
F u n d u s z  n a  c z t e r e c h  u c z n i ó w  przy  Gymnazyurn 
wołyńskiem w  Krzemieńcu utrzym yw ać s ię  
m aiących, przez Jana L e r n e t  a  różny cli uczo­
nych zgromadzeń członka, teraz tegoż g m in a - 
zyum  D yrektora , orderu sw. A n n y  drugiey 
klassy kawalera zrobiony, reskryptem N a y -  
iasnieyszego A L E X A N D R A  I .  I m p e r a t o r a  
całą Rossyią sam o włada ą c eg o, roku i 8op dnia 
ó marca potwierdzony.

(.D okończenie. Q b .T .V l .  N r . n . sir. rgĄ.— 308.)

II.

Ja Jan Lernet różnych uczonych zgromadzeń 
członek, iawno dobrowolnie i oczywisto wyznaię. 
N aprzód: przez zapis rnóy pod dniem osmego g ru­
dnia 1808 roku w Dobnie podpisany, zapisałem 
summę trzydzieści tysięcy rubli  srebrnych na wy­
chowanie,  utrzymywanie czte'rech uczniów w wo­
łyńskiemu gymnazyurn, i danie im funduszu przy­
zwoitego podług warunków w tymże zapisie umie­
szczonych: tę summę ulokowałem u J W .  Tomasza  
Zegockiego , a w akcie postanowienia moiego w ar­
tykule trzecim, § trzecim oświadczyłem, iż na ka­
pi tał  dodatkowy' wyznaczę przez testament t rzy ty­
siące sześć set rubli  srebrnych:  a gdybym nie wy­
znaczył,  tedy kapitał ten będzie dawał  procent 
przez dwa lata, aby ta summa utworzyła się; Ja 
tedy p o  otrzym aue'm  p o tw ie r d z e n iu  m o ie g o  fu n ­
d u s z u  p r ze z  M o n a r c h ę  p o d  d n iem  6 m arca  r o k u  
h. c h c ę  te m u  fu n d u s z o w i  nadadź z u p e łn o ś ć :  iak oż  
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p o w tó re : tę summę trzy tysiące sześćset rubli srebr, 
iuź odtąd w mysi § 3 , artykułu I I I  oznaczam i po­
stanawiam. P o tr ze c ie : gdy zachowałem solne do ­
żywocie na całym kapitale, waruię sobie równie i 
na tey summie. Gdybym ią przez testament lub 
tranzakcyą innego gatunku me wskazał, gdzie się 
zuayduie lub znaydować będzie; po moiey śmierci 
kommissyia sądowa cdukacyyna lub inna przyzwoita 
władza ten kapitał z mego maiątku, iakó naypier- 
wszy wyłączy, i na ewikcyi pewney podług  powsze­
chnych prawideł ulokuie. Takowy zapis podpisem 
ręki moiey przy wyciśnięciu rodowitey pieczęci, i 
wezwanych świadkach stwierdzam i do akt podadź 
pozw alam , i równie ten oryginał w ręce J W .  tav- 
uego konsyliiarza Tadeusza Czackiego  składam. 
Działo się w Krzemieńcu dnia szóstego kwietnia 
tysiąc osmset dziewiątego roku. (Podpisano)

Ja n  L e r n e t .

P r zy to m n y  .świadek temu zap isow i  
podpisu ję  się JÓZEF K r UCZKOWSKT.

P rzy to m n y  św iadek  temu za p iso w i  
po d p isu ię  się J o a c h im  L e l e w e l .

U  tego za p isu  o b la ta : R o ku  t 8  op dn ia
/3  kw ie tn ia  s ta w ia ć  się  osobiście U. P 'elix D a ­

w i d o w s k i  , ten  zap is  na  sum m ę tr zy  tysiące  
szeseset rubli srebrnych  od  W .  Ja n a  L e r n e t  a  
różnych  uczonych zg rom adzeń  członka na  fu n ­
dusz u trzym a n ia  uczn iów  czterech w  g y m n a zy u m  
w o ły lisk iem  stosow nie do opisów  w  p o p rzed iii-  
c zym  s w y m  zap isie  w y r a io n y c h  uczyn iony , na  
arku szu  p a p ie ru  o rdynaryynego  sporządzony, 
p o d p isem  tegoż i św ia d kó w  dw óch p r z y  p ie­
częci ied n ey  na  laku  c zerw onym  u y c iśn io n e y
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s tw ierd zo n y: a iako dzieło skarbowe znaczący  
bez żadnych opłat dla tegoż skarbu do akt ziem ­
skich pow ia tu  krzemienieckiego w  obiatę p o d a ł.

N ° ^08.
Zapisano w  xięgi.

P rzyięliśm y. Sędzia ziemski pow ia tu  krzem .
P iotr S o k o ł o w s k i .

Podsędek ziem . pow ia tu  krzemienieckiego  
Joachim  W in cen ty  P o d m o r s k i .

Podsędek z i e m .  p t u  k r z e m .  Jan K r a i e w s k i .

III.

D odatki do I .  aktu ofiary J a n a  L e r n e t a .

Ja Jan L ern e t  różnych uczonych zgromadzeń 
członek, z pobudek w pierwotnym moim fundu­
szu 1808 roku dnia 8 grudnia zdziałanym, przez 
N a y i a ś n i c y s z e g o  I m p e r a t o r a  Całey Rossyi 
ALEXANDR.A Pie'rwszego 1809 r. d. 6 marca
łaskawie potwierdzonym , w yrażonych, dla rozsze­
rzenia światła, wspomożenia uboższych, postano­
wiłem ofiarę z części maiątku m e g o , na utrzyma­
nie i edukacyią czterech uczniów, przepisawszy 
szczególne dla tychże uszczęśliwienia i zapewnienia 
losu dalszego w a ru n k i : z tych między innemi u- 
skutcczniaiąc przyrzeczenie moie w artykule III) 
§0  domieszczone, poz'niey 1809 roku  dnia fi kwie­
tnia początkowy móy udział 00000 rubli srebrn. 
na cel edukacyi czterech uczniów przeznaczony, 
oddzielnym kapitałem rubli srebr. 5 6 o o , dodatko­
wym nazwany, iako to świadczą fundusze obadwa 
l8 o 9 r. d. i3  kwietnia w ziemstwie krzemienie-
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clue'm zapisane, powiększyłem; dziś iednąż iak 
Wprzód powodowany chęcią, w  zamiarze istotnego 
uszczęśliwienia tychże uczniów,  którzy na moim 
funduszu pożniey edukacyią odbierać będą,  na po­
większenie funduszu dwukrotnie przeze mnie zdzia­
ła nego,  oddzielny przeznaczam niżey wyszczegól­
niony k a p i t a ł , k tóry iak i poprzednicze dopiero 
po zgonie moim podług  przeznaczenia sw'ego u- 
zyty bydz' m a ,  zostawuiąc sobie wszelkie dochody 
i wolność lokacyi onego. Z  tey przyczyny znay- 
duię potrzebę, do kapitału dodatkowego rubli sr. 
36oo na uzupełnienie, tegoż uczynić dodatki na­
stępne.

D o  a r ty k u łu  I ,  $ / ,  p o łącza iąc  a r ty k u ł I I I  § ,y.

Odtąd móy fundusz dla czterech uczniów w gy- 
mnazyum wołyńskiem składa się ze summy ooooo 
rubli srebrn. 1808 r. dnia 8 grudnia przeze mnie 
zapisaney, podług zapisów roku idącego 1809 d. 
29 stycznia w ziemslwie dubieńskiem, r. tegoż d. 8 
marca w ziemslwie włodzimirskiehn, roku zaś i 
miesiąca tychże d. 24 w ziemstwie krzemienieckieni 
oblatowanych na dobrach Młodawie w powiecie 
dubieńs. , Izowie z przylcgłościami w  pow. wło-  
dzimirskim J W .  Tomaszowi Zegockiemu  był em u 
marszałkowi powiatu dubieńskiego i kawalerowi 
na procent oddaney;  powlórney 0600 rub. sr. pod 
nazwiskiem kapitału dodatkowego przez zapis 1809 
r. dnia x4 kwietnia do ziemstwa krzemienieckiego 
wniesioney, teraz odrębną summę trzy tysiące dzie­
więćset rubli sre'brnych do tegoż kapitału dodatko­
wego dla tychże czterech uczniów z maiątku mego 
wydz ie lam, l ak , iż z powyższych dwóch szczegółów 
ogólny kapitał dodatkowy dla nieraz rzeczonych 
czte'rech uczniów razem wziętą summę kapitału



dodatkowego siedtn tysięcy pięćset rubli srebrnych 
w  sobie zawiera, do klórey dodaw'szy 5o ooo  rub. 
srebrnych kapitału funduszowego, cały fundusz 
trzydzieści siedm tysięcy pięćset rubli sre'brnych 
Wynosi. N ad to :  do tego kapitału przyłączam, (co 
się rozumie do kapitału dodatkowego) wszystkie 
prowizyie zaległe pod dożywociem moiem Iiędące, 
k tóre po zgonie moim W rękach utrzymuiących 
summy dla tego funduszu przeze mnie w yznaczone 
pozostaćby ipogły. Ze summ zas wszchtich lego- 
wanych na len fundusz ubezpieczenie, i z nich do ­
c h ó d , póki żyię tak, iak w artykule II § 5 wyra­
żono , do mnie należeć w zupełnem prawie będzie.

D o  artyku łu  / ,  § 3 .

Na przypadek, gdyby gymnazyum wołyńskie u- 
stało i ten fundusz raóy w edług przepisu artykułu I. 
§ 3 do naybliższey szkoły celnieyszey był przyłą­
czony, a w tey szkole gdyby nauki, które w’e trzech 
kursach gymnazyum wołyńskiego są traktow'ane, 
dawane nic były; każdy uczeń po skończonych nau­
kach w ley szkole do naybliższego uniwersytetu 
odesłany bydz'ma. W  przeciwnem zdarzeniu, gdy­
by uczeń ukończenia nauk dalszych odtnowił,^ ka- 
pitał sw'óy pozostały utraca, który do kapitału 
dodatkovvego ma bydz przyłączony.

D o  artykułu  I V "., §  8,

Gdy artykuł IV. § 6 dla ucznia kaleki rubli sr. 
120 z procentu od kapitału dodatkowego do wy­
płacenia corocznie zapewnia, a tegoż artykułu y 8 
na ten koniec prowizyią od kapitału dodatkowego 
przeznacza, teraz zas dodany kapitał r. sr. siedm 
tysięcy pięćset, na rok rubli sr. 45o daie procentu, 
który wydatki w tymże artykule § 9 wyszczegół-
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nione uspokoić i rubli srebru. 120 dla kaleki prze­
znaczone uiścić powinien ; przeto ze summy pro- 
centowey r. sr. 45o pozostawiwszy rubli sr. 33o na 

\ Wydatki w artykule IV  § g oznaczone, r. s. 120 dla 
kaleki wydzielone, aby bez użytku nie leżały, na 
półrocznym procencie lokowane bydz' m aią, od 
którychlo r. s. 120 prowizyia do kapitału dodatko­
wego zawsze dodawana bydz' ma.

Do artyku łu  IV .  § to .

Oznaczenie nagrody dla dozorcy cze'rech uczniów 
podług  przepisu tegoż paragrafu , a dostrzeganie 
wszelkiey niepilnosci przez dozorcę dopełnioney 
zwierzchności gymnazyyney, i najbliższym uczniów 
krewnym poruczam: że zas’ summę 7600 r. srebr. 
na kapitał dodatkow'y nie powiększaiąc dochodów 
dla ucznia, któryby skaleczał, przeznaczam; przeto 
procent szósty od tey summy na wszystkie wydatki, 
W artykule IV  § g wypisane , będzie dostarczaiącym : 
a ile prefekt od każdego ucznia biorąc podług o- 
znaczenia artykułu V  § 7 corocznie nagrody, zmniey- 
szy dochód ucznia ; tyle temuż uczniowi z prowi- 
zyy, od dodatkowego kapitału corocznie do iego 
kapitału pozostałego dodano bydz m a, zastrzegam.

D o artyku łu  I V .  § m .

Gdyby ,który uczeń z funduszowych przed za- 
k i c z e n ic m  wszystkich kursów z gymnazyum od­
dalił się , a natychmiast stan woyskowy dla siebie 
w y b ia ł ,  a w przeciągu lat czterech aktualnym zo­
stał officei e m , a nie dopiero przy odbieraniu abszylu 
pozyskał tylko rangę officera; połowę swego kapi­
tału w ciągu lat w szkołach przebyłych na niego 
przypadającego, bez p row izyi odbierze: ta zas pro- 
wizyia dla czterech uczniów podzieli się.
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D o a r ty k u łu  I V .  § 1 5.

Po oddaleniu ucznia niepilnego za wiedzą o- 
p iekuna , kapitał iego pozostały do kapitału do­
datkowego bydż ma przyłączony.

D o a r ty k u łu  V .  § / .

Gdyby mieysce zawakowało między uczniami 
w pierwszym łub drugim  kwartale roku szkolnego, 
wybór ucznia nigdy dłużey nad trzy miesiące od­
łożony bydz nie ma.

D o a r ty k u łu  V . §  2.

W a ru n k i ,  podług  których ubiegaiący się może 
zostać uczniem funduszowym, cały skład professo- 
rów pod prezydencyią dyrektora gymnazyum, aby 
się istotnie znaydowały w  każdym uczniu przed 
examinem , przestrzegać iest obowiązany.

D o  a r ty k u łu  V . § 5.

Z  ubiegaiących się do umieszczenia siebie na 
funduszu, każdy uczeń na zadane pięć zapytań przez 
professorów z itażdey w szczególności nauki ustnie 
odpowie.

D o a r ty k u łu  V .  §  <>■

J W .  T a d e u sz  Czacki tayny konsyliiarz, prezes 
kommissyi, wizytator szkół ieneralny i kawaler, 
dla mego funduszu wybrany opiekun, podaną notą 
do kommissyi sądowey edukacyyney gubermy wo- 
łyńskiey, podolskiey i kiiowskiey, w przyszły czas 
na przypadek zawakowania dwóch lub więcey mieysc 
między mymi funduszowymi uczniami, pi zed wy- 
c 'Ągnieniem losu iednego ucznia examiuosvanego 
Wolność opiekunowi nominacyi do w'yboiu, ogta-
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niczy ł  dla siebie i następnych po sobie opiekunów, 
,z takowe mianowanie ucznia, z podwóyney liczby, 
przez professorów za zdoJnycli do umieszczenia się 
na tym funduszu uznaney następować pow inno, a 
każdy inny uczeń nieurnieszczony na Jiście przez 
professorów W' podwóyney liczbie ufożoney, przez 
żaden sposób nominowany bydź nie m o le ;  przeto 
ta takowe oświadczenie się J W .  Tadeusza Czackiego 
laynego konsyliiarza, móy fundusz ubezpieczające 
od wszelkiego nadużycia i następnych po JYV. 
Czackim  T . K . opiekunów przyymuię. I  takowy 
obowiązek na następnych opiekunów za nieodzo- 
wny zakładam do wykonania.

D o artyku łu  V . §  y.

Dla czterech uczniów funduszowych przez 
wzgląd na oszczędność i nieuchronne potrzebne 
ochędostwo, ubiór przepisuię takow y:

Dla każdego ucznia. '  2j ote
Materac skórzany na la t  czery  . . . .  60
K ołdra  na lat trzy
Płaszcz m undurow y na lat trzy  [ ’ yg

JS a r o k  i e d e n :
F rak  mundurowy 
Kamizelek dwie 
Spodni troie 
S u rd u t  m undurow y 
Czapka i kapelusz .
Butów  par  t r z y  - .........................
Koszul pięć t . . .  
Szlafniic trzy
Chustek do s z y i  i do nosa óśm 
Pończoch par sześć 
Prześcieradeł trzy
Poszewek t r z y ...............................
Poduszka iedna na lat cztery . 
Kalesonów trzy  . .

w  ogóle

i 3 a

20
36
4o

9
48
24
3o
10

8 
J ) ' 

54g
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W  pierwszym roku wydatek na ubiór
i pościel z g ó r y ................................................. zł. 54g

W  następnych d w ó c h  latach z gó ry  . 5t>5
W  następnym czwar tym r oku  . . . 4 8 1

' Do artykułu V. § 1 4.
Uc zeń P°  skończonych w  gymnazyum w o ł y ń ­

skiemu ku rsach wszystkich ,  gdyby daley w  naukach 
doskonal ić się nie chc ia ł ,  po zyskaniu od gy-  
m nazyum  i opiekuna rekwizyeyi odbiera po łow ę  
k api ta łu  pozosta ł ego ,  a druga połow'a spadać ma 
na t y c h ,  k tórzy razem z nim będąc na funduszu,  
ca łkowicie w ype łn ią  przepisy moiego funduszu.  
Jedna k  taki uczeń w  przeciągu iednego roku  g dy­
by umieści ł  siebie w  stanie wo ys ków ym  po wyy-  
ściu z mego  funduszu , a w przeciągu lat czte'rech 
został  aktualnym ol l lcerern, a nie przy odbieraniu 
abszytu dopiero  pozyskał  rangę officera ; d ruga po­
ło w a  iego kapi ta łu  zatrzymanego razem z prowi -  
zyią ma iemu bydź oddana.

Do artykułu V- § y.
Sposób  zbierania r a c h u n k u  w  tym paragrafie 

przepisany,  i ogłoszenie tegoż publ iczności ,  zacho- 
Wuiąc zawsze pierwszeństwo opiekowania się tym  
m o im  funduszem dla władzy edukacyyney,  teraz 
będącey i pożniey us tanowić się maiącey,  w  swey 
m o cy  pozostawiam : nie mogąc zas bydz nadto t ro ­
sk l iw ym ,  aby móy fundusz odpow iadaiąc wda- 
snym za m ia ro m , był  użyteczny kra iowi  i t r w a ł  ink 
n a y d łu ż c y ;  oddaię go [>od opiekę rządu władzy 
edukacyyney, i pod szczególną baczność terazuiey- 
szego i nas tępnych J W W .  wizy ta torów,  i ly cb u_ 
praszam,  aby byli t roskl iwymi wnaypożuieysze czasy 
°  Wykonanie mego funduszu p r z e z  wszystkie osoby, 
t o i e s t : dyrektora  i prefekta g y m n a z y u m ,  uczniów,  
i opłacać maiących procent  od sum m funduszo-
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W y c h , aby powiększające się kapi laty pozostałe  
dla uczniów z procentów w y p a d ł e ,  za świadectwem  
sądó w z iemskich ,  b y ły  na dobrach czystych u-  
b e z p i e c z o n e , aby żaden uczeń z m ego przezna­
czenia i na m o im  funduszu,  w  czasie utrzymania  
siebie na tymże  funduszu i w  czasie wyysc ia  z te­
g o ż ,  uk rzywdzonym  nie zosta ł ,  aby w  czasie w i ­
zyt szkolnych sprawdzali  reiestra w y d a tk ó w  i po­
zostałości  k ap i t a łów ,  W obecnośc i  każdego ucznia  
poi edync zo  w z ię t e g o ,  a w oddaleniu osób też re­
iestra utrzy m u i ą c y c h  , aby w y w i a d y  wali  się czyli  
iakie nadużycie przez ko g o  n i e p o p e ł n i o n e , a d o ­
strzeżone bez wzg lędu na osobę  poprawili .

Była  moia wola udzielić rnaiąlku mego na edu- 
kacyią czterech u czn ió w ,  i ich los zapewnić po­
s t anowiłem.  T o  iuż wykona łem.  D o  was ,  k tó­
rych  cnocie w'ykonywauie tego funduszu p o w i e ­
rz am ,  uwiecznić i uczynić go użytecznym należy! 
T e g o  po was dobro  k r a in ,  uszczęśliwienie nastę­
p n y ch  pokoleń i moie zaufanie w y c ią g a !

T a k o w y  dodatek do mego funduszu p ierwo­
tnego ręką moią  podpisany,  żadney odmianie nie 
podpadaiący,  w ręce J W .  T a d e u s z a  C zackiego  
taynego konsyl i iarza , prezesa kommissyi sądowey 
edukacyyney, wizytatora ieneraluego szkół  i kawa­
lera o rd e ró w  polskich  s k ł a d a m ,  o przyjęcie iego 
i nadanie temuż t rwałości  przez autoryzacyią w ł a ­
dzy naywyższey edukacyyney upraszam , i w akta 
ziemskie zapisać wieczysto dozwalam. D a n  w K rz e ­
mieńcu dnia i g  l ipca 1 8 0 9  ro k u  (podpisano)

J a n  L f a i n e t .
P roszony pvzy ia c ie l do lego fu n d u szu  od  W .  Ja n a  

L e R N E T A  p o d p isu ię  s ię  R O M U A L D  STECKI.

P roszony p rzy ia c ie l do tego fu n d u s z u  p rzez  I t ' .  
J a n a  L e k n e t a  zrobionego p o d p isu ię  s ię  F r .  
S k a r b e k . ł l u n z K i  K . S . E .  p isarz.
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U  tego za p isu  o b la ta : Role u i 8 o q  dn ia  3  

s ierpn ia  s ta w a ią c  osobiście U. F e lix  D a w i ­
d o w s k i  ten  za p is  na  3 p  o o rub li srebrnych  od  
I V .  J A N A  L e r n e t a , czterem  uczniom  g y m n a -  
zy u m  w o łyńskiego  na  fu n d u s z  ed u ka cyyn y  slu- 
ią c y ,  p rze z  tegoż IV . L e r n e t a  i  p rzy ia c ió l  
p r z y  trzech  p ieczęciach  na  czerw onym  la ku  w y -  
ciśnionych p o d p isa n y , na  m ocy ukazu  bez o- 
p ła ty  p oszlin  do a k t ziem skich  p o w ia tu  krze­
m ienieckiego w  obiatę poda ł.

Z ap isano  w  x ięg i ziem skie  
p o d  N rem 45p.

P rzy ię liśm y . P odsędek  ziem sk i p o w ia tu  krze - 
m ieniec. Joach. W in c e n ty  P o d m o r s k i  
w  rńiescu sędziego.

P odsędek  ziem sk i p o w ia tu  krzem . Ja n  
K r a i e w s k i .

Pisarz ziemski powiatu krzem. Klemens 
M e o d y l s k i  S t r z a ł k a .

Pism o JJV . hr. Zawadowskiego m in istra  naród, 
ośw iecenia  do J IV • T . K .  Czackiego

C e s a r z  J e g o m o ś ć  potwierdzić raczył akt spo­
rządzony przez członka rozmaitych towarzystw u- 
czonych JP. L e r n e ta ,  mocą którego przeznaczył 
°o o o o  rubli sr. na wieczysty fundusz dla czterech 
Uczniów wołyńskiego gynmazyum, i rozkazał nu 
zakoininunikować to fundatorowi. Tę n a y w y zszą  
wolą uskuteczniłem przez odniesienie się moie, któ-

) Tłumaczenie z ro s sy jsk ie g o .
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rego, równie iak i naywyzszego  reskryptu do mnie, 
przyłączam kopiie przy ninieyszem. Mam lionor 
i t. cl.

N °  178. S. Petersburg. *8 marca i8og  r.

R e s k r y p t  J e g o  I m p e e a t o r s k i e y  M o ś c i  d o  J J V . 
lir . Z aw a d o w sk ieg o  m in is tr a  n a r o d o w e g o  o ś w ie ­
ce n ia  *).

Hrabio P ię tr z ę  J P a s i l e w ic z u ! Przedstawiony 
Mx przez wras akt, mocą którego członek różnych 
u c z o n y c h  towarzystw L e r n e t  przeznacza z maiątku 
s w o i e g o  5 o 0 0 0  rub. sr. na wieczysty fundusz dla 
czterech uczniów wołyńskiego gynm azyum , J a  po­
twierdzam, uznaiąc w nim chwalebną dobroczyn­
ność: o czem poruczam W'am obiawić fundatorowi. 
Na oryginale własną J e g o  Im p e r a to r s k ie y  Mości 
ręką podpisauo tak:

A L E X A N D E R .

W  S. Petersburgu 6 marca 1809 r.
Za zgodę. Radca d w o ru  B aleman . Za zgodę.

Prof. S. M alewski sekr. uniw. wil.
Ta kopiia reskryptu w aktach ziemskich po­

wiatu krzemienieckiego r. 1809 dnia 10 kwietnia 
iest oblatowana.

P is m o  JTP. lir. Za wadowskiego ministra N. O. do 
VY. Lerneta  **).

C e sa r z  Jegomość z  ukontentow aniem  zastana­
w ia ł  się nad dobroczynnem  dziełem  waszem, w  prze­
znaczeniu 5 0  0 0 0  rub. sr. n a  wieczysty fundusz dla 
czterech uczniów  w o ły ń sk ieg o  g y m n a zy u m , i spo-

*) Tłum aczenie z ross. **) T łum . z ross.
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rządzony przez was na ten koniec akt raczył po­
tw ierdzić-, w skutek czego pozostaie wspólnie p ra­
cować nad wykonaniem tak z waszey strony, iak 
i z urzędu władzy edukacyyney. Ja zaś ko­
rzystam z toy zręczności dla oświadczenia rzetel­
nego poważenia , z którem i t. d.

N °  177. S. Petersburg, marca 8 d. 1809 r.
Za zgodę: Radca dw oru B a l e j i a n .

II.
M inistra  narodowego oświecenia JTP • Piotra W a ­

silewicza g ra fa  Zawadowskiego do kom m issyi 
sądow ey edukacyyney guberniy w ołyńskiey, 
podolskiey i kiiow skiey uw iadom ienie  *).

Do kommissyi sądowey edukacyyney guberniy w'0- 
łyńskiey, podolskiey i kiiowskiey.

Przedstawiałem C e s a r z o w i  J e g o m o ś c i  sporzą­
dzony przez członka różnych towarzystw uczonych 
L ern e ta  akt 19 lipca r. b ., mocą którego przy­
łącza siednr tysięcy pięćset rubli sr. na rzecz fun­
duszu dla czterech uczniów wołyńskiego gvmna- 
z y u m , J e g o  C e s a r s k a  Mość z ukontentowaniem 
zastanawiaiąc się nad gorliwością fundatora dla do­
bra powszechnego, rozciąga ie i na ten akt w zu- 
pełney iego mocy. H r. P iotr  Z a w a d o w s k i .

N. 979. grudnia 5 i  dnia i8og  r.

Pism o J. O. A d a m a  x ią ięc ia  Czartoryskiego ku­
ratora w ydzia łu  uniw ersytetu  w ileńskiego, do 
J łP . T . K . Tadeusza  Czackiego.

J W .  Hrabia Zaw adow ski pisze do mnie w li­
ście pod dat^ g ru dnia roku zeszłego i8og , iż

* \  r n i
J ‘n u a c z e r i i e  z  ro s s y y s k ie g o .
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uwiadomił J e g o  C e s a r s k ą  M ość o zrobionym przez 
JP. L erneta  członka rozmaitych towarzystw uczo­
nych zapisie rubli srebrn. siedmiu tysięcy pięciuset 
na utrzymanie czterech uczniów przy gymnazyum  
w o ły ń sk iem , w dodatku do uczynioney iuż przez 
niego ofiary rubli srebrnych trzydziestu tysięcy. 
C e s a r z  J eg o m o s 'c raczył przyjąć z ukontentowa­
niem gorliwość JP .L ern eta  dla dobra publicznego, 
i potwierdził ten akt ostatni, równie iako i pier­
wszy. Mam honor i t. d.

N. 20. Z  Petersburga. 23 stycznia 1810.

Postanowienie komm issyi sądow ey edukacyyney 
guberniy wołyńskiey, podulskiey i kiiowskiey.

Kommissyia sądowa edukacyyna czytała fun­
dusz W . Jana Lerneta  różnych uczonych zgro­
madzeń członka w dniu dzisieyszym podpisany, 
przez który dopełniaiąc dwa fundusze dawmieysze, 
pierwszy pod dniem 8 grudnia 1808 roku, drugi 
pod dniem 6 kwietnia i8 o g  roku sporządzone dla 
czterech uczniów w  wolynskie'm gymnazyum do 
summy 3o ooo rub. sr. dodatkowego kapitału, po- 
te’m rub. srebrn. 56o o ,  teraz przyłącza r. sr. Sgoo, 
aby iuż cały kapitał 07 5oo r. sr. wynosił. R ów nie  
dodał wszystkie prowizyie od kapitału, któreby 
się w dniu iego śmierci okazały, i dołączył wa­
runki do tego dobroczynnego postanowienia, a o- 
procz funduszu na piśmie złożonego osobiście 
W kommissyi stawaiąc żądał,  aby kommissyia ten 
fundusz na wieczne i potomne czasy z warunkiem  
teraz dodanym , na ten tylko przedmiot i pod te- 
lniż warunkami zachować raczyła- przeto kom­
missyia s tan ow i: naprzód  fundusz ten lakiey mo­
cy bydz' ma, iak dawue poprzednicze i dla tego
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kommissyia stosownie do prawya 1776 roku w  xię* 
dze p r a w  V I I I ,  na karcie 862 ten fundusz z do ­
datkami dzisiay u c z y n io n e m i , iako k o n w ik to w y  
oddzie lnym mieć chce. P o w tó r e , gymnazyu m w o ­
łyńskiemu poleca i na wieczne czasy s tanowi ,  ze 
ten fundusz w takim sposobie ma bydz d o p e ł ­
niany,  iak funda tor  mieć żąda. P o trze c ie , odnosi  
się d o s ą d u  ziemskiego krzemienieckiego,  aby tenże 
sam zapis w xięgi swoie w7pisać, i po zapisaniu obiaty 
do kommissyi  przestać raczył.  P o c zw a r te f o n o ­
w ym  tym funduszu przesytaiąc iego kop i i ą ,  kom- 
inissyia przedstawia ra pp or t  J W .  minis t rowi  oświe­
cenia. P o p ią te , m i ło  iest kommissyi  t łumaczyć 
prawdziw'y szacunek dla tak pięknego czynu ,  ia- 
k im  iest dzieło szlachetne W .  J. L ern eta . D a u  
w K  rzemieńcu dnia 19 lipca 1809 roku.

N °  2290.

Tael. C z a c k i  prezes. F ilipN eryu sz  h r.O u izA n .

JF acław  B o r e y k o . A lex . C h o d k i e w i c z .

F r. S k a r b e k  R u d z k i  p i s a r z .

R an cella ry ia  kom m issyi sąćlow ey edukacyy-  
tley  gu bern iy  w ołyń sk iey , podo lsk iey  i  k iiow sk iey, 
z  polecenia tey ze  kom m issyi og łasza iąc  drukiem  
P o w yższe  za p isy  i 1SAYWYZSZE ich p o tw ier ­
dzenia w ra z  z p ism am i u rzędów em i z  tegoż po ­
w odu  za sz le m i, m a sobie za  obow iązek doło- 
f k c , iz  JJ i \ L  er net dopełn ia iąc s ivą  o fia rę , zło -  
zy l  w  tey ze  kom m issyi ew ikcyonalne zapisy'- 

*er wszy, JfJA, T om asza  Żegockiego ło w cz . , iv ło -  
<pim . orcl. sw . Stan. kaw . na sum m ę rub. sr. 
•jo 000 p rzez  JJF. Ler net a  na p o w y ższy  fu n d u sz  
1 nie8°  z ło zo n ą , z  zabezpieczeniem  p o ło w y  ley
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s u m m y  n a  d z i e d z i c z m y  s w e y  w s i  M ło d a w ie  
w  p o w ie c ie  d u b ie ń s k im , a  d r u g ie y  p o ło w y  n a  
k o l lo k a c y i  ie g o z  n a  d o b r a c h  I z o w i e ,  C z e r n ik o ­
w ie  i  R o k i tn i c y  w  p o w ie c ie  w ło d z im ir s k im  b ę-  
d ą c e y , r . 18 ot) d n ia  24  m a r c a  w  a k ta c h  z i e m ­
s k ic h  p o w ia tu  k r z e m ie n ie c k ie g o  o b la to w c in y .  D r u ­
g i  : J O . X c i a  K a z i m i r z a  L u b o m ir s k ie g o  r o tm i­
s t r z a  w o y s k  a u s t r y ia c k i c h ,  k o m m e n d o r c t m a l­
ta ń s k ie g o  s u m m ę  ru b . sr . r ó o o  o d  J I L ,  Lerneta  
w  d o p e łn ie n ie  u c z y n io n e g o  p r z e z e ń  fu n d u s z u  w z ię ­
tą  , n a  d z ie d z ic z n y c h  te g o ż  J O . X c i a  L u b o m ir ­
s k ie g o  d o b r a c h  w s ia c h  D y ty n ic z e  i  K lu k i  i v p o -  
tn ie c ie  d u b ie ń s k im  le z ą c y c h  z a b e z p ie c z a ją c y , r o ­
k u  18 1 0  d n ia  4  m a r c a  w  L u b n i e  p r z y  ś w ia d ­
k a c h  p o d p is a n y ,  a  w  ty c h ż e  z ie m s k ic h  k r z e m ie ­
n ie c k ic h  a k ta c h  r o k u  18 1 0  d n ia  i j  m a r c a  o b la -  
t o w a n y .  N ie  p r z e s ta ią c  n a  t y c h  d ie t s p r a w y  
o ś w ie c e n ia  f u n d u s z a c h , z ł o z y ł  J ł K .  L e r n e t  to  a r ­
c h iw u m  k o m m is s y i  t e y z e  t e s t a m e n t , k tó r y ,  ia k  
o s o b n y  ie g o  clo J I L .  T .  K .  C za c k ie g o  l i s t  o p ie w a ,  
k a z e  s ię  w ię c e y  ie s z c z e  o fia r  d la  d o b ra  p o k o le ń  
s p o d z ie w a ć . D a n  w  K r z e m ie ń c u  d n ia  4  s ie r ­
p n ia  1811  ro k u .

P i s a r z  k o m m is s y i  są d . e d u k . w o ły ń .

F r .  S k a r b e k  R u d z k i .
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W i a d o m o ś ć  o  i n s t y t u t a c h  r e l i g i y n y c h  i  e d u k a -

CY Y N Y CH  W  K R Ó L E S T W I E  P O L S K IE M .

(D okoń czen ie . Ob. wyz.ey sir . 2 5 5 — 2 7 0 .)

W O I E W O D Z T W O  K R A K O W S K I E .

SZKO ŁA W O IE W Ó D Z K A  W  K IELC A C H .

K ró tk a  w iadom ość  h istoryczna  o insty tucie.

Nigdy Polsce me zbywało na mężach gorli­
wych o oświecenie młodzieży, W  czasach nawet  
naymniey naukom sprzyiaiących, byli tacy, któ­
rzy o w’/.rost tychże nauk usilnie starali się. Mię­
dzy tymi Felicyan Konstanty Szaniawski biskup 
krakowski chlubne zaymuie mieysce. Były wpra ­
wdzie za czasów'iego liczne wkrakowskiem szkoły, 
lecz nie zaspokaioły ieszcze troskliwego o dobro 
swey dyecezyi biskupa. Pragnął  on ,  aby i odle­
glejsze od Krakowa okolice, dobrodzieyslw oświe­
cenia publicznego uczestnikami bydz mogły.  I ą 
myślą zaięty wzniósł w roku 1726 gmach szkolny 
W  Kielcach, obmyślił  dostateczne nauczycielom o- 
patrzenie,  i tak założoną nową szkolną osadę od­
dał pod dozór X X .  kommunisiów z Węgrowa za 
pozwoleniem papieża B e n ed yk ta  X I I I  i A u g u s ta  II  
króla sprowadzonych.  Na fundamencie uadaney 
przez założyciela szkołom ustawy, XX.  kommu- 
nisci do przepisów akademii krakowsluey stoso­
wać się obowiązani byli. Gorliwość uczących wnet 
zwróciła na siebie baczność własciwey' zwierzchno­
ści. W  roku 1729 z woli akademii zaprowadzone 
zostały do szkoły kieleckiey nauki filozofii, leolo- 
6'G wymowny, poezyi, grammalyki i t .  d. ,  a w 1.

taż akademiia nadawszy uczącym znaki wy­
d a ł a  akademickiego, tem samem kolomią swoią 

A z ie ie  D o b r . T .V 1 . N .  <2 . rok <8n4. 2 0
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mieć ią chciała. Potrafili X X . korumunisci zje­
dnać sobie względy nowo ustanowioney kommissyi 
edukacyyney, magistratury, którey pamięć nie za­
tartą w dzieiach oświecenia narodowego będzie. 
Gdy zas’ część ta Polski pod rząd auslryacki prze­
szła, szkoła kielecka i wtedy na swey wziętosci nic 
nie straciła,  wyniesiona na stopień gymnazyuni 
pierwszego rzędu,  potrafiła i zaufaniu czasowego 
rządu i życzeniom obywateli godnie odpowiedzieć. 
W  woynie roku i8 o g ,  kforey skutkiem było przy­
łączenie części Galicyi do xięstwa warszawskiego, 
ginach szkolny XX.  kommunistów spalony, szkoły 
przez rok ieden ustać musiały. Wkrótce iednak 
za staraniem izby edukacyyney wyporządzone trzy 
sale posłużyły na umieszczenie tymczasowe szkoły, 
która wtenczas z w'oli magistratury edukacyyney 
stopień wydziałowey uzyskała. W  roku 1 8 1 6 kom- 
missya rządowa W", fi. i O. P. postanowiwszy szkołę 
woiewodzką w Kielcach urządzić, przeznaczyła na 
tymczasowe iey umieszczenie sale seminarium tam- 
teyszego, szkołę xięży kommunistów do stopnia 
podwydziatowey zniżaiąc. Zwolna do zupełnego 
rozwinięcia postępowała szkoła woiewódzka w Kiel­
cach. Wyporządzony dawny gmach szkolny przez 
Fel. Konst. Szaniawskiego biskupa wzniesiony, do 
niego szkoły przeprowadzone, a w r. 1819 szkoła 
pod wydziałowa X X .  kommunistów przyłączona , u- 
iormowały szkołę woiew'ódzką od wspomnionego 
roku w' zupełney liczbie klass trwaiącą.

Do liistoryi szkoły kieleckiey służy programmat 
popisowy tey szkoły z r. 1818,  tudzież program- 
mat  szkoły podwydziatowey z r. także 1818.

Liczba uczniów. W  kl. I  81 ,  w II 101,  w HI  
87 ,  w I V  go ,  w V 5 6 , w V I  33 . fiazem 4^8.

Zbiory naukowe, fiibliioteka pod dozorem prof.
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W n o r o w s k ie g o  obeymuie xiąźek 160 0,  wzorów ry ­
sunkowych  4 4 8 .

Muzeum narzędzi matematycznych i fizycznych 
po d  dozorem nauczyciela Trzcińskiego,  obeymuie  
S Z t u k  Q‘2. '

Gabinet  mineralogiczny sztuk 1897.

S ZK O ŁA  W Y D Z IA Ł O W A  W  P IŃ C Z O W IE .

K ró tk a  w iadom ość  h istoryczna  o in sty tu c ie »

Pińczów w pierwszey wieku  szesnastego po ło ­
wie nazwiskiem y llen eu m  sarm ackiego  zaszczyco­
ny,  swietnemi  n iegdyś  chlubi ł  się szkołami. P o ­
mnożona iednakźe liczba prozel itów Socyna,  swo- 
bodnieysze w nowo za łożone m (156 g) Rakowue sie­
dlisko znaleźć spodziewaiąc się, lam się przenosić 
poczęła ,  i nazwisko Ateneum , iakoby do nich tylko 
przywiązane,  nowey osadzie nadała.  N a  oddaleniu  
się mis trzów błędney n a u k i , nie straciło wpra w dzi e  
mias to ,  lecz odtąd niewierny,  k iedy i w iakim spo­
sobie urządzoną do rozszerzenia prawego świat ła 
uzyskało  szkołę. P ierwszy ślad nowego  nieiakiego 
zakładu w r. 1701 natrafiamy, w k tó ry m  Józe f  W ł a ­
dysław Myszkowski  margrabia pińczowski  gm ach  
nowy  w zniós ł ,  szkołę urządzi ł ,  fundusz stały prze­
znaczył 1 opiece akademii iagiellonskiey w K r a k o ­
wie polecił.  Rek to r  i trzech professorów albo u- 
poważnionych  tv l ko ,  albo tez wr|U'OSt od  akademii 
p rzysyłanych,  "składało odląd zgromadzenie nau­
czycielskie. Rząd austryacki 1802 reguluiąc szkoły 
w  kra iu  zabranym ,  szkole piuczowskiey ty tu ł  gy* 
mnazyum zostawił ,  fundusz iey o zł. p. 3 6 oo po- 
mnażaiąc.  W o ie n n e  czasy (1809) i na *•? szkołę 
znaczny w p łv w  miały,  ciągle ieduak ut rzym ywała  
S1§) a w  r. 1816 stopień podwydzia łowey oznaczo-
“ y został. O d  tey chwil i  w z>'°sl *w°y szcze*
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golniey 'winna opiece kommissyi rząd. W . R.i 0 . P., 
tudzież gorliwemu poświęceniu się teraz'nieyszego 
iey rektora X. Marcina Bazylego Kowalskiego, 
który w r. 1807 do pomocy w pełnieniu tamże 
obowiązków parafiialnych powołany, z własney 
chęci i funduszu, bez naymnieyszego nagrodze­
nia , u rządz ił , w'e wszelkie potrzeby opatrzył i przez 
lat cztery stale utrzymał szkołę elementarną, po 
sto uczniów w niey licząc. Ten sam w r. 1812 
do szkoły podwydziałowey .przeszedłszy, następnie 
1 815 r. rektorem iey mianowany, z tern większą 
gorliwością dobrem iey zaiął się." W  r. 1820 wy- 
porządzony gmach szkolny posłużył do wy°o- 
duieyszego pomieszczenia szkoły, a razem i do iev 
wzrostu. Jakoż r. 1822 utworzona klassa IV  i ty­
tu ł  szkoły wydziałowey przez kommissyą rządową 
,W. H. i O. P. nadany iey został.

Liczba uczniów. W  kl. I  8 1 ,  w I I  28 , w  I I I  
17, w IV  18; razem i44 .

Zbiory naukowe. Bibliioteka obeymuie xiążek 
91 Muzeum narzędzi matematycznych 1 fizycznych

Bibliioteka otrzymała świeżo w darze od J W . 
Jana Olrycha Szanieckiego, dziedzica P iń czo w a , de­
putowanego szydłowskiego i olkuskiego, xiążek 
5o o ,  mianowicie autorów klassycznych.

SZKOŁY ELEMENTARNE.

W  województwie krakowskie'm iest szkół ele­
mentarnych

w miastach 56 . Uczn. płci oboicy 1806 
we wsiach 87. __ —    2o54,

Ogółem szkół 12.5 —    584o

Fundusze i zapisy prywatne. X. Mikołaia Je- 
ziorkowicza zapisany w r. 1694 zł. 2000, wzrósł
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z poz'nieyszych zapisów i procentów do summy 
zł. 8 l i 4 gr. 5 na dobrach Biała i Góra Siewier­
ska,  na edukacyą dwóch uczniów z miasta Sie­
wierza przy uniwersytecie.

X. Stanisława Garwackiego kan. krak. w roku 
1054 wieś Sieradzice, z ju ó r e y  dochód przezna­
czony ua utrzymanie uczniów przy uniwersytecie 
z familii teslatora, a w braku tych,  ze synów 
szlacheckich woiewództwa płock.

X. Brachmana prob. w Wielkim Xiążu,  sum­
ma 10000 zt. na mieyscową szkołę element, zapi­
sana. Proboszcz len wymurował  i dom na szkołę.

X. Macieia Pielikiewicza proboszcza prędocin- 
skiego summą 12000 zł. w r. 1800 zapisana na K o ­
walewie i Pękosławiu na szkołę element, w  Jan- 
grocie,  na którą dom porządny wymurować ka­
zał kollator mieyscowy J W .  biskup krakowski.

Stanisława hr.  Wodzickiego i Tekl i z Wo~ 
dzickich Małachowskiey, summa 10000 zapisana 
na szkołę elementarną w Niedźwiedziu.

'  Stanisława Cieńskiego posła ptu hebdowskiego 
zł. 1000 w r. 1816 zapisane na fundusz dla dwóch 
uczących się synów walecznych żołnierzy lub pra­
cowitych włościan w szkole elemen. miasta Breska.

Marcina Piegłońskiego zapisany w r. 1054 na 
dobrach Czuszów 1 Czuszowek w kwocie zł. gooo 
na rzecz szkoły elemen. w Kurzełowie.

W O I E W O D Z T W O  SA ND OM IE RSK IE .

S ZK O ŁA  W O J E W Ó D Z K A  X X . P I I A R O W  W  RA D O M IU .

K rótka  historyczna w iadom ość o i n s t y t u c i e .

Jeszcze przed wprowadzeniem XX. piiarow do 
Jadomia , była tamże szkoła p a r a l i i a l n a ,  w' którey 
’Wyższych nauk a nawet  filozofii uczono. Heban
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radomski i obywate le w łas nym  ią kosztem utrzy­
mywal i ,  nauczycieli  z akademii krakowskiey,  a n o -  
zmey i zamoyskiey sprowadzaiąc.  W o y ń a m i  za 
panowania Ja n a  K a z im ie rza  zniszczony R adom  i 
okol ice,  nie m ó g ł  przyzwoi tego funduszu szkole 
obmyś l ić ;  upad ła  więc podówczas  iak wiele in­
nych  w królestwie.  W  kilkadziesiąt Jat pożniey 
Ja n  Lew iński  obywate l  rado mski ,  pierwszy po­
wz ią ł  mysi sprowadzenia  X X .  p i i arów,  a przy po­
mocy innych o dobro  kra iu  gor l iwych obywateli  
zamiar ten pożądany wz ią ł  skutek.  T r u d n o  z pe­
wnością oznaczyć r o k ,  w k tó rym  X X .  piiarów i j  
do  Rad om ia  przybyl i ,  z zapisów atoli poczynio­
nych przez obywate l i ,  nayszczerzey do tego przy- 
k ładaiących się,  mianowicie Kaspra Kochanowsk ie­
go w r. i 685 , i Marcina ze Smogorzewa W ą s o ­
wicza rokiem pozniey, pokaźnie się,  iż na ten czas 
p ierwsze założenie padać musi. Cóżkolwiekbądz 
szybko wzrastała szkoła rado msk a ,  znaczny maiąc  
nap yw młodzieży,  oczywisty d o w o d  usprawiedli -  
Wionego zaufania , »iakie od samego początku zgro­
madzenie X X .  p iiarów pozyskać i ciągle ut rzymać 
umiało .  W  r. *707 X .  A ntoni  Konarski  (brat  
o tams iawa Konarskiego)  rekto rem radomskim zo­
stawszy, tyle przyczyni ł budowy,  iż go słusznie 
d ru g im  założycielem nazwaćby można.  Rząd  au- 
stryacki obeymuiąc  miasto ,  nie o d m ó w i ł  swey o- 
j)ie u  zgi omadzeuia i szkole X X .  n i i a ró w : osta- 
imey nadał  ty tu ł  gymnazyurn,  ale zmiana sposobu 
uczenia szkodliwy w p ły w  na szkołę mia ła ,  od tąd  
bowiem iczba uczniów znacznie się zmnieyszyła.  
W r. 1809 | łizvłączona do xięstwa ’warszawskiego 
ta część Polski,  pomyślnych nadziei dla szkoły ra- 
domsluey otwierała pole,  lecz przykre  W'oyuv skutki  
me  tak prędko zatrzeć się dały.  Ogłoszona zaraz
w  początkach szkołą departamentowy, mimo o-



3 x 1 '

piekę izby edukacyyney i nayusilnieysze starania 
zgromadzenia XX.  pi iarów,  nie mogła iednakże 
stosownie do oznaczonego iey stopnia oczekiwa­
niom rządu odpowiedzieć. Gmach szkoJny zay- 
inowany ciągle na różne potrzeby rządowe,  na- 
koniec w roku i 8 i 5 na szpital woyskowy, stal się 
przyczyną chwilowego zniżenia szkoły. Rok 18x6 
pamiętny będzie nazawsze w dzieiach szkoły ra- 
domskiey : odtąd bowiem wzrost iey następny po­
czyna się. X. Adam Kamionowski rektorem mia­
nowany, do pomyślności szkoły nayczynniey się 
p rzyłożył ,  tak ,  iż po Konarskim Antonim,  iemu 
naywięcey kollegiium radomskie winno. Szkoły i 
kollegiium wy porządzi ł , kościół odbudował* szkołę 
do liczby klass sześciu przyprowadzi ł ,  a odtąd po­
stęp szkoły corok widocznieyszy się staie.

Liczba uczniów: W klassie I  71 ,  w II  57, 
W I I I  6 4 , w  I V  4 8 , w V 28. Ogółem 524.

Zbiory naukowe. Bibliioteka pod dozorem X. 
Ogrodzińskiego, obeymuie dzieł 1476.

Wzorów rysunkowych 4 10.
Muzeum narzędzi matemat. i fizyczn. pod dozo­

rem X. Pet rykowskiego, sztuk 89.
Gabinet mineralogiczny %ztuk 1102.
Fundusze i zapisy prywatne: 1. Michała D o ­

łęgi wr r. 1812 zapisany, po zł. 5oo rocznie dla 
2ch uczniów rodem ze wsi Machzor lub Swo- 
rzyce,  na których iest zabezpieczony.

2. Jana Wincentego Zacharewicza maiora wojsk  
ross. dla dwóch ubogich celuiących uczniów po 
zł. 5o rocznie w r. 1815 na dobrach JN inko wie 
"W woiewództwle radomskiem zapisany-
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SZK O ŁA  W Y D Z IA Ł O W A  W  SA N D O M IE RZU .

K rótka historyczna w iadom ość o in sty tucie .

I ierwszy siad szkół  w  Sandomierzu od w p r o ­
wadzenia tamże jezuitów natrafiamy. R o k u  1602 
Hieron im Gostomski  wo iewoda  poznański ,  starosta 
sandomierski pałac swóy,  ofiok s tarożytnego ko­
ścioła s w. Piot ra  będący, z zakupioną przyległą ka­
mien icą ,  wezwanym przez siebie iezuitom darował ,  
z w ło żo nym  na nieb uczenia młodzieży ob o ­
wiązkiem.  Ściśle w a ru n k u  erekcyi swoiey d o p e ł ­
niali iezuici aż do swego zniesienia. W  r. 1782 
kommissya edukacyyna urządziwszy szkołę sand o­
mierską  oddała  ią po d  dozór  szkół  prowincyi  Ma­
łopo lskie j .   ̂ Rząd austryacki us tanowił  tu gymna-  
zyum o p ięc iu  k lassach,  tworząc  obok niego szkołę 
normalną  umieszczoną w  g m ach u  dawnieyszego se- 
in 1 naryum dyecezalnego niegdyś  po d dozorem ie- 
z u ' to w będącego.  W  rok u 1809 zniszczone i po 
części opustoszałe gmachy,  ogień w r. 1 8 15 ze 
wszystkiem poch łonął .  Z a  s taraniem kommissyi  
rząd ow ey  W .  R. 1 O. P. znacznym kosztem podżwi- 
g m one  z g ru z ó w  szkolne za bu do wan ia ,  s łużą do 
Wygodnego szkoły pomieszczenia.

Liczba uczniów:  w  jkl. I  5 4 , w I I  6 0 ,  w I I I  
0 7 ,  w I V  17. Razem 168.

Z b i o r y  n a u k o w e : b ib l i io teka  o b e y m u i e  x ia-
żek  sztuk 2 o i .

Muzeum narzędzi matem,  fizycz. liczy sztuk 37.
Gabinet  minera log,  i inne zbiory do hist. nat. 

dopiero  się formują.

I  undusze i zapisy prywatne .  Klasztoru  ko- 
przywnickiego X X .  cystersów na 4 k o n w ik to r ó w  
p rz y tamteyszey byłey szkole podwydzia łowey 
erekcyą w r. 1805 zapewniony. Po suppressyi  te-
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goż klasztoru przeniesiony iest do szkoły wydzia- 
ł owey sandomierskiey i opłacany przez kassę fu n ­
duszów suppi essyynych na u trzymanie czterech u- 
hog ich  uczniów z rodziców luaiowi  zasłużonych 
j>ozł. 565 dla każdego,  ogó łem w kwocie roczney 
złotych 146 o.

SZKOŁA W Y D Z IA Ł O W A  W  W ĄCHOCKU.

K rótka  w iadom ość historyczna o instytucie,

Gedeon  biskup krakowski (zmarły r. 1186) kla­
sztor X X .  cystersów w W ą c h o c k u  założył i zna­
komite m u  nadał  uposażenie.  Rząd  austryacki r. 
1802 w  całcy Galicyi urządzaiąc szkoły, zawar ł  
2 X X .  cystersami u g o d ę ,  na mocy którey obo-  
Wlązali się wr W ą c h o c k u  ut rzymywać szkołę,  zk la-  
Sztornych d o chodów  wszelkie iey potrzeby opat ry­
wać,  stoso-wną liczbę professorów świeckich w szkole 
g łó w u ey  usposobionych opłacać.  Wtenczas  także 
zobowiązali  się X X .  cystersi ośmiu ko n w ik to ró w  
zubozszey młodzieży kosztem swoim utrzymywać.

lianowicie czterech kandy da tów do konwiktu  rząd 
sobie za p ew n i ł ,  dr ugich czterech wyborowi  prze- 

ożonego zostawił.  N ad to  dw'óm z pomienionych 
konwiktorów do szkoły g łów ney  na dokończenie 

edukacyi  udaiących się po 1000 z ło tych polskich 
1 ocznego wsparcia w'ypłacać zgromadzenie przy- 
1zekło. Takow eg o  zobowiązania się dopełnial i  swię- 
<ie X X .  cystersi,  gymnaayalue  szkoły ciągle u- 
1 zymuiąc.  Izba edukacyyna obeymuiąc dozór nad 

k V  l arlJ*’ u g 0 Ll§ X X .  Cystersów zatwierdzi ła,  do- 
tak ią° Z<? SWC“V Strony Wszelkiego s tarania,  aby 
skuiV . a , g ° l l i v v o s ' ć  zgromadzenia pożądane
na u 1 J)r:5Yn' es° mogła .  P o  suppressyi klasztoru 
jj 1(jcy k u lh  papiezkiey w  r. 1819 uskutecznio- 

h  i 0 a >missya rząd. W .  R.  i O. P.  przezuaczaiąc
/
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z dochodów suppressyynych dwie trzecie części 
funduszu potrzebnego na utrzymanie szkoły wy­
działowej’, iednę trzecią część z etatu edukacyy- 
nego dołożyła. Utrzymywanie zaś konwiktu zmie­
niono na stipendia w gotowiznie dla uczniów w du­
chu erekcyi przez rząd wyznaczane.

Liczba uczniów. W  ki. 1 0 2 ,  w I I  0 2 ,  w III  
1 8 ,  w IV  25. Razem 107.

Zbiory n a u k o w e :  bibliioteka oheymuie xią-
zek 777. , .

M u z e u m  narzędzi matematycznych i fizycznych
liczy sztuk 19.

Zbiór do nauk przyrodzonych oheymuie sz. 101.
Fundusze i zapisy prywatne. Klasztoru wą­

chockiego X X . cystersów na 8 konwiktorów przy 
tamteyszey szkole wydziałowey W' r. 1802 zape­
wniony. Po suppressyi tegoż klasztoru zamieniony 
iest na wsparcie pieniężne i opłacany przez kassę 
suppressyyną dla 8 uczniów , podobnie iak przy 
szkole sandomierskiey, po zł. 365 na każdego, o- 
gółcm więc w summie zł. p. 2920 rocznie.

SZK O ŁY  E L E M E N T A R N E .

W  miastach szkół 22. U czniów płci oboiey 1061.
W e  wsiach _  i 5. —  —  5oo.

O gółem  szkół 3y. U czniów  i 56 i.
Fundusze i zapisy prywatne: 1. X. Jerzego

Kwaśniewskiego kanonika kolleg. sandomier. sum­
ma zł. 4000 w  r. 1817 zapisana na dobrach wsi 
W ysokin i miasta Odrzywoła na rzecz szkoły cle-  
jnentarney w  Odrzywole.

2.Xiężnev z Czartoryyskich Lubomirskiey, dzie­
dziczki dóbr miasta Staszowa, zapisany testamentem 
na wymurowanie domu na mieyscową szkołę ele­
ment. , tudzież osobny na opłatę iey nauczyciela 
wieczuemi czasy w kwocie złotych 4oo rocznie;
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W O I E W O D Z T W O  K A L I S K I E .

SZKOŁA W OIEW ODZKA W  KALISZU.

K rótka historyczna w iadom ość o instytucie.

Gdy Sta nisław Hozyusz k a r d y n a ł ,  biskup w a r ­
miński ,  slałą posadę iezuilom w  B ru nsbe rgu  ( roku 
i 5 f > 5 )  zapew ni ł ,  K a rn kow ski  Stanisław arcybiskup 
gnieźnieński przykładem iego zachęcony, do K a ­
lisza zgromadzenie iezui tów wprowadzić  postano­
wi ł .  Z  og ro m nym  kosztem wspaniałe wzniósł  gm a­
chy na mieszkanie i szkoły przeznaczone,  w y m u ­
ro w a ł  kościół ,  we wszystkie pot rzeby opatrzył,  
fundusz na u t rzymanie  znakomity wskazał ,  i no- 
Wą osadę w r. i 5 g 6  dnia 8 września z naywiększą 
Uroczystością przy poświęceniu kościoła *) zapro ­
wadzi ł .  Umieli  iezuici w krótkim nader  czasie 
Wielką pozyskać wzię tość , t łum em gromadz i ła  się 
młodzież ,  s ławę nowo  założoney szkoły obszernie 
roznosząc.  K a rn k o w sk i  wśrzód l icznych,  dziś le­
dwie  do wiary po do bnych za k ła d ó w ,  len nad inne 
po lu b i ł ;  niczego więc nie szczędził,  aby dziełu swo- 
lemu t rwa łość  i świetność zapewnić.  Obszerny od 
kol legi ium X X .  iezuitów nieco oddalony wzniós ł  
g m a c h ,  przyzwoi temi  opatrzył  funduszami  i u- 
kształceniu dwunastu  młodzieńców szlachetnego u« 
ro dzen ia ,  a ile bydź może nawet  i z, familii za­
łożyciela pochodzących poświęcił  i pod szczególny 
X X .  iezuitów dozór oddał .  Wreszcie  tyle dawszy 
d o w o d ó w  przychylności  nowo zaprowadzonemu 
Zgromadzeniu , przy schy łku życia odłączyć się 
od niego nie m ó g ł ,  t am  nawet  mieysce spo-

V  •
fniU d o W sk i’ su ffragan  g n ie ź n ie ń s k i ,  p o ś w ięc a ł  k o ś c io ł  p od  t y -  
i n i e m  sw. W o y c iec l ia  i S ta n i s ła w a  m ę c z e n n i k ó w ,  a r c y b isk u p  

m u ł  kazanie .
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czv nku  po zgonie  dla  s iebie oznaczy?.  P o  śmierci  
tak z n ako m i t ego  do b ro czy ń cy ,  nie z b y w a ł o  iezui- 
l o m  na m o ż n y c h  i l i cznych  o p i e k u n a c h ;  c iąg le  więc 
-w k w i t n ą c y m  stanie u t r z y m y w a l i  s i ę ,  d o  tysiąca 
n ie k ie dy  m łod z ieży  l icząc w  szkoł ach  swoich .  Po 
zniesieniu X X .  iezu i lów nie u t r ac i ły  szkoły  swoiey 
ś w i e t n o ś c i : w i e l u  b o w i e m  z nich,  s t ano w i  nauczy* 
cielsk i e m u  p o ś w i ę c e n i ,  p ie rw ia s tk o w e g o  p o w o ł a ­
nia  o d s t ę p o w a ć  nie chciel i .  D o  tego  akademi ia  
k r a k o w s k a  zw ie rz ch n i  n a d  wszys tk iemi  szko łami  
d o z ó r  p o r u c z o n y  sobie m a i ą c ,  szczególnieyszą  ba­
czność na te szkoły  z w r ó c i ł a ; n ig d y  im w ięc 
b i e g ł y c h  nauczyciel i  nie b r a k ł o ,  k tó rzy  s ł a t rę  szkoły  
u t r z y m a ć  zdołal i .  U p a d e k  kra in  g o t o w a ł  także 
u p a d e k  i s zko ło m .  Z g r o m a d z e n i e  nauczyc iel sk ie  
m i m o  k i l k o k r o tn e  wizyty od  r z ą d u  pr u sk ie g o  zsy­
ł a n e ,  bez bliższey zos t awion e  o p i e k i ,  sku tecznie  
d z ia łać  nie m o g ł o .  N a re szc ie  w  r. 17 97  w ła d z y  
r z ą d o w e  d e p a r t a m e n t u  kal isk iego  z P i o t r k o w a  d o  
n i e d a w n o  p ra w ie  ze szczętem sp a lo n eg o  Kali sza 
p r z e n ie s io n e ,  n a y d og od ni eys ze  pomieszczenie  w  o b ­
sz e r n y c h  g m a c h a c h  poie zu ick ic h  d la  siebie znala ­
z ły.  R u g o w a n y m  nauc zy c ie l om  i s zk o ło m  mieysce 
w  p o d u p a d ł y m  k o n w ik c i e  K a r n k o w s k i m  w'skazano 
i ieszcze d o l n ą  część iego  n a g ł o w n ą  straż wt iyska 
zaięto , o k tó re  się m ło dz ie ż  ocie rać  mus ia ła .  W  t a ­
k i m  stanie by ł a  szkoła  ka li ska az ku  k o ń c o w i  pa­
n o w a n i a  p r u s k i e g o ,  gd y  r z ą d  n ieco  więcey  ba ­
czności  zwracać  na nię p o c z ą ł ,  umieśc iwszy  no -  
•vvvch d o  ięzyka n i em ieck ieg o  nauczyciel i .  Izba  
edu ka cyj  na w  po czą tka ch  zaraz u rz ę d o w a n i a  sw ego  
n i c  m o g ł a  p o m i m o  us i ło w an ia  w  n i epr zy j aznych  
n a u k o m  czasach ,  do  zam ie rzo n ey  szkoły  d o p r o ­
w a d z ić  świetności .  U t r z y m y w a ł a  się ona  w p a w d z i e  
w  l iczbie z u p e ł n e y  klass s z k o ło m  d e p a r t a m e n t o w y m  
oznaczoney ,  ale u c z n ió w  liczba w c iągu  lal  k i lku



rzadko dwiestu dochodziła. Od r. 1816 pod zmie­
nionym nazwiskiem woiewódzkiey szkoły, wolnym 
krokiem ku swemu udoskonaleniu postępować po­
częła , gdy iey nie zbywało na pomocy tak zestro­
iły kommissyi rządowey W .  R. i  O. P., iako też władz 
mieyscowych.

Liczba uczniów. W  klassie l a  75 ,  w I b  65, 
W II a 57 , w II b 77 , w H I  a 5 8 , w III  b 58, 
W ł k a  47 , w I V b  4o ,  w V 78 ,  w "VI 5 9 . Ra­
zem 5og.

Zbiory naukowe. Bibliioteka pod dozorem 
prof. Tr ipp l ina ,  obeymuie dzieł 5 i o 2.

Wzorów rysunkowych 2Ói.
Muzeum narzędzi matematycznych i fizycznych 

pod  dozorem prof. Nahaiewicza, obeymuie sztuk 
i 4 i .

Gabinet mineralogiczny obeymuie sztuk i 45g.
Fundusze i zapisy prywatne:  1. Stanisława Karu-  

kowskiego prymasa i arcybiskupa królest. polskie­
g o ,  na erekcyą konwiktu,  zapisany dnia 5 kwie­
tnia i 5gg r . , składa się teraz:

a) Ze summy 53 000 zł. za sprzedany gmach 
Karnkowskich w Kaliszu,  lokowaney w po­
łowie na tymże gmachu,  w połowie na 
na dobrach Rayskowice.

b) Ze summy 55oo z remanentów oszczędzo- 
ney i wypożyczoney.

c) Z kompeteucyi ze wsi Markwacz w sum­
mie corocznie przez skarb opłacaney zł. 
1924 gr. 22. Z  tego funduszu utrzymy­
wanych iest 4 a lumnów za roczną zapłatę 
zł. 2180. Reszla dochodów pozostałe w re­
manencie.

, . . 2'. Fundusz Baltazara Czyżewskiego kanonika 
kaliskiego w summie zł. 9000 w r. 17^0 zapisany 
na dobrach Mileiowo,  Korytkowo i Marszewo.
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SZKOŁA W Y D Z IA Ł O W A  X X . PIIA R Ó W  W  PIO TR K O W IE.

K rótka  historyczna w iadom ość o instytucie.

W  iednymże prawie czasie dwa zgromadzenia 
szkolne X X .  p iiarów i iezuitów *) do Piot rkowa 
wprow adzone  zostały. Piiarowie acz w'czesniey nieco 
przybyl i ;  walcząc iednak z niedostatkiem dla u- 
szczuplonych niespodzianie funduszów **) ,  tudzież 
z innemi  przeszkodami  d ługo  slałey posady w Piot r­
kowie  zaiąć nie mogli.  Dnia  5 sierpnia 1670 r. 
uroczyście wpro w adzen i ,  nie mieli ani uzyskać mo­
gli pozwolenia tak p ro w in c y a ła , iako leź ienerała 
swego w Rzymie,  t d y  iednak z czasem fundusze 
ich  pomnażać  się poczęły, rek tor  kol legi iutn piot r­
kowskiego za wstawieniem się królowey  Maryi  
Eleonory,  wdow y po królu  Michale,  w JNissie w Szlą- 
sku podówczas bawiącey,  wyiedna ł  w Rzymie  po­
zwolenie i approbacyą fundacyi  piot rkowskiey.  O d ­
tąd  stale i s'wietne szkoły u trzymywali  piiarowie,  atii 
sami przeszkadzaiąc,  ani żadney przeszkody nie do- 
znaiąc od szkoły tamże przez X X .  iezuitów ut rzy- 
mywaney.  Po  zniesieniu zgromadzenia iezuickiego, 
iedna tylko szkoła X X .  pi iarów została w Piot r ­
kowie.  Kommissyia edukacyyna o ut rzymanie iey 
t roskl iwa,  wyznaczyła iey rocznego zasiłku 4 ooo 
zł. p . ,  lecz w roku 1780 ofiarowano pi iarom kol- 
legi ium poiezuickie zamiast dodatku z funduszów

*) Jezuitów wprowadził do Piotrkowa Jerzy Denhoff opat witowski, 
proboszcz piotrkowski w  r. 1677.
Jan Gorczyński (Tribunus Novogrodiensis) zapisał 3o 000 z ł. 

poi. na fiindacyą nowicyatu piiarskiego w  Krakowie. Gdy tam 
jednak dla różnych przyczyn zamiaru sw ego do skutku przy- 
wies'dz nie m ó g ł, zezw olił na założenie kollegium  XX. piia­
rów w  Piotrkowie z funduszu przezeń danego. Zaledwie pi­
iarowie do Piotrkowa w  r. 1673 wprowadzeni zosta li, gdy za 
sum m ę Gorczyńskiego kupiono kamienicę \v Krakowie i na 
kollegium  piiarskie przeznaczono, a tak fundusz kollegium  
piotrkowskiego niespodzianie zniknął.
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edu k acy jn y ch  dotąd wybieranego.  Nie mogl i  za. 
raz pi iarowie korzystać z dobrodz ie j s twa rządu 
kol legi iuni  bowiem poiezuickie spalone kosztowney 
nader  wym aga ło  naprawy,  k tóra  przy szczupłych 
funduszach nie tak prędko uskuteczniona bydz m o ­
gła.  Upadek n a r o d u ,  następnie woyny, iezli na 
wszystkie szkoły zgubny w p ły w  wywiera ły ,  te'm 
dotkl iwey szkole p iot rkowskie j  czuć się dały.  U t rz y ­
m y w ała  się iednak bez przerwy w  takim stanie,  iaki 
okoliczności sprowadzały.  Ża  ustaleniem pokoiu  
"Wzrastać szkoła p iot rkowska poczęła,  zwolna da- 
"Wną świetność odzyskuiąc.

Liczba uczniów:  w k l a s s i e l  6 5 , w i ł  64 , w i l l  
4 2 , w  I V  12. Razem 181.

Z b io ry  naukowe.  Ribhioteka obeymuie xią- 
zek 487.

Muzeum narzędzi matem,  i fizycz. liczy sztuk 106.

SZKOŁA W Y D Z IA Ł O W A  XX. PIIA R O W  W  W IE L U N IU .

K rotka historyczna wiadom ość o instytucie.

Szkoły  i kol legiium pilarskie w  W i e l u n i u ,  po­
czątek swoy winuy Alber towi  z Urbanie  Urbańskie­
m u  kasztelanowi  w i e l u ń s k ie m u , i małżonce iego K a ­
tarzynie z Niezabi towskich , któ rzy w  r. 1691 na 
założenie i fundusz kol legi ium 2 0 0 0 0  zł. p. na d o ­
brach sw'oich zapisali. Rok iem  pierwey obywa te le  
ziemi wieluńskiey na sam początek fundacyi pe- 
^vną summę przeznaczyl i ,  A n d rz ey  W i e r u s z  W a -  
tknowski  plac d a r o w a ł ,  reszty sami XX. piiaro- 

■Wie szczęśliwie dokonal i.  Od tąd  ut rzym yw ało  tu 
zgromadzenie  XX. pi iarów szkołę gymnazyalną,  
■W następney lat kolei ,  wśrzód świetnego niekiedy 
po w o d z en ia , wspólnym z innemi  szkołami klęskom 
i sio Kommissya  rząd.  W .  R. i O. P.  plan
1 S ° l Ucn kazdey szkole właściwy i Ao położenia
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mieysca , iako tez ogólney potrzeby zastosowany, 
Wskazuiąc, szkołę wie luńską w stopniu -wydziału" 
wey mieć c h c i a ł a , pot rzebny iey w tym celu z o- 
gólnego etatu edukacyynego dodatek przeznaczaiąc.

Liczba uczniów : w k l .  I 6 2 ,  w I I  5 4 ,  w I I I  27, 
W  I V  1 8 ,  razem l i t .

Bibli ioteka obeymuie xiążek sztuk 101.
M uzeu m narzędzi matematycznych i fizycznych 

liczy sztuk 17.

SZKOŁA POD W Y D Z IA Ł Ó W  A XX.BERN7 AR DYNO W  W  W ARCIE.

K r ó tk a  w ia d o m o ś ć  h is to ry c zn a  o in s ty tu c ie . -

W  ro k u  1795 X X .  bernardyni  dogadzaiąc wy­
raźnemu żądaniu obywateli  w  okol icach W a r t y  za­
mieszka łych,  stosownie do zalecenia X .  Gołem- 
bowskiego prowincyała  s w eg o ,  pos tanowili  dom,  
do klasztornych zabudowań należący, na szkołę u- 
rządzić. Jakoż w  tymże roku zamiar swóy do 
skutku przywied l i ,  o lwieraiąc s zko łę ,  W  którey 
młodzież  ięzyków i nauk początki ,  b iorąc do s łu­
chania ich  w szkołach w7yższych sposobić się m o ­
gła. Za  powstaniem xięstwa warszawskiego,  izba 
ed ukacy jna  swoiey pomocy szkole warckiey nie 
odmawiała .  Kommissya  rząd.  W .  R. i O. P. ozna­
czywszy iey stopień szkoły podwydz ia łowey,  choć 
szczupły fundusz ,  iako dodatek z etatu ogólnego 
edukacy yn ego,  przeznaczyła.

Liczba uczniów:  w  kl. I  2 g , w I I  1 0 ,  w  I I I  
1 1 ,  razem 5 5 .

Zbio ry  naukowe.  Bibli ioteka obeymuie  xiążek 
sztuk 46 .

SZKOŁY EL EM ENTARNE.

W  miastach szkół  5 5 , uczn. płci  oboiey 2108.
W e  wsiach —  i 4 3 , —  —  —  1245.

O g ó ł e m  szkół  198,  —  —  —  5 5 5 1.
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Fund usze  i zapisy prywatne  p od  windykacyą.  
l .  Ignacego Suchockiego,  k tó ry  testamentem swo­
im w  r. 1792 uczynił  zapis 1 0 7 4 0 0  zł. na rzecz 
ogólnego funduszu edukacy jneg o  na dobrach Such-  
c ice ,  W ie lo p o le  i S iara W i e ś  w woiewództwie  ka- 
liskiem.

2. X .  Jakóba  Kopayskiego kauon.  katederaln.  
prob.  w  Szulmierzycach zapisany tes tamentem r. 
i 8 i 5 w kwocie zł. 2000 na dyrekto ra  szkoły ele­
ment .  godzieskiey.

W O I E W O D Z T W O  L U B E L S K I E .

SZKOŁA WOIEWÓDZKA W LUBLINIE.

K rótka  w iadom ość historyczna o instytucie.

Dzieie szkoły lubelskiey od wprowadzenia  je­
zui tów poczynaią się. Czy przed tą epoką były 
iakowe szkoły w  Lubl in ie ,  wnioskować z pewną 
słusznością lecz twierdzić nie możemy.  Bernard  
Macieiowski  arcybiskup gnieźnieński , będąc ieszcze 
łuckim biskupem oko ło  1600 r. ko l ł eg i ium ,  kościół  
i szkoły X X . i ezu i to m  w y m u r o w a ł ,  i w przyzwoite 
fundusze  opat rzył .  W  tak znakorai tem w owych 
czasach mieście szkoły X X .  iezuitów dogo dn e o- 
kol icy i licznie gromadzącym się o b y w a te lo m , świe­
tne bydz' musiały.  P o  zniesieniu zgromadzenia aż 
do r .  1780 ut rzymywal i  szkoły lubelskie pozostali  
W mieyscu exiezuici,  w roku zaś w spomniony m z a ­
prowadzon e zostało akademickie zgromadzenie nau­
czycieli w kol legium poiezuickiem umieszczone,  w r .  
1781 \ kommissya  edukacyyna,  oddaiąc kościół 1 
kol legium poiezuickie X X .  t ryni tarzom , włożyła  n a  
nich obowiązek,  aby dom  szkolny na s tosowne po- 
imeszczenie klass i nauczycieli wy porządzi l i , i spo­
sób ut rzymania czterech uboższych młodzieńców

-Dzieie D óbr. T . V I .  N .  ta . roi; 1826. 21



w szkole lubelsluey obmys'lili. W o la  kommissyi 
edukacyyney uskuteczniona, i szkoły w  odnowio­
nym gmachu 1786 roku rozpoczęte zostały. Rząd 
austryacki przedsięwziąwszy zupełną naprawę gma­
chu szkolnego w r. 1808 i 1809, odiął pomieszka­
nia nauczycielom, daiąc każdemu roczne w kwocie 
zł. p. 200 wynagrodzenie,  dom zas’ na same szkoły 
i potrzebne zakłady urządził. W oyna  i8og  r. nie 
mały szkołom uszczerbek przyniosła,  gdy na po­
trzeby władz rządowych gmach zaymowany, le­
dwie i to nie bez przeszkody na pomieszczenie sze- v 
sciu klass wystarczał. W  roku i 8 i 5 zaięcie do­
mu całego na potrzebę wroyska , krótkiey przerwy 
W' daw'aniu nauk było przyczyną. Lecz nie długo 
za staraniem kommissyi rządowey W .  R. i O. P., 
z niemałym kosztem gmach naprawiony, dogo-  
dnieyszym ieszcze niż pierwey stał się na umie­
szczenie szkoły woiewódzkiey, która od czasu u- 
stalonego pokoiu wzrastać nie przestaie.

Liczba uczniów: w  kl. I  80,  w II  74 ,  w I l i a  
4 4 ,  w I II  b 4o , w I V  a 4 0 , y?  I Y  b 4 1, w  V  67, 
w  V I  57. Razem 445.

Zbiory naukowe. Bibliioteka pod dozorem prof. 
W i  tkowskiego, obeymuie dzieł 2070.

Muzeum. Narzędzi matematycznych i fizyczn. 
pod dozorem prof. Ostrowskiego, sztuk 201.

Gabinet mineralogiczny sztuk 1120.
Fundusze i zapisy prywatne:  1. Felixa K o n ­

stantego Szaniawskiego, w summie zł. i 4 5 oo w r. 
1678 na dobrach Jastkowo i na dworku w Lubli­
nie lokowany na utrzymanie uczniów ośmiu stanu 
szlacheckiego.

2. Łosia woiewody pomorskiego zł. 1000 na 
dobrach Krasieninie lokowany. Procent  przezna­
czony na nagrodę dla ubogiego dobremi obycza­
jami i pilnością celuiącego ucznia.
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5 . Antoniego Gompersa , medycyny doktora zł. 
4 o o o o  zapisane na dobrach Gutanowie w  powiecie  
lubartowskim, z procentu od tey summy utrzy- 
nmie się uczniów 4 .

4 . Kazimierza Chromińskiego prof. emer. akad. 
wileń. zł. i o o o  w  r. 1816 na dobrach Sławinie lo­
kowane z przeznaczeniem podobnym iak fundusz 
woiewody Łosia.

SZKOŁA W O IE W Ó D Z K A  IMIENIA ZAMOYSKICH 

W  SZCZEBRZESZYNIE.

K ró tka  historyczna w iadom ość  o instytucie.

Jan Saryusz Zamoyski hetman i kanclerz W . K., 
ieden z naywiększych m ężó w , iakimi się Polska 
szczycić m oże, równie męztwem iak nauką sły­
nący, dla dobra współobywateli,  w  wybudowanern  
przez siebie Zamościu akademiią w r. i 5g4 zało­
ż y ł ,  W  dostateczne fundusze opatrzył, i  katedry 
biegłymi we wszelkich nauk oddziałach professo- 
rarni obsadził. Jako córka akademii krakowskiey  
W samych zaraz początkach znaczną liczbą uczo­
nych mężów słynęła. Następcy wielkiego hetmana 
nie odmawiaiąc akademii swoiey opieki, ciągle się 
do iey świetności przyczyniali 5 była więc przez 
długie lata obok krakowskiey akademii szkołą g łó ­
wną królestwa, ludzi uczonych i do wszelkichkraiu  
posług zdolnych sposobiącą. Nieszczęśliwe kraiu 
zaburzenia, korzystnemi dla akademii zamoyskiey, 
ta k , iak w ogóle dla oświecenia narodowego bydz 
nie mogły. Gdy zaś część ta Polski pod rząd 
austryacki- się dostała, akademiia zamoyska w r. 
1784 zniesioną, a za staraniem Andrzeia Ordynata 
Zamoyskiego na mieyscu akademii za zezwoleniem  
J vzefa  II cesarza otworzone zostało lyceum pod 
■Wieczystą kuratoryą ordynatów. W  roku 1809

2 1 *
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gmachy lyceum na potrzeby woyska zaięte, a szkoła 
aź do dalszego czasu zamknięta była. Żeby ie- 
dnak na tey przerwie liczna okolicy młodzież nie 
szkodowała, troskliwy równie o rozszerzeuie nau'Jt 
iak o dobro współ rodaków, ducbem W .  hetmana 
przodka swoiego ożywiony, teraz'nieyszy ordyuat  
Stanisław hrabia Zamoyski prezes senatu, członek 
kommissyi rządowey W .  B. i O. P. kawaler wielu 
o rderów,  postanowił tymczasowie w mieście swo- 
ie’m Szczebrzeszynie szkołę otworzyć. Jakoż w r. 
1811 wyznaczył stosownie zabudowania i szkołę 
wydziałową zaprowadził. Gdy zaś z woli szczę­
śliwie nam panuiąoego Nayiaśn. A l e x a n d r a  I ,  na 
mocy układu  z rządem zaięte akademickie mury 
w Zamościu nagrodzone J W .  Ordynatowi zo­
stały, w'lenczas kosztem iego nowe i wspaniałe 
gmachy w Szczebrzeszynie wzniesione, w przy* 
zwoily fundusz opatrzone,  i do nich szkoła pod 
imieniem woiewódzkiey przeniesiona w r. 1825, 
zostaiąc t a k , i?k dawniey na funduszu i pod bez- 
pośrzednim kierunkiem J W .  Ordyna ta ,  iako wie­
czystego iey kuratora.

Liczba uczniów: w kl. I  7 0 ,  w II  62 ,  w III  
5 g ,  w I V  5 3 , w  V  ] 3 , w  V I  10, razem 2Ó2.

Zbiory n a u k o A v e .  Bibliioteka o d  d w ó c h  lat za­
łożona zbiera się dopiero z f u n d u s z u  opłat  od u -  
czniów.

Muzeum. Narzędzi matematycznych i fizyczn. 
pod dozorem prof. Zienkowskiego, liczy sztuk 00.

Gabinet mineralogiczny sztuk 902.

SZKOŁA AVYDZIALOAVA XX. PIIA R O W  W  OPOLU.

K ró tka  historyczna w iadom ość o instytucie.

'Xiążę Alexander  Lubomirski ,  dziedzic podów­
czas O po la ,  pierwszym był  fundatorem kollegium
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i  szkól  X X .  pi iarów "W mieście wspomnione'ui i  
W y b u d o w aw s zy  domy na przyzwoite szkół  i zg ro ­
madzenia umieszczenie toż w ro k u  1802 uroczyście 
w prow ad zi ł .  T ro skl iw y o powodzenie kol legium 
opolskiego funda to r ,  zamyślał  w  przyzwoi te opa­
t rzyć ie fundusze ,  lecz go śmierć w  W i e d n i u  r. 
l 8 o 4  zaskoczyła,  nie pozwalaiąc do br oczynnych 
zamia rów do skutku przyprowadzić.  Utrzymal i  się 
iednak w O p o lu  X X .  p i iarowio, i nowicyat  swóy 
w  nim założyli.  R ząd austryacki nie ty lko  no w o  
utworzony nowicyat  za twierdzi ł ,  ale nadto na u- 
t rzymanie  6 nowieyuszów i 2 professorow zł. poi. 
4 ooo w'yznaczył,  z wy raźnym  dodatk iem,  iz gdyby 
liczba nowieyuszów wyższą n ad  6 bydź mia ła ,  na 
każdego n o w o  przybywaiącego 5x2 zł. z d o c h o d ó w  
edukacyynych  dopłacane będzie. P o d  opieką dy- 
rekcyi edukacyyney,  a następnie kommissyi  rząd. W .  
R .  i O .  P.  Szkoła opolska w  s topniu wydzia łowey 
og łoszo na,  ciągle z dobrodzieys tw rządu  korzysta.

Liczba uczniów:  w  kl. I  5 8 , w I I  2 9 ,  w I I I  
5 i ,  w ' I V  i 4 . Razem 112.

Z b io ry  n a u k o w e : biLłiioteka obeymuie  xią«
żek sztuk 2 43 ,

M uzeum narzędzi matem,  fizycz. liczy sztuk 82.
Gab iuet  h i s t o ry i  na lu ra ln ey  o b e y m u i e  sztuk 4 7 0 ,

SZKOŁA W YDZIAŁOW A W  HRUBIESZOWIE.

K rótka historyczna w iadom ość o instytucie.

Z  gorliwości o rozszerzenie świat ła n a r o d o ­
w e g o ,  oddaw na inż równie  w kra in  iak za granicą  
chlubnie znany J W .  Stanisław' Staszic r ad c a  sianu, 
p r ez es  towarzystwa kr.  w arsz. prz. n a u k ,  czf. koin.  
rząd. W .  R. i O. P. pragnąc k o r z y ś c i  oświecenia 
Zapewuić d l a  mieszkańców d z i e d z ic z n e g o  swego 
miasta Hrubieszowa i  p r z y l e g ł y c h  uxu o k o l ic ,  i u z

t
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WT r. 1 S 1 0  pierwszy k ro k  do założenia szkoły w tem 
mieście uczyni ł ,  sarn na fundusz iey rocznie goo 
zł. ofiaruiąc. Obywatele z dobrey  chęci również  
lak i mieszkańcy wyznania moyzeszowego oświad­
czyli gotowość pomnożenia tego funduszu.  T y m  
sposobem ze szkoły początkowey przy polrzebney 
z funduszów edukacyynycl i pomocy,  powstała szkoła 
podwydz ia łowa  h rubieszowska,  za d o b r o w o ln e m  
zezwoleniem X X .  dom in ikanów  w  obszernym ich 
klasztorze ,  dog odn ie  dla szkoły Wyreperowanyrn i 
u rz ądzonym ,  pomieszczona.  Kommissyia  rząd. W .  
I i .  i O. P. przy now ey ofierze J W .  dziedzica zape- 
wniaiącego wieczny fundusz na pensyą iednego pro-  
fessora w summie roczney zł. 5 o o o ,  powiększywszy 
świeżo dotychczasowy etat szkoły podwydz ia łowey,  
podniosła ią z początkiem r. h. do s topnia szkoły 
wydz ia łowey.

Liczba uczniów.  W  kl. I  3 4 ,  w I I  2 4 ,  w  I I I  
1 2  ,  W I V  5 ;  razem y5.

Zbio ry  naukowe.  Bibli ioteka oheytnuie xiążek 
sztuk 1 1 7 .

Muzeum narzędzi fizycznych i matematyczn.  ig .

IN ST Y T U T  NAUCZYCIELI ELEMETARNYCH i  ORGANISTÓW  
W  PU Ł A W A C H .

K ró tka  w iadom ość historyczna o instytucie.

JO.  Xiążę A d  am Czar toryski  ienernł  ziem po­
do l sk ich ,  gor l iwy o oświecenie ł u d u ,  of iarował  
W  r.  1 S 1 6  w dobra ch  swoich w' Pu ła w ac h  d o m  
z og ro dem  na założenie ins tytutu nauczycieli ele­
m en ta rnych  razem i organ is tów ,  dod aiąc ,  prócz 
inney zapewnioney pomocy,  pot rzebną  ilość drze­
wa  na opał .  Kommissyia  rząd. W .  R. i O. P. nie 
pomiia iąc  żadney sposobności ,  z k tóreyby korzyść 
oświecenia na o g ó ł ,  a mianowicie l ud u spływać



m ogła ,  po poprzednicze'm zniesieniu się -w r. i 8 i g  
z pierwiastkowym fundatorem i zapewnieniu z iego 
strony przyrzeczonych korzyści, zaprowadziła tamże 
w r. 1820 instytut rzeczony, stosowne mu nadaiąc 
wewnętrzne urządzenie, i etat z funduszów ogól­
nych edukacyynych zapewniaiąc.

Liczba uczniów. Stypendystów 7 5 expektan-
tów g. Razem 16.

Zbiory naukowe. Bibliioteka obeyinuie x. 60.
I Muzeum narzędzi matematycznych i fizycznych 
dopiero się fortunie.

SZKOŁY ELEMENTARNE.

W  miastach szkół 4 4 , uczn. płci oboiey 1188.
W e  wsiach —  i 4 , —  —  —  5 4 1.

Ogółem szkół 5 8 , —  —  —  i 52g.
Fundusze i zapisy prywatne. X. Józefa Mar­

szałkowskiego proboszcza żabińskiego summa 5ooo 
zł. w r. 17 58 na dobrach Boby i mieście Urzędo­
wo e zapisana, a przez kommissyą edukacyyną w r. 
1781 zatwierdzona na szkołę elementarną w Urzę- 
dowie.

W O I E W O D Z T W O  PŁO CK IE.

SZKOŁA WOIEW'ÓnZKA W  PŁOCKU.

K ró tk a  w ia d o m o ść  h isto ryczna  o in sty tucie .

Zaraz od zaprowadzenia religii chrześciiańskiey 
do Polski i założenia biskupstwa płockiego,  siady 
nieiakie utrzymywanych tam szkół k a t e d r a l n y c h  

natrafiamy. Wspominnią nawet historycy, *z bi­
skupi sami w pierwiastkach c h r z e ś c i i a n s t v\a w Pol- 
S('e , młodzież do służby ohar/a  s p o s o b i l i -, i <‘k to 
mamy wyraźnie w ż y c i u  Aogelotla pierwszego bi­
skupa p ł o ^ i e g o  0j,0f0 r . 98 i  zmarłego,  wzmian-
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kowane.  Raz us tanowione szkoły kat edra lne  u t rzy­
mywać  się ciągle musiały,  póki kształceniem m ł o ­
dzieży me zaięli się benedyk tyn i ,  którzy około  r. 
1166 do P ło cka  w p r o w a d z e n i ,  600 łat przeszło 

W  nim ut rzymywali  się. Marcin Szyszkowski bi­
skupem płockim r. 1607 zostawszy, sprowadzi ł  X X .  
i e zu i tó w , kol legiium i kościół  im w y b u d o w a ł ,  przy­
zwoity fundusz n a d a ł ,  i o potwierdzenie swey fun- 
dacyi na seytnie 1616 r o k u  wystara ł  się. Czy po 
w p ro w ad zen iu  X X .  iezui tów “i X X .  benedyktyni  
t rudni l i  się uczeniem młodzieży,  pewnych s iadów 
nie mamy,  to tylko wiemy,  ze szkoły iezuickie w P ł o ­
cku W krótkim czasie wielkiey wziętosci uabyły.  
P o  zniesieniu iezui tów szkoły u t rzymywal i  p rzeż 
czas nieiaki sekularyzowani  zgromadzenia tego pro- 
fessorowie exiezuici,  póki oko ło  r. 1776 professo- 
t o w ie  w  akademii krakowskiey usposobieni  szkół  
p łocki ch  nie obięli. Kościół  zaleciła kommisyia 
edukacyyna na kJassy i pomieszkanie professorów 
ui ządz ić ,  a kol leg ium dosta ło  się siostrom m i ło ­
sierdzia,  dotąd  z niedogodnością  obok szkoły mie­
szczącym się. Za  rządu pruskiego szkoła p łocka 
p o d  ty tu łem akademickiego gym nazyum  była  
szkołą wyższą. Za  powstaniem xięstwa warszaw’- 
skieg w stopniu deparlamentow'ey,  a poz'niey pod 
znuenionem nazwiskiem woiewódzkiey u t r z y m y ­
wa ła  się, ciągle opieki rządu doznaiąc.

Liczba uczniów.  W  klassie l a  4 4 , w I b  4o 
w  I I  a 4 8 , w  I I  b 5o ,  w  I I I  5 i ,  w  I V  4 7 , w V  
07 3 w V I  5g. Razem 356 .

Z b io iy  naukowe.  Pibl i io teka  p od  dozorem  
prof. X.  Zagiera  obeymuie dzieł  sztuk 1886.

Wzorów'  rysunkowych 557.
Muze um narzędzi matematycznych i fizycznych 

pod dozorem pr. Zborowsk ie go obeymuie  sztuk 291,
Gabinet minera logiczny obeym uie sztuk 1 2 4 1 .
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SZKOŁA W OIEW ODZKA XX. BENEDYKTYNÓW 
W  PUŁTUSKU.

K rotka historyczna w iadom ość o instytucie.

Pierwias tk i szkoły puł tuskiey t r u d n e  do w y­
badania ,  na dawne bardzo wieki przypadaią.  S iady 
bisloryczne wskazuią nam niewątpl iwie ,  ze w pier- 
Yvszey po łowie  i5  wieku iuż szkoła w Puł tu sku  
pew ney  wziętości nabyła.  Akta  konsystorza p u ł ­
tuskiego z r. i 4 4 g  przekonywaią nas ,  że w  roku  
tym akademicy krakowscy obowiązki  nauczycielskie 
l>rzy szkole pułtuskiey pełni l i ;  Kiedy by iednak spro­
wadzeni  byl i ,  wybadać  t rudno.  Ń a  seymie i 5 6 5  
1 • wniesiona prośba o re formę szkoły krakowskiey,  
poznanskiey i puł tuskiey,  m im o  niewiadome na nie 
za rzu ty ,  iakie pomien ionym szkołom czyniono, za 
skazów kę znakomitey świetności szkoły pułtuskiey 
po części s łużyć m o ż e ,  gdy  tyle troskl iwości  oby-  
W'aleli wzbudzała.  W  r. i 5 6 t  akademicy unikaiąc 
szerzącey się w Puł tu sku  zarazy morowey,  W'yuiesli 
się z miasta i iuż odtąd do niego nie wróc i l i ,  prze­
szło 1 15 lat z wielką korzyścią szkołę tamże u- 
t rzymuiąc .  P o  oddaleniu  się professorów,  w aka­
demii krakowskiey usposobionych i od niey bezpo- 
srzednie za leżących,  krótki  czas bardzo P u ł tu sk  
bez szkoły' zo s taw ał ,  gdyż Andrzey Noskowski  bi ­
skup płocki  sprowadzonym z Bruns berga  iezui tom 
r. i 566 szkołę pod zarządzenie oddał ,  którzy ią w lytn 
samym roku otworzyli .  N a  sześć klass podzielona 
szkoła X X .  iezui tów w  początkach swoich zaraz 
wielki nn ała  napływ' młodzieży,  nie tylko z oko- 
“ cy, ale nawet  z odlegleyszych woiewództw.  W  cią- 
Ku 2 0 7  lat bytności X X .  iezui tów w Pu ł tu sku  z przy- 
czy»y tylko* zarazy m o ro w e y  lub spalenia miasta, 
przerwy ki lkokrotue  W' szkołach postrzegamy. P o  

g °szouey bulli  K le m e n s a  X I V  zuoszącey zakon
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Jezuicki w r. 1770 sekularyzowani iezuici trudnili 
się ieszcze edukacyą młodzieży w Pułtusku,  sto- 
suiąe się do planu og ó lnego ,  przez ustanowioną 
W roku 1 775 kommissyą edukacyyną ogłoszonego.  
W  początku roku szkolnego 1781 przeniesieni z P ło ­
cka XX. benedyktyni oLnęli gmachy poiezuickie i 
szkołę,  utrzymuiąc ią odtąd ciągle w liczbie klass 
sześciu, choć hoynego pułtuskich iezuitów upo­
sażenia niebyl i  uczestnikami, zatrzymali tylko fun­
dusze,  lakie w Płocku mieli. Rząd pruski zwra­
cając w końcu baczność na edukacyią młodzieży  
w kraiu zabranym, zaiął się także stosownie do 
zamierzonego planu urządzeniem szkoły pułtuskiey. 
Wyznaczeni  przez zgromadzenie XX. benedyktynów 
trzey professorowie xięża tegoż zgromadzenia,  ko­
sztem rządu udali się do Berlina i Niemiec pó ł­
nocnych dla obeznania się z trybem edukacyi tam- 
teyszey, a powróciwszy do kraiu ważnieysze w szkole 
pułtuskiey zaięli katedry. Po ogłoszeniu xięstwa 
warszawskiego szkoła pułtuska nie wielkiey do­
znała zmiany, zatrzymała liczbę klass i stosowny  
do nich stopień,  plan tylko nauk przez dyrekcyą 
edukacyyną szkołom departamentowym wskazany 
przyięła. Kommissyą rząd. W .  R. i O. P. przez 
Wzgląd na gorliwość zgromadzenia,  tudzież na u- 
szczuplone iego fundusze,  oznaczyła dodatek z o* 
gólnego etatu edukacyynego.

Obszernieysza wiadomość historyczna o szkole 
pułtuskiey, starannie i uczenie ułożona iest w pro- 
grammacie teyże szkoły z r. 1821.

Liczba uczniów: w kl. I a 5 a,  w I b  3 6 , w II a 
4 9 ,  w II b 47 , w III 7 8 ,  w I X  3 5 , w  V  22,
w VI  26. Razem, 543 .

Zbiory naukowe. Bibliioteka pod dozorem X .  
prof. Myślińskiego obcymdie xiążek 8^3.
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Zbiór  narzędzi matematycznych i fizycznych pod  
dozorem prof. Pruś ińskiego sztuk 66.

Gabinet  minera logiczny obeymuie sztuk 1200.

SZKOŁA W YDZIAŁOW A XX. REFORM ATÓW  W ŻUROMINIE.

K ró tk a  w ia d o m o ść  h isto ryczna  o in sty tuc ie .

Początek szkoły zuromińskiey choć  nie na o d ­
ległe zbyt  s tarożytności wieki pr zypada,  t ru dny  
lest przecię do oznaczenia.  Wientv ,  iż X X .  iezuici 
Yiiieli tu swoię rezydencyą,  lecz k i ed y ?  przez ko­
go ■ i w iaki sposób f u n d o w a n i?  dotąd wyśledzić 
nie mogliśmy.  Siady his toryczne szkoły dop iero  
"W r. 1718 nat raf iamy;  z n iek tó rych iednak okol i­
czności wnosić możemy,  iż szkoła xx.  iezui tów 
W Żu ro m in ie  wielkiey wzięlości nie miała.  Gdy  
bowiem  po zwinięciu zgromadzenia X X .  iezuitów,  
za wyraz'ne'in pozwoleniem kommissyi  edukacyyney 
X X .  reformaci w r. 1778 dnia 5 l istopada obey- 
inowali  szkołę,  zastali ią z drzewa budow aną  i 
tak szc zup łą ,  iż na obięrie wyiszey szkoły wcale 
do g o d n ą  się nie okazywała.  Lecz i ten dom r. 
*794 w ra z  z klasztorem i ca łem miastem zgorzał .  
X X .  reformaci przy h o ynem  wsparciu możniey- 
szych o sp ra w ę  religii i oświecenia t roskl iwych 
°hy wate l i ,  klasztor i szkołę m u ro w a n ą  o d b u d o ­
wali  i na nowo  ią w  r. 1797 otworzyli .  By ła to  
W pierwiastkach szkoła po czątkowa,  lecz zdolnieysi  
"W mey uczn iowie ,  służbie boskiey poswięcic się 
zamyslaiący, przyszłemu po w o łan iu  stosowne nauki 
t raf i .  Za  xięstw'a warszawskiego początkowa 
szkoła żuromińska za e lementarną  uw a ża n a ,  po- 
z!uey do stopnia podw yd zia łowey  wzniesiona, wresz- 
f 10 U2yskawszy powdększouy doda tek  z etatu edu- 

acyyneg °  s topnia szkoły wydzia łowey z po- 
ząl iem fi. t - m szkolnego podwyższona została.



Liczba uczniów.  W  11. I  112 ,  w I I  2 7 ,  W III 
1 6 ,  w I V  18. R azem 175.

Z b io ry  naukowe.  Bibli ioleka obeymuie  xią* 
żek 120.

SZKOŁA P O D W  YDZTAŁOWA X X .  B E R N A R D Y N Ó W  

W  SKĄPEM.

K ró tk a  h isto ryczna  to iadom osć o instytucie.

J u ż  p od  r. i 5 i 8 nat rafiamy w  dzieiach siady 
exysteucyi X X .  b e r na rd ynów  w  Skąpemu , kiedy 
iednak szkoła ich początek sw'óy w'zięła, w  iaki 
sposób urządzoną b y ła ,  żadne badania  wskazać 
nam  czegoś pew nego nie zdołały.  Za  rządów p r u ­
skich ut rzymywal i  tu X X .  bernardyni  szkołę po­
cz ątkow ą,  sposobiąc zdolnieyszą m łodz ież ,  na wzór  
inny ch  podob ny ch  s zkó ł ,  do  przyięcia wyższych 
n a u k ,  któreby ich do s łużby boskiey uzdatniły.  
Przez ciąg xięstw'a warszawskiego ut rzymywal i  X X .  
be rnardyn i  ciągle szkołę wyższą elementarną .  K o m -  
missya rząd. W .  R. i O. P. podnios ła  ią do stopnia 
szkoły podwydziafowey i fundusz z etatu eduka- 
cyynego po więk szy ła , zostawiaiąc do czasu dal ­
szego podwyższenie iey do stopnia szkoły wydzia- 
ł ow ey  tak niezbycie w okolicach tych polrzebney.

Liczba uczniów w klassie przygotowawczey 4 g, 
W kl. I  01. Razem 80.

Bibli ioteka obeymuie  xiążek 28.

SZKOŁY ELEMENTARNE.

W  miastach szkół  52 . Uczniów płci  oboiey 997.
W e  w s ia c h  —  12,      y , 2<

O gółem  szkół  64 . —    J7og.

Fundusze  i zapisy p ry w a tne :  X.  Andrzeia  Uby-  
sza kau. p ło c k ie g o ,  w f. i 6 4 i  sununa zł. 10000



2 zaległemi procentami do zł. ipf ioo narosła na 
dobrach Bieżuń i Żuromin zapisana na fundusz edu- 
kacyi i wsparcie uczących się synów sukcessorów 
uboższych. Kapi tuła płocka w mysi życzenia fun­
datora przepisała ordynacyią względem sposobu u- 
życia tego funduszu,  mianowicie na edukacyą mło ­
dzieńców i panien.

W OIEW ODZTW O MAZOWIECKIE.

s z k o ł y  w o i e w Ód z k i e  (ob. s z k o ł y  w s t o l i c y )

SZKOŁA W YDZIAŁOW A S I Ę z Y  P IIA R O W  W  ŁOWICZU.

K rótka w iadom ość historyczna o instytucie.

Częste bardzo w aktach wielu kościołów miey- 
skich natrafiamy wzmianki o szkołach parafiial- 
liycli, w wiekach nawet kwitnącą literatury na- 
szey epokę uprzedzających. T o  nam łatwy na­
stręcza domysł ,  iż we wszystkich miastach, gdzie 
były parafiialne kościoły, tam oraz szkoły bydź 
musiały. W  Łowiczu o takiey właśnie szkole pod 
rokiem i 453 pierwszą wzmiankę znayduiemy. Szkołę 
Wyzszą w’ 234 lata poz'niey uzyskało miasto. Jau

Szamowie Szamowski zamyślał w dziedziczney 
■Wsi swoiey Piątkowie wybudować klasztor dla 
Xx. reformatów, lecz, że krewny iego w tych 
czasach został p i ia rem , Szamowski zmienił pier­
wiastkowy zamiar i kollegiium piiarskie wznieść 
postanowił : dla dogodności zaś szkołom, za po­
zwoleniem Mikołaia Prażmowskiego arcybiskupa, 
łundacyą swoię do Łowicza przeniósł,  28672 zł. 
rja pierwszy zakład zapisuiąc. Zaraz w r. 16Ó8 

• *4 marca przybyło dwóch piiarów do Łowicza, 
101 ych gościnnie przyiął officyał i kanonik Opo- 

lowtcz tpóty utrzymywał,  póki kollegium dla nich
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nie przyrządzono. Dnia  10 maia tegoż roku uro- 
czyście w pro w adzen i  do  nowego d o m u ,  t rudnie 
się zaraz kształceniem młodzieży poczęli. D ogod ną  
była szkoła X X .  pi iarów dla okolicy, dla tego b '  
cznie się młodzież gromadz i ła  na naukę,  a szkoła 
aż do upadku n a r o d u  s’wietnos'c swoię zachowała.  
Z mian a rzeczy r. 1807 ożywiła szkołę łowicką* 
lecz ią t łoczyły liczne klęski n ieodłączne skutki 
woyny.  Pod  łaskawem dopiero be r łe m Nayiasniey- 
szego A l e x a n d r a  I, dawcy stałego po ko iu ,  szkoła 
łowicka wzrastać poczęła. Ale  w nieszczęśliwych 
dla niey latach uszczuplone fund usze ,  nie dozwa '  
laią iey tak prędko dóyśdż kresu zamierzonego u* 
doskona len ia ,  iakby tego sobie gor l iwe o wzrost  
nauk zgromadzenie życzyło. W  czasie proiekto- 
waney właśnie naprawy,  zaw'alony dom  szkolny, 
choć w niedogodnem mieyscu szkołę u t rzymywać 
tymczasowie zmusił ,  póki  wyrepa row an y,  a raczey 
ca łkiem odbudow any ,  dogo dn ie  iey nie pomieści.

Liczba uczniów.  W  kl. 1 5 6 , w  I I  5 6 , w I I I  
2 5 , w I V  10. Razem 107.

Bibli ioteka obeymuie  xiążek szyuk 231.
Muzeum narzędzi matematycznych i fizycznych 

liczy sztuk 32 .
Fundusze  i zapisy prywatne .  A lu m n a t  sw. L eo­

narda  w  Łowiczu dla dawnieyszego przeznaczenia 
swego na obszernieyszą zasługuie wzmiankę.  O d  
r .  i 433  n iewą tpl iwe  siady historyczne szkoły pa- 
rafiialney przy kościele łowickim znayduiemy.  Miała 
ona swoie fundusze ,  z W’yznaczonych na to przez 
b i skupów dziesięcin. W  r. 1742 Jan Dziewierski 
wikaryusz kollcgiaty łowickiey,  prócz na uk i ,  da­
w a ł  ieszcze ki lku synom uboższych mieszkańców 
łowickich pomieszkanie ,  odzienie i s t ó ł ,  dorosley- 
szych d o  szkoły X X .  pi iarów posyłaiąc. W ł a d y ­
s ł aw  Ł u b i e ń s k i  arcybiskup gnieźnieński,  pochwa-
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laiąc szlachetne poświęcenie się kapłana dla dobra 
leligii i oświecenia, nadanym r. 1761 funduszem, 
alumnat X.  Dziewierskiego ustalił ,  i pod dozór 
kapituły łowickiey poddał.  Xiążę Michał Ponia­
towski, prymasem państwa zostawszy, po mnoży ł/fun­
dusze i chciał,  aby alumnat wspomniony sposo­
bnych nauczycieli wieyskich i organistów przygo­
towywał. Rząd pruski utrzymał  tak chwalebną i 
korzystną fundacyą, a obiąwszy dobra na utrzy­
manie przez pomienionych arcybiskupów wskazane, 
dochód roczny w gotow'ey monecie w summie zł. 
poi. 534g Sr- 22 przeznaczył,  który dotąd stale 
Opływa i służy do utrzymania 12 alumnów.

K rótka historyczna w iadom ość o instytucie.

Teodor  Potocki (od r. 1722 do 1708) arcybi­
skup gnieźnieński pierwszym był założycielem kol- 
legium i szkół XX. iezuitów w Łęczycy, przez 
niego hoynie uposażone zgromadzenie, wychowa­
niem młodzieży aż do swego upadku zaymowało 
S|ę. Nie poprzestał troskliwy o prawe młodzieży 
Wychowanie prymas na zaprowadzeniu i uposaże­
niu XX. iezuitów do Łęczycy, obmyślił on ieszcze 
fundusz dostateczny na utrzymanie 12 młodzieńców 
uboższych. Tak  dob roczynne zamiary głowy ko­
ścioła polskiego, wsparły ofiarami swemi możniey- 
sze okolicy familiie. T rudno  wybadać, dla czego 
X X . iezuici skrzętnie zdobieniem gmachów swoich 
W innych miastach Polski zaięci, w Łęczycy nader 
° Z|ęble do dzieła przystępowali,  t ak ,  iż̂  w ciągu 
czterdzestojelnjeg0 pobytu swoiego w Łęczycy, ko- 
inad3 l.lawel" nie dokończyli. Po zniesieniu zgro- 

, . zenia XX. iezuitów , zesłani od akademii krako- 
s lcy nauczy ciele szkołę utrzymywali. Rząd pru-
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siu \v r .  1 7 9 7  z a y m u i ą c  k o l l e g i u m  p o i e z u j c k i e  na  
k o s z a r y ,  u s t ą p i ć  p r o f e s s o r o m  z a l e c i ł ,  d a i ą c  k a ż d e ­
m u  r o c z n i e  e t a t o w e  n a g r o d z e n i e .  W  r o k  p°“ 
ź u i e y  o z u p e ł u e y  z m i a n i e  s z k o ł y  m y ś l ą c ,  za k a z a ł  
t e n ż e  r z ą d  p r z y y m o w a ć  u b o ż s z y c h  u c z n i ó w  d o  
k o n w i k t u ,  w  k t ó r y m  d a w n ie y .  p r ze z  l a t  6  s tół ,  
p o m i e s z k a n i e  i w sz e lk ie  w y g o d y  z n a y d o w a l i .  L ec z  
p r o i e k t o w a n a  r e f o r m a  s z k o ł y  d o p i e r o  w  r.  1 8 0 2  
p r z y s z ł a  d o  s k u t k u ;  g m a c h  a t o l i  s z k o l n y  w  d a ­
w n y m  s t an ie  p o z o s t a ł ,  c h o ć  kosz ta  n a p r a w y  w ' l edy  
i u ż  d o  2 4 o o o o  zł.  po i .  o b r a c h o w a n e  b v ł y .  I z b a  
e d u k a c y y n a  w  r.  1809 n a g l e y s z e y  d o k o n a ł a  n a p r a ­
w y ,  a k o m m i s s y a  r z ą d .  W . R. i O. P. o o d k u p i e ­
n i u  s p r z e d a n e g o  p r ze z  r z ą d  p r u s k i  k l a s z t o r u  PP* 
n o r b e r t a n e k ,  l u b  m u r o w a n i u  w c a l e  n o w e g o  g m a ­
c h u  zan tyś la .

Li czba uczniów: W ' k l a s s i e l  4 8 , w II 4 2 , w  III 
2 0 ,  wr IY  i i .  Razem 1 2 4 .

Zbiory naukowe: bibliioteka obeymuie xią- 
żek 107.1.

W zorów  rysunkowych 33 .
Muzeum narzędzi matematycznych i fizycznych 

liczy sztuk 217.

SZKOŁA W YDZIAŁOW A XX. P IIA R O W  W E  W ŁOCŁAW KU.

Krótka historyczna wiadomość o instytucie.

Kommissya rządowa wyzn. relig. i O. P. maiąc 
wzgląd na ludność okolicy W ło c ła w k a ,  tudzież 
na odległość od m ieysc, w' których szkoły publi­
czne są urządzone, nadto powodowana życzeniami 
w ielu  obywateli postanowiła założyć we W łocław ku  
szkołę wydziałową. Na pomieszczenie szkoły nay- 
dogodnieyszym okazał się pałac, biskupim zwany, 
którego stosownie do odezwy kommissyi rząd. W- 
R. i O. P. zd . 3 sierpnia 1817 r. chętuie dla dobra
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Ogółu odstąpi ł  s. p. Franciszek Malczewski,  biskup 
podówczas  kuiawski.  Kapi tu ła  katedralna w roku 
1818 aktem urzędownie sporządzonym odstąpienie 
to przyznała,  a JO .  xiążę namiestnik królewski 
postanowieniem z dnia i 4 kwietnia 1818 ugodę  
zatwierdził .  W y p o r z ą d z o n y  z polecenia kommis* 
syi rząd. W .  R. i O. P. gm ach  i na pomieszczenie 
szkoły  z n iemałym kosztem przygotowany,  oddany 
został w r. 1820 zgromadzeniu  X X .  p i i arów,  które 
tam potrzebną liczbę nauczycieli u t rzymywać zo­
bowiązało się. Oddaw na (od r. 1726) w okol icach 
tamteyszych ut rzymywal i  X X .  piiarowie szkołę 
■w miasteczku Radzie iowie ,  dosyć świetną póki o- 
koliczności sprzyiały- lecz za zmianą czasów,  ró ­
żnych doznaiąc t rudnos'ci ,  zamknąć ią postano­
wili. O d  początku xięstwa warszawskiego ciągle 
do przywrócenia  potrzebnych w okol icy tamley- 
szey szkół  zmierzano,  lecz brak dostatecznych fun­
duszów uskutecznienie zamiarów tamował .  W s p o -  
m niony  w'yzey s', p. Franciszek Malczewski biskup 
kuiawski  przeznaczaiąc pałac na pomieszczenie szko­
ły,  zezwolił  także ,  aby fundusze X X .  pi iarów ra- 
dzieiowskich od dochodów" proboszczowskich o d ­
ł ączone,  na uposażenie szkoły włocławskiey użyte 
były. T o  przyczyni ło się znacznie do przyśpieszę- 
n | a zakładu tak potrzebnego ins ty tutu ,  przy cią- 
głey z etatu edukacyyuego pom ocy  u t rzym ywa­
nego.

Liczba uczniów : w k l .  I 6 x ,  w I I  4 6 , w I I I  26, 
W I \  g ,  razem 142.

Zb io ry  naukowe.  Bibluoleka obeymuie xiążck 
sztuk i 53 .

M app  tudzież w zoró w  rysu nkow yc h  s z t u k  192.
M uzeum  narzędzi matem, i fizycznych sztuk 20.

V ile ie -Ool,., T  j tL  Nt t 2  roh , 8it4' 2 2
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INSTYTUT NAUCZYCIELI ELEMENTARNYCH W  ŁOWICZU.

K rótka  w iadom ość historyczna o instytucie.

W  roku 1806 rząd pruski założył w Łowiczu,  
tak zwane seminaryum do kształcenia nauczycieli 
■wiejskich i mievskich dla departamentów war* 
szawskiego i kaliskiego. Klasztor X X .  bernardy­
nów  stosownie urządzony, na pomieszczenie semi- 
naryum nauczycielskiego wskazany został. D w u­
nastu kandydatów kosztem rządu miało bydz' spo­
sobionych, każdemu pobyt do lat trzech oznaczo­
ny. Zaledwie w  roku Wyżey rzeczonym otwarty  
byt instytut, natychmiast wszystkie mieysca fun­
duszowe napełnione zostały. N ad to ,  znakomity był 
napływ  młodzieży swoim kosztem sposobiącey się, 
otwarta szkółka normalna, może dla nowości po 
części, napełniona wkrótce została dziećmi płci o-  
boiey. Tak świetny był początek instytutu, który  
mimo to, prócz imienia, żadnego po sobie śladu 
nie zostawół: albowiem w  tym ieszcze roku upadł 
instytut, od uczniów będąc opuszczonym z przy­
czyny powstałey xvoyny, gmach zaś na potrzeby  
woyska przeznaczono. Izba edukacyyna przeko- 
naua o potrzebie szkoły sposobiącey początkowrych  
nauczycieli lu d u ,  w roku 1808 przywróciła in­
stytut, i nowe nadaiąc mu urządzenie, liczbę sty­
pendystów do 4o pomnożyła. Gdy na początku 
r. 1822 gm ach, w którym się dotąd mieścił in­
stytut przeszedł pod zarządzenie kommissyi rządo­
w e j  wcyny, instytut przeniesiony został do za­
budowań tamtejszych X X .  missyonarzy, gdzie ile 
możności mieści się dogodnie.

Liczba uczniów. Stypendystów ogółem  4o.
Zbiory naukowe. Bibliioteka obeymuie xiążek 

206.



SZKOŁY ELEMENTARNE.

W  miastach  szkół  5o. U c z m  płc i  oboiey  26 7 0
W e  wsiach 63. __  —  —  1882

O g ó ł e m  szkół  i i 3 —  —  —  4552

W O I E W O D Z T W O  P O D L A S K I E .

SZKOŁA W OIE W O DZK A XX. P IIA R O W  W  ŁU K O W IE.

Krótha historyczna wiadomość o instytucie.

Z g r o m a d z e n i e  X X .  p i ia ró w w  r.  l 6g 5 za sta­
j a n i e m  z n a kom i ts zych  ziemi ł u k o w s k i e y  u r z ę d n i ­
k ó w  i obyw ate l i  do  Ł u k o w a  s p r o w a d z o n e ,  ciągle 
od  tego  czasu szkołę  ut rzyt ł luie.  T a  w  p o s tę p k u  
czasu r ó w n o  z i n n e m i  s zkoł am i  r ó ż n y m  ul e g a ła  
Z m i a n o m , tak co do  w e w n ę t r z n e g o  u rząd zen ia  
s w e g o ,  i ako tez 1 co się s a m y c h  zabud owrań  tycze. 
R z ą d  aust ryacki  zaym uią c  się czynnie  u r z ą d z e n i e m  
sz kó ł  w  n a b y t y c h  k ró le s tw a c h  G a l l i c y i , nie z a p o ­
m n i a ł  o szkole  ł u k o w s k ie y ,  a w p r o w a d z i w s z y  n o ­
w y  p lan na u k  , myś l i ł  t akże  i o p o p r a w ie  losu u- 
czących .  O d  n a p r a w y  g m a c h ó w  k o l le g i ia ln yc h  i 
sz ko lny ch  poczyuaiąc ,  s u m m ę  3o o o o  z ł . r e ń s k i c h  na  
ten  -cel p r zezna cz ył ,  lecz w o y n a  r. 1809  usk u te ­
cznić z a m i a r ó w  nie d o z w ol i ła .  N a  d o m i a r  nieszczę­
ścia dn ia  i 4 paźdz ie rn ika  18 12  r.  g m a c h  szkolny  
o g ie ń  zn iszczy ł ,  klassy wóęc c h o ć  n ie d o g o d n ie  
W  sz czupły ch  kol l eg i i a ln ych  s tancyach  mieśc ić  się 
mus i a ły .  K  omm iss ya  r z ą d o w a  w y z n a ń  rei .  i O.  P. 
po dn osząc  szkołę  ł u k o w s k ą  do  s topn ia  w o ie w ó d z k ie y  
przeznaczyła  fu u d u s z .n a  o d b u d o w a n i e  n o w e g o  gma-  
c h u ,  -yp k t ó r y m  w y g o d n i e y  niż p i e rwey  p om ie ­
szczona m ło d z i e ż ,  o d  p oczą tk u  r o k u  szkolnego  1819 
5 ochać  nauk  poczęła.  L u b o  iuż w  rok u  1817  s to­
p ie ń  szkoły  w oi e w ó d z k ie y  oznaczony zos ta ł  dla

O  O *



szkoły łukowskiey, zupełney atoli szesciu klass li­
czby dopiero z początkiem roku szkolnego 1821 
dóyśdź potrafiła.

Liczba uczniów:- w klassie I  7 1 ,  w II 61, 
■w III  60 , w IV  5 5 , w Y  2 7 ,  w V I i 4 . Ra­
zem 268.

Zbiory naukowe. Bibliioteka pod dozorem X- 
.Dąbrowskiego obeymuie xiążek 702.

Muzeum narzędzi mateniat. i fizyczn.'pod dozo­
rem nauczyc. Stanisława D ogie la , sztuk 4g8.

Gabinet mineralogiczny sztuk 000.
Fundusze i zapisy prywatne. Mikołaia Izdeb­

skiego plebana wilczyskiego, w summie zł. 20000  
roku 1785 na dobrach Świdry i Potycze lokowany, 
dla X X . piiarów w Łukowie z obowiązkiem utrzy­
mywania dwóch uczniów' imienia Izdebskich.

2. Konstantego Felicyana Szaniawskiego biskupa 
krakowskiego, zapisany w roku i7fio na utrzymy­
wanie 10 konwiktorów imienia Szaniawskich, skła­
da się z wioski Bystrzycy i z dziesięcin i 4 wsi.

SZKOŁA W Y D Z IA Ł O W A  W  BIAŁEY.

Założona w r. 1628 przez Krzysztofa Wilskiego 
Ciborowicza kauonika iofficyała brzeskiego litewskie­
go , proboszcza bialskiego szkoła, i przez tegoż ka­
płana gorliw'ego o zachowanie czystey nauki religii 
i moralnos'ci laovnie, ile na owe czasy, uposażona, 
jiod szczególnieyszą opieką szkoły główney krako- 
wskiey zostaw7a ła , z iey ramienia uzyskuiąc tak 
rządców swych , iako też i nauczycieli. Pod imie­
niem kolonii akademickiey była W stopniu innych 
tegoż rodzaiu szkół. Za panowania S ta n is ła w a  
A u g u s ta  odżywione nauki now ego dla szkół 11- 
rządzeuia wymagały. Zaięła się nietn troskliwie 
kotnmissya edukacyjna, a przepisawszy ustawy sta-



nowi  akadem ick iem u , szkoły  na wydzia łowe i 
podwydzia łowe rozdzieliła , szkołę bialską iako wy­
działową i do  prowincyi  li tewskiey należącą ,  pod 
rząd akademii wileńskiey oddała.  Pod  panow a­
niem aust ryackiem utrzymywała  się szkoła w  Bia- 
łey  maiąc stopień cesarskiego gymnazyum nadany.  
Z a  przyłączeniem części Gallicyi do  xięstwa w a r­
szawskiego,  izba edukacyyna t roskl iwa o u t rzyma­
nie wszelkich zakładów n a u k o w y c h ,  iakie w  leyze 
części kra iu  zastała,  szkole bialskiey stopień i u- 
rządzenie szkoły depar lamentowey przesłała.  J e ­
szcze szkoła stosownego stopniowi  rozwinięcia nie 
doszła ,  gdy woyna w  1812 r. postępek iey dalszy 
Wstrzymała.  Za  powro tem zaś pokoiu i ustale­
niem rzeczy, konunissya rząd.  W .  R. i O. P. w rzę­
dzie szkół wy dz ia ło w ych  ią pomieściła.

Liczba u c z n i ó w :  W k l .  I  4 2 , w I ł  5 6 , w  I I I  
6 2 ,  w I V  28. Razem 178.

Z b io ry  naukowe.  Bibhioleka obeymuie xiązck 
sztuk 718.

Muzeum narzędzi matematycznych i fizycznych 
sztuk 58.

SZKOŁA W YDZ IAŁ OWA XX. KOMMUNISTOW 
W  W Ę G R O W I E .

K rótka  w iadom ość historyczna o instytucie.

Kiedy Fel icyan Konstanty  Szaniawski biskup 
krakowski  w r. 1726 załozoną przez siebie szkołę 
w  Kiel ca ch ,  pod zwierzchni  k ierunek X X .  kom- 
niunistów o d d a ł ,  z W ę g r o w a  iakby z g łównego  
ich siedliska sp rowadz iwszy ; wnosić ztąd z pewną 
dusznością należy, i i  X X .  k o m m u o i ś c i  w W ę g r o -  
^ i e  musieli iuż wówczas  darem nauczycielstwa 
obszernie słynąć. Ztemwszystkiem tak o początku,  

u nas tępnych zmianach szkoły pt'zez nich turzy-
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mywaney,  m at o  bardzo wiemy. X .  Jakób  Biało* 
brzeski terażuieyszy kustosz katedry podlaskiey, p r o ­
boszcz węgrowski  słusznie założycielem iey u w a -  
zany bydz może;  O d  ro k u  1800 rek torem szkoły 
zostawszy, ucząc w niey iako professor lat osin 
przeszło ,  bez żadnego funduszu i obowiązku ,  swo­
im kosztem,  iedynie pragnieniem przysłużenia się 
d o b r u  og ó lnem u  zaięty, u t rz ym yw a ł  nauczycielów 
i wszelkie szkoły potrzeby zaspokaiał. Rząd  ausiry- 
iacki przez wzgląd na gorl iwość  przełożonego szko­
ły i zasługi nauczycieli ,  szkole W'ęgrowskiey ty tu ł  
gymnazyum przyznał  i zasiłku zł. p. a 46o iey prze­
znaczył.  Dodatek len acz szczupły od roku  1700 
w e  d w óch  ratach pobierała szkoła węgrowska.  Izba 
edukacyyna,  a następnie dyrekcya edukacyi  publ i-  
czuey mimo czasy woienne zostawiły szkołę 
przy wspom nion ym  dodatku.  Kouimissya rząd. W .  
R.  i O. P. oznaczaiąc szkole węgrowskiey stopień 
Wydziałowrey, stosownie do tego dodatek z ogó l ­
nego etatu edukacyynego powiększyła.

Liczba uczniów:  w kl. I  7Ó,  w II 2 8 ,  w  I I I  
3 4 , w I V  27. Razem 165 ,

Zb io ry  naukowe.  Ribli ioteka obeytnuie xiążek 
sztuk 211.

Muzeum narzędzi matemacznych i f izycznych li­
czy sztuk j 4 .

SZKOŁA W Y D Z IA Ł O W A  W  SIEDLCACH.

Krótka historyczna wiadomość o instytucie,

1 rócz szkoły elemeutarney uiekiedy s taraniem 
czci go d n y ch  pas terzów parafii u t rzymywanych 
miasto Siedlce n igdy w'yższey szkoły 0 je miało! 
R ząd austryiacki czynił wszelkie przygotowania do' 
u tworzenia tu szkoły  normalney,  lecz woyna r. 1800 
zamiary iego znisczyła. Przyłączone do xięstwu
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■warszawskiego Siedlce, stolicą departamentu ogło­
szone, wymagały iakieykolwiek szkoły publiczney. 
Izba edukacyyna w r. 18x1 oznaczyła etat na szkołę 
podwydziałową, która iednak dla braku mieysca 
zaraz otwartą bydź nie m o g ła , a w  roku nastę­
pnym zaszłe ’zmiany polityczne, otwarcie iey do 
dalszego czasu odłożyć zmusiły. Kommissya rzą­
dowa wyzn. R. i O. P. doprowadzaiąc do skutku 
da wnieysze magistratury edukacyyney zamiary, wska­
zała mieysce na szkołę i etat iey zatw ierdziła , a 
tym sposobem w r. 1818 dnia 19 października 
uroczyście otwarta została szkoła naprzód podwy- 
dzia łow a, a następnie z początkiem roku  szkol­
nego 1812 do rzędu wydziałowych podwyższona.

Liczba uczniów: W  k l .  I  5 4 , w  II 5 5 , w III  
18 , w IV  17. Razem 102.

Zbiory  naukowe. Bibliioteka obeymuie xiążek 
sztuk 65o.

Muzeum narzędzi matematycznych i fizycznych 
sztuk 60,

SZKOŁY ELEMENTARNE.

W  miastach szkół 3 5 , uczn. płci oboiey 980
W e  wsiach —  20 , —  —  324

Ogółem szkół 5 5 , —  —  i 5o4
Fundusze i zapisy prywatne. 1. Tekli z Ma- 

tuszewiców Szczyttowey kasztelanowey brzeskiey li- 
tewskiey w r. i 8 i 4 .zapisane zł. 1000 corocznie na 
szkołę element, w Krześlinie i zł. 1000 corocznie 
na utrzymanie tamże 2ch uczniów u b o ż s z y c h .

2. JM a szkołę elem. w  Parczewie o b y w a t e l e  te- 
j?°z niiasta chrzesciianie zapisali w r. 1817  ̂wieczny 
Un ,1Sz rocznie zł. 4o2 , mieszkańcy zas’ wyzna­

nia iuoyzeszowego rocznie po zł. i 5o.
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WOIEWODZTWO AUGUSTOWSKIE.

SZK O ŁA  W O IE W Ó D Z K A  W ŁOMŻY.

K ró tk a  h istoryczna  w ia d o m o ść  o insty tucie.

Ł o m ż a ,  miasto stołeczne niegdyś ziemi tegoż 
imienia,  iak siady p okazu ią , obszerne i zamożne 
W d aw nych  iuż czasach musiało w obrębie swoim 
iakążkolwiek mieścić szk ołę ,  lecz bytu  iey nigdzie 
odkryć  nie mogl iśmy.  Pierwszy a pew ny  począ* 
tek założonymi szkół w  Ł o m ż y  na czas w p r o w a­
dzenia tamże X X . '  Jezuitów przypada.  A d am  JNo- 
wodworski  biskup kamieniecki ,  poz'niey przemyśl* 
ski , a w końcu poznański w r. i 634  zmar ły,  pier­
wszym iest założycielem kol legiium i kościoła X X .  
jezui tów,  k tó ry m  zoyczystego maiątku swego zna­
czne obmyśli ł  fundusze.  Sądząc z obrazów w kla­
sztorze X X .  kapucynów łomżyńskich znayduiących 
się,  wnosićby można , iż J an  Szeinbek kanclerz W .  
K.  (r. 1 7 5 1 'o b ią ł  kanclers two) na iednym z nich,  
iako drugi  założyciel oznaczony, p ierwias tkowe X X .  
iezuitów fundusze znacznie pomnożyć musiał .  Po 
us tąpieniu X X .  iezuitów z Łomży,  kol legi ium i ko-  
s'ciół oddane zostały X X .  p i i a ro m ,  którzy tu s’w'ie- 
tne  uader  u t rzymywal i  szkoły,  wielki  ze wszech 
st ron napływ młodzieży maiąc. Prócz lego było  
to nneysce nieiako sein inaryum nauczycielskiemu, 
W' które'm przyszłemu w  zgromadzeniu  X X .  piia- 
r ó w  nauczycielstwa zawodowi  poświęceni ,  po od- 
hy tych  doświadczenia latach i ukończoney nauce 
wymow'y,  kursu  filozofii s ł u c h a l i , ostateczne w' leni  
kol legi ium odbiera iąc usposobienie.  Z a  czasów p r u ­
skich władza spr awam i depar tamentu  białostockiego 
k ieruiąca ,  chcąc w miarę okoliczności czasowych, 
urządzić szkoły w obrębie swoim um ieszczone /za -  
s łużeńszych ze zgromadzenia  xigży pi iarów wy-
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Lr a wszy pro fessorów, kosztem swoim na zwiedze­
nie północnych Niemiec wysłała.  Z  liczby tych 
X.  E d w a rd  Czarnecki ,  teraz'nieyszv kanonik  me­
tropoli ta lny warszawski ,  sekretarz tow. kr.  warsz. 
przyiaciół nauk,  za pow ro tem  swoim z Niemiec na 
rek tora  szkoły łomżyńskiey wezwany, w duchu  pra­
wdziwie  pedagogicznym lyceum łomżyńskie urzą­
dził.  Z  początkiem xięstwa warszawskiego Ł o m ża  
stolicą depar tamentu  tegoż imienia og łoszo na ,  nie 
maiąc zabudowań s tosownych na pomieszczenie 
w ład z rz ąd o w y ch ,  na czas nieiaki szkołę wyższą 
ut racić musiała.  U trzymyw ała  się tu  wprawdzie  
ciągle szkoła po d w y d z ia ło w a ,  lecz nie maiąc sta­
łego pomieszczenia,  nie mogła  się przyzwoicie roz­
winąć.  Za  us tąpieniem w ład z  rządowych w roku 
1817 do nowey woiewodztw'a augustowskiego s to­
licy, opuszczone gmachy pozwoli ły kornmissyi rząd. 
W .  Pr. i O. P. szkołę woiewódzką ze Seyn przenieść 
do Ł o m ż y  wT s ierpniu 1817 roku.

Liczba uczniów:  w kl. I  6 8 ,  w I I  66 , w I I I  
6 0 ,  w I V  6 3 , w V 5 2 , w V I  27, razem 620.

Zb io ry  naukowe.  Bibiiioteka pod dozorem pro- 
fessora Stankowskiego obeymnie dzieł  1912.

Muzeum narzędzi matemat.  i fizyczn. po d dozo­
rem prof. Maiew'skiego, liczy sztuk 209.

Gabinet minera logiczny liczy sztuk i o 4 0 .

SZKOŁA W Y D Z IA Ł O W A  W  SEYNACH.

K ró tk a  h isto ryczna  w ia d o m o ść  o instytucie.

Przy schyłku szesnastego wieku Jerzy Grodziń-  
podkomorzy (umai ł  r. i6o5) o chwałę boską 

8011 i^ y ,  p ra g n ą ł  w Seynach dziedziczney swey 
^ l, ° Sf R > (teraz mieście o b w o d . )  klasztor i kościół 
za ło żyć5 vv tym celu wezwał  X X .  dominikanów,
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nadal im Seyny z obszernemi na o k o ło  włośc iami,  
i w  rozpoczętey fabryce g o i o w e m i  wspierał  pie­
niędzmi.  Znaleźl i  X X .  dominikanie więcey osób  
b o g o b o y u y c h , którzy im do wzniesienia klasztoru  
i kośc io ła  ofiarami sw em i  d o po m ogl i .  Lecz nie 
ty lko  bogoboy nosc.ią i przykładnemu życ iem słynęli  
X X .  do m in ik an ie ,  wcześnie  oni zaięli się uczeniem  
młodzieży  i niemnieyszą i z tey strony wziętosc  
pozyskali .  Szko ła  ich za rządu pruskiego na trzy 
klassy dzieli ła się. W  roku 180Ś gdy X X .  dom i­
nikanie ze S eyn ustąpi li ,  i szkoła przez nich utrzy-  
mywaua upadła.  Gdy na początku xięstwa w a r ­
szawskiego lycetun ł o m ż y ń s k i e ,  z przyczyny zaię-  
l e g o  gm achu na inne potrzeby rządu,  zamknięte  
zosta ło ,  izba edukacyyna uie chcąc  departamentu  
bez szkoły w'yższey zostawiać ,  w  r. 1808  urządze­
nie lyceum w' Seynach w  g m achu  po X X .  d o m i ­
nikanach,  X .  Sz w eyk ow sk ie m u  terażnieyszemu re­
ktorowi  uniwersytetu król. w-arsz. kustoszowi  kapi-  
t u ł y  p łockiey poleciła.  Od  tego czasu lyceum  
seyneńskie ut rzymyw ało  się w  te'm mieście aż do  
początku roku szkolnego  1 8 4 ^ ,  w  którym z w o l i  
kommissy i  rząd. W ,  R. 1 O. 1?. do Ł o m ż y  przenie­
sione  zostało.  W  Seynach odtąd utrzymuje, się 
szkoła w y d z i a ł o w a , w  stopniu nawet nieco w y ż ­
s z y m ,  gdyż  pięć klass obeymuie.

Liczba u c z n ió w :  w  kl. I 4 o ,  w  II  5 o , w  III  
3 o ,  w  I V  t g ,  w  V 6. Razem i 45 .

Zbiory  naukow'e. Bibl i ioteka obeymuie  xią-
żck 85g.

W zorów  rysunkowych 208.
Muzeum narzędzi matematycznych i f izycznych  

obeymuie  sztuk 124 .
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K rótka historyczna w iadom ość o instytucie.

An toni  Szczuka referendarz koronny,  polem 
podkanclerzy W .  X.  l i tewskiego, na mocy nadąpego 
m u  pozwolenia przez króla Jana  I I I ,  założywszy 
miasto od swego imienia Szczuczyn nazwane ,  po­
w o d o w an y  chęcią rozszerzenia nauki prawey reli- 
gii i moralności ,  dnia 4 maia 1696 r. kamień w ę­
gielny kościoła i kol legi ium dla X X .  piiarów prze-, 
znaczonego położył .  W  ro k u  1700 kol legi ium u- 
konczył  i dnia 11 września t. r. X X .  pi iarów do 
nowego d o m u  uroczyście w p r o w a d z i ł ,  fundusz na 
ich u trzymanie  zapisawszy. W e  cztery lala poz'niey 
kościół  dokończony,  a ofiarami możnieyszych re- 
ligii i naukom sprzyiaiących osób,  fundusze zna­
cznie powiększone zostały. Liczna szkoła X X .  pi­
iarów przez d ługi  przeciąg lat był a ,  lecz zmiana 
rządu zguby iey stała się przyczyną. O d  r. 1794 
za p ierwszem zaraz weyściem woysk pruskich , cios 
za ciosem na szkołę szczuczyńską spadał.  Zay mo-  
Wane następnie iedne po drug ich  sale szkolne i 
kol legi ia lne , sprawi ły  nakoniec w r. i 8 o 4  zupełne  
rozwiązanie szkoły i zgromadzenia X X .  pi iarów 
W Szczuczynie. Cztery lata był  Szczuczyn bez szkoły 
gdy po ustąpieniu rządu pruskiego X.  JakóL) F a lk o ­
wski ,  teraznieyszy rektor instytutu g ł uchon iem ych ,  
za pozwoleniem izby edukacyyney w  r. 1808 przy­
bywszy do Szczuczyna,  ze składek obywate li  na­
pr awi ł  gm ach  szkolny i nauki  w  nim tegoż roku 
rozpoczął.  W o y n a  1812 r. i nas t ępnych,  znowu 
szeii' " ^ W c ' ;iSu mauk sprawi ła  i nowego spusto- 
r  i'iS* ’̂ luacbo szkolnego stała się przyczyną.  O d  

‘ | | J  ustalać się poczęła szkoła szczuczyńską,  a
( l w a  1 -if m Z • 1 • 1AdLa pozuiey w  moc urządzenia kommissyi
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rząd. W .  R. i O. P .  w s topnia  szkoły podwydzia- 
ł ow ey  umieszczona zoslaia.

Liczba uczniów : W kl. I  2 8 ,  w  I I  2g , W III 
18. Razem 70.

Zb io  ry naukowe.  Bibl i io teka  obeytnuie xiążek 
sztuk 4 17.

M  uzeum narzędzi matemat .  i fizyczn. liczy sz. 107.
Fundusze  i zapisy prywatne .  Katarzyny,  Z y ­

gmunta  I  króla polsk. c ó r k i , Jana  króla szwedzkie­
go zony, a Z y g m u n ta  I I I  króla poi. matki  w 
i 6 i 3 summa 1 4 0 0 0  dobrey monety,  wyrów nyw a-  
iącey 2 8 0 0 0  zł. poi. na wieczny fundusz edukacyi 
2 cli m łodzieńców szwedzkich w ięzyku polskim, 
niemieckim i religii rzymsko katolickiey w7 szkole 
bmnsbergskiey ; w  braku zas młodzieży szwedzkiey 
W' R r u n s b e r g u , fundacya na inny pobożny użytek 
obrócona bydz miała.  Po przerwan iu  związków 
Polski  zeSz wec yą,  Jan  I I I  w7 r. 1689 przeznaczył 
rzeczony fundusz na wychowanie  młodzieży pol- 
skiey familiy p o d u p a d ł y c h ,  a mianowicie śzczu -  
k ów  h e rbu  Grabie.  Z  którcylo  familii An toni  Szczu­
ka referend.  kor. za łożył  kol legiium X X .  pi iarów 
w  Szczuczynie. F undusz  ten po wdelu zmianach 
lokowany  iest na dobrach Dołęgi  i Wielkobo le .

SZKOŁA PO D W Y D Z JA Ł O W A  Wr TYKOCINIE.

K ró tka  h istoryczna w iadom ość o instytucie.

Od daw ny ch  czasów X X .  nnssyouarze w T y ­
kocinie obok seminaryum szkołę e lementarną  u- 
t r z y i u y w a l i :  lecz miasto dosyć ludne od szkół wyż­
szych znacznie o dda lone ,  zw7róciło na siebie ba­
czność magis t ra tury  nad edukacyią przełożoney;  
w7 początku więc roku szkolnego 1820 w' skutku 
rozporządzeń kommissyi rząd. W .  R. i O. P. o tw o ­
rzona lam została szkoła publ iczna w d o m u  przy-
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Znoicie na to u rz ądzonym ,  maiąca się następnie 
rozwinąć do stopnia wydzia łowey. D w a  lala o- 
b eymow ała  ona tylko klassę pierwszą trzech rnaiąc 
nauczycieli  z etatu edukacy jneg o  płatnych.  Korn- 
missya rząd.  W .  R. i O. P. większey dogodności  i 
oszczędzenia funduszu u p a t ru iąc ,  z początkiem ro­
ku szkolnego 1822 pod zarządzenie X X .  missyona- 
rzy tamleyszych szkołę e lementarną  ciągle ulrzy- 
inuiących , oddała  i szkołę rządową tykocińską , pod­
nosząc ią do stopnia szkoły pod wydzia łowey i X X .  
missyonarzom stosowny tylko dodatek wyznaczaiąc.

Liczba uczniów:  w k l . I  0 0 ,  w I I  21. Razem 5 i.
Zbiory  naukowe.  Bibli ioteka obeymuie xią-

żck tui ' .

SZKOŁY ELEMENTARNE.

W  miastach szkół  16,  uczn. płci  oboiey 106.
W e  w sia ch  —  5g ,  —  —  —  6 74 .

Ogółe'm —• 55 , —  —  —  780.
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O  K O L O N U  R O L N IC Z E Y  Z A Ł O Z O N E Y  i E X Y S T U -  
LĄCEY w  G U B E R N il  MINSK JE Y .

O PISA N IE  K O L O N II, IE Y  URZĄ D ZEN IE i  U STA W Y .

(.D o k o ń c z e n i e . O b .  w y z e y  N r .  < i . s i r .  / g 4 —  2 0 8 . )

IY. Osadnicy, stan i obszernosc kolonii.

Nazwisko osadników.

J P. Ta udo wic z 
JP. Markiewicz 
JP. Zaręba 
JP. Siewruk 
JP. K orbntt 
JP. Kolęda 
JP.Charytonowicz

Miejsce i u ro­
czysko osady

8. JP.Oleszkiewicz
9. JP.Szulakowski

10. JP.Gutkowski
11. JP.Korzim

12. JP.Szmigielski 
i5 . JP.Szmigielski

14. JP.TerechowiczT.
15. JP.TerechowiczM.

16. JP. Eysmontowicz

17. JP .Z yburt
18. IP .K orbutt

’ I W olne do osady 

' l  W olne do osady

24 . > W o ln e
25.)

w Nowosadach.

w folwarku 
Kiela.

mieszka we wsi 
dzi osada 

w Śwista Cze- 
wie.

) w Prudzi- 
j szczach

J w Domszynie.

J  w Skorodnyin 

w Domszynku

w Odraduym

w nowym Polu
we wsi Piekl i- 

czach na pusczy
w lesie iacze 

wskim

Jakiego 1'odzaiu

W kazdey osadzie z 6 iest, 
włoka gruu tu,a rozrobionego, 
dobrego gatunku połowę.dru 
ga iest pod zaroślami i ma­
łym  lasem . . . . .

Kiela na pustce nim się urzą

Oromego 11 mórg., piasczy- 
stego 9 mórg. do wydarcia 109 
rnorg. błot. nieużytków. 7 
wł. morg. 5, siano!. 9 rnorg. 
Pola 11 mor., 97 pr. zarośli 1 

wł. lg iporg . Piasków włok 2, 
morg. 5, pr. 3 . . . .

Lasu na pole wł. 2 .’P ło t. i 
sianozęci do Wyrobku^^wł. 7, 
morg. 5, pręt. 192 . . .

Lasu z poletkami użyte- 
oznerni w ł 2, błot. i siano! 
wł. 6,mor. 6, pręt. 172, prę. 5o 

Lasu do wydarcia wł. 1 
morg. 90, pręt. 5o. Błot. wł.
5, morg. 6 ...................... .....

Pola i zarośli wł. 2, błota i 
sianozęci 9 wł., 4 morg. pręt.
 ..............................

Pola m o r.i5, ig3 pręt,5o pręt. 
Lasu wł. 1) morg. i 4, pręt.2o5
Osadnicy pomieszczą się.

S u m 1

Miara iey o- 
jS ó I na

LlLII

61

i 4 282

i4 11S

5 192

>7 172

6 90

4
27

]9
i58

I129

5 o

5o

5o
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5o) W  każdey z tych osad s łupami  oznaczony 
lesl obrąh  ziemi i mieysce na osiedlenie.  Szesna­
stu gospodarzy iest iuż zupełnie zabudowanych,  
toiest :  ma z nich każdy dom /.•' s ieńmi ,  g u m n o  i
c h l e w y ,  u n iektórych są osobne spichlerze. K a ­
żdy osadnik ma naymuiey parę w o łów  pospolicie 
Ł u p ionych  na d łu g  u założyciela , krowę i nieco 
d robne y  t rzody i d r o b i u , niektórzy zas tylko ie- 
dnego lid) parę koni.  Zas iew żytni i iarzynuy swóy 
iuż albo dany od założyciela mieć musi. K a rczo ­
wanie  i dobycie poi stopniowie czyni s i ę , i corok 
pom naża  się roli użyteczney.  Opisanie tey ko lo ­
n u ,  gdy się uiści zupełnie osiedlenie 25 d o m ó w  
będzie dokładnieysze,  iesli ieszcze pob łogos ławi  
Opatrzność usunąć przeszkody tamuiąee wzros t  te­
go przedsięwzięcia,  i da p rz em ys łu  i urodzaiów 
postępek spodziewany.

V.  TVyliczenie hosztóu> kolonii na iey za­
łożenie i  ulepszenie przedsięw ziętych.

5x) Gdy do tego czasu,  toiest do  2 5 kwiet .  i 82.5 
nie więcey ieszcze zasiedlono tylko d o m ó w  t d  
i d w ó m  we wsi do  czasu mieszkaiącym gotuią się 
osady ;  przeto do tego te rm inu  na tę koloniią w y ­
datki dwoiakiego są r o d z a i u :
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5a) I. B ez zw rotu dla za łożyciela , na ofiarę 
miłości bliźniego.

1) Na pomiar ziemi koloniialney komornikowi <
nagrody. Ogólnie z ł o t y c h .................................5oo \

2) Zabudowanie. ajDom ów lGpozł.Go . . 960]
b) Chlewów 18 —  . 5  . . 24o |  j
c) Gumien 16 —  2 5 . .  ó o o j 1 ° l
d) Spichlerzy 8 — 10 . . 80)

3) Ustąpienie opła ty  za użytek  ziemi kolo- \ 40ot>
niialney na rzecz kassy oszczedniczey 
przez lat 12, o czein uiżey

4 ) Dano osadnikom. 1) W ołów  12 po zł.Go . . 720)
1 2 )  Krów 8 —  4o . . 320)1090

3 ) Konia — 5o . . 5o )
5) Zasiew iarzynny w  o g ó l e .......................................y3o/

5 3 )  II. D o zw rotu  na rzecz kassy koloniialney.

1) Zasiew żytni Nowosadem, beczek 5 po zł. 5o . . 2Óo
2) O płata roczna maiąca wchodzić teraz do kassy.

a) Z Nowosadów z 6 dymów po 5o zł., w rok  3oo i
b )Z C z a b u ssó w  z 10 domów po z ł  25 . . 2Óot

Ogółem do tey p o ry  . . 48oo

YI. O kassie koloniialney czyli oszczedniczey 
i funduszowey.

5 4)  K assa  k o l o n i i ,  ch o c ia ż  sk łada  się z ofiary  
z a ło ży c ie la  i b ezp o sr ze d n ie  zostaie  w  ie g o  zaw ia -

w a n iu j  iedn ak  g d y  1 2  lat d o c h ó d  ma ie y  b ydż  
aduszem  i w  zd arzen ia  -w tvm  p rzec iągu  śm ierci  

i e g o ,  sam  on  ogran icza  ią n a stę p n em i p ra w id ła m i.

5 5 )  I. B ę d ą  w y b r a n i  d w a y  osad n icy ,  k tórzy  
c o r o c z n ie  przeyrzą reiestra officyalisty  z a ło ży c ie la  
W x ię g ę  s z n u r o w ą  w p i s a n e ,  tak p r z y c h o d u ,  iako  
i r o z c h o d u  kassy.

5 6 )  II. D o ty c h c z a so w y  fu n du sz  kassy i e s t : za s iew  
żytni- i roczna o s a d n ik ó w  op ła ta  ustąp ion a  k o lo n i i

dy
fu.



na lat 1 2 ,  która teraz stanowiła zł. 5 5 o , a po zu-  
pełnem osiedleniu wryniesie 77 6 zł.

{II. D o  tegoż funduszu przynależą dochody  
W artykule 21 i 22 tegoż opisania pomieszczone.

IV. Tych  d ochodów używać będzie kassa na 
dalsze potrzeby kolonii ,  iakoto: na budowanię no­
wych d o m ó w ,  danie uprzęży, zasiewu i innych  
potrzeb osadnikom.

58) V.  Ponieważ wszelkie dotąd czynione od siebie 
Wsparcie założyciel z własnych  pieniędzy darował  
osadnikom nie zostawuiąc tych wydatków swoich  
na dtug dalszy; dla t e g o ,  aby z iego dobro­
czynności mogli  profilować drudzy osadnicy, ma- 
lący przybydź,  należy podobnąż pierwszym dadż 
pomoc z kassy, iaką teraz mieszkający w kolonii  
od niego otrzymali: a gdy w  ogóluem wyliczeniu 
fundator wydał  na każdy dom około  25b złotych,  
przeto podobnąż summę na każdy dom bez po- 
Wrolu użyć będzie mógł  na wsparcie ubog ich , chcą­
cych osiadać na dal w  kolonii.

69) VI.  Reszta summy od potrzeb kolonii  zby- 
Waiącey może się za pozwoleniem założyciela lo­
kować na fundusz stały kolonii.

60) VII. Przyrzeka założyciel o stanie tey kas­
sy przy opisaniu następne'111 wzrostu tey koloni i  
dadz' sprawę publiczności w  peryodycznem piśmie 
D zieie dobroczynności, aby z lego przykładu o- 
kazać, iak wielkie sprawuią pożytki dla kraiu i ubo- 
8 ley szlachty podobne przedsięwzięcia.

D ostrzeżone niedogodności w  tym  zakła­
dzie i u trzym aniu  kolonii i zaradzenie do 

ich popraw y.

P 1) W ybór ubogiey szlachty przychodzącey na 
§ nie mógł  w początkach tak bydz doskoua-  

U i i e i e  D ó b r .  T .  V I .  N .  /  s . r o k  > 8 s 4 .
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ł y m ,  izby się w e y r z a ł o  w  obycza ie  i sposób  życia 
p o p r z e d n i c z y  k a ż d e g o ,  o raz  czy ma ch ęć  do  pracy?  
czy bez obcey  s traży będzie  się t r u d n i ł  po lepsze­
n i e m  losu  s w e g o ?  czy d a n e  w sp a rc ie  b ę d z i e  do- * 
s t a t e c z n e ,  zabezpieczy o d  n i e d o s t a t k u ,  i zyszcze 
p e w n o ś ć  s la ley  exys tencyi  z a k ł a d u ?  z tąd  poszło,  
iż wdelu z n ic h  koszta za łożyc iela  nieużyteczneui i  
uczyni l i  o d d a w s z y  się le n i s t w u i p o s t ę p k o m  nie- 
m o g ą c y m  się przez ł a g o d n e  s r zod ki  p o p r a w i ć ,  a 
z t ąd  z m a r n o t r a w i w s z y  w s z y s t k o ,  g d y  się nie brah  
d o  ka rnośc i  i t r w a l i  w  u p o r z e  z ły c h  n a ł o g ó w ,  na* 
le ża ło  ich  o d d a l i ć ,  choc iaż  p os t r ad aw szy  nie mało  
d a n e g o  w s p o m o ż e n i a ;  s t rac i ła  w ięc  k o l o u i i a ,  a 
ba rd z i e y  za łożyc iel  na zniszczeniu o w o c ó w  swey 
of ia ry ,  ale zyska ła  osadziwszy ich mieysce  l u d ź m i  
g o d n y m i  ufnośc i  acz uboż szym i  da le k o  od  pier­
wszyc h .  D o z ó r  więc scisleyszy n ad  koloni ią  pr zed­
s ięwziąć ma  z a ło ż y c ie l ,  i czynić w y b ó r  między  u- 
b o g ą  s z l a c h t ą ,  s tosownicyszy  d o  ce lu  za łożenia  ni- 
nieyszey k o l o n i i ,  a m ia n o w ic ie  co d o  ch a ra k te ru ,  
k o u d u i t y  i obyczaiów’ osadnika.

62)  Z a k ł a d  ten uż y teczny  o d  p r y w a t n e g o  czło­
w ie k a  przeds ięwzię ty  w s k a z a ł  p rzez  te t r zy  lata nie­
z m i e r n e  t r u d n o ś c i  niszczące d o b r e  iego  zamiary:  
z a d n e y  b o w i e m  koloni ią  od  rz ą d u  nie m a ia c  o- 
p i e k i , pi zeds tawia ła  m u ,  i a k o b y  czyni ła  wdasci- 
cielowd ziemi znaczne  p o ż y t k i ,  za tem śc iągnę ła  na 
siebie nie  ty l ko  o g ó l n e  d o m o m  sz lacheck im o b o ­
wiązki  mienia  (postoia)  k w a t e r u n k u  w o y s k o w e g o ,  
lecz ieszoze obarczona  została p ow in nośc ią  osobistą,  
( k to re y  cz łek  s z la che tn y  wr Rossyi  w e d le  p r a w  u* 
legać  nie  p o w i n i e n ) , i akoto  rob ien ia  d r ó g , na 
k t ó r e  wł a śc ic ie l  z iemi  ludz i  s w y c h  w  p r o p o r c y ą  
s w o i c h  d ó b r  d a i e ,  w y p ę d z e n i a  up rzęży  p o d  prze­
w ó z  i t y m  p o d o b n y c h  ro z k a z ó w  pol icy i i iey 
k l u c z w o y t ó w .  W y c i e ń c z y ł y  się przez  to wsparcia
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dane ubogiemu sz lachcicowi , niszczyła się uprzęż 
udzielona od dobroczynności ,  o d ry w a ły  się ręce 
od roli  i pracy do otworzenia now y ch  w y ro b k ó w  
pola i sianożęci. S ło w em  r u y n o w a ł  się cały za­
miar  i cel koloni i  i upadała  ochota i gor l iwość  
założyciela W' doskonaleniu  tego zakładu.  ■

6 5 ) Przeto należy koniecznie zyskać prolekcyą 
rządu nad koloni ią ,  wryłożyw'szy przed nim wszy­
stkie dobre  z riiey dla krain i ubogicy szlachty i 
pożyteczne skutki ;  albo poddadź ią pod dozór  i 
■władzę towarzystwa n a y w y ż e y  potwierdz onego  
"W przedmiotach dobroczynności .  W  tym wid oku  
"W powiecie słuckim od ziemskiey policy i wyiednane 
są rozkazy, aby koloniści póki bez wsparcia za ło ­
życiela nie będą się mogli  obeyśdz,  nie byli do 
żadnych powoływani  ob ow iąz ków :  w bobruysk im 
zas ieszcze takie ułaskawienia nie są zyskane;  przeto 
Jednak dla ot rzymania do pewmego terminu swo­
body od powinności  dla ko lon i i ,  laóreyby ona m o ­
gła ulegać zwyczayuey inuey szlachcie na aren- 
do wne y  ziemi mieszkaiącey, a to stosownie do 
tych la t ,  na iakie czyni się uwolnienie od pod atków  
kolonistom s k a r b o w y m ,  uczyni odniesienie się do 
zwierzchności  gubernii  z prośbą nie tylko o tę p ro -  
tekcyą , lecz razem o utwierdzenie iey powagą lego 
zak ła du ,  czyli kolonii rolniczo szlacheckiey w  do- 

rach p ro b o stw a  słuckiego  i iey urządzenia i u- 
staw , k tóre tern opisaniem zawarte są od założy- 
? ,e*.a > k tóre  ie ręką swą podpisuie.  W  Słucl tu 5 

Wietnia 1823 roku.

Słucki  proboszcz ,  pra ła t  mohi l .  i t. d.

X . S ta n is ła w  Ursyn h ra b ia  s  Z a n t y r ,

2 3 ’

I



556

W i a d o m o ś c i  s I a t y s t y c z n e  o  s t a n i e  i z b  p o w s z e ^  

c h n e y  o p i e k i  xv roku 181 / i t S i a  przez  A *  

T . H e r m a n n a .  (2 francuskiego.)

(JDokoiiczenie. Ob. wyzey str. s 3g — 2 ^9 .)

III.

II. D om y m iłosierdzia.

W iad o m o śc i  n in ie jsze  o do m ach  miłosierdzia 
ograniczaią się 52 guberniiam i. M ozę bydz', ze 
się i w  in n y ch  gubern iiach  znayduią. D o m y  ml" 
łosierdzia  na trzy klassy podzielić m ożna : do  piel-'  
•wszey należą zakłady, k tó re  maią 5o mieysc lub 
•więcey, do d rug iey , k tóre  maią 3o mieysc lub  wi§' 
cey, do trzeciey, k tóre  m aią m niey niż 5o mieysc.

Domy m iłosierdzia pierwszego fzęd u .

Guberniie. Mieysca
Przyięto Wy 

z d<
szli
mu Zmarło Pozostało Smiertel~

nr.śc
roku
1811 l8 l2 181-1 1812 1811 l8l2 1811 1812 1811 1812

Petersburg . — i 5o4 i 4a4 148 78 171 5 i 1185 i i t |5 9 9
Moskwa . — 1378 — 126 126 — 1126 10 —
Archangel • 57 dla m ęż­

czyzn 67 — 1 6 4 10 52 4 i 14
29 dla nie­

wiast 75 3 1 7 — 65 28 10 —
W iatka . . 5o 46 32 6 4 10 5 5o 28 4 6
Perm  . . . 5o fis 5q 2 2 1 9 55 48 68 6

Twer . . . 5o 68 53 — — 8 5 60 48 8 10
Psków . _ 7.3 _ 2 — 141 — 108 —
Smoleńsk . — l6o i 5o io3 10 i 5 i 5o 52 16 10
KLazan . . . nieogranicz 125 123 7 100 12 18 106 7 10 7
Tam bow • . meogranicz 73 64 2 5 11 18 6 0 4 i b 4
Jarosław • • uieogranicz io 3 121 i 3 6 8 19 82 qb 12 b
Półtawa . . 60 6 4 62 17 7 6 5 41 fio 10 1 2

5o dla ży- dów
20 44 26 18 6 12 — 24 20 22. —■

Kiiow . . . bo 70 67 6 10 17 7 47 5o 4 9
100 io 5 91 2 — 26 3q 77 G2 4 2»

Tobolsk . . 60 78 77 2 3 i 3 10 63 64 $ 7
Tomsk 60 76 bb — 22 i 5 3 61 4 i b 2 2

O gół . . . 53o 45oo 25l l 420 353 44cj 014 3425 i844 9§ 8
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Liczba osób przyiętych do d o m ó w  miłosierdzia  
żmnieyszyła się w r o k u  1 8 1 2 ,  było  tam i 58 osób 
mniey niżeli w rok u  przeszłym,  wyiąwszy Moskwę 
i P sk ó w ,  lecz przy końcu r o k u  liczba t y c h ,  k tó ­
rzy pozostali w zakładzie,  przewyższała o 6 4 . Nay-  
większa śmiertelność była W Kiiowie,  potem w  T a m -  
bowie  i w A rc h an g e lu  roku  181 2,  znaczna była  
■w W ia t c e ,  Permie  i J a r o s ł a w i u -, w ogólności  nieco 
się powiększyła.

D omy m iłosierdzia drugiego rzcdu.

Guberniie Mieysca
Przyjęto Wyszli 

z domu Zm arło Pozostało Śm iertel­
ność

roku
1811 1812 181 1 1812 1811 1812 1811 1812 1811 1812

Rezan . . 46 5o 55 1 2 7 47 48 25 8
Simbirsk. . . 45 48 56 7 7 4 11 »7 38 12 5
Saratów . 45 64 66 7 3 5 6 b 2 67 12 11
Nizgorod 4o 39 43 — '4 7 35 36 9 b
Kaługa . . 4o dla męz-

czvzn 44 43 4 3 2 *9 38 21 22
io dla nie­

wiast 5 i 56 1 2 3 9 47 43 J7 b
Półtawa . . 4<) 46 60 6 24 4 8 36 28 11 7
Kstlandya . 35 3o 4 i 1 1 2 12 27 28 i 5 *4
Kostroma 35 38 36 — 2 3 3 33 3 1 12 12
Kursk . . 33 4 i 57 2 — 9 i 5 3o 22 4 211
Kk a tery n osła w 5o 54 35 3 Q 4 4 27 22 8 9

u fcół . . 429 *85 Ó26 32 5 i 42 101 4 t i 074 “ 2

Liczba osób przyiętycli  do  d o m ó w  miłosierdzia 
powiększyła się w 1812 roku  o 4 x,  ale śmiertel ­
ność więcey niż się p o d w o i ł a ,  i dla tego w  r. 1812 
pozostało w d o m ach  miłosierdzia 3 7 ,  mniey niż 
"W r. 1811. Naywiększa śmier telność była W L-;l" 

o d ze , w K u r s k u ,  w Est landyi ;  znakomita w Sirn- 
w JNiźgorodzie, w Półtawie ; w Kos t ro -  

stosunek b \ ł  iednostayny i bardzo poniys lny- 
^  1 a , atowie u t rzym ał  się tenże prawie pomyślny 
stosunek , w Ekalerynosławie stal się pomyśluiey- 
5zJtn.  Ciekawą byłoby  rzeczą wybadanie przyczyn
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tak sli aszney śmiertelności w  d om ach miłosierdzia  
■W roku 1812. M oże b y d ź ,  że choroby  zaraźliwe i 
skutki woyny w p ły w a ły  ua niektóre zakłady.

D om y m iło s ie rd z ia  trzeciego rzędu

Cube

O r e n b u r g  .
A s t ra  c h an  . • . 
B rz a n  « • , .
W o ł o g d a  . •
W o ł y ń  . • . .
I r k u ck  . . . .  
B ia ły s to k  . .
P ó ł t a w s k .  gub .  m ia s to  

O sk o la  . . .
P e re t in  . . . . .  
bracia in . • . .
L o c h w ic a  . •
K o n s l a n ty n o g r o d  
O bo ia n  . . .
N o w g o ro d  • . . 
O ło n e c k  . . . .  
In f lanty . . . .

P r z y ię lo

ro k u  
1 8 1 1  1 8 1  '2

bóg

17 
1 1 
1 1 
6

17
10
21

206

W y s z l i  
z  d o m u

1812 , 8 , , 1812

3 j

P o zo s ta ło 8 m it r le ł -
nose

1 8 1 1 1812 1811 18IV
28 34 q JO
18 16 5 20
25 — 5 _-

18 20 10 8
18 18 — 4
11 11 4 711 9 12 4

11 —
17 16 — 17
1C* 9 6 5
9 8 — 4
b 6 _ _
8 — 5 _

i 3 i 3 8 5
10 10 8 —

— —
211 18 i t n 7 i

T l i  liczba osob przyiętych do  d o m ó w  m iło ­
sierdzia zm nieyszyła się w  1812  roku o 23 • śmier­
telność  pow iększyła  się , lecz nie w  tak strasznym

o tr a z  „g .iluy  .Janu d 01“ w  
m iłosierdzia  w  roku 181 r i x8 i 2 .
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D om y m iłosierdzia '"D L. c-d r. 
v> —~0 g

Przyięto W yszli 
z doinów Z m arło Pozostało Ś m ie rte l­

n ość
roku 
1811 1811 1811 l 8 l 2 181 1 1812 1811 1812 1811 1812

pierwszego rzędu  18. 
drugiego rzęd u  11. 
i.rjeciet*o rzędu  16.

43o
429
210

*3.oó
485
20Q

z5 11
526
236

426
52
20

353
5 i
21

4 * 9
42
28

3 i -ł
lOi
3 i

3420 
4 i 1 
211

1844
574
i 84

9 1
J i i
9

8

75
O gół dom ów  m iło ­

sierdzia , . 45 1169 5o44 3273 478 425 5 ig 446 4o47 2*02 9? 73

Liczba mieysc nie icst zupełną, ponieważ wiele  
domów założono dla liczby uieograniczoney, szcze­
góły  zaś o niektórych innych nie były  mi wiado­
me. Bez wątpienia większą ona bydz musi nad 
"Wyrażoną w tablicy. Liczba przyiętych do domów  
miłosierdzia w' rok u  1812 wydaie się inałą W po­
równaniu z rokiem poprzedzaiącym, ponieważ bra­
knie wiadomości o domach w  Moskwie i W'e Psko­
wie. Należy powiększyć ich liczbę do i 6 5 i ,  to- 
iest liczby przyiętych do tych dom ów  miłosierdzia 
W' r. 18] 1; to uczyni liczbę 4y 2 4 , która o 120 
tylko mnieyszą iest od liczby z roku poprzedza­
jącego.

Pomimo mnieyszą liczbę przyiętych wrr. 1812, 
liczba ty ch ,  którzy wyszli z dom ów  mało się ró­
żni od teyże z roku 18 1 1 ,  toiest 5o ty lko , gdy  
tymczasem różnica między przyiętemi w  ciągu tych  
dwóch lat była 1771", liczba zmarłych iest w  po­
równaniu daleko większą , a zląd liczba tych , któ­
rzy pozostali w  tych zakładach dobroczynnych, zna­
cznie iest mnieyszą.

. 1>0> •ównywaiąc domy miłosierdzia zc szpitala* 
m i, wypada wniosek , że śmiertelność większa była  
w  pierwszych niż Wr ostatnich, dziwne zjawisko 
6 y wiemy, że szpitale p r z w n t u i ą  c h o r y c h ,  a omy 
rm osierdzia starców i niedołężnych.
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I I I .  D o  m y  s i e r o t .

Niewielka  iest liczba d o m ó w  sierot.  Sieroty 
stanu szlacheckiego i znaczna część stanu srzednie* 
go p rz y jm o w a n e  są do zakładów s k a r b o w y ch ,  sie­
ro ty  stanu włościańskiego żywione są po wsiach 
od swoich k re w n y ch  lub od całey w ło ś c i ,  która 
w ogólności  czuwa nad ubogimi we wszystkich gu* 
berniiach rossyyskich,  i dla tego w Rossyi nie wi­
dać po d ro g a ch  ż e b ra k ó w ,  k tórych  iest bardzo 
wiele w  Polsce.

W e d ł u g  naszych wiadomości  17 tylko d o m ó w  
sierot znayduie się pod zarządzeniem izby powsze— 
chney  opieki ,  można ie p o d łu g  hczby dzieci w li­
sta wie dla każdego d o m u  przepisaney podzielić:  do 
pierwszego rzędu należą zakłady dla 5o i więcey 
dzieci ,  do d rugiego  dla więcey niż 25 dzieci ,  na* 
koniec  do t rzeciego dla  mniey niż 25 dzieci.

D o m y  s ie ro t p ie rw szeg o  rze^du.

Guberniie Miejsca
Przyjęto Wyszli 

z domu Z m arło Pozostało ś m ie r te l ­
n o ś ć

roku
181 1 1812 181 l 1812 1811 1812 1811 1812 1811 18 ! 2

Petersburg; . 
Perm . . . 
iWiłno . . 
Nowgorocl 
S m o l e ń s k  
Wiatka . . 
Moskwa . 
Hezań . . .

60

nieoznacz.

Go

5 i

227 
2o5 
5G6 
120 
70 
63 
55 
5 1

i 9 I

122

76
55
46

22

9
80

4

5 
8

i54
-
3

8
5

i4

127
93

34

1

1

106

34
4

' 1 9 *
106
i5t
27
66
29
5o
42

56

i3

34
46
46

1 6

3

ST

5 V

191

17

ii

O goł . . 171 1 1 6 7 4yo 128 170 26c, 1^5 7 6 0 i 75 4 | 3 h

Wyłącza ią c  z liczby przyię tych w  r. 1811 te 
g n b e r n i i e , o k tórych nie m am y wiadomości  na 
rok 1 8 1 2 ,  liczba przyiętych będzie pi a wie ieduo- 
stayna w  ciągu d w ó c h  la t ,  toiest 4 9 1 w 1811 ro- 
k u ,  a 4go  w  1812.  Co się tycze t ych ,  którzy
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Wyszli ,  P e r m  s tawi  na d zw y czay n y  p r z y k ł a d ,  t a m  
ca tv p raw ie  ins ty tu t  wyszedł  i e d n y m  razem. Ś m i e r ­
te lność  także s tawi  szczególnieysze p r z y k ł a d y  w P e r ­
mi e  ze 2 0 5 dzieci  żadne  nie u m a r ł o ,  p o d obn ież  
W S m o l e ń s k u  ze 7 0 ,  w  M o s k w i e  z 5 5 , w  Rezanie  
ze 46  w ' r .  1812 .  Przec iw n ie  śmier te lnoś ć  by ła  na ­
zbyt  w ie lk a  w N o w  go ro d z i e  i w  W ia t ce .  W ą tp ićby  
n a l eża ło ,  żeby  ze 122 dzieci  106 u m a r ł o  w iNowgo-  
rodz ie  r o k u  1812.  Z a k ł a d  p e te r s b u r s k i  w  p o m y ś l ­
n y m  b y ł  stanie.

t

D om y siero t drugiego rzędu.

Guberniie . M ieysca
Przyięto Weszli  

z domu Z m a r ło Pozosta ło
Śmiertel­

ność

roku
,1811 l8 l2 18 L 1 ■8.2 1811 l8 l2 1811 1812 1811 l8 l2

I W oroneż . 
j Kazań . . • 
jjKursk .

4o
ni eo granicz

29

i 36
49
29

148
86
3 -

—
4

i 3
io 4 113

33
32
49
29

Ol
39
3 i

1 1 £
0  31 

“ -llOgóŁ . .  . 214 26-1 — 17 104 i 46 110 101 2 ' W

D om y sierot trzeciego rzcdu.

, Guberni ie Mieysca
P r z y i ę t o

W y s z l i  
z  d o m u

Z m a r ł o P o z o s t a ł o
^ m i e r t e l -  |  

n u ś c  I

r o k u
1811 1812 1811 1812 1811 1812 1811 1812 1811 181 a j

JW o ło g t l a n i e o z n a c z 23 23 1 — 1 — 23 20 23 —  1
j P Wer . nieoznacz. 22 63 1 12 2 1 *9 32 11 * *

Astrachań • l 5 l 6 19 7 b — 2 9 11 —
y1 Kostroma — i 5 i3 — — — — i 3 i 5 —

T o m sk  . . i 5 12 q 6 — — — 83 12 11 — ■t t I
Ołot ieck . nieoznacz. 11 3 3 0 3 — 3 2 4

—  1
1 O g ó ł  .  . 3 o 101 220 12 2 1 b 8 8 83 11 4 17 2 %x 1

Liczba dzieci  p r zy i ę ty ch  d o  d o m ó w  s i e r o t  p o ­
większyła  się w  z a k ła d a ch  drugieg o  rzędu o j o  
■W roku 1 8 1 2 ,  o 122 w  z a k ł a d a c h  trzeciego rzęc u, 
g d / i e  więcey niż podw oi ła  s ię ,  a to  szczego mey  
W Kazaniu,  T w e r z e  i T o m s k u .  Śmierte lność  m ię ­
d z y  dziećmi  o k r o p n a  b y ł a  w  W o r o n e ż u ,  w  K a -
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zaniu,  T o m sk u  i O łonecku ;  zwyczayna w  Astra- 
chan iu ,  bardzo mała w W o ło g d z ie  i w  T w erze ;  
żadna w K u rs k u ,  w Kost romie  i w T o m s k u  roku 
1 8 1 1 . T e n  ostatni zakład przeznaczony b y ł  dla 
i 5  dzieci ,  i gdy ograniczano się tą l iczbą,  ś m i e r ­

telność była naymnieysza,  lecz gdy razem przyięto 
g5 dzieci ,  tedy 85 umarło .  Dobrze byłoby wie­
dzieć co po w o d o w a ło  izbę powszechney opieki do 
przyięcia tak wielkiey liczby sierot.

Wielk a  zachodzi nieróvvnos'ć ze względu na 
Śmiertelność w dom ach  sierot w P«.ossyi.

Obraz  ogólny następne nam podaie szczegóły'.

D om y siero t a
Przy jęto . W yszli 

z dom u Z m arło P ozosta ło Śm ierte l­
ność

n
S3 roku

1811 181 ? 181 1 l8 l2 i S \ \ 1812 1811 1812 1811 1812
Pierwszego rzędu U 1 1167 *90 125 170 269 1*0 760 i 7ó A

Drugiego rzędu
3 69 2 l 4 264 — 17 io 4 i46 110 101 2

Trzeciego rzędu 
6.

3o 101 223 12 21 6 88 83 n 4 *7 2 ^

jOgół dom ów  17 270I 1T72 977 1*0 2 o 5 ^79 ó 7b 953] 3 go 1 A

Liczba przyiętych iest prawie tąż samą w  o- 
bu d w ó ch  la tach,  ieżeli wyłączymy guberni ie ,  o 
k tó rych  nie ma zgoła wiadomości ;  ale śmiertel ­
ność bez wątpienia powiększyła się w  roku i 8 i u .

IY .  D om y podrzutków .

Za k łady  tego rodzaiu koniecznie są potrzebne,  
należy dadz' pomoc dziecięciu opuszczonemu,  nale­
ży uprzedzić zbrodnie ,  do iakich nędza,  wstyd i 
rospacz mog łyby doprowadzić .  Lecz z drugiey 
s t rony żadnego zakładu dobra  administracya nie 
iest tak t rudną.  Słabość p ierwotnego niemowlęctwa,
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z  k t ó r e y  p r a w i e  t rzecia kzęść  u m ie ra  p rz ed  i o  
r o k i e m ,  s t a r a n i a ,  i ak ich  ich w y c h o w a n i e  fizyczne 
■ W y m a g a ,  lub  leź b r a k  sp osobów  i n ie dba ło sc  d o ­
zorów tak ła cno  śmie rć  przyśpieszają ;*często k r e w  
zepsuta  t ych  dzieci nieszczęśl iwych rest p rzyczyną  
ś m ie r te ln oś c i ,  k tó ra  nie wiele d o b r e g o  dam w r ó ­
żyć o p o d o b n y c h  z a k ła d a ch  we wszys tkich  kra iach .  
A le  e d v  się p r z e k o n a m y  o konieczney  po t rzeb ie
ty c h  z a k ł a d ó w ,  g d y  bezstronnie zas tanowimy się
n a d  p ie rw o tn em i  przyczynami  tey śm ie r t e ln o śc i , nie
o d m ó w i m y  w t e d y  w i n n y c h  p o c h w a ł  r z ą d o m , Uo ie
zakłada ią  d o m y  dla p o d r z u t k ó w  i nie bę z iemy 
obw ini a l i  u r z ę d n i k ó w  z a k ła d u  o n iedozot .   ̂ '  szę 
dzie są nadużycia  i n ie db a ło śc i ,  lecz mo cniey  one  
u d e rz a ią  gdy  przyczyny fizyczne połą czą  się z p i z y -
c z y n a m i  m o r a l n e m i .  . . . .

P o n ie w a ż  w iedney  ty lko  g u b e r n n  liczba mieysc  
iest o zn ac zo n a ,  większa zaś część prz yy m .u e  n ie o­
g ra n ic zon ą  l iczbę dziec i ,  p r ze to  nie m o g l i śm y  ty ch  
in s ty tu tó w  podziel ić  na klassy, lecz u łożyl i śmy le 
p o r z ą d k i e m  w e d ł u g  l iczby dzieci p i z y i ę t ) c i -

W i n i e n i e m  po w ie d z i e ć ,  że zakłady,  dla m eo-  
gran i czon ey  liczby dzieci są p rz e d m io te m  lczn^c i 
n i e d o g o d n o ś c i : sposoby b o w i e m  umieszczenia ,  w y ­
żywienia  i o p a t r y w a n ia  dzieci są bez wątpien ia sci 
śie o z n a c z o n e ,  l iczba zaś ma iących  się przy iąc  nie 
iest wskazana.  D oś wiad czen ie  okaza ło  s r z e d m ą  

v i lość  dzieci  d o  co ro c z n e g o  p r z y y i n o w a n i a , lecz 
zdarza ią  się w y i ą t k i ,  k tó re  s m u t n y c h  sk u tk ów  by - 
Waią przyczyną .
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W  o g ó l n o ś c i  l i c z b a  d z i e c i  p o d r z u c o n y c h  n i e  
■wiele s i ę  p o w i ę k s z y ł a ,  u t r z y m y w a ł a  s i ę  p r a w i e  n a  
t y m  s a m y m  s t o p n i u  z n i e i a k i e m i  t y l k o  o d m i a n a m i ,  
w y i ą w s z y  g u b e r n i i ą  a r c h a n g i e l s k ą , k t ó r e y  d w u l e ­
t n i e  r a p p o r t a  z g o ł a  s i ę  z e  s o b ą  n i e  z g a d z a i ą  i o -  
k a z u i e  o k r o p n y  w y p a d e k ,  k t ó r y  p o w i n i e n  b y d i  
W y i a ś n i o n y .  T u  w  r.  1 8 1 1  b y ł o  d z i e c i  6 4 , w  1 8 1 2  

r o k u  4 1 7 .  Z k ą d ż e  p o w s t a ł o  t a k  n a g ł e  p o w i ę k s z e ­
n i e  s i ę  l i c z b y  dz i ec i  p r z y i ę t y c h ,  d l a  k t ó r y c h  b r a k ł o  
z a p e w n e  m i e y s c a ,  ż y w n o ś c i  i ś r z o d k ó w  o p a t r z e n i a .  
U m a r ł o  0 7 7 ,  ś m i e r t e l n o ś ć  n a d z w y c z a y n a , k t ó r a  
i n a c z e y  n i e  m o ż e  b y d z '  w y t ł u m a c z o n a ,  t y l k o  
p i z e z  z u p e ł n y  n i e d o s t a t e k  s p o s o b ó w '  u m i e s z c z e n i a ,  
w y ż y w i e n i a  i o p a t r z e n i a  l a k  w i e l k i e y  l i c z b y  dz i ec i ,  
l u b  t e ż  p i z e z  c h o r o b ę  e p i d e m i c z n ą .  W  K a ł u d z e ,  

W o ł o g d z i e ,  w e  W ł o d z i m i e r z u ,  w  K o s t r o m i e ,  
W  J a r o s ł a w i u  , w  I r k u c k u  ś m i e r t e l n o ś ć  b v ł a  b a r d z o  
w i e l k a ,  w i ę k s z a  p o ł o w a  dz i ec i  w y m a r ł a ;  w  M o s k w i e  
za ś  i w K i i o w i e  s t o s u n e k  b y ł  d o s y ć  p o m y ś l n y .  JNay- 
W ię k s zy  z a k ł a d  w  K n o w i ć  m i a ł  w p r a w d z i e  n i e m a ł y
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śmiertelność, która się powiększyła w roku 1812, 
lecz taki stopień nie iest uadzwyczayny w do- 
ttiach dla podrzutków. W  ogólności śmiertelność 
powiększyła się w roku 1812.

L e o n  R o g a l s k i .

O  z a k ł a d a c h  d o b r o c z y n n y c h  w  W i e d n i u ,  

z  fra n cu sk ieg o  t łu m a c z y ł  L eo n  R o g a l s k i .

(.D o ko ń czen ie . Ob. w y le y  N r .  / / .  słr . 330 —  2 8* .)

T o w a rzy s tw a  zapew nien ia  p ła c y  d la  osób 
p ryw a tn ych .

Urzędnicy cywilni i zostaiący u dw oru , gdy 
iuż staną się niezdatnymi do pełnienia swoich o- 
bowiązków, .otrzymuią płacę od rządu , według 
postanowieuia Józefa  II.

Oprócz tego liczne klassy mieszkańców W ie ­
dnia, założyły za pozwoleniem zwierzchności to­
warzystwa dla zapewnienia płacy dla siebie. Cel- 
nieysze s ą :

Towarzystwo prawników, wstępnego płaci się 
200 florenów, składki coroczney 20 flor. Tow'a- 
fzystwo dla wdów lekarzy wstępnego 45o flor. 
składki coroczney 20 fl. Towarzystwo dla wdów 
chirurgów mieszczan wstępne 2 2 4  fl. składka co­
roczna 10 fl. Towarzystwo muzyków wstępne i 5o 
"• j składka coroczna 12 flor. ToAvarzystwo arty­
stów tak dla nich samych gdy dóydą do lat, 
w których pracować nie będą m ogli, iako też dla 
ich wdów i dzieci wstępne od too do 4oo fl-, skład­
ka coroczna od 8 do 02 fl. Towarzystwo kupców 
mieszczan wstępne 4oo fl. składka coroczna 20
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fi. T o w a r z y s t w o  officyalistów po d w o ra c l i  wie lk ich 
p a n ó w  w st ę p n e g o  100 11., sk ła dk i  co roczney  20 fl* 
T o w a r z y s t w o  k u p c z y k ó w  w s t ę p n e g o  d o  lat  4 o 
5 i l . , s k ł a d k i  coroczney  2 fl., od  J a t 4 i ws tępnego  
10 fl., sk ła dk i  co ro czney  5 11. ,  o p ł a ty  miesięczney 
10 f l . , do da  ląc ieszcze 5o flor.  w d o w y  i dzieci o- 
I rzy tnuią  lęż samę płacę.  To w 'a rz ys tw o  dła w d ó w  
nauczyc iel i  sz kół  t r y w i a l n y c h  na p r z e d m i e ś c i a c h  

w s tę p n e g o  10 f l . , sk ła d k i  co ro czne y  6 11. Towa* 
r zys tw o s ł u ż ą c y c h  sk ładki  miesięczney 10 krey-  

% c a r ó w ;  c z ło nek  to w arzy s t w a  znaydui ący  się bez 
s ł u żb y  o d b ie ra  na mies iąc 4 fl., w d o w a  5 11.

.Niektóre z tych to w arzys tw  zawsze p ł acą  iednO- 
s tayną  i lość pief l iędzy;  w i n n y c h  zaś i lość  .płacy 
s tos ow na  iest do  w i ę k s z e j  lu b  mnieyszey  liczby 
c z ł o n k ó w  po t r zebu iąc ych .

Z akład dla ratow ania osób od pozornęy śmierci-

W  r. i 8o 5 z a ło ż o n y  d l a  r a to w a n ia  osób o d  
p o z o r n e y  śmie rc i  p rzez  za lan ie  w o d ą ,  zaduszenie,  
powdeszenie,  zmarznięcie  i t ym p o d o b n e  przy pa dk i .  
W celu r ozkr zew ieni a  w ia d o m o ś c i  p o t r z e b n y c h  do  
r a t o w a n i a  tyc h  n i eszczęś l iwych ,  p ro fe ss o ro w ie  m e ­
dy c y n y  i ch i r u r g i i  ob ow ią z a n i  są d a w a ć  pub l ięzne  
łekeye  te go  p r z e d m i o t u  dla uczn ió w  w y d z ia łu  le ­
karsk iego .  Pon ie waż  u t o p ie n i  zazwyczay są ra ­
t o w a n i  z w o d y  przez rybaków'  i p rzewoz 'n ikow;  
p r z e to  ci nie m o g ą  d o p e ł n i a ć  obowóązków swoiey 
professy i  bez w y s ł u c h a n i a  nauki  p rak tvezney  ra to-  
Wania od [>ozorney śmierci .  P o d o b n i e ż ,  gdy  nay- 
W’aznieyszą iest rzeczą  w  r a to w a n iu  tyc h  nieszczę­
ś l i w y c h  pręd k ie  użyc ie  narzędz i  i l e ka rs tw  p o ­
t r z e b n y c h ;  p rze to  w  w ie lu  mieyscach  zn ay d u ią  się 
skr zyni e  temi  rzeczami  n a p e ł n i o n e ,  i a k o t o : w m i e ­
ście w b iórze  pol icy! i w 7 d o m a c h  c h i r u r g ó w ,  a
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Ma kazdera przedmieściu u  sędziego i dyrek tora  
policyi swego w y d z ia łu , osobliwie z obu s tron rzeki 
Dunaiu .  T e n ,  kto rzeczywiście wyrhtuie iaką o- 
sobę" od pozoruey śmierci ,  odbiera w nagrodę a5 
f l o r . , świadectwo publ iczne rządu i ogłoszenia ie- 
go  nazwiska i czynu w  pismach p ub l i cznych : ci, 
którzy by Wr takim razie dopomaga l i ,  maią także 
obiecaną nagrodę.  Na k łady na to potrzebne do ­
starcza regencya niższej  A us t ry i ,  dla k lórey na 
ten cel Cesarz fundusz naznaczył,  powiększony 2000 
fl. od  iednego pana morawskiego.

Tow arzystw o  dam stanu szlacheckiego dla w spie­
rania tego , co iest dobrem i poiytecznem .

Towarzystwo niuieysze zawiązało się w  r. 1811, 
i w liczbie swoich cz łonków mieści więcey niż i 5o 
dam stanu szlacheckiego pierwszego rzędu ,  k tóre  
większością g łosów ustanowiły komite t pod prezy- 
deucyą xiężuey Lobkowicz ze dwunastu  dam zło- 
zonyj ‘ zaymuiący się dyrekcyą towarzystwa.  Dla  
łatwieyszego osiągnienia zamierzonego celu ,  towa­
rzys two wezwało  wielką liczbę.jdam klass niższych 
do uczestnictwa przez coroczne ofiary pieniężne. 
Przedmio ty ,  które  zwracały  dotąd uwagę i starania 
towarzystwa są:  dom podrzutków' ,  instytut  g ł u ­
ch o n iem yc h ,  instytut  ś lepy ch ,  szpital Elżbietyńek  
1 t. d. Od  lat ki lku za łożyło towarzystwo niewielki
szpital w Badenie.

N agrody dla służących.

O d  r. 18 10 rząd rozdaie corocznie 10 nagród 
dla s łużących płci oboyga.  Osoba tego s t anu , która 
prze'z lat s5  wiernie służyła w W i e d n i u ,  i w tymże 
czasie j)rzez ]a(. 1Q u  jet]negoż pana ,  odbiera na- 
fl10 y r 5o flor. Ubiegający się o nagrodę oho-
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■wiązani są składać swoie prośby i świadectwa W dy- 
rekcyi poJicyi.

S z p i t a l  g  ł  ó w  n y .

Przed tem wiele się znaydowafo szpi talów na 
różnych  przedmieściach Wiednia .  J ó z e f  W wszy­
stkie fundusze w  iedno połączył  i w  r. 1784 szpi­
tal  g łó wny  wystawi ł .

Szpital  ten leży na przedmieściu A lserg a sse  nad 
Wielkiemi drzwiami  iest napis:  S a lu ti  e t s o la t io
aegro  rum  Josephus I I .  A u g . t j 84. Jes t  to g m ti c h  

wielki ,  ma siedm dziedzińców drzewem m o r w o -  

w e m  zasadzonych. Zawie ra  sto iedenaście izb dla 
c h o r y c h ,  z k tórych 61 dla mężczyzn, a 5o dla nie­
wiast :  każda izba ma 26 stop długośc i ,  1 7  s z e r o ­

kości;  okna na 8 stop od podłogi  od leg łe ;  każde 
łóżko o dwie stopy i pó ł  od drugiego iest odda ­
lone.  Ol >rócz tych  izb są ieszcze inne dla c h o r ó b  

Wenerycznych,  dla cho rych  na wodn ą puchl inę i 
oddzielue dia przychodzących do zdrowia.  W  o- 
góluości zakład może ut rzymać  2000 łóżek.

P rzyym uią  się do tegó szpitalu w ed łu g  czte'rech 
klass n a s t ęp n y c h :

W  pierwszey klassie chory  ma izbę oddzielną, 
dozorcę i ł ó żk o ,  powinien tylko przynieść ze sobą 
odzież i bieliznę.

W  drugiey klassie chory  ot rzymuie to wszystko,  
co i -w pierwszey,  wyiąwszy izbę oddzielną.  Do 
tych  d w ó c h  klass przyymuią  wszystkich chorych,  
oprocz  tych ,  k tórych cboroby są nieuleczone.

D o  trzeciey klassy należą osoby płci oboyga,  które 
zostaią na iakim funduszu publ icznym.  O d  tego dnia, 
w  k tó ry m taka osoba wchodzi  do szpi talu,  szpital 
zabiera pieniądze z funduszu do  niey należącego, 
a to aż do iey wyyscia ze szpitalu.
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B o  c z w a r t e y  k l a s s y  p r z y y m n i ą  s i ę  b e z p ł a t n i e ;  

k t o k o l w i e k  e b c e  bydfc' p r z y i ę t y m ,  p o w i n i e n  z ł o ż y ć  
Ś w i a d e c t w o  s w e g o  p r o b o s z c z a  o  u b ó s t w i e .

w e p o c e  z a ł o ż e n i a  t e g o  s z p i t a l u  o p ł a t a  Za p r z y ­
j ę c i e  n a s t ę p n i e  b y ł a  u r z ą d z o n a :  W k l a s s i e  p i e r w s z e y  
i  f l o r e n  c o d z i e ó ,  W d r U g i e y  k l a s s i e  5o  k r e y -  
carów  c o d z i e ó .  O k o l i c z n o ś c i  c z a s o w e  b y ł y  p r z y ­
c z y n ą  c z ę s t e g o  z m i e n i a n i a  s i ę  i l o ś c i  o p ł a t y  ; l e c z  W r.  
1 8 1 7  p o s t a n o w i o n o :  c h o r y  w  p i e r w s z e y  k l a s s i e
p ł a c i  3 11. 24 k r e y c .  c o d z i e ó ; W d m g . e y  a f l .  8  k re yc . . ,  
W t r z e c i e y  45 k r e y c . ,  i e ż e l i  i e s t  m i e s z k a ń c e m  W i e ­
d n i a ;  a 1 f l o r .  2 0  k r e y c .  i e ż e l i  c u d z o z i e m i e c .

K a ż d a  o s o b a  p r y w a t n a  u m i e s z c z a i ą c  w  s z p i t a l u  

s w e g o  s ł u ż ą c e g o  p ł a c i  45 k r e y c .  c o d z i e n ,  n i o z e  g o  
t e ż  u m i e ś c i ć  w  p i e r w s z e y  l u b  w  d r u g i e y  k l a s s i e ,

O p ł a c a i ą c  i l o ś ć  p r z e p i s a n ą .  . .
W os ta tn ich  latach  na dzwycZayne  podn ies ie n i e  

Się ceny rzeczy do  utr zymania  t a k o w e g o  za k ła d u  
p o t r z e b n y c h ,  s p r a w i ł o ,  że gd y  fundusze  p ierwias t ­
kowe nie wystarcza ły  na dalsze u trzymanie : szpi ­
t a l u ,  rząd w p ie r w s z y c h  dniac h  gr ud nia  1 8 0 8  r.  
n a ł o ż y ł  podatek  na s u m m y  dz iedz iczne  w  mieśc ie  
i prze dmi eś c i ach  na rzecz t e g o  in s t y tu tu :  to ies t  
od  1 0 0 0  flor.  d o  1 0 0 0 0  fl. p łac ie  trzeba l  flor.  o d  
1 0 0 0 ;  od  1 0 0 0 0  d o  2 5 o o o  1 f lor.  0 0  k i e y c , »
2 5 0 0 0  d o  5 o 0 0 0 ,  2 f l . ;  o d  5o o o o  d o  7 5 o o n  
3o  l u e y c . ;  o d  7 5 o o o  d o  1 0 0 0 0 0  o  f l . ,  g d y  z a s  
d z i e d z i c t w o  p r z e n o s i  1 0 0 0 0 0 ,  w ó w c z a s  p ł a c i  s i ę

n i e  w i ę c e y  i a k  4 o o  f l o r .  .  ,  , ,
K a ż d y  c h o r y  m a  o d d z i e l n e  ł o z k o ,  n a d  k t o r e m

zawieszona t a b l i c a  z w y r a ż e n i e m  n u m e r u  iz j y  
i ł ó ż k a ,  n a z w i s k a  c h o r e g o ,  d n i a ,  w  k t ó r y m  
p r z y i ę t y ,  l e k a r s t w  p r z e p i s a n y c h  i g o d z i n y ,  w  k t o -  

r e y  p r z y y m o w a ć  le p o w i n i e n ,  s t a n u  i e g °  c  i o r o  y ,  

1 p o k a r m u  p r z e z n a c z o n e g o .  ,
C o d z i e n n i e  z r a n a  o  g o d z i n i e  7  l a t e m ,  o  g o d z .

D z i e i e  D o b r .  T . V 1 .  N .  >2- r o k < 8 n 4 .
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8 zimą, przepisuią się lekarstwa dla c h o r y c h ; po* 
karm iest rozdzielony na pięć klass porcy i : a) mała 
po rcya , h) czwarta czę*'ć porcyi ,  c) trzecia c z ę ś ć  
porcyi ,  d) połowa porcyi ,  e) cała porcya; cztery 
pierwsze porcye iednostayne są dla klass wszystkich.

Przy szpitalu znayduie się apteka hoynie w rze­
czy potrzebne opatrzona, skład materyałów , wanny 
gorące i z imne,  i izba, w którey składaią umarłych.

Pierwszym dyrektorem szpitalu iest P . H ilden- 
brand  D. M. Oprócz niego znayduie się pierwszy 
lekarz,  pierwszy ch iru rg ,  wielka liczba lekarzy i
chirurgów niższego rzędu i cyrul ików, którzy wszy­
scy w tym domu mieszkaią, ażeby skuteczniey mo­
gli opatrywać chorych.

JNa pierwszym obszernym dziedzińcu znayduie 
się dóm oddzielny, przeznaczony na instytut kli­
niczny;  zawiera oprócz mieszkania professora, salę 
lekcyi , wiele izb dla chorych ,  izby urządzone do 
rozbierania t rupów ,  W'szyslkie inslrumenta do tego 
potrzebne. W  izbach tego domu umieszczaią za­
wsze chorych płci oboyga cierpiących te choroby, 
które są przedmiotem lekcyi professora,  który 
przyprowadza uczniów do łóżek chorych ,  czyni 
uwagi nad symptomatami, i takim sposobem daie 
lekcye praktyczne; odwiedziny chorych odbywaią 
się od godziny 7 do 9 z rańa ; od q do 10 lekcya 
dla leka rzy, od 10 do 11 dla ćhirurgów.

W  ol no iest każdemu cudzoziemcowi w każdey 
porze odwiedzać tak szpita l , iako też instytut kli­
niczny.

D  o m w  ct r y  a t  ó iv.

Pod dyrekcyą i -vy blizkos’ci szpitalu głównego 
znayduie się dóm waryatów. Ta  budowa ma kształt 
okrągły,  o pięciu piętrach,  z których każde za­
wiera izb 28;  dozorcy mieszkaią w małym domku
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oddz ie lnym ,  k tóry przerzyna dziedziniec. G m ac h  
■wielki ogrzewaią w zimie dwa piece, zkąd ciepło 
przez ru ry  przechodzi  do wszystkich mieszkań.  W  r. 
1796 P. F ran k  znacznie ulepszył ten ins tytut ,  za­
łożywszy przy nim o g r ó d ,  w któryrnby przycho­
dzący do zdrowia mogl i  przez godzin kilka spo- 
koyuości  i powiet rza świeżego używać.

Przyymuią  się do tego zakładu w e d łu g  teyże 
samey klassyfikacyi co i w szpitalu g łówny m .

Każda o s o h a , k tó ra  chce widzieć wewnętrzne  
tego domu urządzenie ,  powinna mieć bilet wniy- 
s'cia, podpisany przez p ierwszego dyrekto ra  szpi­
talu g łównego.

Szp ita l braci m iłosierdzia.

Klasztor i szpital tego zgromadzenia znayduie 
się na przedmieściu L eopo ld sta d t; mieści około  ho 
zakonn ik ów ,  szpital zaśiest  dla n 4 c h o r y ch ,  w'tey 
liczbie wiele iest mieysc fundo wa nych dla n iektó­
rych korporacyy  i rzemiosł ;  pozostałe mieysca za- 
ięte są pospolicie przez rzemieś lników i innych u- 
bogich.  Przyymuią  się do tego dom u wszyscy Ju­
dzie iakiegokolwiek narodu i iakieykolwiek rehgii,  
i przy końcu każdego ro k u  zakon ogłasza listę 
cho rych  p rzyię tych , z wyrażeniem liczby tych,  
k tórzy zostali wyleczeni ,  i t y ch ,  którzy pomarl i .  
Oprócz  i n f i r m a r v i , bracia miłosierdzia u t rzymuią 
dom  dla przychodzących do zd row ia ,  leżący na 
przedmieściu L,andstrasse, założony przez M aryą  
Teressę  w r. 1 7 0 3 ,  dokąd  przeprowadzaią  przy­
chodzących do zd rowia ,  ażeby więcey mieć miey- 
sca w inl i rmaryi ,  dla chor ych p r z y b y waiących bez
ustanku.

Liczba c h o r y c h ,  przyy mowanych  do tego szpi- 
ta u , Wynosi od 2 5 oo do 5 ooo corok.

2 4 *



T akże oddalą pod dozór braci m iłosierdzia tych  
xięzy, którzy nieszczęśliwie w p a d li  w obłąkanie 
um ysłu .

S zp ita l zakonnic E lzbietynek.

^Nie był  zniesiony zakon sw, E lżb ie ty , pome- 
waż lego instytut przynosi pomoc ludzkości* Kla­
sztor i infirmary a tyclr zakonnic leżą przy weyściu 
przedmieścia L a n d stra sse ; zakład ten przeznaczo­
ny dla 5o chorych płci żeńskiey, nie będących w sta­
nie leczenia się własnym kosztem. Jeden iest le­
karz wyłącznie przy tey infirmaryi,  z resztą zaś 
chorzy ze wszelką starannością przez zakonnice są 
opatrywani.

ln firm a ry ia  dla x ię zy  świeckich.

Znayduie się na U ngargasse  w dawnieysze'm 
kollegiium piiarów,  i utrzymywana iest z dobro­
wolnych składek towarzystwa xięży świeckich dye- 
cezyi wiedeńskiey. Kiedy kto wchodzi  do tego 
towarzystwa przed rokiem 4o płaci fi flor. c o ro k ; 
od 4 i do 5o roku 8 flor., od 5 i do fio roku 10 
flor., od 61 do 70 roku 12 flor., a po 70 roku  
1 fi flor. corok. W  razie choroby członkowie to­
warzystwa otrzymuią mieszkanie, łóżko,  bieliznę, 
pożywienie, lekarza,  chirurga i lekarstwa. Ci człon­
kowie,  którzy w razie choroby nie chcą hydz' w in­
f irmaryi,  są odwiedzani we własne'm mieszkaniu
od lekarza, chirurga i otrzymuią lekarstwa po­
trzebne. 1

In s ty tu t dla osób potrzebuiących ze stanu  
kupieckiego.

Jest to towarzystwo dla zapobieżenia potrzebom 
ubogich osób stanu kupieckiego, chorych i skale-
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c z a ł y c h ; ma swego dyrekto ra  i k ilku depu tow a­
n y ch ,  którzy rozdzielaią pot rzebuiącym ze s tanu 
kupieckiego wsparcia mniey lub więcey znaczne.

D om y nie uleczonych.

D w a  znayduią się w  W ie d n iu  Bechenhaeusel 
i Sonnenhof. D o  tych domów przyymuią się u-  
hodzy,  k tórych dyrekcya szpitalu g łów nego  uznała  
za nieuleCzonych, c i ,  którzy maią chor ob y odra- 
z' liwe, oraz spokoyni  obłąkani  na umyśle ,  dla u- 
sunięcia ich z oczu publiczności.  Gdy liczba osób 
tego rodzaiu znacznie się powóększy, iż nie będzie 
m og ła  zmieścić się w do m ach  tych w  W iedn iu ,  
wówczas  przenoszą ich część do Y bs  i M auerbach, 
gdzie są podobne dom y dla tych nieszczęśliwych.

S z p i t a l  z y  cl ó w.

Leży na przedmieściu R ossau , załozony i hoy- 
nie u t rzymywany przez famiłiią O p p e n h e y m e r o w ; 
tu  przyymuią i opat rnią  starannie ubogich żydów 
c h o r y c h ,  lak w  W i e d n i u  u rodzony ch ,  iako tez cu­
dzoziemców.

S z p i t a l  w  i ę i n  i ó  w.

Urz ądzony przy domie  poprawy na przedmie- 
ściu Leopolclstadt; tu przyymuią  nie tylko znay- 
duiących się w tym d o m u ,  ale nawet  wszystkich  
ch o r y ch  więz'niów całego miasta;  do  ich opat ry­
wania przeznaczony iest lekarz wyłączny,  opłacany 
° d  rządu.
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S W I A T  D U C I 1 0 W .

L E G E N D A .

Juz  za góram i słońce skonało ,
Jakażto  w sparła  na grobie,
O czy zakryw szy chusteczka, b ia łą ,
P łacze  dziew ica w  żałobie?

Czegozto ona płacze tak  rzew nie?
A z niespłonionych iey liców ,
Z  łez n ietaionych zgadnie pew nie,
Ze to  nad grobem rodziców .

„ P ła c z ,  p łacz  dziewico! nie k ładź łzóm  tam y; 
Ł zy  tobie u lżą  tęsknoty ,
Po stracie  o yca , po stracie mamy,
W  nich  całe szczęście sieroty.*1

Lecz oto słow ik zam ilknął w  lesie,
Z dróy  bliski ciszey szeleści,
Echo tłum iony  głos ku  nam niesie;
S łuchaym yż głosu boleści.

„S zczęśliw szy  kogo zaraz z pow icia,
Los na sieroctw o przeznaczy;
Bo choc nie dozna słodyczy  ży c ia , 
łvie dozna moiey rospaczy.

„ O b c y  w śrzód św ia ta , sam otny w tłu m ie , 
Żalem  się iednak nie tru ie ,
Bo serce , k tó re  szczęścia nie um ie,
1 straty  iego nie czuie. “



• 375

, S z c z ę ś l i w s z y  k o g o  w  m ł o d o ś c i  k w i e c i e ,

W  g r o b o w e y  zam k n ęli c ie ś n i ;
W e s e le  ty lk o  znaiąc  na ś w ie c ie ,
O niern i  śm ie rc i  sen prześni.

„ A gd y  go w r eszc ie  p o  clługióm  sp a n iu ,

O bu dzi trąba A n io ła ;
W s z y s tk ic h ,  co p ła k a ł  p r z y  pożeg n an iu ,

R azem  o b a czy  d o k o ła .

L ecz  ia  n ie s te ty !  co  w  la t ro zk w ic ie  
S z c z ę śc ia  p rzeszed ła m  iu ż  d ro g ę ;
Ś w ia t m i p u s ty n ią , c ięża rem  ż y c ie ,
A  i e d n a k  u m r z e ć  n i e  m o g ę !

, 0  B o ż e ! czem że m ogłam  z a s łu ż y ć ?
Z eś znoie p ro śb y  o d r z u c ił;
Z e ś  ani sz c zę śc ia  n ie  c h c ia ł p r z e d łu ż y ć ,

A ni b o le śc i n ie  sk r ó c ił!

,, Setne  ofiary niosatc sw ią tn ic o m ,

W o ła ła m  z łzam i r z e w n e m i ,
M ym  w iek iem  p r z ed łu ż  w ie k u  r o d z ic o m ,

N i e  z o s t a w  s a m e y  n a  z i e m i .

„ L e c z  w z i ą ł e ś  m a t k ę  —  w  c i ę ż k i e y  t ę s k n o c i e ,  

Z n ó w  c i ę  b ł a g a ł a m  d a r e m n o :
Z o s t a w  p r z y n a y m n i e y  o y c a  s i e r o c i e ,

B oże m iey  li tość  nade m n ą!

„ A c h !  g d z i e ż  t a  l i t o ś ć ,  g d z i e  s p r a w i e d l i w o ś ć ?  

O d  w i e k u  w i e k ó w  s ł a w i o n a ;

C z y ż  ł z y  c n o t l i w y m ,  z b r o d n i o m  s z c z ę ś l i w o ś ć ?  

G d y b y ś  b y ł , ,  — “  k o ń c z  s z a l o n a !

„ K r z y k n ą ł  p u s te ln ik ,  co iu ż  p rzez  ch w ile ,  
AVprzód się zb liży w szy  nieznaczn ie ;
S łu c h a ł  na b lisk iey  w s p a r ty  m ogi le ,
A teraz m ó w ić  tak  za czn ie .



„N ie  kończ niebaczna! skąd ci ta śmiałość, 
Dzieła rą k  B oskich  rozbierać?
O cóz Go wini bezbożna żałość?
Człek się narodził umierać,

„ Jakkolwiek ciężka boli cię strata,
Szanuy w N im  pana i sędzię;
Przed światem były prawa dla świata, 
Świat podług nieb iest i będzie.

„Jednaż ty  tylko dźwigasz klęsk brzemie, 
Jednęż cię palą rospacze?
Patrz co tu grobów okrywa ziemię,
Nad każdym grobem ktoś płacze.

„Zaprawdę żalu, ni łez twych rzewnych, 
Usta me ganić nie mogą;
Lecz i ia miałem rodziców, krewnych,
A teraz nie mam nikogo.

„Co mnie kochało, co ią kochałem, 
Wszystko grób połknął głęboki;
Płakałem nad nim, lecz nie szemrałem 
Na św ię te  B oga wyroki.

„ O n też pokorney u lży ł  żałobie,
Bo gdy mię żal zbyt dociskał;
O n mi pokazał drogę ku  sobie,
1 w N imem wszystko odzyskał,

„A  g(1y goryczą zatrute lata .
W dzikiey pustyni zamknąłem,
A gdy umarły powabom świata,
W  N im  nowe życie zacząłem.

„ O n wzrok  z omamień p rze tarłszy  m ro k u ,  
D uch  z ziemskich w yrw ał łańcuchów ,
On śmiertelnemu odsłonił oku 
Tayny śmiertelnym kray duchów.



377
„Tam opłakanych łzami gorzkiemi 
Wagiem obaczył przytomnie:
Jako w powietrzu skrzydly iasuemi 
Ulatywali koło mnie.

„A kogo w  życiu  lubego mieli,
K to o nich pom ni statecznie,
Z tym  oni zaw sze; śm ierć ciała dzieli,
Lecz związek duchów  trw a  wiecznie.

„ I  duchy widzą i duchy czuią,
Jeżeli po nich tu p łaczą ;
Lecz uciekaią, lecz odlatuią,
P rzed nierozw ażną rospaczą.

„1 gdy ci teraz wolniey łzy  p łyną,
Gdy ich tw a rospacz nie p łoszy,
Czyż nie doznaiesz, wyznay dziewczyno, 
Jakieyś taiemney roskoszy.

„W idzę ią , w idzę , iak się objawia,
W  blasku tw ych  oczu i liców ,
Czuiesz, lecz nie w iesz, co ci ią  sprawia, 
Wie widzisz lubych  rodziców .

„N ie w idzisz, iako w  blasku miesięcznym 
P łyną schyleni ku  tobie,
Jak  żal tw óy koiąc uśmiechem wdzięcznym , 
Cieszą się z żalu po sobie.

„L ubą tw ych  stróżów  pełniąc pow inność 
Zawsze cię w idzą i słyszą,
Z radością każdą piękną tw ą czynność 
W  xięgę cnót ludzkich zapiszą.

gdy ich godna w ytrw asz do końca, 
W tenczas cię z ziemskich padołów ,
S u °y«i w  weselne prom ienie słońca,
W zniosą w  orszaku aniołów .
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„K ie  p ła c z  w ie c , p ię k n a  ża ło ść  dziec inna,
L ecz  i w  sie ro ęey  ża ło b ie
P o m n iy  coś B o o n , p o m n iy  coś w inna
Ś w ia tu  i b liźn im  i sobie.

„L ecz  iu z  noc  p ó ź n a , w racay  do  dom u,
A com  ia to b ie  p o w ied z ia ł,
Zen m nie w id z ia ła  n ie  m ó w  n ikom u ,
/ e b y  n ik t  o m n ie  n ie  w ied z ia ł.^

A. E . O d y n i e c , 

ś p i e w  w z y w a i ą c y  s t w o r z e n i a  d o  c h w a ł y  b o g a .

C hw alcie  s tw ó rc ę  w aszem  p ien iem ,
P ta sz ę ta  w  gaiu  zie lonym  5 

S p iew ay c ie  pod  ch ło d n y m  cien iem :
K ie c h  L og b ędz ie  p o c h w a lo n y m !

S p iew ay cie  s ło w ik i w  lesie ,
'  Razem  albo  na p rzem ian y ,

K iech  echo  ten  g ło s ro zn ies ie :
B og  w  d o b ro c i n ie p rz e b ra n y !

S m u tn a  tu rk a w k o  p o d  nieba 
W ynoś G o , bo  m iło s ie rn y ,.

M nie raczey  b łagać  po trzeba ,
Ze n ie  ies tem  iak  ty  w ie rn y .

T e  p ięk n e  żyzne  p rze s trzen ie ,
K w iatem  i p lonem  o k ry te ,

C zynią  m oie zaw stydzen ie ,
Z em  ie s t d rzew o  n ieu ży te .

W id z ę  tę  gw iazdę na n iebie,
Co św ieci w  w ieczó r i z ran a ,

B oże . k ied y ż  u y r z e  Ciebie?
O blicze  m oiego P an a?

K iech  s ło ń ce  i św ie tn e  zo rze ,
K iech  św ia tó w  g rom ada m noga,

K iech  ry b y  rzek i i m orze ,
K iech  w szy stk o  uw ielb ia  B o o z !
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Jak  p o tężn a  J ego ręk a ,

Nauczcie  p io ru n y  g rzm o ty !
G dy  zechce  g rzeszn ików  znęka,

I z a trac i icli is to ty .

Jako  ieleu u p ragn iony ,
W  u pa le  b ieży  do w o d y ;

T a k  ia  Boże n ieskończony ,
Do C ie b ie  zeb rz^c  och łody .

Badź m i P a n i e  m iłos ie rny ,
Bo ia  w  T o b ie  ufam  zaw sze,

Jam  grzeszn ik , iam  Ci n iew ierny ,
L ecz T w e  serce  n ay ła s k a w s z e !

P rze k ła d a ł  z irancuzk iego  X. F . G o d le w s k i,

'  H o m i l i i  A św.  J a n a  Z l o t o u s t e g o  (*).

O m odlitw ie  i  pokucie.
Paste rze  owieczki  swoie  ta m  zwykli  nayczęśc iey 

p r o w a d z i ć ,  gdzie naybuynieysze  pos l rzega ią  p a ­
s t w is ka ,  i nie w p r z ó d  ie s t am tą d  o d w o d z ą ,  póki  
trz.odka wszys tk iego  nie pościna.  I d ą c  za ich przy­
k ł a d e m  iuż to dzień czwar ty  na ley samey łące  p o ­
k u t y  o be cną  tu  t r zodę  pasę ,  a i dzisiay ieszcze nie 
za b ie ram się d o  odeyśc ia :  gdyż  i bu y n o sc  pas twi ­
ska i obf itość wesela i wie lko ść  p oż y tk u  up a t ru ię .  
Za is t e  ani  liście i gałęzie d r z e w ,  iakoby um y ś ln ie  
d la  schronien ia  owieczek  po ro s ł e ,  w  po srz od  p o ­
ł u d n i o w e g o  u p a ł u  da iąc  cien po ż ą d a n y  i d o  w'dzię-

(*) Pisząc wiadomość o życiu, i pism ach św. Ja n a  Z lo t .  (Obacz 
Dzieie Dobr.  ciąg 2, T .  V. str . 69.), sądziłem , ze  żadne z ka­
zań tego oyca s'w. na nasz ięzyk przełożone nie b y ło ;  wypro­
w adzi ł  mię ato li  z b łędu  M ą ż , którego iinie wiekopomne będzie 
w  dzieiach nauk ,  JX. pra ła t  A lo izy  Os ińsk i .  On n u  częsc bo­
gatych  zbiorów swoich wiadomości o pisarzach po skich , 
owoc d ługole tu iey  pracy i nadzwyczayney w rze^ a c 1 ° J CZ}' 
stych b iegłośc i,  łaskawie przezierać pozwala . lozp iaw ie
O 'a. Jakubie  W u y k u  docz j fa łem  się ,  i e  m.ędzy m nem , m . e j -  
scarni z OO. kościoła greckiego wzięteini, zuayduią się tez w i u -  
fty lla ch  t rzy  kazania,, wytłumaczone ze *w. Jana Z ł.
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cznego spoczynku zachęcaiąc, nie mogą tyle orze­
źwić trzody, ile czytanie p ism a sw. dusze boleiące 
i smutkiem przeięle ożywia i łagodzi. Ono gw ał ' 
towną i palącą dolegliwość zaciera przez pociechę 
nad wszelkie cienie skutecznieyszą i milszą! ono 
nie tylko w usczerbku dostatków lub utracie po­
tomstwa , ale nawet wśrzód ucisku grzechów nie­
zmierną nam ulgę przynosi! Patrzmy na człowieka, 
który uięty i podwalony od grzechu, upadnie; wnet 
go suinuienie gryźć poczyna; ciągle pomny na 
swoie przewinienie, dręczy się pod ogromem smutku 
i codziennie większy się w nim pożar roznieca. T y ­
siące go osób pocieszało, lecz on pociechy nie 
przypuszczał. Wle'm w'chodzi do kościoła; słyszy, 
iak wielu świętych upadłszy powstali i do pier- 
wszey powrócili godności; a więc iuż pełen o- 
tuchy ze świątyni wychodzi. Częstokroć wzglę­
dem ludzi wykraczamy, nie chcąc się atoli wsty­
dzić i rumienić nie śmiemy odkryć winy, z któ- 
rey wyiawienia wielkiego nie odnieślibyśmy poży­
tku ; lecz kiedy Bóo odezwóe się do nas i dotknie 
serce nasze, wnet cały orszak piekielnych smutków 
na W'ys'cigi ulatuie. Dla tego właśnie opisane dla 
nas są usterki sprawiedliwych, aby i miłośnicy 
zakonu, i odstępcy ieg o , iak uaywiększe z tych 
przykładów odnosili korzyści. Grzesznik albowiem 
nie odda się rospaczy, nie straci nadziei widząc, że 
drugi upadłszy znowu potrafił powstać; czyniący 
zaś sprawiedliwość będzie pewnieyszym i baczniey- 
szvm : gdyś poglądaiąc na wielu daleko zuako-
mitszycli od siebie, a przecięż u łom nych , postra­
chem icli upadku przeięty, zawsze mieć się będzie 
Wr gotowości do boiu i w stałość -się uzbroi. Tak 
więc teu w cnoty się zbogaci, ów uchroni się od 
grzechu rospaczy; ten niewzruszony stać będzie, 
ów prędko wróci na stanowisko, z którego zbo-
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czył. Wszakże kiedy nas cz łowiek w  kłopotach  
pociesza,  chociaż zdaiemy się na chwilę doznawać 
ulg i ,  wkrótce  iednak znowu w dawnieyszy smu­
tek w p a d a m y ;  lecz gdy B óg nas nawraca  przy­
k ładem grzechów pokuty  i ocalenia i nnych ,  iawnie 
nam okazuie swoię dobrot l iwość ,  ostrzega,  abyśmy 
nie wątpi li  o zbawieniu nasze'm, a korzystali  z pe-  
wney i t rwałey pociechy.

Ja k  więc w  ucisku gr zechów ,  tak równie  
W nawale nieszczęść skuteczne lekars two strapio­
nym  przynieść mogą dawne przykłady p ism a  s'w., 
byleby wyrozumieć  ie ch c ie l i : bo czy to u trata 
m a ią tk u ,  czy to napaść potwarzy,  czy więzienie, 
czy hicie,  czy Jakiekolwiek inne nieszczęście na 
nasby przypadło ,  podniósłszy oczy na sprawiedl i ­
w y c h ,  którzy toż samo cierpieli  i znieśli ,  natych­
miast  w  nas samych W'stąpić możemy.  Z  duszą 
rzecz się ma wcale inaczey niż z ciałem. Często 
samo patrzenie na choroby cielesne staie się szko- 
dliw'e,  dolegl iwość oczu w spóyrzeniach na­
we t  udzielać się zwrykł a ;  cierpienia zas' duszy im 
k to  mocniey uobecnia sobie,  im kto więcey myśli 
nad  tymi  co podobnego nam doznali losu,  ty m  
żale swoie nad własną  niedolą lżeyszemi czyni. 
•Z ley pobudki  i P aw7e ł  Apostoł  napominaiąc wier­
n y c h ,  nie tylko świętych spółczcsuych, lecz i prze­
sz łych za wzór  im wystawia ,  a pisząc do H ebre ów ,  
znayduiących się w niebezpieczeństwie up adku wy­
mienia D a riiie la , Trzech  m łodzień ców , E liia sza  
i E lize u sza , m ó w i ą c : Z a w a rli lw ie  p a szczę k i , z a ­
g a s ili g w a ł t  o g n ia , uszli ostrza  m iecza , byli 
kam ien ow an i , doznali pośm iew iska  i b ic ia , nadto  
1 w ięzien ia  i ciem nic, b łąkali się w  owczych i  
kozich skórach n iedosta teczn i , uciśnieni, u tra - 
Pśen i , których  godzien  nie b y ł św ia t  (Paweł  do 
•Żydów X I.  35  i nast.). Takie zaprawdę spólui-
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ctwo  przynosi  ulgę u d ręczonym :  iako bowiem sa- 
n iemu cierj)ieć lest ok ro pnem  nieszczęściem i uie- 
przypuszczaiącem zadney pociechy; lak znalezienie 
towarzysza n iedol i ,  znosnieyszem czym naygorsze 
nawet  położenie.  Ab yś my więc p od  żadną prze­
ciwnością nie upada l i ,  mieymy zawsze w  swieżey 
pamięci przykłady pism a bożego , a w nicli znay- 
dziemy pob ud kę  do wiclkiey c ierpliwości ,  w nicli 
znaydziemy nie tylko pociechę we wspólnictwie u- 
dręczeń,  lecz oraz naukę iak uwolnić  się od obar- 
czaiących nas nieszczęść, iak po odzyskaniu sw o ­
body  stale się w n i e y  ut rzymać i nie wpadać w nie- 
c z y n n o sć , ani się w pychę podnosić.

Nic  d z iw nego ,  ze będący w  przygodzie uniżaią 
się, staią się pokornieyszymi  i znaki większey po­
bożności  okazuią;  nic dziwn ego ,  bo taka iest wła­
sność p o k u s ,  że zdolne są poruszyć nawet  serca 
skaliste,  skoro są pogrążone  w s m u tk u ;  ale iest 
p rz ym io tem  duszy prawdziwie  pobożney i B o g a  
p rz ed  oczami maiącey,  że nawet  po s targaniu wię­
zów pokus ,  n igdy nie W'pada w' niepamięć iak nie­
gdyś' owi  Izraelici ,  k tó ry ch  karcąc P ro ro k  m ó w i :  
G dy ie za b iia ł , szukali g o , i w raca li się i ram 
niuczko chodzili do niego (Psalm L X X V I I .  w. 34).
I  Moyżesz toż samo wiedząc ciągle ich upomina 
temi  s ł o w y : G dy będziesz ia d l i naiesz s ię ; strze l 
p iln ie , abyś nie zapom nia ł Pana  (Deut .  YI .  w'. 
12). T o s i ę  iednak s tało:  J a d ł , mówi  Moyżesz, 
j r o z ty ł , a roztyw szy  i 4tłuściaw szy odw ierzgnął 
m iły  ( l a m z e  X X X I I .  w. A przeto święci nie
ty lko godn i  są podz iwtem a,  dla t eg o ,  żc w po- 
s rzód naywiększey gwał townośc i  ucisku byli po­
bożni  i r o s t r o p n i ; lecz,  że nawet  wtenczas ,  kiedy 
burza  przeminęła  i wróci ła  p o g o d a ,  pozostali w teyże  
czuynosci  i umiarkow an iu .  Wszak i koń taki nay- 
lepszy,  k tó ry  bez wędzidła  zręcznie bieży, a nic
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d z i w n e g o ,  ze po rządn ie  nos i ,  g d y  iest m u n sz tu -  
k i e m  zawściągany ,  b o  natenczas  bezpieczna  iazda 
n ie  iest s k u tk ie m  dz ie lnośc i  r u m a k a ,  ale baczności  
iezdz'ca. T o ż  sa mo  da się powie dz ieć  o duszy:  ze 
k ie d y  p rz e ra żo n a  bo iażuią  z a e h o w u i e  się spokoy-  
n i e ,  nic  w  tc'm nie ma  n a d z w y e z a y n e g o , ale g d y  
ią o p a n u ią  pok usy ,  a k to k o lw ie k  w ę d z i d ł o  bo iażn i  
us u n ie ,  w'tenczas mi  p o k a ż  iey m ą d r o ś ć  i u m i a r ­
k o w a n i e !

L ę k a m  się a to l i ,  a b y m  powsta iąa  na Iz r a e l i tó w ,  
n ie  d o t k n ą ł  p r z y p a d k ie m  naszych  s p ó ło by w a te l i .  
P o n i e w a ż  i u  n a s ,  k i e d y  g ł ó d  i p o w i e t r z e ,  g r a ­
dobic ia  i susza ,  pożary  i n a p a d y  n ie przy iac ió ł  tę 
k r a in ę  t r a p i ł y ;  czyz n i e b y ł y  kośc io ł y  codz iennie  
n a t ło c z o n e  m n ó s t w e m  p r z y c h o d n i ó w  ? czyż nie 
r ządz i ła  w a m i  r o s l ro pność  i nic okazywal iście  p o ­
g a r d y  dla  rzeczy d o c z e s n y c h ?  W t e d y  ani c h c iw o ś ć  
d o s t a t k ó w ,  ani żądza c h w a ł y ,  an i  p o p ę d  namię ­
tn oś c i ,  ani żadna  mys i  p r ó ż n a  was  nie dręczyła ,  
■wszyscy o ws zem oddal iśc ie  się czci pańsk iey  z m o ­
d l i t w ą  i ze łzami .  N i e r z ą d n y  czystość p o ś l u b i ł ,  k ł ó -  
tn ik  zgody s z u k a ł ,  ł a k o m ie ć  i a ł m u ż n ą  szafował ,  
p o r v w e z y  i g n ie w l i w y  sk ł o n i ł  się d o  pob ła żan ia  i 
ł a g o d n o ś c i ,  ale sk o ro  ó w  g ni ew  raczył  l i d o  o d ­
w r ó c i ć ,  skor o  burzę  r o z p ę d z i ł ,  i po  tylu n a w a ł ­
n i cach  po goda  za iaśn ia ła ,  w n e t  po w ró c i l i ś m y  do  
d a w n y c h  n a ł o g ó w — Chociaż  nie przesta w a ł e m  w ten ­
czas w ś r z ó d  naywiększey  na ta rczywośc i  po k u s  prze-  
powdadać  i oświadczać się p i z e d  w a m i , ze się tak  
s t an ie ;  i e d n ak  ża dn ego  stąd n ie  odnieśl i śc ie  p o żyt ku ,  
ale iakby sny i cienie z n i k ł e ,  tak wszys tk ie  o w e  
zdarzenia  wyrzuc il iśc ie  z pa m ię c i ;  więcey  pr ze to  
l ę k a m  się te raz niż w o n c z a s ,  więcey się lękam niż 
n a w e t  w te d y  m ó w i ł e m  , abyśmy  cięższych,  nad  o w e  
n *e ściągnę li  na siebie nieszczęść,  i nie dośw iadczy l i  
^ a , y boskiey n i e u l e c z o n e y : ho  gdy  c z ło w ie k  cią-
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gl e  grzesząc  dozna ie  p o b ła ż a n ia  p rz ed  BogieM , 3 
z tey  c ie rp l iwośc i  nie korzys ta  d o  w y s w o b o d z e n i a  
się z po d  p r z e m o c y  g r z e c h ó w ;  pr zyyd zi e  więc do  
ta k ie g o  s t a n u ,  źe m i m o w o l n i e  po g rą ż y  się W nay-  
większey przepaśc i  nieszczęść,  ze szczętem zniszczo­
n y m  będ z ie ,  czasu n a w e t  do  pok ut y  nie Znaydzie;  
i ak  oczywis ty  te go  p r z y k ł a d  macie  na  Faraonie* 
G d y  b o w i e m  p o  p ie rwszey ,  d r u g i e y  i t rzec iey ka­
r a c h ,  i a kby  dośw ia d c z a i ą c  c ie rp l iwo śc i  B o g a ,  n i e  
c h c i a ł  się Opamię tać ,  zniszczony więc zos ta ł  i zgi­
n ą ł  bez s ia du  razem z n a r o d e m  s w o im .  P o d o b n i e ż  
s ta ło  się z I z r a e l i t a m i ,  k t ó r y c h  C h r y s t u s  maiąC 
zniszczyć  i  wieczne 'm s ie ro c tw e m  n a b a w i ć ,  tak m ó ­
w i :  l lekroc ie tn  ch cia ł  Zebrać d z ia łk i  t w e ,  a  Tlić 
c h c ia łe ś ? O ł o i  Zostanie w a m  d o m  w a s z  p u s t y  
(Ł u k .  X III. 35). Lękam się,  aby  co p o d o b n e g o  
n ie  p r z y p a d ł o  na n as ,  k t ó r z y  ani  z c u d z y c h ,  an t  
z w ł a s n y c h  p r z y g ó d  nie n a b i e r a m y  ro s t r op no sc i .  M ó ­
w ię  to nie ty lk o  d o  was  t u  o b e c n y c h ,  l ecz  i d o  
o w y c h ,  k tó r z y  codz iennie  w y ł a m u i ą  się z c zuy no-  
ści i z a pom in a ią  pr zesz ły ch  u d ręczeń .  N a  t y c h t o  
n ie  p r ze s ta łem  n i gdy  w o ł a ć ,  m ó w i ą c :  że c h o ć  czaS 
p o k u s  p r z e m i n ą ł ,  niecl iay pamięć  o n i ch  t kw i  W d u ­
szach  n a s z y c h ,  ab yś m y ra zem na  d o b r o d z i e y s t w a  
p o m n i ,  wieczn ie  w d z ię cznym i  byli  d a w c y  ich B o g u *  
T o  w tenczas  m ó w i ł e m ,  to i teraz d o  was  p o w t a ­
r z a m ,  to  za wasze'm p o ś r z e d n i c l w e m  d o  t a m t y c h  
m ó w i ę :  N a ś l a d u y m y  ś w i ę t y c h ,  k tó rzy  ani  u padl i  
p o d  uc is k a m i ,  ani z apom in a l i  się W p o m yś ln oś c i ,  
r ó ż n i  w  te'm o d  na yw iększe y  l iczby dzisieyszy< h ,  
c o  iak s łabe  ło dz ie  t o n ą  za n a y p i e r w s z y m  p o w ie ­
w e m  b u r z y .  I leż razy  nadeyśc ie  u b ó s t w a  w  prze ­
p a ś ć  nas p o g r ą ż a ł o  i p o z b a w ia ło  wsze lk iey  nadziei ,  
p o w r o t  zaś b o g a c t w  p y c h ą  n a d y m a ł  i d o  ostate-  
czney  d u m y  p r z y p r o w a d z a ł !  A  prze to  zak l ina m 
w a s ,  aby  k a ż d y  wszys tko  opu śc iw szy  duszę swoi?
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do  zbawienia sposobi ł ,  bo gdy ona w  dobrym  bę­
dzie stanie,  jakiekolwiek pr zypad łoby  nieszczęście: 
czy g ł ó d ,  czy choroba ,  czy po twarz ,  czy utrata 
m a i ą t k u , w szystko będzie znośnem i lekkie'm, sto­
sownie do rozkazu Fańskiego i do tey nadziei, 
k iórąsmv wr tiuu położyli^ ale przeciwnie,  izyia 
dusza względem Boga. iesl oboię lną ,  chociażby o- 
p ływała  w bogactwa,  cieszyła się potomstwem,  
tysiącami szafowała,  taka w troskach i udręczeniu 
wie znaydzie pociechy. Nie gońmy więc za bo­
gac twami,  nie uciekaymy przed ubó s tw em ,  lecz 
n iech każdy nadewszyskto o duszy swey ma staranie, 
i niech ią zdolną uczyni tak do kierowania ży­
ciem doczesnem, iak leż do  odbycia owey nieu­
chronnie  oczekniącey nas wszystkich podróży.  J e ­
szcze dni nie wiele a nastąpi sąd powszechny,  kie­
dy wszyscy staniemy przed straszliwym maiestatem 
C h r y s t u s a ,  uczynkami tylko własnemi  odziani, wła-  
snemi  widząc oczami: iużto łzy sierót i ięki w d o ­
w ie ,  iuż narzekanie ubogich i krzywdy żebraków,  
iuż nakoniec sprosne nierządy, klóremismy dusze 
zmazali. A nie same tylko takie lub  tym po do­
bne przewinienia,  lecz ieżeli nawet  cokolwiek p ró ­
żnego w myśli naszey postało,  ponieważ on lest 
rozeznawcci m yśli i sędzia przedsięw~i(( < v o y 
d ów  IV.  12). Pan badaiący serca 1 doznawaią- 
cy nerek: który daie każdem u w edług drogi te­
go  (Jerem.  X V I I .  i 2)- , . ,

T e  uwagi  nie tylko są zbawienne dla zyiących 
W zgiełku św ia tow ym ,  lecz i dla t ych ,  którzy mif- 
dzy górami  siedlisko sobie obrali  w celu puste 
niczego żywota.  Niech me tylko ciała swego st izegą 
° d  zmazy cudz o ło z tw a , lecz niech także duszę 
obronią  od piekielney chciwości ,  ponieważ nie 

samych niewiast  przemawia Aposto  ̂ a w e ł , 

aJc i do mężów i do  całego kościoła,  ze duszą
-iOzieie Dóbr. T. VI. N. rok
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w dziewictwie tiwaiąca św iętą  by d i  pow inna i 
ciałem i duchem  (I. do Korynt .  VII .  54). I zno­
wu:  Staw cie ciała w asze czystą panną  (II. do 
Korynt .  .XI. 2 ), a iakiin sposobem czystą? Oto 
nie m aiącą zm azy  ani zm arszczka  (Do Efez. V. 
w. 2 7 ). Wszak owe dziewice, których lampy zga­
sły, dziewicami wprawdzie co do ciała,  lecz iuż 
nie były czysterni co do serca, bo chociaż nie u- 
znały ieszcze zmazy, ale dusza napełniła się wiel- 
kiem cudzołoztwem; złe myśli łakomstwa,  gnie­
w u ,  okrucieństwa, zazdrości, lenistwa, niewdzię­
czności i pychy, znieważyły nayszanownieyszy za­
szczyt dziewictwa. Dla tego i P a w e ł  s'w - powie­
dział : s lby  była św ięta  ciałem  i duszą  (I. do K o ­
rynt. VII .  w. 34). i staw cie ciała w asze czystą  
panną  C h r y s t u s o w i  (II. do Korynt .  XI.  w. 2 ). Po ­
nieważ iako ciału cudzołożnicy zadaią skazę, tak 
dusza od myśli piekielnych,  od zasad zepsutych i 
od przewrotnych wyobrażeń zmazy naciąga, bo 
ktokolwiek mówi:  dziewicą iestem co do ciała,  a 
W duszy zazdrosdi bratu swemu,  ten nie iest dzie- 
Wicą, gdyż dziewictwo iego zginęło w  cudzołoztwie 
zawiści ; podobnież człowiek próżny stracił czy­
stość przez namiętność gwał towną ,  która duszę ie­
go opanowała,  a nienawidzący brata swoiego, iest 
raczey mężobóycą niż dziewicą; owo zgoła iaka 
nad kim niegodziwa namiętność przemaga, w tey 
on zmazą cielesną się splamił. Z  leyto pobudki 
Apostoł  P a w e ł  wszystkie nieprawe związki usuwra 
i rozkazuje tak czystość chować,  aby żadney na­
wet  myśli niesprawiedliwey chętnie nie przypu­
szczać do duszy. Cóż więc na to wszystko odpo­
wiemy ? iakim sposobem otrzymamy miłosierdzie? 
iaką drogą dostąpimy zbawienia? Oto w'aui po­
wiadam przez modlitwę. Przyymieycie ią do serca 
razem z iey owocami łagodnością i pokorą.  Ucz-
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t ie  się  ode m n ie , le m  ies t cichy i  p o la rn eg o  
iserca: a  naydziec ie  odpoczynek duszom  m u ­
szym  (Mad XI .  W.ag) .  I  znowu D aw id :  O fiara  
B o g u  duch strap iony , serca skruszonego i  u n i­
żonego B ó g  nie w zg a rd zi  (Psalm L.  w. 19). Nic  
bowiem nie ie s t  milsze P a n u  nad duszę pok orną ,  
łago dn ą i wdzięczną.

U w az przeto i ty naymilszy bracie,  ieśli co ­
kolwiek niespodzianie przywali  ciebie,  nie uciekay 
do ludzi ,  nie ogląday się na pomoc czfowóeczą; ale 
pominąwszy wszystkich pospiesz w  myśli  do  je­
dynego dusz lekarza: bo ten tylko iest w stanie 
duszę wyleczyć,  k tóry  ią sam u tw o rz y ł ,  k tó ry  ro ­
zumie wszelkie uczynki nasze,  k tóry mocen iest 
spóyrzeć w sumnienie,  mysi przeniknąć i serce wz ru ­
szyć,  k tórego gdy nie zmiękczy, wszelka pomoc 
judzka iest daremna i próżna.  Ale gdy znowu B ó g  
przyymuie i pociesza kog o,  chociażby tysiące w r o ­
gów nąyusiluiey starało się dręczyć go i prześla­
dow ać,  ani na włos  zaszkodzić mu nie potrafią:  
bo czyy umysł  B ó g  u m ocn i ł ,  tego żadna potęga 
zachwiać nie zdoła. Wiedząc  tedy słuchacze nay- 
milsi o  tein,  uciekaycież się zawsze do P a n a ,  któ­
ry i chce i może wszystkie dolegl iwości  wasze 
łagodzić.  Wszakże chcąc cokolwiek uprosić sobie 
o d l u d z i ,  musicie wp rzód  odz'wiernych,  d o m ow ni ­
k ó w  i pochlebców sobie uym ow ać ,  musicie nie­
kiedy d łu g o  chodzić nim skutek prośby ot rzyma­
cie;  przed B o g i e m  zas nic n i e m a  p o dobnego ,  bez 
posrzednika błagać go m o żn a ,  bez n a k ł a d ó w ,  bez 
pracy prośbę przyymuie:  dosyć sercem pom ocy  
w ezw ać ,  dosyć iednę łezkę uron ić ,  abyś Go do 
mi łosierdzia pobudzi ł ;  nad to ,  kiedy ludzi o co p ro ­
simy częstokroć lękać się nam należy, aby kto z w ro ­
gów nie był  obec nym ,  aby kto z przyiaciół lub 
P>'zeciwników nie słyszał o nasze'm żądaniu ,  nie

25 *
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zdradził  nas i sprawy nie po p su ł ;  przed B o g i e m  
taka obawa iest próżną,  ponieważ  nas os trzega:  
leżeli  chcesz się mod l ić  , przystąp samotny d o  mnie,  
toiest sercem wo ła y ,  nie otwieraiąc  ust two ich  : 
// n id z  do ko m o ry  sw o iey , a za w a r łs z y  d rzw i  
mócll się oyęu tw e m u  w  skrytosc.i, a o y c ie c tw ó y ,  
k tó ry  w id z i .w  sk ry to sc i, odda  tobie ia w n ie  (Mat.  
V I .  w. 6). Patrz na ten ogrom zaszczytu! kiedv  
mnie  wie lb isz ,  m ó w i ,  niech nikt tego  nie widzi ,  
ale g d y  ia uwie lb i ę  c iebie ,  s'wiat ca ły  chcę mieć  
świadkiem tego dobrodziejs twa.  M ó d l m y  się więc  
■w prawdziw ey  wierze  a nie dla pozoru,  nie w z y -  
-waymy B o g a  na ukaranie nieprzyjac iół  naszych' i 
m e  uczmy G o  sp o so b u ,  iakim ma nam pomagać-  
]>o leżeli  m ó w c o m  i prawnik om  w  sądo wni ctwac h  
sprawy nasze zlecając,  rzecz samę ty lko opo w ia ­
damy, zostawuiąc srzodki p o m o c y  do  ich rozsąd­
k u ;  tern bardziey to w zg lęd em  B o g a  czynić  nale-  
zy. Opo wiedzia łeś  p r z e d n i m  k rzyw dę  s w o i ę ,  o-  
po wied zia ł es  c ierpienia,  nie m ó w  iuż kiedy i iak 
ma tobie zaradzić,  wie On sam dostatecznie,  co  
Jest dla ciebie do g o d n e m .  W i e l u  w praw dz ie  znay-  
duie  się takich,  którzy w  tysiącach wierszy pro-  
s iy  sw o ie  rozw od zą:  P a n i e !  użycz ciału m oie m u  
zd row ia !  p o d w ó y  mi rnaiątek, zemsciy się nad  
nieprzyjac iółmi  moiemi  i tym podobne żądania p e łn e  
próżnośc i  i nierozsądku,  g d y  tymczasem należało­
by, pominąwszy  to w szy st k o ,  błagać  i mod l ić  się 
z c e ln ik ie m : B o I e  bądź m ilos'ciw  m n ie  g rzeszn e -  
m u . ( uii. VIII .  w.  i o ) .  B ó g  iuż sam wiedzieć  
będzie iak ciebie wesprzeć.  S z u k a jc ie  ted y  na ­
p r z ó d  kró lestw a  B o ż e g o , a  to ruszyslko będzie  
w a m  p rzy d a n o  (Mat. VI .  w . 55).  O w o ż  naymilsi  
w umartwieniu,  pokorze i um iarkow ani u  postępu­
jąc ,  b iymi  się w piersi ,  iak ó w  celnik,  a dJstą-  
p i m y  t e g o ,  o co b ł a g a m y :  b o  ieżeli  w  gn iew ie
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i zapalczywości prosić o co będz iem,  na wzgardę  
i niechęć" w oczach boskich zasłużymy. Ze sercem 
więc pełuem skruchy i pokory,  módl  się i za sie­
bie i za ty ch ,  k tórzy cię prześladują:  bo lesii 
chcesz nakłonić sędziego do wspierania duszy Iwo- 
iey i zrobić Go sobie przychy lnym,  nie wyzyway 
Go przeciwko prześladowcy swoiemu,  bo taki iest 
J e g o  zwyczay, ze nayebętniey tych s łucha i tych 
prośby uskutecznia,  którzy za nieprzyiaciót  się m o ­
d l ą ,  "nie powstaią na nich i k rz yw d  ponies ionych 
n i e p o m n ą :  którzy zaś tego nie czynią,  gniew B o g a  
cięży nad nimi aż pokąd nie nawrócą się k u  po­
kucie. Pamiętaycie więc bracia naymilsi! abyśmy 
doznawszy od kogo iakiey krzywdy,  nie wpadl i  
natychmias t  W gniew i zapalczywosc,  ale złozy- 
wszy dzięki P a n u ,  skromnie  błagali  wspomożenia.  
Zapytacie może:  Azaliż BÓG nie m ó g ł  nam i bez 
prośby dóbr  swoich udzielić? czyż nie m ó g ł  nas 
życiem szczęśliwem i od  wszelkich kłopo tów wol- 
ne'111 obdarzyć?  M ó g ł  zaiste,  lecz oboyga tego dla 
szczególney ku nam miłości me uczynił .  Dla cze­
góż więc na wszelkie udręczenia nas wystawuiąc 
nie zsyła nam prędkiey pomocy? O l o ,  abyśmy na­
wróciwszy się ku niemu błagali wspomożenia ,  do 
niego zawsze się uciekali i wołal i  o wsparcie.  Dla 
tego dopuszcza choroby,  g łó d  i n ieu rodzaie , aby­
śmy w tych ut rapieniach zawsze myśląc o n i m ,  ży­
cie wieczne odziedziczyli za te doczesne cierpienia. 
Nieograniczoną przeto wdzięczność winni  iestesmy 
B o g u  za t o ,  że tak rozmai temi  sposobami stara 
się nas uzdrawiać i dusze nasze ocalać. Gdy zc a- 
rzy sie bowiem od ludzi  d o b r o d z i e j s t w o  ia vie o 
t rzymać ,  a poz'niey choć mimowolnie  czem in wie i  
^  o b ra z ić , wn et  z gniewem przesz te łaski lak 
dotkl iwie  na oczy wymiataią,  ze wn u len c z u n  
p rz ek l in a , w k tó rym  owo dobrodzie js two  ot rzymać
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im przyszło,  wcale zas inaczey z B ogiem, który 
zaniedbany i obrażony po wyświadczeniu  łask n a j ­
większych w obronie swoiey przemawia i z czyn­
ności swoich zdaie spraw? przed tymi ,  k tó rzy ‘go 
obraz,  1, w tych s łowac h :  L u d u  m óy, cóżem  ci 
uczyn iły  abo w  czśm em  ci się u p r z y k r z y ł? (Mich. 
VI. w. 3). T a k  ies i ! Oni  nie chcieli go B ogiem 

swoim nazywać,  a on nie przestaie ich mianować 
swoim ludem ! om wyłamuią  sig z pod iego pano­
w a n ia ,  a on się ich me w yrz eka,  lecz przynęca 
J pociąga ku sobie,  w-ołaiąc: L u d u  m ó y  cóżem  
a  u c zyn ił?  Czyz okazałem się dla ciebie uciążli­
w y m  lub ni ep rz ychy lnym ?  O nic po dobnego obwi ­
nie mię me możesz,  a chociażby i tak b y ł o ,  nie 
należało mię przecięż opuszczać, s ilb o iv ie m , k tó ­
r y ż  s y n , któregoby oyciec n ie k a ra ł?  (Do Ż y ­
dów  XII .  7J. Lecz nic zarzucić mi nie zdołacie.  J a ­
ką ż  w in ę  -we m n ie , daley m ó w i ,  z n a łe ili  oyco - 
w ie  w a s i?  (Jer.  II.  w. 5 . ) '  O  zadziwiające! o wiel­
kie s łowa!  Bo to iest ich znaczenie: Cóż w y k ro ­
cz y łe m ?  mówi  B ó g  do ludzi. Powiedzcie ,  czy sły- 
chana „kiedykolwiek , aby Pan niewolnikom swoim 
podobn ie  się usprawiedl iwia ł !  Lecz nie mówi  B óg: 
Jakaż  nioia względem was w i n a ?  lecz względem 
oyców waszych?  N ie  możecie bowiem powiedzieć,  
*e odziedziczoną po oycach chowacie ku mnie nie- 
ciięc; wszakże nie dopuści łem nigdy, aby przod­
kowie  wasi oskarżali  opatrzność moię,  gdyż w za- 
d n em  zdarzeniu nie zapominałem o nich. Nie  po ­
wiedzia ł  tez wpros t :  Co mieli do  mnie oycowie  
Wasi, lecz co znaleźl i? W iel e  bow iem  szukaiąc 
Wiele upa t ru ją c ,  w przeciągu tylu wieków będąc 
p o d  moiem pan o w an iem ,  żadney we mnie nie zna­
leźli winy.

Z t y c h  więc wszystkich pobudek, uciekaymy 
się ciągle do B oga, w każdym smutku w nim szu-



k a y m y  poc iechy ,  W ka źdey  p r z y g o d z i e  r a t u n k u  i 
m i ł o s i e r d z i a ,  w  kazdey  pokus ie  p o m o c y  i w s p a r ­
cia. Ż a d n e  nieszczęście nie iesl tak s t raszne ,  ża­
dn a  klęska tak w ie lk a ,  k t ó r e y b y  nie m ó g ł  znisczyć 
In 1* od w róc ić .  L ecz  nie na tein kon iec :  O n  s ta ­
ł o ś ć ,  cnotę  i d o b r e  i m i e ,  O n  z d r o w i e  c iała i m ą ­
d r o ś ć  duszy ,  O n  n ak o n ie c  nadzieię szczęścia i m o c  
opa rc ia  się g r z e c h o m  d o b r o t l i w i e  na nas zleie. N ie  
sze m ra y m y ź  więc na w z ó r  n i e r o z u m n y c h  n i e w o l n i ­
k ó w  i nie o b w i n i a y m y  P a n a , lecz bądz'my M u  za 
wszys tk o  w d z ię cznym i ,  a obrazę  J ego za iedy ne  so­
bie poczy tuy my nieszczęście. Jeże l i  zaś tak  z a c h o ­
w a m y  się w zg lę dem  N i e g o , natenczas  ani ch o ro b a ,  
ani  u b ó s t w o ,  ani niesławra ,  an i  n ieu rod zay ,  an i  
n ak o n ie c  nic z tego  c o k o l w i e k  za z łe  icst miane ,  
na  nas nie przy pa dn ie ,  lecz zaw'sze ciesząc się r a ­
dośc ią  czystą i n ie p r z e r w a n ą  przysz łey  tez szczę- 
śl iwości  d os t ąp i m y  przez łaskę  i mi ł os ie rdz ie  Pa na  
naszego J ezusa  C h r y s t u s a , k t ó r e m u  z O y c e m  i 
z D u c h e m  św.  cześć i c h w a ł a  te r az ,  zawsze i na 
w ie k i  w ie ków .  A m e n .

Tłumaczył z greckiego M iko lay  M A t j y n j r s K i .
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X ij jn z A  A d a m a  K o s t y c e w i c z a ,  m a g i s t r a  s w .  t e o -  
l o g u ,  p a r o c h a  c e r k w i  d u b i c k i e y ,  z a s t ę p c y  d z i e ­
k a n a  b i e l s k i e g o  p r z e  rn u w i e  n  i  e  d o  l u d u  p r z y  
u  ł o ż e n i u  d o  g r o b u  c i a ł a  ś . p .  X .  C y k  y l l e g  o B o ­
b k o w s k i e g o  , p a r o c h a  c e r k w i  i v o l c z a i i s k i e y  
d n i a  y  l i p  c a  t 8 t i 4  r .

J ie r e r la lu r  p a le  is  in  te rra in  s u a in , u n d e  er a t , et 
s p ir i tu s  red ea t a d  J J e u m , q u i  d e d it  i U u ’u  

Ecclesiastes. XII. 7 .

W r ó c i  się p r o c h  do ziemi swey, z k tó r e y  b y ł  i 
d a c h  w ró c i  się do B o g a ,  k t ó r y  go dal. ’

J c n t o  lest ostateczny kres bytu  naszego,  p o ­
bożni  cbrzescuanie,  1 ten n ieodzowny koniec wszy­
stkich nas czeka,  ze czy to po k ró lk i e m ,  czy po 
d łu g iem  życiu musimy się rozstać z tym światem,  m u ­
simy opuście m i łych  krewnych,  przyjaciół,  sąsiadów,
1 to wszystko,  co nas silnie do tego tu życia przy- 
wiąz me ,  iedue'111 s łowem  musimy u m rze ć ,  speł ­
nia ląc wszyscy bez wyłączenia boski ten w yr ok :  
IB ro c i się p ro ch  do z iem i sw ey , z  k tó rey  b v ł  
a  duch w róci się do B o g a , k tó ry  g o  d a ł .  ’ 

Tem u to  samemu w y ro k o w i  na dniu  pozawczo- 
rayszym uległ  w B o g u  zeszły wielebnv xiądz Cy- 
ryiJi B o b ro w sk i,  nasz w  Chrystusie b ra t ,  os'mdzie- 
Siątszescioletm s tarzec,  czterdziestoczteroletui  wol-  
czanskiey cerkwi  *) p a r o ch ,  dekanatu  bielskiego 
spowie m k ,  1 ze tak p o w ie m ,  pa t ry a rc ha ,  k tór eg o 
ciało m a r tw e ,  od duszy ożywiaiąeey opuszczone 
przy pobozuey 1 tCy ostalniey us łudze  po w ra cam y

*) Cerkiew iedna z 537 parocliialnycti dvecezvi I ■ .
unickiej we wsi W ole ;  W a h a n o w sk fe ,w  
na Podlasiu będąca, ma całego funduszu przez Parysów n.H™ 
lego iednę włókę gruntu i drugą siauoięci 7
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do ziemi, z k tórey by ło  wzięte. W ró c i się proch  
do z iem i, z którey był.

T a k . s r o g i e  przeznaczenie przeraza a ,prawdzie 
•wszystkich Judzi; religiia atoli ożywiaiąca nas, mia­
nowicie chrzesciian wuarą w nieśmiertelność duszy, 
nieomylną  cieszy nadzieią:  ze każdy chrześciianiu, 
k tóry  żyie wedle ewangel i i , wypłacając niezbędny 
d łu g  śmierci ,  kiedy ciało wraca  się do ziemi , d u ­
szą cnot liwą przenosi się na łono wiecżney szczęśli­
wości.  D uch wróci się do B o g a , który go dał.

Już  zaś przy włożeniu  dro gich  nam wszystkim 
os tatków starca do g r o b u ,  gdy widzę serca wasze 
ża lem napełnione;  czyliż nie powinienem z urzędu 
moiego otrzeć łzy smutku tą nadzieią życia wie­
cznego, którą nam daie re ligi ia? Bo czyliż P an  
nasz J e z u s  C h r y s t u s  dawca tey rei i g i i nie u p ew n i ł  
nas uroczystemi s łow y:  ze kto w  niego w ierzy, 
ten m a żyw o t w ieczny? u Jana V I ,  i o .  I  cze­
góż się mamy smucić ze śmierci lego,  k tó ry  wie­
rz y ł  w J e z u s a  C h r y s t u s a ?  Czyliż raczey cieszyć się 
nie powinniśmy nadzieią rzetelną,  że na skutek 
m o w y  Zbawicie la ,  każdy czyniący wolą Oyca, 
który  iest to niebiesiech, w n iy  cizie do królestwa  
niebieskiego? u Mat. V I ,  11. Każdy zaiste, k tó ry  
wiernie  i statecznie zachowuie przykazania boskie 
W ewangel ii  obiawione,  po doleghyvern tem życiu 
przez śmierć odrodzi się na życie wieczne,  prze­
niesie się z ziemskiego p ad o łu  do niebieskiego raiu, 
przeydzie z doczesnego do wiecznego życia,  wróci  
się do naypoźądańszego mieysca oglądania B o g a ,  

dawcy żywota na wieki t rwałego.  D uch wróci 
się do B o g a , który go dał.

Patrząc tedy na życie ś. p. X.  Cyryllego , w  czy- 
Jeirize sercu nie rodzi się chrześcijańska ta nadzieia, 
2e dusza lego cnot liwa powróci ła  do Boga,  b lw ó r -  
cy swoiego? Będąc a lbowiem chrzesciianinem , go -
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spodarzem ' i oycem , kapłanem  i parochem  p r a ­
wdziwie  żył po chrześci jańsku,  w każdym wzglę­
dzie dawszy wzór  nie tylko dla swoich parafiian, 
ale i dla wszystkich ,  którzy byli iego życia świad­
kami.

Jako  dobry chrzesciianin , wiarą  w J ezusa 
C h ry stu sa  ożywiony,  wiernie  i statecznie za chowy­
w a ł  przykazania i rady ewangeliczne.  Przez m o ­
dl itwy,  post i pokutę dążąc do chrześciiańskiey d o ­
skonałości ,  h y ł  pobożny bez obłudy,  uczynny bez 
zysku,  uprzeymy bez p rzysady; mi ły  w sąsiedztwie 
i w towarzystwie pożądany.

W y c h o w a n y  w stanie u b og im ,  wczes'nie na­
w y k ł  do pracy i pracą dorabia ł  się chleba:  k tóry  
te'm dla niego b y ł  milszy, że wdasny. JNigdy cu ­
dzego nieżądny,  ale skrzętny bez szkody bliz'nich 
przes tawał na ra a łem,  i te'm, co m ia ł ,  rad dzielił  
się z uboższymi.  N igdy s ług om  i robo tn ikom nie 
za t rzymał  zapła ty :  własnym p r z y k ł a d n i  i s łowem  
n aprow adza ł  ich do  pracy,  wierności  i boiaz'ni bo- 
żey. A  tak dom  iego był  nieiako szkołą us łużney 
czeladzi : z k tórey iluż to nie wyrszło rządnych  g o ­
spodyń i gos po da rzów? K ogoż  a lbowiem nad niego 
W całey tu okolicy widzieliście rządnieyszego w d o ­
mu ? Pr  z y mnogich obowiązkach kapłańskich ,  k tóre  
pe łn i ł  nayscisley, zaniechałże cokolwiek z t eg o,  co-  
by s łużyć mogło  do polepszenia rol i ,  do sieyhy i 
zebrania zboża w  czasie sw o im ?  Przeto  i po wiel ­
k ich  nieurodzajach nie była próżna mała iego sto­
doła.  A lboz nie widzicie ow oco ro d n y ch  tych d rzew  
plebaniią i cerkiew otaczających,  k tóre własną za­
szczepił ręką?  ł  tego pszczelnika troskl iwie pielę­
g n o w a n e g o ?  l a k  zas’ umiał  miarkować wydatki ,  
że przy nader  szczupłym funduszu,  s rzód rozmai­
tych przygód nigdy mu nie zbywało  na kawałku  
chleba : bo wcześnie nawykły  do oszczędności,  k tóra
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iest matką  dosta tków,  od niczego bardziey nie st ro­
n i ł  iak od tnarnolrawslwa,  a obok tego um ia ł  u- 
n i k n ą ć  od skępstwa odrażającego.  Baczny na przy­
szłość nie raz wprawdzie  przes tawał na samym chle­
wie i wodzie po pracy;  cokolwiek atoli skrzętuie 
zebrał  zboża,  tego nie ch ow ał  na czas popła tn iey-  
szy dla iakiegos zysku: ale raczey potrzebującym 
chętnie udzielał ,  kontentuiąc się mate'm wynagro­
dzeniem swey uczynnos'ci,  a poczytuiąc to nawet  
za nagrodę,  kiedy m ó g ł  w potrzebie k o m u  uży­
czyć czyto zboża,  czy pieniędzy b8§ l ichwy.  Miał  
bowiem u siebie za p ra w id ło :  ż e  boska Opatrzność 
na to iednym daie więcey, aby dla dru gich  nie­
dostatek cierpiących nie mieli d łoni  zamkniętey. 
Z i e m s k i e r n i  dobrami  skarbił  sobie niebieskie,  na 
rozkaz Zbawiciela pamiętny.  D a w a y c ie  i będzie  
w a m  dano... B o  tą  m ia r ą , k tórą  m ierzycie, 
będzie w a m  odm ierzono  Łu k .  V I ,  38. D a yc ie
ia h n id n ę   Czyńcie sobie m ie szk i, k tóre  nie
w io tsze ią , skarb n ieusta iący  w  n ieb iesiech , g d z ie  
z ł o d z i e j  nie dochodzi, an i m ó lp su ie  Ł uk. X II ,  33. 
I  kogoż z prawdziwych żebraków odprawił  bez iał- 
m u ż n y ?  K om uż  z proszących o d m ó w i ł ,  kiedy był  
w  stanie ratowania w potrzebie?  Nie ieden zaiste 
z przytomnych tu chtzesciian doznał  dobroczynney 
iego dłoni  i łzami wdzięczności skrapia swe lice 
po ut racie dobroczyńcy.  Nie  ieden z gospodarzy 
■westchnąwszy pomyśli  sobie:  ach! przyydzie wio­
sna:  a nie masz iuż tego,  który mi udzielał zboża 
n a  ch leb ,  na sieybę!

Dwunastego  roku pożycia w stanie małżeńskim 
dotknięty nieodżałowaną stratą zony, którą kochał  
nayczuley,  w dalsze'111 życiu nie dał  nawet  ani po­
zoru  do skażenia wdowiey czystości. Sześciu miał  
synów:  z których czte’rech ieszcze w dziecinnym
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wieku Bog zabra ł  do  wieczności.  D w ó c h  *) mu 
pozostało małol e tn ich ,  i tym zawczesnyni zgonem 
matki  os ieroconym umiał  dadź chrześcijańskie wy* 
chow an ie ,  od dzieciństwa ćwicząc ich w pobożno.* 
sci i boiaźni bozey, wpaia iąc w młodociane  ich 
serca miłość Boga i bliźniego.  Ze  szczupłego ma- 
ią iku niczego nie szczędził na danie im edukacyi 
i da ł  im tak ą ,  iaką tylko bogaci dadź mogą.  Bóg  
tez pob łogos ław i ł  tę iego oycowską pieczołowitość,  
k iedy w starości '  doczekał  się pociechy widzenia 
synów zaszczyconych uczonemi  stopniami  w u n iw er ­
sytecie i postawionych w stanie u t rzymywania się 
dos toynego.  Z  nich starszy w i e k i e m ' s t a ł  się p o d ­
p o rą  zgrzybiałemu Oyctt aź do chwil i  zamknięcia 
p o w i e k ,  i tu przytomny ze łzami  spełnia po chrze- 
ściiansku ostatnią pos ługę,  iako młody  Tobiiasz, 
któ ry  od  Oyca umiera iącego miedzy innetni to 
przyią ł  do  serca n a p o m n ie n ie : G dy B ó g  w eźm ie  
duszę m oię , pogrzeb ciało moie T o  b. IV ,  o. M ł o d ­
szy z zaszczytem dla naszego kleru ,  sprawuiąc  zna­
mieni ty  u rząd professera w uniwersytecie wi leń ­
s k i m ,  bądź dla odległości  mieysca , bądź dla w a ­
żnych obowiązków swego u rzędu ,  nie m ó g ł  po­
spieszyć do uczczenia drogich ostatków nayukochań-  
czcgo oyca,  k tórego  iuź więcey niestety! nie uyrzy 
W życiu.

Cóż dop iero  powiem o świętych obowiązkach 
hapłuna parocha ’ Któż  swiątobl iwiey nad  niego

*) Pozostali  w  życiu  synowie ; naystarszy J ó z e f  i śrzedni M ich a ł. 
Z. n ich  pierwszy o trzym ał  s topień doktora filozofii i magistra  
oboyga prawa w cesarskim wileńskim un iw ersy tec ie ;  drugi za­
szczycony s topniem  magistra filozofii i teologii , pośw ięcony 
na  kapłana obrządku grekouuickięgo w bezżeństw ie ,  u m ie ­
szczony w poczet kanoników katedry  brzeskiey umekiey, po 
p ięc io le tn im  woiażu w N iem czech ,  W łoszech i F r a u c y i / b y ł  
w tymże uniwersytecie  p rofessorem P. Z. pisma s'w. do dnia 
sierpnia r . 1820.



3 97
s p r a w o w a ł  nayśw. S a k r a m e n t a ?  K t ó ż  go r l i w ie  
og ła sza ł  naukę  J e z u s a  C h r y s t u s a ? a lbo  d o k ł a d n i e j  
W yp e łn ia ł  ob rzęd y  r e l i g i j n e ?  O n  zbawienia  ka­
żd eg o  w  swoiey parafii  chrześci ianina  s t r z e g ł  iap0  
źr/.enicy oka.  O n  z łożon ym  n ie m o r ą  i za raź l iwą  
n a w e t  c h o r o b ą  d o tk n ię ty m  n ió s ł  z p o s p ie c h e m  po­
k a r m  na życie w ieczne ,  czyto o p ó ł n o c y ,  czy ś r z ó d  
n a j t ęż szeg o  m rozu .  O n  cieszył  nadzicią zbawienia  
z ł o ż o n y c h  na ł o ż u  śmier telnem'  i ł zy p o k u ty  w y ­
ciskał  g r zesznikom z a tw ardz i a łym .  N ie  b r a ł  w p r a ­
w dz ie  wysok iey  edu kacy i  po  s z k o ł a c h :  ale też ża ­
d n ą  b a ł a m u t n ą  nauką  nie o d u r z o n y  i czysty ma iąc  
r o z u m ,  z codz iennego  czytania p isma św. z na ł  d o ­
b r z e ' n a u k ę  p r a w o w i e r n e g o  k o ś c i o ł a ,  a p rze ię ty 
p r a w d a m i  ew ange l i i ,  og ła sz a ł  te lu d o w i  w p r o ­
stocie apostolskiey z p r z e k o n a n ie m  r o z u m u  i ze 
z n ie wolen iem serca ka żde go  ze s łu c h a i ą c y c h ;  na­
kazuj ąc  zachować  przykazania  boskie i kościelne  
k o c h a ć  B o g a  n a d e w s z y s l k o , a b l iźniego  iak siebie 
s a m e g o ,  o d d a w a ć  co iest bosk iego  B o g u ,  a co ce­
sarsk iego C esarzowi ;  byw'ac na nabożeńs tw ie  i u -  
częszczać do sw. s a k r a m e n t ó w ; s łu c h a ć  z w i e r z c h n o ­
ści k r a i o w e y ;  w y p e łn ia ć  w ie rn i e  po w in n o śc i  ku  
p a n o m  i s ł u g o m ,  ku  rodz ic om  i dz iec iom;  n i k o g o  
W nicze'm nie k rz y w d z i ć ;  czynić d r u g i m  iak sobie  
s a m e m u ;  unikać  p i iań s twa ,  c h r o n i ć  się o b m o w y ,  
k ł a m s t w a ,  n ie r ządu  i wszelkiey pożądl iwośc i .  T e -  
to  zba wi enn e  ewangel i i  przepisy w r a ż a ł  l u d o w i  
w  świą tyn i  i za św ią ty n ią ,  p r zy  sp o w ie d z i  i w  p o ­
życiu.  Co  większa ,  sam tak żyiąc  iak n a u c z a ł  
p r z y k ł a d e m  w ła sn y m  naysi lniey wszys tk ich  do  cn o ty  
p r o w a d z i ł ,  z ach ęca ł ,  poc iąga ł .  N a d t o  ieszcze la 
r e b g i i a , k tó r ą  s ł o w e m  i dz ie łem u t w i e r d z a ł ,  teru 
obfitsze przynos i ł a  o w o c e ,  ze bożą  s łuż bę  w  c e r k w i  
I ( 8 ‘da ru ie  i w ed le  ścisłości p r zep is ów  o d p r a w i a ł  
w  u c h u  p o b o ż n e g o  k a p ł a n a ,  z un ies ien iem serca
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i myśli do Boga,  i tym sposobem uwagę "Wszy­
stkich przytomnych w świątyni  zayp iow ał ,  p od ­
nosi ł  ich um ys ły  do B o g a ,  obudzał  w sercach go­
rące modl itwy i uczucia wdzięczności ku dawey  
wszystkiego dobra.  A by  zaś na nicze'm ni f  zby­
w a ło  do powiększenia boskiey ch w a ł y ;  gorl iwie 
zachęcał  parafiian do bractwa i składek na u t rzy-  
mauie świat ła w ce rk w i ,  na szaty i inne ozdoby 
świątyni :  do czego i sam się przykładał  z nader  
miernego swoiego funduszu.  T o  całkowite o d n o ­
wienie tuteyszey cerkwi  ze znacznym nakładem u- 
czynione należy się wprawdzie  pob ożne mu św. p. 
Ign acem u  B obrow nick iem u  *) ko la to rowi ,  za k tó ­
rego duszę i za szczęśliwe życie iego dostoyney ro ­
dziny co niedziela i w święto powinniście się m o ­
dl ić pobożni  parafiianie: ale doprowadzenie  tego 
dzieła do skutku w części przynaymniey i ut rzy­
manie  w dobry m  stanie aż do tego czasu,  spra­
wiedliwie przypisać należy gorl iwości  ś. p. X.  Cy- 
ryllego  parocha.  Jegoto  s taraniem dach cerkwi  
powtórn ie  odnowóony,  cmentarz  ogrodzony ,  oł tarze 
ozdobnie  pos tawione,  obrazy świętych odm alo wa­
n e ,  chor ągwie  sporządzone,  xięgi do choru  zaku­
pion e,  szaty i sprzęty cerkiewne albo użyciem nad- 
psute o d now ione ,  albo sprawione nanowo.  Kiedy 
dla wieku i ciągłey usługi  oł tarza na si łach coraz 
bardziey  a bardziey us tawa ł ,  i kiedy w uroczysto­
ści Bożego ciała z wysileniem się odbywaiąc  pro- 
cessyą,  słabością zdięty widział  iuż zbliżaiący się

*) I g nacy  P ° b ro w n ic k i, podsto li  ziemi mielnickiey, w  r. 1792 na 
odnowienie tey cerkwi upadkiem  groźącey, iako dobroczynny 
ko la to r  w y ło ży ł  w gotowiźnie do 8000 zł. poi.  i drzewa z wła­
snego la su ,  ile by ło  p o t rz e b a , wywieźć pozwoli ł :  a tak ścia­
ny tylko dawnieyszey budow y pozostały, a podwaliny, przed­
s ionek ,  zakrystya po prawey s t ro n ie ,  podłoga i sufi t ,  dach i 
kopuła  b lachą  p o b i ta ,  ołtarz  wielki snycerskiey roboty  pod po­
lo r  pozłocony i dzwonnica nanowo stanęły.
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k o n ie c  r y c ia ,  w e z w a w s z y  k a p ł a n ó w ,  ze z b u d o w a ­
n ie m  p r z y t o m n y c h ,  o p a tr zy ł  się w  n ayśw . S ak ra-  
m en ta  na d r o g ę  w ie c z n o śc i;  i w  tey  n a w e t  c h w i l i  
ty le  b y ł  d o b r em  ce rk w i  zaięty, że nie z a p o m n ia ł  
znacznev  w  m iarę s w e g o  m aiątku  przekazać i lo ś c i  
pien ięd zy  *) na iey o z d o b ę ,  nie w  in n ey  zaiste m y ­
ś l i ,  t y lk o  aby po ie g o  śm ierci  d łu g o  n ie  z b y w a ło  
na p o tr z e b n y c h  sprzętach  dla t e g o  m iey sc a ,  o k tó -  
r e g o  p rzy z w o itą  o k a z a ło ś ć ,  ile m ó g ł  starał się  za  
życ ia  ku p o m n o ż e n iu  c h w a ły  bosk iey ,  i na k to r e m  
p r a g n ą ł  s p o c z y w a ć  aż d o  sąd u  osta tecznego .  1 ak 
Więc przez lat 4 4 ,  p ók i  s i ł  s t a w a ło ,  s p ia w u tą c  sw .  
o b o w ią z k i  p a r o c h a ,  b y ł  te'm, czem  b ydż p o w in ie n  
z u r z ę d u ,  d o  k tó r e g o  się p rzysięgą  z o b o w ią z a ł ,  a 
p rze to  sob ie  na ła sk ę  u B o g a  i na w ie k o p o m n ą  s ła ­
w ę  u lu d z i  z a s łu ż y ł ;  z a s łu ż y ł ,  m ó w i ę ,  na t o ,  ab y­
śc ie  s z c z e g ó lm e y  w y  p o b o ż n i  parafiianie z w d z ię ­
cz n o śc i  m o d ły  za duszę ś. p. d o b r e g o  w a sz e g o  pa­
ro c h a  zanosil i  d o  B o g a ,  i le  razy p rzy y d z iec ie  d o  
tey  św ią ty n i  na n a b o ż e ń s tw o :  a m e  t y l k o ,  ab yśc ie  
w y  sam i to  c z y n i l i ,  ale abyście  d z iec iom  w a sz y m  i 
w n u k o m  p rzek azyw ali  z b a w ie n n y  ten o b o w ią z e k  
m o d le n ia  się z a d u s z ę  t e g o ,  k tó r y  b y ł  dla w a s  pra­
w d z iw y m  o y c e m  d u c h o w n y m  i z a s łu ż y ł  b y d z  u -  
m iesz cz o n y m  w  rzędzie  d o b r o d z ie ió w  tey cerk w i.

C o  d o  n a s ,  k a p ła n i ,  p a r o c h o w ie ,  lu b o  nie m o ­
ż e m y  się w s tr z y m a ć  o d  ł e z ,  tracąc n azaw sze  z p o -  
srzod ka  nas tak d o s to y n e g o  s p o łb r a t a ,  z a s łu ż o n e g o  
paroch a  i g o d n e g o  W n aszym  d ekanac ie  s p o w ie d n i ­
k a ;  ied n ak że  k ied y  się B o g u  p o d o b a ło  c n o t l iw ą  ie g o  
d u sz ę  w  d o b r ey  starości zabrać z d o c z e sn e g o  życia  
d o  w ie c z n e g o ,  o trz y y m y  łz y  n asze tąż samą na-

) Z o s ta w iw sz y  na po g rz eb  r u b l i  s r .  2 0 ,  re sz tę  p ien iędzy  z g o r j  
^00  r .  s. zap i sa ł  na c e r k i e w ,  z w y r a ż e n i e m ,  aby za n ie  k ie l i c h  
• r e b r n y  i o rn a ty  b y ł y  spo rząd zo n e .
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dzie lą , Tttórą cieszymy rozrzewnionych tu chrze- 
Ściian. Bierzmy raczey wszyscy wzór  do naś lado­
wania zżycia przykładnego starca:  k tó ry  na usługi  
o ł tarza  i parafii cały wiek poświęcaiąc,  pobożny,  
W' pracy niezmordowany,  posłuszny swoiey zwierz­
chności ,  t rzeźwy, uczynny,  rządny w d o m u ,  poży­
teczny w towarzystwie,  o t rzymał  w ieniec godności, 
iakim iest sę d z iw o ść , znciyduiąca się  w  drogach  
sp ra w ie d liw o śc i, P rzypow .  X Y I ,  5 i .  Uczmy się 
od niego,  iak marny pełnić obowiązki  parochów',  
i abyśmy kiedykolwiek nie zboczyli z drog i  sp rawie­
dl iwych:  a ieżeli dla krewkości  wpa dn ie my  na
ścieszkę grzeszników,  abyśmy, równie  iak o n ,  czy­
niąc owoce pokuty,  na do bre  imię starali się za­
s łużyć u ludzi i na wieczną zapłatę u .Boga, cho­
ciażby nie wszystkim równie  przyszło się doczekać 
poz'ney starości,  pomniąc na złote zdanie m ąd reg o  
k ró la :  że s ta rość  poczciw a  iest n ied ługow ieczna , 
a n i liczbą la t ra c h o w a n a ; ale sędziw ością  iest 
rostropność  c z ło w ie k a , a w iek iem  starości ż y ­
w o t n iepokalany. Mądr .  IV .  8 — 9 .

Nakoniec  iuź spełniaiąc ostatni obrządek reli- 
giyny na skutek s łów Mędrca  Pańskiego:  że w róci 
się  p ro ch  do ziem i sw e y , z  k tó r e j  b y ł ,  przyyru­
cie pobożni kapłani  z uszanowaniem te drogie po­
pioły  waszego spółbra ta  i włóżcie do ziemi,  w kto- 
rey  prędzey czy pożniey nas wszystkich pogrzebią:  
skąd nie w p r z ó d , aż kiedy głosem t rąby anielskiey 
ob udzeni ,  powstaniemy wszyscy na sąd straszny, 
wtenczas to dopiero  z nim się pbaczymy,  day Boże! 
aby tylko wszyscy niezwiędłym w i e ń c e m  uwień ­
czeni !

Z rzó d ło  n ieprzebranego m iłosierdzia  Chryste  
J e z u ! przyym iey  sw eg o  s łu g ę  w  pokoiu na ło n o  
ab rah am ow e: a ieżeli są ieszcze iakie pozostałości  
g r z e c h o w e ,  dla k tórych  w  przybytkach niebieskich
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Umieszczonym bydz' nie m ole: bo nic zmazanego  
nie wniydzie do niebieskiego królest w a : T y  P \ -  
nie! nieba i z iem i, w'eyrzyy łaskawem okiem na 
szczere nasze westchnienia i modły, przebacz i te 
■winy słudze, który wierzył i ufał w T o b ie ,  a racz 
go przenieść z mieysca cierpienia do mieyscą wie­
cz n e g o  weseJa, gdzie źyiesz i króluiesz B o ż e  w  Tróy- 
cy  swiętey jedyny! na wieki wieków. A m e n .

W lA D O M O S Ć  O Z A K ŁA D A C H  DOB ROCZYNNYC H Wr Mo-  
s k w i e . (Dokończenie. Obacz Dzieie Dóbr. T. VI.  
str. 288].

Szp ita l sw. AndrZeią.

Ten szpital zaymnię położenie bardzo przyie- 
mne nad rzeką Moskwą. B y ł  niegdyś w' te'm  
mieyscu klasztor założony za czasów Cara Alexego  
M i c h a ł o w i c z a ,  tudzież szkoła, do którey przyy- 
m owano sieroty pod pano-vcaniem P i o t r a  W . W  r. 
j 764 klasztor został zniesiony i oddany zgromadze­
niu kupieckiemu dla pomieszczenia w nim szpitala, 
co iednakźe dopiero w r. 1806 po ukończeniu po­
trzebnych zabudowań uskuteczniono zostało. S yn ­
dyk kupiecki D ym itr  1 ’eodorowicz I'uleiew  umie­
ścił  w nim bo mężczyzn i 90 niewiast; w r. 1809  
ukończono prawe skrzydło domu i syndyk D ym itr  
Stefanowicz Nasonow  otworzył ieszcze mieysce dla 
100 osób. Poz'niey Jerzy Abram owicz K iriakow , 
także syndyk, częścią maiąlku swoiego wzbogaci­
wszy ten zakład, dał sppsobnosc utrzymywania ie- 
szcze a5 mężczyzn i 25 niewiast, tak dalece, że 
liczba zupełna ubogich wynosi osób 5o o ,  zawsze 
jednak kilkadziesiąt nad komplet otrzyuiuie wspar- 

D z ie i e  U o b r .  T .  V I • iV . 1 2 . ro k  t8 a 4 .  26
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c i e ,  tak d a lec e  z g r o m a d z en ie  k u p ie c k ie  p o s ta n o w i ło  
ro z sz erz y ć  b u d o w y .

N a utrzymanie  tego d om u w y b ran y  ek onom  
przez zgromadzenie ot rzyinuie 5 o o o o  rubl i  rocznie, 
k tóre  są przeznaczone na żywność i odzienie dla 
ubog ich  tego domu.  Mężczyźni o t rzymuią po ie- 
d n y m  kożu chu baranim i po dwie  kapoty,  z k tórych 
iedna iest świąteczna.; nadto  dostaią po 22 arszyny 
p łó tn a  co ro k  na bieliznę,  i maią sobie dane 
obuwie.  Niewias ty  maią po iedney kapocie su- 
k ienney,  po iedney letniey i po funcie w e łn y  na 
pończochy. Szpital  ma własną  łaz'nią, k tóra  się 
opala po trzy dni  w tygodniu  dla użytku wszy­
stkich ubogich.  Pożywienie ,  które rozdaią codzien­
nie w całym szpitalu,  składa się ze 4 p u d ó w  mięsa 
świeżego w lecie,  solonego zaś w  zimie ,  z g fun­
tó w  m as ł a ,  5J- czetwierti  k rup  i 5 wiader kapu­
sty. W  dni pos tne zamiast masła daią oley, za­
miast  mięsa 6 funtów suszoney ryby. K o n su m p cy a  
roczna wynosi 100 czetwiert i  k ru p  i 5o5o  p u d ó w  
mąki żytniey.

Ubodzy przyymowani  do tego szpitalu są ze 
s tanu mieyskiego. Ku piec  rossyyski nie może ni­
gdy zuaydować się w  szpitalu: ponieważ skoro 
przestaie płacić podatki ,  wne t  wymazany iest z li­
sty kupieckiey,  a przechodzi  na listę mieszczan.

Szpital św. Anclrzeia  iest wybornie  ut rzymany, 
1 czyni zaszczyt zgromadzeniu  kupieckiemu' ,  k tóre  
n im zawiaduie i zaspakaia iego potrzeby. Mieysce 
iest obszerne i zd r o w e ,  sypialnie i ladalnie chędo-  
g ie ,  us ługa i dozór  w d o m u  poruczony ubogim 
statecznym i mniey od innych skołatanym chorobą 
lub wiekiem.  Osoby przywiązane do tego szpi­
talu są:  ekonom i inspektor.  W  obszernym dzie­
dzińcu tego szpitalu znayduią  się dwie  cerkwie a 
W samym bud y n k u  kapl ica ,  w  którey odbywa  się

1
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nabożeństwo w porze zimowey.  D o  tych cerkwi  
przeznaczony iest kapelan i clyakou.

S z p i t a l  K u r  a k  i na .

T e n  zakład icst stąd go d n y m  uw ag i ,  że b y t  
pierwszym tego rodzaiu o tworzonym w Moskwie 
2a panowania Im pe ra to rowey  E l ż b i e t y  w' r. 1742, 
na mocy zapisu tes tamentowego przez siązęcia 7io« 
r y sa  Iw a n o w ic za  K u r a k in a , zmar łego w Pa ryżu 
r oku  1 7 2 7 , gdzie był  posłem od swoiego dw oru .  
Adminis t racya  tego szpitalu należy ciągle do g ł o ­
w y  familii xiążąt K u ra k in ó w  : a chociaż zakład ten 
sam ze siebie iest wcale nie wielki ,  gdyz zawiei a 
tylko 20 łóżek,  w yborn e  iednak ut rzymywanie  le- 
go  czynią go wzorowym. Izby są sklepione,  ka­
żda zawiera po d w a  łó żk a ,  refektarz składa się 
z bardzo piękney sali ,  ozdobioney por t re tami  d o ­
broczyńców i opi ekunów d o m u ,  wychodzącey na 
obszerny i dobrze urządzony ogród.  W oddziel ­
n y m  budynku mieszka dziesięć pensyonarzy szpi­
tala a dziesięć innych osób ot rzymuie wsparcie 
do dom ów od t o o  -  200 rubli  na rok. Ubodzy 
przyymowani  przed innymi do tego szpitalu są 
officerowie rang wyższych.  Z dochod ów  lego d o ­
m u  odkłada  się corocznie summa i o 5o rubl i  na 
ucztę we dwie uroczystości s'w- M iko ła ia  dla 100 u- 
bogich płci  oboyga.

P rzy tu łe k  św . D a ry i.

T e n  szpital styka się z kos'ciotem katol ickim fran- 
cuzkim św. L u d w ik a , po łożony m na L ubence  *).

*) Kościół  św. L u d w ik a  kupiono . założono w  : 7g i  r . za  pieniądze 
Francuzów. Konsekrowany W tymże ro k u  m a za koUatora 
arcybiskupa mohilewskiego. W in ,en  swoy by t  , swo.e kwi­
tnienie szczodrobliwości  parafi.an, ponieważ dochody ogran l-

2 0
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Założony zoslał w r. 1820 przez dobrodzieystwo 
lakiegoś bezimiennego Francuza *). Celem tego 
zakładu iest danie przytułku ubogim , którzy nie 
są w s ta n ie  wytrzymać surowego p o s tu , od któ- 
tcgo nie są wyięci ubodzy w czasie wielkiego po­
stu po innych szpitalach obrządku katolicko gre­
ckiego. Pierwsze prawo do przyjęcia w tym szpi­
talu maią niedołężni starcy i nie mogący wcale za­
robić sobie na żywność. Przyymuią tu ubogich 
•wyznania katolicko rzymskiego, w ich zas niedo­
statku ewangelickiego i innych wyznań. Liczba 
łóżek iest 24 —5o. Dochody roczne szpitalu skła­
dają się istotnie ze 700 rub li ,  iako procentu od 
summy złożoney w lombardzie, i z 1200 rubli 
k tóre administracya kościoła św. Ludw ika  zbiera 
ze składeL J a ostatnia summa lub inna odpowia- 

aiąca możności kościoła uchwala się corocznie na 
zgromadzeniu powszechne'ra parafiian. Stosownie 
do woli założyciela, każdy ubogi powinien brać 
miesięcznie i5  rubli na. pożywienie i 8 rubli na 
odzienie, bieliznę i inne potrzeby. O pał,  światło 
1 usługa są utrzymywane kosztem zakładu. Szpital 
zostaie pod rządem administraeyi parafiialney i pod 
przewodnictwem iednego szlachcica rossyyskiego, 
mianowanego przez fundatora ; po iego zeysciu dy­
rektor będzie wybrany przez wyż rzeczoną admi- 
nistracyą i przez znakomitszych paraliian. Grunt,

d  o ch  o (Urn i . “ L  i™ b ^ n ' l r ' f i  i k i,k " m !es,zk.ań i P i - s y p a d W e m i  
k o śc ie ln a  ie . t  w  Palp faan  w ju o s t  o k o ło  lo o o  o só b . Z ie m ia

La podobnie , a k ł i e -
W  u rz  iw  . m  1S12 r . k o ś c ió ł  te n  w in ien  sw o ie  o c a leu ie  

g o r l .w o sc r  sw o teg o  p aste rza  X . S lu r i  (S u ru g u e )  k ,
n o w n e g o . O n  z  n a raże n iem  się  Da w sze lk ie  n ieb ezp iecze .i 
S tw a m e  o p u s c . ł  sw o ieg o  m ie j s c a ,  na k to re m  m ia ł  s ta ran ie  o 
sw o ich  p a ra h ia n a c h . U m a r ł  z c h o r o b j  z a raz liw e v  n a b v t e v  
"W sz p ita la c h  n io sąc  p o s łu g ę  d u c h o w n ą  c h o ry m .

) ObacŁ D zieie Dobr. C iągu 1. T o m  II. str. 836.
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n a  którym się szpital znayduie ,  i którego ieszcze na- 
bydz można,  iest wolny od wszelkiego podatku.  
Zyczyćby należało ,  aby inne narody,  maiące ko­
ścioły w Moskwie,  m o g ły  mieć podobne zakłady dla 
wspierania i  żywienia ubogicb.

S z p i t a l  u b o g i c h .

Założony w  r. 18o 5 w  cyrkule  Suszczew ska ia: 
ten bud yn ek ,  rozciągaiący się od wschodu na za­
c h ó d ,  inaiąc wystawę p o ł u d n i o w ą , bardzo iest d o ­
god ny  dla chorych.  Odosobniony zewsząd,  ma 
atmosferę czystą i suchą.  Piękny i obszerny ogród,  
u t rzymywany t roskliwie,  iest mieyscera przechadzki  
dla powracaiących do zdrowia.  G m ac h  t e n , ma* 
iący 27 okien,  od yfeyścia ozdobiony iest p ięknym 
por tykiem na ko lumnach porządku iońskiego,  skła­
da się z d o łu  i ze dwóch  pi ą te r ,  przeciętych w całey 
długości  szerokiemi korytarzami .  D ó ł  zawiera pie­
kar nią ,  k u ch n ią ,  łaźnie pa row e,  mieszkania infir- 
marek składy,  łaz'nią na choroby powierzchni  ciała 
z apparatem fumigacyynym.  Na  o b u d w u  pięt rach 
sale dla chorych są urządzone po obu s t ronach 
korytarza;  na pierwsze'm znayduie się ich 16,  na 
d ru g iem  19- W  tych korytarzach,  k tóre są opalane,  
wracaiący do zdrowia mogą się przechadzać i słu- 
c h a ć  nabożeństwa odprawianego  w' ce rkwi ,  znay- 
duiącey się we śrzodku budynku.  Na  pierwsze'm 
pięt rze,  z bardzo pięknego przysionka daią się Avi- 
dzieć sale odwiedzin ,  z k t órych iedna iest dla męż­
czyzn,  druga dla niewiast. Jest  także sala prze­
znaczona na operacye.  We czterech officypach zbu­
dowanych w  około  dziedzińca zuayduią się pom ie­
szkania służących domu.  Na pierwszy rzut  oka 
pokazuie się,  że ten dom był budowany na szpital, 
tak urządzenie iego iest dogodne na zakład podo-
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lmego rodzaiu.  W  każdey sali znayduią się o twory 
do przewiet rzania,  a powiet rze iest czyste i swóeże. 
Czystość,  którą można nieiako uważać za ieden ze 
s rzodk ów  leczących dla klassy ubogiey,  iest tu prze­
strzegana z naywiększą bacznością,  i dochodzi  do 
tego s topnia ,  iż zdaiemy się przechodzić przez sze­
reg  s a lo n ó w ,  gdzie tymczasowie złożono chorych.  
Łóżka  dosyć tnające mieysca są żelazne z matera­
cami  w ło s i an em i , k tóre  J e y  C e s a r s k a  Mość I m ­
p e r a t o r o w i  Matka rozkazała podawać ch orym pod 
czas pobytu swoiego w Moskwie 1818 r. W  ka­
zdey sali są umieszczone szafy, zawóeraiące po trzy 
pary dobrey bielizny, k tórą odmieniaią tak często, 
iak tylko w ym aga stan choroby.  T e n  przytułek  
przeznaczony iest dla ubo g ich ,  mog ą przeto bydź 
do niego przyymowani  chorzy każdey klassy, na­
w e t  słudzy i wieśniacy,  kiedy ich panowie mie- 
szkaią daleko od stolicy. Liczba łóżek podczas za­
łożenia była oznaczona 200:  lecz ponieważ miey- 
sce na to po zwala ło ,  przydano ich poz'niey iescze 
20;  chorych  opat ruią infi rmarki ,  nad któremi  maią 
dozór siostry mi łos ierdzia ,  k tóre po kolei przy­
chodzą z dom u w'dów dla odbywania  posługi  wszpi-  
talu przez dwa  tygo dn ie ,  i k tóre  oprócz obowiąz­
k ó w  przy ch o r y ch ,  powinny rano i w wieczór od­
czytywać w7 salach modl i twy na ten cel ułożone.  
Pożywienie  iest bardzo dobrze  p rzygo tow ywane;  
t o ,  co się zowie porcyą zu p e łn ą , składa się z funta 
mięsa i dwóc h  funtów chleba : porcya nadzwyczayna 
ruoze bydz zbu l l iouu  z kur y  lub cielęciny i chleba 
pszcnnpgo lub r azowego; a kiedy potrzeba wyciąga 
daią sagu,  polewkę winną;  nakoniec to wszystko, 
czego tylko wyciąga dyeta chorego.  Napoieni  zwy- 
czaynym iest kwas ,  lecz daią wino 1 piwo na prze­
pis lekarza. Oprócz  l ekar s tw ,  k tóre  byw'aią uży­
wane  w szpi talu,  dostarczaią ich ubogim cho rym
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do domów .  LiczLa wyd anych dla ubogich lekarstw 
•w przeciągu r. 1822 wynosi 554 7 5 recept.  Może 
się często nadarzyć zręczność opisywania p o d o ­
bnego zak ła du ,  ale rzadko można bydz' tak szczę­
ś l iwym,  aby douieść,  że wielka Monarchin i  ra ­
czyła wielokrotnie  odwiedzać to schronienia b o ­
leści ,  i nieść aż na wezgłowie  cho ry ch  wyrazy po­
ciechy i wsparcia.  Znayduie  się bowiem ten szpi­
tal pod szczególnieyszą opieką J.  C. M. Imperalo -  
rowey M a r y i  T e o d o r o w n y , która rozkazała prze­
syłać sobie ciągle doniesienia o iego stanie.

Stosownie do rozporządzenia J e y  C e s a r s k i e y  
M o śc i ,  zakład ten posiada na opędzenie pot rzeb 
swoich summę osobną,  wziętą z funduszów domu 
pod rz utków  > i umieszczoną w kassie umorzenia d ł u ­
g ów  państwa. Osoby należące do zakładu są na­
s t ę p n e :  dyrek tor ,  członek h o n o ro w y  rady opie- 
kuńczey,  pierwszy lekarz,  iego pom ocnik ,  d w óch  
lekarzy radzących,  sześciu lekarzy po sa lach,  apte­
karz i pom ocnik ,  ekonom ,  inspektor,  dozorczyni  
infi rrnarek,  sześć sióstr mi łos ierdzia,  dozorczyni  
bielizny, t>5 in f i rmarki ,  10 pomocniczek i 54 l u ­
dzi płci oboyga do usługi  domu.  W' kościele od- 
bywaią pos ługę:  kapellan,  dyakon i zakrystyan.

C e s a r s k i  szp ita l P aw ła.

Założenie tego szpitala należy do panowania 
Im p e ra to ro w e y  K a t a r z y n y  I I ,  k tóra  w r. 1765 
upo ważn i ła  W .  X. P a w ł a ,  po wyyściu z choroby,  
do założenia tego szpitalu z własnych  dochodów.  
Leży w części Serpukowskaia  na równinie ,  na 
gruncie  piasczyslym i w położeniu bardzo oUvar- 
lerri. W  początkach byłto b u d y n e k  drewniany ,  
p r z e z n a c z o n y  na p o m i e s z c z e n i e  2 0  ch o iych ,  ale 
2 pos tępkiem czasu by ł  powiększony, a szpital mu-
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l o w  any t a k i , lak t e r a z ,  b y ł  z b u d o w a n y  na  rozkaz
J-  C. M .  I m p e r a t o r a  A l e x a n d r a  I. w  r. 1807.  
P e u  b u d y n e k ,  niaiący kształ t  r o w n o l e g ł o s c i a n u  z ło-  
ż o n e g o ,   ̂ m a  p o d o b i e ń s t w o  d o  s z p i ta la  u b o g ic h , 
choc ia ż  lego w y m i a r  iest mn ie ys zy:  sk łada  się z do ­
ł u  i ze d w ó c h  p ią te r ;  na ś r z o d k u  od  w c h o d u  znay-  
d u i e  się w ys ta w a  op a r t a  na k o l u m n a c h  i s ł u p a c h  
p o r z ą d k u  i o ń s k i e g o ,  p ro w ad ząca  do  p i ęk n eg o  przy-  
s ionka  1 d o  cerkw i .  K o r y t a r z e ,  p rzec ina jące  w d ł u ż  
wszystkie  t rzy  p i ę t r a ,  k o ń c z ą  się s c h o d a m i  bo-  
c z n e m i ,  k tó r e  wie lce  u ła tw ia ią  us ługę  w d o m u .  
Z n a y d u i ą  się b u d y n k i  o s o b n e ,  zawiera jące  4 sale 
le tn ie  dla c h o r y c h  i mieszkania  d la  części osób do  
d o m u  na leż ących ,  N a  dole  b u d y n k u  g ł ó w n e g o  
z n a y d u i ą  się kuchn ie ,  p iekarn ie ,  l a b o r a t o r i u m ,  s k ła d  
l e k a r s t w ,  s k ł a d  s u k i e n ,  k t ó r e  c h o r z y  zostawiaią 
W c h o d z ą c  do  szpi ta lu  i mieszkania  dla części osób 
na le ż ą cy c h  d o  zak ładu .  P ie rwsze p i ę t ro  zawiera  
14 sa l ,  toiest  10 p rzeznaczon yc h  dla  c h o r y c h ,  ie- 

nę na o d w ie dz in y ,  gdzie  się też znaydui e  b ióro ,  
i e d n ę ,  w la ó re y  mieści  się a p t e k a ,  i ednę  na mie­
szkania dla sióstr  mi łos ierdz ia i i ednę na op eracye  
ch i r u rg i czn e .  D r o g i e  p ię t ro  zawiera  12 sal dla 
c h o r y c h  i i ednę  na o b w ią zyw an ie .  L iczba  cała ł ó ­
żek iest j 4 5 , z t ych  66  znaydu ie  się na pierwsze'm,  
a .7 9 nu d ro g ie m  p ię t rze :  w sa lach  nayl icznieyszych 
n ie  mieści  się i ch  więfeey od  s iedmiu .  Wszys tk ie  
sa e są wysok ie  i o b s z e r n e ,  p r zew ie t r za n ie  iesi d o ­
b r z e  u r z ą d z o n e ,  co  s p r a w i a ,  że c h o r z y  maią a t m o ­
sferę z d r o w ą  i nie pozwała iącą  lękać się zarazy.  
K ą p i e l e  p a r o w e  s t a n o w ią  w f iossyi  część i s totną  
hyg ie ny .  L azn ia  tego  szpi talu iest u r ząd zo n a  w b u ­
d y n k u  d r e w n i a n y m  p r z y le g ły m  d o m o w i ,  a w miey -  
scu po b l iz k ie m  z n aydu ią s i ę  iżby z p ićcami  u rz ą d z o n e  
d la  syfi l i lycznych.  Szpi ta l  p r z y y m u ie  c h o r y c h ,  na­
le ż ą c y ch  d o  zg ro m a d z e n ia  k u p i e c k i e g o ,  d o  s tanu
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m i e y s k i e g o  lul> r z e m i e ś l n i k ó w ,  a l b o  n a l e ż ą c y c h  d o  
c e r k w i :  s ł o w e m ,  k a ż d y  c z ł o w i e k ,  n a l e ż ą c y  d o  i a k ie y  
jn t i ey k las sy ,  n ie  clo sz l a c h ec k i ey ,  m o ż e  tu  zn a lc zć
• w s p a rc i e ;  n a  u t r z y m a n i e  k a ż d e g o  c h o r e g o  p ł a c i  s i ę  

j o  r u b l i  m i e s i ę c z n i e .
O p r ó c z  c h o r ó b  w s z e l k i e g o  r o d z a i u  l e c z o n y c h  

W t y m  s z p i t a lu ,  p r z e z n a c z o n o  s z c z e g ó ln ie y  d r u g i e  
p i ę t r o  na  p o m o c  n i e sz c z ę ś l iw y m  u d r ę c z o n y m  c h o -  
•obani i  n a  k t ó r e  m o r a l n o ś ć  s u r o w a  ka ż e  r z u c a ć  

z a s ł o n ę 5, lecz k t ó r y m  m i ł o s i e r d z i e  n i g d y  m e  o d m a ­
w i a  w s p a r c i a .  R z ą d  w e w n ę t r z n y ,  p o k a r m ,  o p a ­
t r z e n ie  b ie l i z ną  i p o ś c i e l ą ,  p o d o b n e  są d o  t e g o ,  co  
m a  rai eysce  w  szp i t a lu  u b o g i c h ,  i p o d o b n i e  i a k  
W t y r a  szp i t a lu  c h o r z y  t a d a i ą  n a  cy n i e .  C i e p ł o ­
m i e r z e  o k a z u ią  i e d n o s t a y m e  t e m p e r a t u r ę  i 4  s t o p n i  

' ł a  t ak  W t y m ,  i ak  i W i n n y c h  s z p i t a l a c h  m o ­
sk ie w sk ic h .  O d z i e ż  d la  m ę ż c z y z n  iest  l e k k i  s z l a f r o k  
n a  l a to  i k a p o t a  s u k i e n n a  na z i m ę ,  p o d o b n e  s u k n i e  
n ia i ą  i n i ewi as t y .  R ó w n i e  t u  i ak  i w i n n y c h  s z p i ­
t a l a c h  z n a y d u i e  się n a d  k a ż d e m  ł ó ż k i e m  c h o r e g o  
za w ie s z o n a  tab l i ca z w y r a ż e n i e m  ie g o  i m i e n i a ,  n a ­
z w is k a  i u r z ę d u ,  d a t y  p r z y b y c ia  i po  ł a c in i e  o z n a ­
c z o n y  r o d z a y  c h o r o b y .  Dla  p o r z ą d k u  w  s a la c h  za ­
w i e s z o n e  są  p r a w i d ł a  p r z e p i s u , ą c e  o b o w i ą z k i  d l a  
c h o r y c h '  aby  n ie  mieszal i  s p o c z y n k u  s w o i c h  s p o i ­
ł o  w a r z y s z ó w  i n ie  w a ż y l i  się s t a r a ć  o p o k a r m y  p o -  
k r y i o m u ,  I n f i r m a r k i  d o g l ą d a i ą  c h o r y c h ,  a p r z e ­
p i sy  za leca ią  i m  ł a g o d n o ś ć ,  p o l i t o w a n i e  i p o m o c ,  
k t ó r ą  d a w a ć  p o w i n n y .  D o c h o d y  t e g o  szp i t a lu  sk ła -  
d a i ą  się z ( 3 5 8 g i  r u b l a  4 o  k . ,  z k l ó r y c h | 5 5 3 8 g  r. 
d a i e  r z ą d ,  a p o z o s t a ł o ś ć  b i e rz e  się z d o c h o d o w  
t e g o  z a k ł a d u .  W y d a t e k  r o c z n y  w y n o s i  6 3  7 0 4  r .  
C e s a r s k i  szp i t a l  P a w ł a  zos ta i e  p o d  o p i e k ą  e s a  
r z o w e y  J e y  M o ś c i  M a r y i  T e o d o r o w n y .

O s o b y  n a l e ż ą c e  d o  t e g o  z a k ł a d u  są :  n a c z e l n y
a d m i n i s t r a t o r ,  c z ł o n e k  r a d y  o p i e k u n c z e y  c e s a r -

/
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SKIEGO d o m u  w y c h o w a n i a ,  in s p e k t o r ,  pierwszy le ­
karz i cz tere ch  ie g o  p o m o c n ik ó w ,  d o z o r c z y n i  infir- 
n ia r e k ,  d o zo rc zy n i  b ie l izn y ,  35 in f i r m a r e k ' x 2 s ł u ­
żących.^ W  k aplicy  kapelan  i su b d y a k o n  odhywaią 
n a b o ż e ń s tw o  *J.

T o w a r z y s t w o  n a  z d a r z e n i a  ś m ie r c i ,  zaloione  
w  St. Petersburgu (z Zurnału Cesarsk. człe- 
hołub, to w arzystw a , część X I I ,  str. 5 t  58 )

( D o k o ń c z e n ie . O b. w y z e y  s ir .  a 4 g  2 5 -4 )

V II .  Obowiązki rozsyłacza towarzystwa.

§ 66 .

Na mieysce będących dotąd t rzech poborców,  
od tąd  poti zebny tylko rozsyłacz,  k t oręmu w przy* 
p adku  ch or oby  dodaie się ieden pomocnik.  R o ­
czna pensya rozsyłaczowi  naznacza się do 400 ru ­
bl i ,  a pomocnikowi  do 200 rubli  assygn. banko­
wych.  Ponieważ zdarzyć się m o że ,  że kassie wnet  
obiawione zostanie więcey nad iedno zdarzenie śmier­
c i ,  więc dla dostawienia naznaczonych na wydatki  
p o g rz e b o w e  pieniędzy do d o m ó w  zm ar łych ,  roz­
syłaczowi  powierzona będzie znaczna sum m a;  a za­
tem nikt  na rozsyłacza przyięty bydż. nie może, 
k iedy nie złoży pew ney poręki do 1000 rub l i ,  daną  
przez  osobę wiadomego maiąlku.

Stars i ,  którzy będącemu pod ich wiedzą roz­
syłaczowi przekłada ią ,  w y b i e r a i ą ' g o  większością

*) Opisanie szpitalów Galicy na i Szerrm etiewa , które tu w
ginale następowało, opuściliśm y, ponieważ iu i  dokładna o uiclT 
■wiadomość podana b jła  w D iieiach  Dobr. Cia?n I T  I 
4 9 9 , 5o3. T. II. 2 9 0 , 5oo. (R.) ‘ l0 8 ’
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g ł o s ó w :  W zda rz en iach  zas iak ich i e d n o m y s ' l n o s c  
r o z w i ą z u i e  l o s ;  naznaczenie  g o  u w ia d a m ia ią  o n i

pr zez  gazetę.
W  czasie sw oie go  naznaczenia  rozsy łacz o t rzy-  

n iuie  i n s t r u k c y ą ,  p o d ł u g  k tórey  d o k ł a d n i e  ma  p o ­
s tępować .  .

W i e r n o ś ć ,  działaiąca  t r o s k l iw o ś ć ,  d o k ł a d n o ś ć  
i post rzeganie  n a y s u row sz ego  p o r z ą d k u  w e  wszy­
s t k ich  z o b o w ią z k u  na le żn ych  i p o r u c z o n y c h  m u  
d z i e ł a c h ,  są n a y g łó w n ie y s z y in ob ow iązki em  rozsy-  
łacza.  Z a  na ym ni ey szą  n i e w ie r n o ś c i ą ,  a lbo  m e -  
p i i n o s c i ą , lub w zd arzeni u  sk ło nnośc i  d o  pn a ń -  
s t w a ,  pozbawia  się on mieysca sw o j e g o :  wszystko  
zas to co się przez iego  n iedb a łość  s t ra c i ,  porę-  
c z n i c y ^ e g o  op ła c ić  o b o w i ą z a n i ,  iesli on  sam tego  
u c z y n i ć  nie iest w  s tanie ;  w szys t ko  t o ,  co w  rze­
c z y  to warz ys tw a  przez s ta rszych  m u  będz ie  za­
l e c o n o ,  lub  przez t r zym ającego  p ió ro  p o r u c ł o n o ,  
po w in ie n  on w y k o n a ć  z d o k ł a d n o ś c i ą , bez nay mn iey-  
szey z w ło k i  i zaprzeczenia.   ̂ , ,

O b o w ią z a n y  mieć  ka ta log  i mieszkań  wszy­
s t k ich  c z ł o n k ó w  i tych  o s ó b ,  k tó r e  tu  opłacają.  
W  t y m  k a ta lo gu  w y r a ż o n o  bydź  p o w i n n o  me  ty lko  
p o ł o ż e n i e  mieysca i ulicy,  ale też n u m e r  d o m u ,  
gdz ie  oni  zna lez ionymi  b y d ż  m ogą .  l o  opisanie  
pr zesy ła  t r z y m a ią c em u  p i ó r o ,  i zby le m a ią c  u 
siebie reies t r  p o d ł u g  n iego u ł o ż y ł ; m e m m e y  po-  
Winien rozsy łacz  t ro sk l iw ie  wywiedz ieć  się pr ze ­
m i a n ę  mieszkania C z ł o n k ó w , ,  a do wie dz ia wsz y  się, 
k o m m u n i k o w a ć  o tern t r z y m a i ą c e m u  p ióro .

Rozsyłacz  p o w in ie n  z d o k ł a d n o ś c i ą  i bez nay-  
mnieys zey  z w ło k i  d os ta w ić  do  m i e s z k a j ą c y c h  tu  
c z ł o n k ó w  lub do  ich  o p ł a c a ią cy c h ,  bsty ok ol ne  i 
zapraszające na po w sz e c h n e  zebranie b i le ty ; c z ł o ­
nek  zas przez  podp isan ie  s w o i e g o  imien ia  na l iście 
okoluey ,  p r z e k o n a ,  że o t r z y m a ł  bilet  zapiasza iący.
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Je ś l i  r o z s y ł a c z  n ie  z n a y d z i e  c z ł o n k ó w  w  d o m u ,  t e ­
d y  o d d  aie b i l e t  i p r o s i  k o g o k o l w i e k  z d o m o w y c h  
l u d z i  w y r a z i ć  o d d a n i e  b i l e t u  n a  l i śc i e  o k o l n e y .  
P o n i e w a ż  w e  w s z y s t k i c h  z a p r a s z a j ą c y c h  b i l e t a c h  
w y r a ż a  się czas n a s tę p n y  d o  o p ł a t y  p r e n u m e r a c y y- 
n y c h  p ie n ię d z y ,  t e d y  n a v s u r o w i e y  z a k a z u i e  się ro z -  
s y ł ą c z o w i  o p ł a t y  o d  c z ł o n k ó w  ż ą d a ć ,  c h y b a  t y lk o ,  
ies l i  ci z o so b i s l e y  d o  n i e g o  u f n o ś c i ,  s a m i  tę  o p ł a t ę  
d l a  o d d a n i a  s t a r s z y m  m u  p o w i e r z ą ;  w  ta kie 'm ie- 
d n a k  z d a r z e n i u  kassa  za i aki  b ą d ź  u s z c z e r b e k  l u b  
o m y ł k ę  n ie  o d p o w i a d a .

R e w e r s y ,  na d o s t a w i o n e  d o  d o m ó w  z m a r ł y c h  
s u m m y ,  p o w i n i e n  o n  n ie  poz 'niey 2 4  g o d z i n  p o  i c h  
o t r z y m a n i u  od da d z '  t e m u ż  s t a r s z e m u ,  o d  k t ó r e g o  
p r z y i ą t  p i e n i ą d z e  d la  W y d a n ia .  J e ż e l i  zas' r o z s y -  
ł a c z o w i  p o r u c z o n o  b ęd z i e  o d  s t a r s z e g o  z e b r a ć  i n n e  
n a l e ż ą c e  kassi e  p i e n i ą d z e ,  t e d y  m a  o n  ie oddadz'n i e  
p o ź n i e y ,  i a k  w e  t r zy  d n i  p o  i c h  z e b r a n i u .

R o z s y ł a c z  za p o r u c z e n i e m  s t a r s z y c h  l u b  t r z y ­
m a j ą c e g o  p i ó r o ,  o d n o s i  p r o t o k ó ł  w  z a m k n i ę t y m  
f u t e r a l e  d o  s t a r s z y c h  d l a  p o d p i s a n i a ,  z o s t a w u i e  
g o  u t e g o ,  k t ó r y  n ie  m a i ą c  cz asu  n ie  m o ż e  w ó w ­
czas  p o d p i s a ć ,  a p o le 'm ,  k ie d y  g o  n a z a d  o d b i e r a .  
C o  t y d z i e ń  p o  d w a  r a z y  p r z y c h o d z i  r o z s y ła c z  d o  
I r z y m a i ą c e g o  p i ó r o ,  i ż b y  d o w i e d z i e ć  s i ę ,  czy  n i e  
m a  i a k i e g o  p o r u c z e n i a .

W  czas ie  za p i sa n i a  u c z e s t n i k a ,  p r z y  ś m i e r t e l ­
n y c h  l u b  też  p r z y  i n n y c h  i a k i c h  z d a r z e n i a c h ,  n i e  
m o ż e  r o z s y ł a c z  ż ą d a ć  i ak iey  bądz '  n a g r o d y ,  ani  n a -  
W'et n a z n a c z a ć ,  i le m u  d a d ź  n a l eż y ,  c h o c i a ż  w r e s z c i e  
n i e  b r o n i  się m u  p r z y i ą ć  t o ,  co  d o b r o w o l u i e  o -  
f i a r u i ą .

R o z s y ł a c z  p o w i n i e n  k o n i e c z n i e  bydz'  na  k a ż d e m  
p o w s z e e b n e ' m  z e b r a n i u  i na  z e b r a n i u  s t a r s z y c h ,  
c h y b a  t y l k o  b ęd z ie  m u  c h o r o b a  w  t e rn  n a  p r z e ­
s z k o d z i e ,  w  takie 'm z d a r z e n i u  p o m o c n i k  i e g o  o h o -
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Wiązany b y d ź  na z ebr an iu :  a znaydu iący  się oso­
biście w czasie zebran ia  nie m oże  p o d  ż a d n y m  
p r e t e s t e m  bez dozw o le n ia  s ta rszego oddal i ćs ię .  JNa 
ze b ra n iu  s tarszych  nie po w in ie n  rozsy łacz  przez  
c ie kawość  p o d s ł u c h y w a ć  się u dr z w i  z e b ra n ia ,  ale 
b y d ź  W od d a le n iu  od  n i c h ,  iżby nic uw a ż a ć  ro z ­
m ó w  starszych.  N a  p o w s z e c h n y c h  zebran ia ch  p o ­
w in ie n  rozsy łacz  z n a y d o w a ć  się za d r z w i a m i  miey -  
sca zeb ran ia ,  a ieśli  po ło żenie  tego mieysca  nie 
d o z w o l i ,  t edy  po w in ien  stać u dr zwi  iak m o ż n a  nay-  
d a le y  o d  c z ł o n k ó w ,  i p ros ić osób p r z y c h o d z ą c y c h  
zapisać  swe imiona  na  p r z y g o t o w a n y m  d o  tego  
n a m e r z e  lu b  tez sam zapisać ich imiona .  Jeśl i  
o  iakim przedmioc ie w o tu ie  s ię ,  w' l ak i em zdarze­
n i u  roznos i  rozsyłacz w o t a ,  i od da ie  k a ż d e m u  
c z ł o n k o w i  b i a łą  i cz a rn ą  w o l ę ,  k tó r e  p o t e m  zbiera 
d o  w az o n u  wo tu iącego .

Rozsy łaczowi  nie do zw a la  się p o d p is y w a ć  za 
ś w i a d k a ' d o  ak tu  ro zpo rz ą d za ią c e g o  jakiego  b ą d ź  
c z ł o n k a  t o w a r z y s t w a ,  od nos zącego  się d o  sm ie r -  
t e ln ey  iego su m m y ,  ani  też b y d ź  p o ś r z e d n i k i e m  
pr zy  iego  oddan iu .  Jeżel i  c z ło n k o w ie  zechcą  od-  
d a d ź  rozsy łaczowi  akta  rozporządza jące  d la  o d d a ­
n ia  s ta rs zym,  tedy  m u  zakazuie się ie p r zy i ąć :  
g d y ż  ka żdy  cz łonek  ob o w ią z a n y  sam osobiście 
w r ę c z y ć  t a k o w e  swoie  na  p i śmie  r o z p o rz ą d ze n ie  
i e d n e m u  ze s ta rszych ,  lub  z łozyć  na z e b r a n iu ,  a lbo  
też  w  zda rzeni u  c h o r o b y ,  lu b  odda l en ia  się,  u p o ­
w a ż n ić  i n n e g o  c z ło n k a  d o  iego odd ani a .

VIII. Ogólne obowiązki.

§ 67-
T e  pos ta no wie n ia  w ł a s n ą  r ęk ą  podpi sane  b y d ź  

p o w i n n y  przez k a ż d e g o  cz ło nka  bez wy ią tk u ,  w  wie l -  
k ie y  o r y g i n a l n e y  us tanów iouey  x i ędze ,  i a k o w y m
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podpisem obowiązany każdy,  iako prywatny j  pra­
w d ę  lubiący c z ł o w i e k ,  do do kł ad ne go i su ro we go  

. postrzegania wszystkich  tu przepisanych postano­
wień.  N ik t  za n o w e g o  cz łonka przyjęty bydź  
nie m oże ,  iesli w p rzód  nie podpisze tych postano­
w i e ń  i nie zobowiąże  przez to s iebie,  iako pry­
w atn y cz łow iek do  su row ego  ich  postrzegania.  -

§ 68 .

Ka żdy  cz łonek o mieszkaniu swoie'in i o zda-  
rzóney iego odmianie ,  ma bfez zw łoki  uwia dom ić  
trzymaiącego pióro.

§ 69.

Poni eważ  wszystkie dob roczynne  zakłady,  przy 
samem gorliwe'm staraniu ku wydosko nal en iu ,  za­
wsze  bywaią niedostateczne,  n iedoskonałe i u le g łe  
różnym  odm ia no m ; przeto po up ły ni eni u  lat 6 i 
te postanowienia (wy łączywszy  §§ 10, 11, 19, 22,  
20,  24, 56, 6 7 ,  które pozostać powinny za nieporu-  
szony fundament  postanowienia)  przez ludzi  świa­
d o m y c h  rozpatrzone,  popra wione  i udoskonalone  
bydż maią do św iad czeni em ,  któreby w ciągu tego  
czasu nabydż  mogli .

T e  postanowienia przedstawione bvdz  maią  
rządowi  na potwierdzenie .

\
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W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

K o m ite t to w a rzy s tw a  o p ię li w ięzień  d o n o si *), 
ze  na w y k u p i e n i e  u w ię z io n y c h  za d łu g i  w  St .  P e -  
l e r s b u r g s k i m  m iey sk im  zam k u  tu r e m n y m , o d  d n i a  
12  k w ietn ia  d o  2 0  cz er w ca  ro k u  1 8 2 4  n astęp n ą  
ilo ś ć  p ien ięd zy  w n ie s io n o :

Od bezimiennego na wykupienie mieszczan:
Zenobiusza Popowa, Mikołaia Szum iey- 
kina i podmaystra kowalskiego Karola 
Wekniana wniesiono . . . .  5oo rubli. 

  członka komitetu O. S. Artapowa na w y­
kupienie dwóch w ięźniów  . • • 200 —

  bezimiennego . . . . . . 100 —
  b e z im ie n n e g o ..................................................... 5o
  bezimiennego na wykupienie Karola Kluga 65 —
_  bezmiennego na wykupienie podmaystra

złotnickiego Johana Sawelana . . 100 —
  tegoi  na wsparcie dla Kluga i Sawe­

lana po rubli 5  10 —
Wniesiono od prokurora guberskiego prze­

słane mu od bezimiennego pieniądze na 
w ykup, według naznaczenia dobroczyń­
cy mieszczan: Alexego Mużmaiewa, Ma­
x i m a  Popowa, Rodyona Podoriakina, i 11- 
bilera Johana Sztedinga, cudzoziemca Bo­
gumiła Sztolca; i w ilość długu cudzo­
ziemca Awonimarub. 3o o , na wsparcie dla 
zony piekarza Szweringa rub. 35, ogółem 1200 —

Od bezim. na wykupienie felczera Gry gone wa 3o —
_  członka komifetu S. J. A. na wykupienie

k r a w c a  Ginzenberga i innych . . 1000 —
_  rozmaitych osób bezimiennych na wyku­

pienie w ięźn iów : piekarza Johana Szolena, 
włościanina Burenkowa, ucznia sztuki ro­
bienia medalów Jakuba Bluma, cudzo­
ziemca Chanżewa, złotnika Nellingera i 
robiącego tabakę Sawczenkowa . . i o 9o r . 5o k .

Ogółem . . 4345  r. 5o k .

*) ISankipeterburgsklia wicdoruosti. i8a4. N. 65.)
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W i a d o m o ś ć  s t a t y s t y c z n a  o  d u c h o w i e ń s t w i e

g r e k o u n i c k i e g o  O B R Z Ą D K U  D Y E C E Z Y I B R ZE S K IE Y ".

Duchowieńslwo katolickie obrządku unickiego, 
na czele którego znayduie się metropolita JW . X .  
B u ł h a k , m a  : archidyecezyą połocką, dyecczyą b r z e ­
ską, wileńską i łucką. JDyecezya.brzeska rozciąga 
się na guberniią grodzieńską, obwód białostocki, 
powiaty: s łucki, piński, rzeczycki, mozyrski. Z a ­
wiera klasztorów pici męzkiey 2.5, Żeńskiej 3, 
cerkwi świeckich 53p , ziemi funduszow ej kla­
sztory w ło k  2 14 4 , cerkwie iS i4 . Summ fundu­
szowych klasztory 24g o i 6 r. s. kop. 37i ,  cerkwie 
świeckie 2<5 5 4 i  r. s. kop. 47. Dochodu rocznego 
z procentów annat i ziemi, klasztory 62875 r . s. 
45 kop., cerkwie 6556 r. s. 5o kop. Poddaństwa 
skazkowego klasztory 3825, cerkwie świeckie 451. 
P a ra fia n  liczą klasztory 2 7 8 2 0 ,  cerkwie świe­
ckie 5 i 53 3 o. Liczba osób w  klasztorach 166 
zakonników i 79 sług cerkiewnych; p rzy  p a ra ­
fia c h  kapłanów 719, dzieci kapłańskich 1 6 t o , 
sług cerkiewnych 1785, w kapitule brzeskiey iest 
6 prałatów, 12 ’ kanoników katedralnych. Konsy- 
storz znayduie się w  Zyrowicach w słonimskie'm.



T V  x ie q a r n i  J ó z e f a  Z a w a d z k i e g o  w  T V iln ie  
znayduią się do  przedania  następuiące xiążki 
nabożne ,  w  ięzyku frańcuzkim , w  opraw ie 
nayprzednieyszey, ozdobione p ięknem i rycina­
m i ,  d rukow ane  na papierze w elinow ym .

L ’A nce C ondnc teu r dans la devotion  c lire tie n n e , rddu ite  en p ra tique  
en favenr des am es d ev o te s ; avec 1’in stru c tio n  des g randes 
indulgenges d o n t jou issen t les personnes associe'as dans la  
con fre rie  de l ’ange gard ien . U n  vo l in  j a ,  im priine' su r beau 
nap ie r , avec gros c a ra c tire s ,  orne' de jolies g ra v itie s , re lie  
en inaroquin ro u g e , dore su r tran ch e  . . sreb r. l i .  4 K . bo

z  p r z e s ia n ie m  p o c z t ą ...............................................5 —

Te C om bat sp ir itu e l, dans lequel on trouve des m oyens trż s-sn rs  
our vaincre ses passions et tr io m p h er du  v ice ; augment!? de 

la naix de l ’am e e t du bo n h eu r d ’un coeur qui m eu rt a lu i -  
eine pour vivre en D ieu  t r .  d u  Vital, par le  R. P . B rignon. 

TJn vol in lb- Paris 1822. reli^  en inaroquin  dure im p r. su r 
nap superbe velin  , orne' des gravures . . . .  3 R.

z  p rz e s ia n ie m  p o c z t ą ......................................... 3 R . 3o  K .
_  le  m thne ouvrage relie  en  ............................. a  R. 4o —

z . p r ze s ła n ie m  p o c z tą  . . . . . . . .  a  R. 65 —
  j e m £,ne ouvrage rclie' en basane dor<? su r tranche l R. So —

z  p rz e s ia n ie m  p o c z tą  . . ............................ . a
E lren n es edifiantes on  les tab leaux  de la  sainte M esse , reprfoente's 

en 37 figures grave'es d ’aprfes les dessins du cdlebre1 le  C le rc , 
suivies d e l ’Office d u d im a n c h e  et des p rincipales fdtes deV annee 
a l ’usage de Paris e t de Rom e. TJn vol. in  l8 . Paris l 8a4; re lid
en inaroquin  dore' su r t r a n c h e ........................................a R»

z  p rze s ła n ie m  pocztą . * 2  K. 20
' __ j es rogm es relies en basane dore' su r tran ch e  . l  — 4o —

2 p rze s ła n ie m  p o c z tą  . . . . . . .  • i  — Go —
r. _ u - H j  con ten an t l ’office des dim anches e t letes 

b rev ia ire  de P a ris  et de Rom e. TJn v o l in  
52 * re lie  en m aro q u in , en veau et en basane dore su r tran ch e

z  p rz e s ła n ie m  p o c z tą  . i . .  . . . . i  R. i 5 K .
E tren n es p ieuses et sp iritue lles. U n vol in 18. P a n s  1824, orne des

jolies gravures re lie  en m aroqu in  rouge . . . . 2 R. 70 i t .
z  p rz e s ła n ie m  p o c z tą  • • • • • . ' • • 3

—  relies  en basane dore
z  p r z e s ła n ie m  p o c z t ą .........................................2 — 00 K .

E tren n es sp ir itu e lle s , suivant le m issel de P aris et Rom e un  vol in  
18 Paris i 824 jo lie e 'd ition , im p r. su r v e lin , orne'e de belles
g rav u re s , re lien re  s u p e r b e ......................................... 4 R '  ,  „

z  p zze s ła n ie m  p o c z t ą  4 -  5o K .
— le  mfiipe ouvrage relie' en v e a u  O 3o

z  p rze s ia n ie m  p o c z tą  . . . . . . . .  o  —  at,  —
—  1c m eine ouvrage relie en basane dore . . . . 2 -  7o -

z  przesłan iem  p o c z t ą .......................................

E tren n es  des jeunes fideles , 
de l'anne'e selon le  d



Elrennes tm iversellcs\ pour tout ce qui regarde le sa la t, contenant 
la m esse, les vepres et beancoup de pri&res, toutes en fran- 
ccais. 18. Paris 1824, relie superbem ent . . . 1 R. 75 K.

z  p rzes ia n iem  p o c z t ą . ............................................ 2 —

lleures dedie'es auxdam es, contenant la messe, les vepres etbeaueoup 
des prieures , uu vol in 18 ornee des belles gravures, relie' su­
perbem ent en m aroquin • . * ................................ 4 R.

z  p rzesłan iem  p o c z t ą ............................................ 4 — 5o K»
— le meme ouvrage relie en  ................................. 5 — 5o ■—

z przesłan iem  p o c z t ą ....................................... 5  — 8 5 —*
— le m eine ouvrage relie en b a s a n e ................................. 2 — 70 —■

z przesłan iem  pocztą  .   5 —
Heures k la Reine blanche form ant line suite de la bibliotheque chre— 

tienne jolie edition im pir. sur pap. vel. orne'e de belles fegnres 
relie' superbem ent en m aroquin rouge dore' sur tranche 2 R. 4o K. 

z  p rzes ła n iem  p o c z t ą .............................................  •— 70 —

Im itation de Jesu-C hrist trad, par leR . P. deGonneliene de la Comp, 
de Jesus. Avec uue pratique et une pridre a la fin dc chaqus 
chapitre. Notiveile edition in 8. ornee des superbes gravures dans 
tin nouveau genre peintes par Deveria execule'es au burin par
Le C om te, superbe r e l i e u r e .......................................11 R. 25 K.

z  p rzes ła n iem  p o c z t ą ...................................... . 1 2  — 5o —
— la meine edition relide en v e a u ................................... g — 90 —

z p rzesłan iem  p o cztą  . . .................................11 —
le m eine ouvrage, figures peintes par Horace V ern e t, superbe
relieure .   6 R.

z p rzes ła n iem  p o c z t ą  7 R*
•— le meme ouvrage in 12, inemes edition et figures 6 — 

z przesłan iem  p o c z t ą  . 7 —--
— le m em e ouvrage, relieure en veau . . . .  4 — 80 K.

z przesłan iem  p o c z t ą  . . . 5  — 7 0 - —
le meme ouvrage in 18, meme edition . . .  2 — «

z p rzesłan iem  p o c z t ą ..............................................  — 25 —
Journde du Chretien, dedie'e aux enfans de France, Monseigneur le  

D ue de Bordeaux et M ademoiselle, tin v o l, in 18, d ’une 
exectution rare dont toutes les pages sont grave'es , et endn- 
re'es de figures tirees de la Sainte B ible, la relieure en est su -
Perbe . .  ................................................................. 6 R. 75 K.

z  p rzesłan iem  p o c z t ą ............................................7 — 5o —

La Jonrnde du C hre tien , sanctifie'e par la pri&re et la meditation, 
nouvelle e'dition imprimee en gros caracleres, ornde des belles
gravures, relieure en est s u p e r b e  4 R. 5o K.

z  p rzesłan iem  p o cztą  .   5 — 4o —
La Journee du C hretien, sanctifie'e par la pri&re et la medi­
tation. Precedee d’un abrege de la doctrine chretienne, et 
d ’un precis des motifs de notre croyence par M. FAbbe de la 
Hogue. Ornee de figures, jolie edition in 18 relie'e en m a-
roquin rouge d o r d ............................................................ 2 R. 4o K.

z przesłan iem  pocztą  . . . , . . . 2 __ 70 -r-
— la meme edition relie'e en veati  ...................... ...... .... gQ __

z przesłan iem  p o c z t ą ....................................... ...... ....
— la meme edition reliee en basane .............................   — 5o K.

z przes ła n iem  p o c z t ą ..............................................  _  go —
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J a n sa  />• Variations sur un theme de G l u c k  pour le Violon 
avec accomp. de gr. Orchestre ou de Quatuor.
9 .e’ 9* * • ■ .......................................................................   5o
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P o u r  l e  V i o l o n  s e v l *

P a u s e s  tdifferen tes) arr. pour le  V lon  seulpar plnsieurs C om -
positeurs N . 1. 2. 3 . 4 . 5 . 6. 7. 8. . . . chaoue —  35
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S k r z y p c e ................................................................ ....  ,5
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Oe. i 4 ................................................................................ =  85
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F ield  J .  PJoclurne pour la F lu te ,  Hautb.,  Cor ou Basson et

G u i t a r r e ................................................ * * * • * •
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Forte.) Oe.  .................................................................

80

45

5o



R. C.
K rom m er F . Septiim e Quintetto pour ).i F lu te , V lo u , 2 Vlas
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Oe. 55....................................................................................... 1 10

E rn st P . ThSme de Caraffa  varie arr. pour F lute et Guitarre
W. I • •  ....................................................... ..... . — 4o

F u rsten au  jĄ.. B . Variations pour la F lute princip. avec
accom p. de Pforte. Oe. 2 7 ..........................................*   g0
Secondo Divertim ento per il F lauto principale coll*
accoinp. di Pforte Oe. 2 8 ............................................— 7b

G abrie lsk i fF , Trois Duos concertants pour 2 F lutes Oe. 61 1 65
K e lle r  Ch. Grande Polonaise pour la Flute et Pforte. Oe. i3 — 75
M erca d a n te  6 . Trois Duos concertants pour 2 F lutes . - . — q5
N icholson  0 . Ir o is  Duos concertants pour 2 F lutes . . . . 1 3o
T uiou . 1 row grands Duos concertants pour 2 Flutes Oe. 3 i 2 10
FTeber (Ch. M . de) E u r y a n t h e .  Grande Opera roinantique

arr. pour 2 Flutes  ...............................................................\  15.



R. C-
S o ł o s  e t  V a r i a t i o n s  t o u r  l a  F l u t e  sR u l e .

K eller Ch. Six Divertissements pour une F l u t e ......................... — 85
Petersen P . N- R e c u e i l  des S o l o s  ti re' s  d e s  Operas de M o z a r t

et M u l l e r  a r r .  pour u ne  Flute N. l  et 2  chaque — ' 85

P o u r  l a  C l a r i n e t t e .

P o / z a u e r  J . J • F . Divertissement pour la Clarinette avec
acc o m p . de l'Orch. Oc. 6 8 .................................................  55

Muller luian. Grand Solo pour la Clarinette princip. avec
accomp. de l'O rch ........................................................ I 20
4e C o n c e r t o  in A. m. pour idem a v e c  Orch. N. 4 l  8o

m t, T* Onntuor tres facile pour la Clarinette en Si B moll, 
Tauseh. y Ja et Vcelle. Oe. 5o ........................................

T, r tm , VrrA  Trois Duos concertants pour 2 Clarinettes 
Bocksa ^  ^  m otl(s de K o e o e h e r . Oeuvre

posthume .......................................................................

9°

P o u r  i e  C o r  e t  l ’ H a e h o i s .

B ra u n  G. Concertino pour l ’Hautbois avec accomp. de I’Orch.
oc. i s ........................    ;

D ichhut e t H agen. 18 Trios pour 3 Cors . . • • • •
Fesca F . E . Potpourri pour le Cor avec accomp. de 2 \  Ions,

Alto et Vcelle. Oe.  .................................................
G ugel H . Douze Etudes pour le Cor . . . • . ■ • • •

-  Nocturne pastorale pour le Cor et Clavecin . . .
H um m el J . N . Variations pour 1 Hautbois avec accomp, de

l ’Orch. Oe.   1 03

2 20
—  9 0

1 20
— 80
— 5o

P o u h  l e  F l a g e o l e t .

B oy  (C. Eugene) 24 Contradanses et Vaises pour le FIage°,et

—- Recueil de 24 Pieces tirees d e s  Op e r as  arr.  en Duos
pour 2 F la g e o le ts ................................   * *.

: Quatre t h e m e s  varies p o u r  l e  F l a g e o l e t  seu

•— 4o

9°
bo



C on c erto s  pour  i .e  P ia n o f o r t e ,.

R. C.

4 5o 

2 25

Beethoven (Louis van) Grand Concerto in C avec accomp.
de 1’Orch. on Sextetto Oe. i 5 ......................................2 ?5

Czerny Ch. Introduction Variations et Rondo stir le Choeur
de I’Op. E u r y a n t h e  par Ch. M. de IFeber pour
le Pforte avec accomp. de l ’Orch. Oe. Go. (Odeon
N.  i i ..................................................................................

Czerny J .  Rondo brillant pour le Pforte avec accomp. de 2
Vlons Via et Vcelle (Fltite, 2 Clarin. et 2 Cors
ad libit) Oe 26. (Odeon W. jo )......................................

F ield J .  Sixiime Concerto pour le Pforte avec accomp. de
l ’O r c h e s t r e ............................................................. . 3 85

H um m el J . N .  Rondo brillant nude d’un Theme' rtisse 
, ) 3 cMvl)IHHMKa J t ro ^ K a u pour le Pforte avec
accomp. de POrch. Oe. 98.   3 70

Kalhbrenner F . Grand Concerto pour le Pforte avec accnmn
de 1’Orch. Oe. 61   P* 3 6q

— le merne Concerto arrange avec accomp. de a Vlons
Alto et B  ji a5

— le meme Concerto arrange' pour le Pforte senl . j 50
Moschelles J .  Grand Concert in E dur JN. 3 . pour le Piano av.

accomp. de POrch. Oe. 64. (Odeon N. 12) . . . 4 50
M ozart W , A .  Concerto in B. dur arr. pour le Pforte avec 

accomp. d ’une F lu te ,  2 Vlons, 2 Violes et Vcelle 
Par 9 * Clawing- Collect, des Concertos N. 3 2 Co

Hies F . Cimjui£me Concert pastorale pour le Pforte avec
accomp. de POrch. Oe. 1 2 0  4 4o

~~ Ine,ne arr. pour le Piano seul. Oe. 120 . . .  1 60
Schoberlechner F  Grandes Variations sur nn th£me dc l ’Op.

L a D on n a  d e l  L ago  pour le Pforte avec accomp,
' de POrch. Oe. 46 ................................. ..... . . . 3 3o

IF inkh ler Ch. Variations brillantes pour le Pforte avec accomp.
de POrch. Oe.  ...................................................... .’ 2 75

________  to

S e x t . Q u in t , e t  Q u a tu o rs  po u r  l e  P f o r t e .

Beethoven L . v. Quatuor in Es arr. du Septetto Oe. 20 pour 
„  m ,  I , 1' p f"t l e . Vi on , Via et Basse par J . F . Schw enie  2 5
M immel !•. H  Grand Sestetto pour le Pforte avec 2 Vlons,

2 Cors et Vcelle. Oe. 18 . . .    1 65
M ozart II  . A .  Six grandes Symphonies arr. pour le Pforte,

Flute Vlon el Vcelle par J .  N. H um m el N . I .  2.
t ' n  c h aq u e  1 5o

R ies F . Grand Quatuor pour le Pforte, Vlou, Via et Vcelle
Oe. 120 .     , 2 q5

Schoberlechner F . Fantaisie et Variations pour le Pforte seul 
on avec accomp. de Quatuor sur uu theme de 
R o s s in i. Oe. 5 8  a  20



d„„7,r Tj Notttirno pour  1'Harm onie  arr.  en Q uin te t to  pour 
P ' le P for te  , F lu t e ,  V lo u ,  Via et Vcelle par  J . F.

Schwenke

T r i o s  e t  D u o s  p o u r  l f . P f o r t e .

n  o ihoven iL . v.) Adagio, Variations et Rondo pour le Pforte ,
6 Vlou et Vcelle. Oe.  1 2 1 ...............................................

u  e.Ac/7 (N  Ch. fils) Airs favoris de l ’Op. T a n c r e d  arr. pour  
■Bc j e P iu r te  (ou Harpe) avec F lu te  ad libit.  N. 1

et 2 ...............................................................  • chaque
C Ch. Variations concertantes pour le Pfor te  et Vlou.
Czerny ^  Variations avec accornp........................... ...
J i  tknoch C. E. Sonatę bri llante  pour le Pforte  et  VIon.

Q e.  ...............................................................................................
, , ,  r V  Grand D u o  pour  le Pforte  et F lu te  {ou VcelleK alkbrenner ł - «  t- v

ou Alto
Ch D iv e r t i s sem en t  p o u r  le  P f o r t e  e t  F lu t e .  O e .  18 . •

K e lle r  ■ tal5ie et V a r ia t ions  p o u r  le  P f o r t e  (ou H a rpe )
K b h ler U - ^  F|{,  .................................................................. ...... . . -

S ec o n d  P o tp o u r r i  p o u r  le  P f o r t e  e t F l u t e  ob l igee  
t i re  des O p eras .  P re c io sa , L ’E n le vem en t  e tc .  . -

■ tr  1 O u a t r . i m e  P o tp o u r r i  tire' de  l ’O p .  P r e c i o s a  d e  
K iijfn er  • V  ^  ^  fjPeber a r r .  p o u r  le  P f o r t e  e t F l u t e  (ou

V lo u )  O e . 13 3 ...................................... ) . . . . .
Cinquifeme P o tp o u r r i  t i r e  de  l ’O p .  E u r y a n t h e  de  
Ch M- d e kPeber a r r .  p o u r  le P f o r t e  e t  F l u t e  (ou
V lou )  O e 1 ^ 7 ................................I  ‘ ‘

r  V a r ia t ions  p o u r  le  P f o r te  e t F l u t e  ob l igee  O e .  i 5 
K u m m er ' y ' j _  l es  I n s e p a r a b l e s .  C om p o s i t io n s  p o u r  le  
h e id esa o ’]  ^  e t fl f iLe su r  des tb e m e s  f a v o r i s ,  c o n te n a n t  

TV i. R o n d eau  su r  des t h ż m e s  d e  R o s s in i .  O e .  i 53 
ni R ondeau  s u r  des t h ś i n e s d e  B e e t h o v e n .  Oe. i53  
i T r  .is e ra u d s  D u o s  c o n c e r t a n t s  p o u r  le  P l o r t e  e t 

M aysed er P ' ™  5 o . 3 l . g 2 ............................................ c h aq u e
, V't. T r io  c o u c e r t a n t  p o u r  le  P f o r t e ,  avec  V lo n  

M u h le n je ld t  33

T r i o  b r i l l a n t  p o u r  le  P f o r t e ,  avec  V lo n  e t V cel le .

J ^ T - I ^ r f i s s e m e n t  p o u r  le  P f o r te  e t V lo n .  O e .  7 .
^Romberg ( I I  file  d ’A n d re )  S e n a t e  p o u r  le  P f o r te  e t  V lo n

°  c o u ce r t a u t s .  Oe.  1 • . . • • • • * • • •
C l  V// A  R ondo  c o u c e r t a n t  p o u r  le  P f o r t e  e t V lo u .  O e .  48  
s  h r L  L ’O pe ra  F a u s t ,  a r r .  p o u r  le  P f o r t e  avec  V lo n  par

L a m e r  / d o n a t e  poui le Pforte et Vlou Ó e.' 46 .* !

,  C.
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P o u r  D e u x  P f o r t e s .

R. C.

Ries T, Cinqui&me grand Concerto pour le Pforle avec accornp.
d’un second Pforte. Oe. 1 2 0 ............................................. 2 20

TVorzischek J .  H . Grande Oiiverture pour deux Pfortes
Oe. j 6  j  1 10

P o u r  l e  P f o r t e  a  3  e t  4  m a i n s .

Beethoven  (L . v») Grand Trio de Vlon Oe. 5. arr. a 4rns par
C. D . S te e g m a n n ..................................................................1 35

— Grand Quatuor de Vlon Oe. 5g N. 1 arr. a 4ms
par PAuteur m e r n e ............................................................ l 5 o

D ieco ff A .  Une Valse a 3 m s .......................................................... — i5
G allenbtrg [TV R • Comte de) Dix Vaises et le Cotillon

favorit d’ARSENA arr. a 4 m s .................................  . — ^ 5
G rund F . TV . Trois Vaises a 4 m s ..................................................... — 4o
Heuechkel J . P .  Six pieces faciles a 4ms. Oe. 1 2  Liv. 1 et 2

chaque — g5
H um m el J . N .  Nocturne a 4ms. Oe. gg . . . . . . . .  1 0 0

(On peut aussi accompagner ce Nocturne avec 
2  Cors.)

K alhbrenner F . Marche 011 Pas redouble' a 4 m s ......................... — 3o
K ltn g e l A . A . Fantaisie sur un air polonais a 4ms. Oe. 3 i — 85
K ohler H . Six Vaises a 4 m s ................................................................ — 65
K ulenkam p G. C. Grande Valse brillan te en forme de Ron­

deau a 4ms. Oe. 1 7 ...........................................................— 45
Leidesdorff M . J .  Polonaise brillante a 3ms. Oe. i36 . . . — 'jb

— A g rem en t du C a rn a v a l.  Vaises a ^nis Call 1 et 2
chaque — 6 0

Payer, Schubert et L e idesdorf Recueil desDauses Charnp&ires
(Laendler) a 4ms Cali. 1 . . . . . . . .  . — 6 0

1lies F . Q uatritine grande Sjmphonie' arr. h 4ms par F .
M ockw itz  ............................................................................2  2 0

— Air uational de Moore varie' a 4ms Oe. J0 8 . N. 1 — 65 
Romberg A .  Quatrifcme S jm phonie alia turua arr. a 4ms par

F. M o c k w i t z ............................................................   5
R um m el C. Polouaise a 4ms. Oe. 4 6 ................................. .....  • — 65

G rand Divertissement a 4ms Oe. 4 8 ...................... I 55
— D anse d’Alegresse, grande Valse a 4ms Oe. 4g . l i5

Schm itt A • Variations a 4ms. Oe. 5 l ........................................   — 45
Schneider F • Polonaise a 4ms Oe. 4 g ...........................................  7^
Schubert F. Grande Sonate a 4ms. Oe.  ........................................   85
TVeber {Ch. M . de) E u ry a n th e  grand Opera romantique arr.

pour le Pforte a 4 m s ............................................................6  —
— Choeur des Chasseurs dans l ’Op. E uryanthe arr.

a 4ms. N- 1 8 ...................................................................... — 25
— Vaises sur des motifs favoris de l ’Op. E uryanthe

arr. a 4 m * ............................ * ..................................— 55



,  P  O U R LE P f O R T E  S  E U L.

B eethoven  (Ł .  v.) N o u v e l le s  b ag a te l le s  fac iles  e t ag reab les .
O e   .............................................................................................~

B en ed ic t J .  i e  R o n d in o  O e .  5 . . . . . . . . .  . . -
Boc/isa N .  C. L a  B i o n d i n a  in  G o n d o l e t t a .  B a r c o r o l le  Ve-

n i t i e u n e  varide p o u r  le P f o r t e  (ou  H a rp e )  . . . -
B u n te  F • T r o i s  h o n a te s  Oe. 12 . . . .    “
C arn ja  C ho ix  d ’A irs  de  l ’O p .  L e  S o l i t a i r e .................................... -
C ram er J .  B- R o n d o  iu E s  d.  O e .  66  . . . . . . . .  .

Q u a to r z i i i n e  D iv e r t i s se m e n t  d ans  le  S ty l e  i ta l ien
  K o m u n c e  de  H . R- B ishop  a r r .  en R o n d o  avec u n e

  “

fr .e rn v  Ch. T r o i s i ćm e  g r a n d ę  S o n a tę  O e .  57 . . . . . .  1
L e g g f . r e z z a  e  B r a v u r a .  R on d o  b r i l l a n t .  O e .  58 . -

  RoildeaU peSsioud Oe. 6 8 ...............................  . . . -
r a  R i m e m b r a n z e  d i  N a p o l i .  C o m p o s i t io n e  sopra  

D essauer  itHDi. 0 e.  ....................................................... -

, j  O u a t r i i r n e  A m u s e m e n t  Oe.  2 3 ...................................... ......
S ona tę  fac i le  O e .  7 o    • ~

!] ■ r  eT Q P o tp o u r r i  s u r  des t h e m e s  d e  l ’Op* F r e y s c h u t z  
H o rg e r  ^  ;1  . .........................................................

7 7 AJ Six  g ran d es  S y m p h o n ie s  d e  W . A .  M o za r t  a r r .
H u m m el. le  I* for te  sen l .  N .  1 a 6  ch aq u e  1

  R ondo  b r i l l a n t  Oe.  9 8 ................................................................ 1
T r o is  g ra n d e s  Vaises en  fo r m e  de  R o n d ea u x  O e .  i o 3
N  j .  2. 3  c h a q u e  -
T r o i s  A m u s e m e n t s  en f o r m e  de  C apr ices  Oe.  i o 5 1 

k i  j .  N -  R on d o  b r i l l a n t  ded ie  a  S . A .  M adm e la  P r in -
ctisse de Ł o w icz  . . • . .............................................

„  ,„11,. .„ n e r  F . H u i t i i i n e  F an ta .s ie .  O e .  5o . • • • • •
K a lckb  Kml( |eau pre'eede d ’une  I n t r o d u c t m m  O e .  52 . . -

R o n d ea u  su r  u u D u o  favori  de  H . R • B ishop  O e .  65. -  
_  E f f u s i o  M u  ic a .  G r  F a n ta is ie  O e .  68  . .  • . i

-rri o/ A A> Fan ta is ie .  Oe.  33 • . • • • * *
K le n g  'rjir o js R o m an ces  sen t im en ta le s  de  Caract&re m e l a n -

m l i a u e ,  c a l m e  e t passione'. O e .  34 . . • • • —

E tT Ł -^r * .’T *  - 
B S g ft o-,, isi.».;. i. i  -

A 5 6. c o u t e u a n t
N .  i .  R o n d ea u  s u r  des m o t i f s  d e  1’O p .  M a o m e t t o

SEC0«1D0 de  R ossin i . ■ . - . . . . . -
N .  2. R o n d ea u  s u r  des m o t i f s  d e  1’O p .  O t e l l o  d e  ^

R o ssin i ■ • • • • • • '  ■ • • •
N .  3. F an ta is ie  en P o tp o u r r i  s u r  des  t h e m e s  de  1’O p .

S e m i r a m i s  ile R o s s i n i .................................................~
N  4 . R o n d e m  su r  des  m o t i f s  d e  1’O p .  1l  B a r b i e r e

d e  S e y i g l i a  de  R o s s i n i ...........................................-
n  5 p .dac ca  s u r  des  m o t i f s  de  1’O p .  L a  D o n n a

d f . l  L a g o  de R o s s i n i ................................................ -
u .  6. R ondeau  sur  des m o t i f s  d e  1’O p .  C o r r a o i n o  

de  R ossin i • • • • • • • • • * .

R. C.
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R. C .

L eidesdorf M . J .  S o n a tę  en  f a n t a i s i e .............................................
—  F a n ta i s ie  s u r  l ’A i r  n a t io n a l  Russe j ^ C p e ^ H  

pOBHOiłU ^ e* * 5 5 .........................................................
Payer J .  F a n ta i s ie  s u r  la R o ro a u ce  fav o r i t e  de  l ’Op.  O t e l l o  

de  Rossini. O e .  8 7 ..........................................................
—  R o n d o le t t o  S c h e rz a n d o  s u r  la  D a n s e  r n a r t i a le  di 

B a l le t .  L e s  A m a z o n e s .  Oe.  i o 3 . . . . * ,
Pradher L .  R o u d o  a lla  P o l a c c a ..........................................................
Pixis J . P . A d i e u x  a mes A m is  ou  M edita tions avan t 

D ep a rt de Paris. O e  5 8 .............................................
P o tte r  C. T r o i s i ć m e  T o c c a t a .  O e .  9 .........................................
Reissiger G. R o n d o  a g re ab le  O e .  21 . . . ...............................
R ies F . Cinqiii&me S o n a tę  O e .  5 . N .  l  ,

—  Sixi&me d i t t o  O e .  5 . N .  2 .........................................
—  I n t r o d u c t i o n  e t  P o lo n a is e  O e .  84 . N. 2. . . .
—  D u o  de  l ’O p .  L ’E n l e v e m e n t .  M on arni buvons

O e .  98. N.  2 ......................................................... ......
—  C in q u i£ m e  B a l la d e  Ecossa is se  a r r .  en  R o n d ea u .  Oe

1Q2 N-  ...................................................................................
*— B a l lad e  E cossa ise  fa v o r i t e  a r r .  en  R o n d ea u .  O e  10

W. 3 . .  ............................................. ......
—  A l l e g r o  e ro ica  avec l ine  I n t r o d u c t i o n  Oe.  i o 3 .
— D u o  n a t io n a l  a r r .  en  R o n d e a u .  O e .  i o 4 N .  2.
’— L ’A m our dans sa jeunesse. A i r  na t io n a l  de  H .

Bishop  a r r .  en R ondeau .  Oe. 106. N ,  1 . . .
—  Q uatr i fem e g r a n d  C o n c e r t o  a r r .  p o u r  Ie P f o r t e  seu

O e .  1 1 5 ................................................................ ......
-— R o n d o  e'le'gant avec  u n e  I n t r o d u c t io n  O e .  122 .
—  Septi&me B al lade  E co sso ise  a r r .  en R o n d e a u .  O e .  12

N .  1.........................................................................................
—  Bal lade  E co s so is e  a r r .  en R o n d ea u  N. 3 . •

Rossini G. O p e ra s  arrange'es  p o u r  le  P f o r t e  s eu l  p a r  M.. 
L eidesdorf avec  u n e  G r a v u r e  a l ld g o r iq u e
A d e l a i d e  d e  Bo r g o g n e .......................................
A r m  id  a .............................................................................
L e B a r r i e r  d e  S e v i l l e .......................................
E d o a r d o  e  C r e s t i n o .............................................
L ’I n GANNO FELICE ...................................................
M ose i n  E g i t t o   .......................................
R i c c i a r d o  e  Z o r a i d e .............................................
I l  T urco i n  I t a l i a ...................................................

Schm itt A .  W e i n a c h t s g e s c h e n k  d em  s ch o n e n  G e s c h le c l i t  g e -  
w i d m e t ,  m i t  e ine r  V ig n e t te .  E n t h a l t e n d  k le iu e  
a ngene l im e  C o m p o s i t io n e n  sovvohl fiir  d 'S  P f o r t e  
a l l e iu  a Is a u c h  zu  v ie r  H a n d e n , n e b s t  e iu ig en  L i e -  
d e r n  m i t  C l a v i e r b e g l e i t u n g .............................................

JPchef [Cli. M . de) G r a n d e  S o n a tę  iu  C. d .  O e .  24 .  • •
—  d i t t o  in  A s.  d .  Oe.   ..........................................................
—  d i t t o  in  D .  m in .  O e .  4 g .......................................• •
—  EuRYANTHE g r a n d  O p e ra  r o m a n t i q u e  a r r a n g e  p o u r

l e  P f o r t e  s e u l  . ......................................................................
—  C h o ix  d ’A irs  de  F O p .  E u r y a n t h e  a r r .  p o u r  le

P f o r t e  s e u l ...................................................................................

— 4o

—  Go

—  6 0
—  4o

—
—  45
—  65
—  55
—  55
—  45

—  45

—  45

—  45
—  55
—  .45

— 45

1 5a
—  65

—  6 0
— 5o
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R. C.
C l  F a n t a i s i e  s u r  d e s  m o t i f s  i l e  1'Op. E l i t y -  

Z e n t n e T  TI1E e t  S e m i r a m i s  O e .  5 ......................................................... —  6 0

V a r i a t i o n s  p o u r  l e  f f o r F k  s e u l .

7. r  R o m a n c e  f r a n c a i s e  var ie'e . .  • . • • • • 7°
j a v u r e i  • V a r i i l l j o n S  s u r  „ u  a i r  r u s s e  s m v ie s  d m i e  l o -
* lenS  cafe sur  le mćme m o t i f  , • • * • • -  7®

1 /«»•/ M  J . V a r i a t i o n s  b r d l a n t e s  s u r  la i n a r c h e  l a v o n l e
J je ides J  j j Q p .  E l i s a b e t t a  d e  R o s s in i  <>**. 1 ^ 7  • • 7 5

_  V a r i a t .  s u r  la m a r c l i e  f a v o r i t e  d e  TOp. L i u u s s a  d e
J tr e u tz e r .  O e i 5 i  . .  . • • • . * • * • • ~  5 5
Variat. bri llautes sur un tberne favori de 1 U p .  b i .-
miraMIS de R ossin i. Oe. i 6 i ............................................Z  5 5
Variatit>,,s* Oe. 2  . ................................................ .....

Jjiidurs C. faVori t  d u  B a l le t  de  N i n a  avec V ar ia t ions  (Oe.
Jfluysedef• ^  pour le P for te  seul par R . R ie s  . • • • ^

2j  Variat. sur  une inarche favorite de A u g u s te  
MoScheHeS ’tuJS j)rert .tle'es d ’une uouvelle In troduct ion  . 7 ^

V ' rial- sur la Cava tine favorite , ,7 ’a  sei i l  into dolce
—  m o r e “  ( l e  1 Op. T r a j a n o  i n  D a c i a  de N ic o lm i  —  5 5  

y E o R U E R O N  j i a r m o n i e u x .  A ir  cel&bre de IJa n d e l
— c des Variations toutes n o u v e l i e s  —  45

* i. sur un air favorit populair d ’A u tr ich e , avec
ignette. 1

r 7 Cinq Variat. sv.» . «•» — ------------
P o to ck a  n a t i o n a l .  N e l s o n , co rnp o s r f  p a r  J . B r a h a m  avec

r  p  V a r i a t .  *>, r  , , n  "•* - r  i _
p,xis 1 e Vignette. Oe 5 5 ........................................................~  \

Cinq Variat. sur  l ’air „c’e s t  V A m o u r ...........................— 25
jru .~ -- . .  „„tional.  N e lso n ,  cornposrf par ] .  B ra h a m  avec
flie s  F ‘ 'e' in t roduc t ion  et  Variations Oe. 9 6  N 4 . . . 45

T r o i s ' f “, n e  Ballade Ecossoise avec Variations. Oe.
pi, 5 i  a , i . . . . . .  . —  45

X.A n u i t  p l u v i e u s e .  Romance favorite de T .  I V e l s h
.)ri.. avec Variations. Oe. 1 1 8  N.  .............................  45

I rh  In troduction  et Variations sur  deux thómes fa -
R u m m el  W-orit .,  0 e. 4 y .................................. .....  • • 1 »5

, n  .S’ Variat. sue le T hem e „ O  S a n c tiss im a !  O I  u s -  
W e l V - śim a ! Oe.  ...................................................  —  • ~  5 5
TVehcT [Ch. M- dr) Clioeur des Chasseurs tire de FOpera

E u r y ANTH E a r r .   ................................................................... —  2 0

O u v e r t u r e s  p o u r  l e  P f o r t e  a v e c  e t  s a n s  a c c o m p .

I W  V . E. O uv .  de FOp. O m a r  e t  L e i l a  p o u r  l e  P f o r t e  _  ^

H u m m e l / . t  P r U «  < > « * "  P -  U  Pforte  seul. Oe. _  ^

101 . • • , , n  T.E S a c r i f i c e  d ’A b r a h a m
h in d p u in tu e r  V . Ouv. de P- .................................................. —

pour  le P lo i te  seul



R. C.

Moschelles J .  Ouv. <lu Ballet.  L e s  P o r t r a i t s  p o u r  le  Pforte
seul. Oe. 4 o ............................................................................

S p o h r L .  O uv .  de 1’Op. J e s s o n d a  pour  le Piano seul  . . •
S p o n tin i  G. Ouv. de l ’Op. O l j m i m a  pour le P for te  seul • •
W eber  (C/ i.  M. de) Ouv. de PO p. A b u  H a s s a n  a r r .  pour  le 

Pforte  s e u l ............................................................................
— Ouv. de POp. E u r y a n t h e  pour le Pforte  avec

accom p. de Vlon ou F l u l e ...............................................
— Ouv. de la nieme Opera pour le P fo r le  seul . . — 6° 

W in te r  P . Ouv. de 1’Op. L e  C h a s t e i r  e t  l e  T a i l l e o r  arr.
pour  Je P for te  seul  par  C. Z u l e h n e r ........................... —  45

— 5o
—  4o
—  bo

— 45

— 65

OUVERTURES POUR LE PlANO a  4MS.

B u le  C. Ouv. de PO p.  Ja.H ótel de V ille  e t  V A u b erg e  
L e id esd o rf M . J .  Ouv iu Oe. i$7

   Ouv. in C. Oe. i58  . . . .
  Ouv. in Es Oe. i3 y  ■ . *

S p o h r  L .  Ouv. de 1’Op. J e s s o n d a ...................................
W e b e r  [ Ch M . de) Ouv. de 1’Op. A b u  H a s s a n  N. 7 .

—  Ouv. de 1’Op. B e h e r r s c h e r  d e r  G ei ster  
N .   .................................................................................

—  Ouv. de 1’Op. E u u y a n t i i e ........................
—  G ran d e  O uvcr tu re  in Es. Oe.  1 7 . N. 1
—  O u v er tu re  de Jubila t ion .  Oe. 6 9  . . .
— O u v .  de l 'O p. S i l v a n a  W. 8 .........................
—  Ouv. de l ’Op. T u r a n d o t  Oe. 3 7 . N. 3

Oe.

— 55
— 75
—  75— 75
— 55
—  Co

— 6 0
—  75
—  Co 

1 1 0
—  60

— 5o

D a n s e s  f o u r  l e  P e o r t e  s e u l .

B a rszczew icz  L -  P o lo n e z , 2  Matury ,  2 Anglezy i W alec  . . — 25
B r z o w s k iJ .  Polonez prze łożony na F o r t e p i a n u ..........................— i5

—  Taniec polski  ......................................................
C o n s ta n tin  L .  Collection  de nouvelles Coutredanscs sur  des

m otifs  de R o s s i n i .................................................  5°
D a m se  J .  Polonez z Tem atów  wyiętych z Opery T u r e k  w e

W ł o s z e c h  przełożony na F o r t e p i a n o ......... i5
— Dwa Polonezy i dwa Mazurki Balowe u łożone na

Fortepiano  ...............................................
D e m b iń sk i (C om te R .)  P o l o n a i s e ...................................... 15
B bers [Ch. F )  Six Polonaises. Oe. 6 3 ................................... • 7®
C a lle n b e rg  [Comte de) Dix Vaises et  le Coti l lon  favorit

d ’A rse n e   — 55
G ruszecki L .  Deux Mazur es et une V a l s e  — 2.5
H u m m e l J ■ A7. Collection de Vaises connus sous le t i tre

S c h littn g e  W a lz e r  N. 1 . 2 . 5. 4. 5. 6. . chaque — 20
  tou te  la Collection e n t i i r e ............................................. — 6 0

Ja reck i. Polonez ......................................................................................— i5

(



K a c z k o w s k i J .  D eux  Polonaises  melancoliq i ies  
K u r p iń s k i K  Taniec  polski grany  w dn iu 20  Stycznia  1824 1

na Balu J .  O . X .  N a m ie s tn ik a  .
L e id e s d o r f  M . J .  Polouaise  br il lante .  Oe. 149

  A gheme nt  du C a r n a v a l . Vaises Cali. 1. et 2 chaqu
L ie r t z e r  E . Qu tre Polonaises  bril lantes et faciles.  Oe. 6 .
JM eytr C. I I .  N on ve l le s  Danses . Liv. 2 1 ......................................
M o sch e lle s  J .  A G jg u e  ou M ouvem ent  de Danse  dans un Styl  

antique . . .  . , ........................................................
—  V a i s e s ..........................................................................................

J tfy s zk itw ic z  J . P o lo n a is e ,  Mazures et V a i s e s ..........................
N o w a k o w s k i J . D e u x  P o l o u a i s e s ...................................................

—  T rois  M a z u r e s ......................................................................
-— Polonaise  ded.  a M el le  2 '. F iia ik o w s k a  . • •

P a y e r ,  S c h u b er t e t  L e idesdorJ . Recuei l  des Danses  champetres  
(Laendler) Call. 1 et  ...............................  • c h . g u e

—  Les m e m e s  avec accoinp.  de  V lon .  Cali. 1
P o h le n s  A .  P o l o n e z ,  Mazur i M a r s z ............................................
P o lo n a is e  fa v o r i te
R o ss in i G . W a le c  n o w o  u ło ż o n y  z Opery T e r e k  w e  W ł o

SZECH  ...........................................................................
—  D ru g i  W alec  z teyże O p e r y ........................ ......... •

S c h u b e r t e t  h e id e s d o r f .  N on ve l le s  Galoppes favorites e tL c o s
s o i s e s ...............................• • * * * * - * / * *

S p o n tin i  C. V a l s e  f a v o r i t e  d e  1’O p .  O l i m p i a  N .  2 i 4  .  . 
^ /p ia n i J .  P o l o n e z  o f i a r o w a n y  L . O siń sk iem u  . . . .

  P o lonaise  ded. a M el le  T . P a lc z e w s ta  . . .
—  P olonaise  in D   ..........................................................

S tirzen h u jjfe r  J . D eu x  P o l o n a i s e s ..................................................
S u ch a n ek . Valse et M a z u r e ...............................................................
iV a lc h  J .  H .  D eux  C o t i l l o n s .........................................................

24 Danses Liv. 6
V a ls e  fu r o r , te  sur le th«nie L e  to u r  a u  fo in  N . 2 ,5  .
V a is e s  d , //c r e a te s  de N . 2 1 7  a ” .4  ......................... ...... cliaque
I V e b e r  ( C h . M . de) P olonaise  de 1’O p. P r e c i o s a  N . l 4

P o l o n a i s e  t i r e e  d e  1’O p .  F r e y s c h U t z  . . . .
  Vaises  favorites de 1’Op. P r e c i o s a  N .  212 et 210

cliaque
—  V aises  sur des m otifs  favoris de  1’Op. E u r y a n t h e  

n rtw .ir .l~ - r h  4  Polonaise  bril lante  N .  2 . . . . . .
Z b ió r  n a v n o w s z y c h  Taricńw g r a n y c h u .  B alach ,  Redutach

M a s k a r a d a c h  W a r s z a w s k i c h  IN- fa .  .  .  .  .
—  T e  same z przygrywaniem Skrzypiec N. 1 . .

Z e b r z a ń s k , A .  Vaises sur differentes t eines de  R o ss in i  .
Z u rn steeg  E . Valse sur un theme de 1 Op. O t e l l o  avec I n o

& N. 216 .........................................................................................

M a r c h e s  p o u r  l e  P f o r t e  s e u l .

Pk. C .
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D e tr o i t  K .  M arsz . . • • * !
E rn em a n n  M . M arche triojnphale

— i5
—  i 5



Pt. o .

M arsz W ie lk i  of iarowany Gwardyi Polskiey • . • . • •
V a n in  Josephine . M a r c h e   ................................................................... ' ^

P o u r  l ’ O r g u e .

R in k  Ch. 24 Pre ludes faciles pour  les com m encants  Oe. 74 —  90
Zoellner  C. / / •  Variations pour POrgue sur  le theme )tGod

save the K in g “ ......................................... , • . . . — 4o

P o u r  l a  G u i t a r r e .

A rn o ld  J. S ix  du o s  fac i les  a r r .  p o u r  la  G u i t a r r e ,  F l u t e  011
V Io n  IN. 2 e t 3 .   •. . . . . _  3 0

—  V a l s e  fav o r i t e  de  1’O p .  P r e c i o s A  a rr .  p o u r  la G u i ­
t a r r e ,  F l u t e  011 V I o n  —  1Q

—  V alse  fav o r i t e  de  1’O p .  O l i m p i a  a r r .  p o u r  F l u t e  et
G u i t a r r e .............................................................................. — 10

B ornhardt J  • H . C. P o tp o u r r i  tirrf de  l ’O p .  F r e y s c h u t z  a rr .
po u r  la F l u t e ,  V lo n  e t G u i t a r e ............................—  75

C arulliF . C o l l e c t i o n  des O u v e r tu r e s  de  Rossini a r ran g ee  p o u r  
le  V io lo u  e t G u i t a r e  c o n te n a n t
IN. 1. O u v  Eduardo e Cristina  . . . . . . .  —  60
W. 2. O u v .  C e n e r e n t o l a ........................................ —  60
(C e t te  C o l l e c t i o n  sera compose 'e  de  12 N u m e ro s )

(Les memes Ouvertures se trouven t aussi arrangees 
pour la E lu te  et Guitarre. Le  p r ix  est le m en ie .)

Giuliani Le  R oss in iane  p e r  la C h i ta r r a  so la  O e .  120.
P a r t ,  3 .................................... ....................................... ......  . —  75

K ujfher J . l .  P o t p o u r r i  des th e m e s  favori t s  de  F O p .  T a n c r e d
arr.  p o u r  la G u i t a r r e  e t F l u t e  011 V lon .  Oe.  86  . . —  80

—  2. P o t p o u r r i  des th e m e s  favori t s  d e  1’O p .  T anc red
a r r  p o u r  i d e m  O e .  8 8 .................................................—  go

K reutzer J  S ix  V ar ia t ions  p o u r  la G u i t a r r e  s u r  u n  t h e m e  de
l ’O p .  L e  S a c r i f i c e    —  3o

L e g n a n i et Jjeidesdorf. Variat* c o n c e r t s n t e s  s u r  u n  thórne
o r ig ina l  de  R ossin i p o u r  la G u i t a r r e  e t  P f o r t e  . —  75

M o  hi. Q u a t r e  Vaises  e t  2 Ecossa ises  p o u r  la G u i t a r r e  . . . 10
R yw acki J • 12 pieces  fac i les  p o u r  la G u i t a r r e ..................................—  3o
Sc/tan J . D iv e r t i s sem en t*  p o u r  la G u i t a r r e  N .  l .  2 . 3 .  c h aq u e  —  4o

.— S ix  gr.  P r e lu d e s  p o u r  id e m .  O e .  4 .......................... ......  —  75
—  S e re n a d e  p o u r  F l f t te  (011 V lo n )  e t  G u i t a r r e .  O e .  5 —  75

Vaises (differentes) c o m p o se es  p o u r  la  G u i t a r r e  e t F l u t e  (ou
V io lo o )  N.  24 a 29 . . , c h e q u e  —  10

'Ti •



P o u r  l a  H a r p e .

R. C.

R ochsa  (N ■ Ch. f ils .)  Grande Sonate pastorale pour la Harpe
avec une F lu te  o b l^ e e . Oe. 36. . . . . . . .  2 5o

   2e . gr. Sonate pastorale pour idem. Oe. 45 . . .  1 So
—  Nocturne pour Harpe et Flute tire' dcs Operas de

F . F aer. Oe. 33. N i l . ..............................................1 5
  L a  B i o n d i n a  i n  G o n d o l e t t a .  Barcarolle Veni-

tienne varie'e pour H arpe ott P f o r t e ............................— 55
K oh ler H . Fautaisie et Variat. pour la Harpe (on Piano) av.

FI Ate  ................................................  *— 65
Spohr L .  Grande Souate pour Harpe et Vlou. Oe. 1 6  . . .  r 5

.  m s  E T  C h a n s o n s  F u a n c a i s  e t  I t a l . a v e c  a c c o m p . d e  P e o r t b

o u  G u i t a r k e .

. .  n voris varies de C a r a fe a  et P a is ie l lo  avec accomp.
A ir s  j a  ^  pforte. Call. 1. contenant

CaRAFFA. Bolero „ A l ta  r a g g io n “
C a r a f fa . Cavatina allaPolacca „ D e  sdegn i tu o i" \  *
P a is ie l lo .  Variations „ N e l cor p iu “ de 1'Op.

Molin ARA
C a r a f fa  Cavatina „ O cara m em orta“ de l ’Op.

J e a n  d e  P a r i s  
aa  A irs, Chansons et D uos de POp. Le S o l i t a i r e  avec 

accomp. de Pforte 
Chanson avec Choeur „ L e  v in “  . . . . . .  —  45
D uetto^,,Je suis lin D ia b le  a  q u a t r e ...........................—  45
P.oinance „D e la J'uible vieillesse   ..............................—  3o
Duetto ,, 0  mon seu l p r o t e c t e u r ...................................... —  5o
Air de la m im e Opera avec accom p. de la Guitare

Qui traverse  a  la n a g e “ ...............................  —  20
p ” ,,PjI choisi de plus uouvelles Compositions pour

FloTe 0U et C hant.N . 1 a 4 . . . . .  cheque -  75
(La Suite paroitra)

F a e r F  Airs et Duos de i ’Op. C a m illa  avec accom p. de 
aCT ' Pforte

_  Aria „ Cadice bella  caro   ...............................
 , Becit. e Aria „L uci crudeli ■ • . . . .
  D uetto „A ndiarn, va  a va n ti  “ .........................
  D uetto „O  che tem po in d iavo la to  . . .  ~>

R ossin i G. Duettino n ell’ Opera A rm ida coll' accom p. d
Pforte „D ove son 10 ? ........................ .....
Aria n ell’ Opera L 'I ta lia n a  in  A lg ie r ;  co ll 
accomp. di Pforte „G ia  d ’in so lito  a rd o re “ - .

—  Aria nell’ Opera O t e l lo ,  c o ll’ accom p. di Pforte 
N 6 ,A h  come mai non s e n t i“ ...................................

—  Terzetto n e ll’ Opera O tello co ll. accomp. di Pforte
JN. S. „ A h  vien i m l  tuo sunS u e ‘i ..................................   5

5

45
45
55
55

25

25

45



R. C.

Rossini G. Duos ; Airs Cavatines etc. detaches de l ’Op. Semi- 
R A m i d e  avec accorap. de Pforte 
N. 11. Duetto. Se la v ita  . . . . .
IN'. ia . Coro. I n  questo A u g u sto  . .
W. i 3. Aria eou Cori. I n  si barbara  .
I ł .  l 4 . A ria con coro* L a  Speranza  •
IN. i 5 . Duetto. Ebben e te  Jerisci . .
H. 16. Scena, Coro e Aria. A h  la sorte ci trad i
N. 17. Coro Un t r a d i t o r ......................
W. 18. Preghiera. A l  mio preg a r  . . .

—  Quatuors , T r io s , D uos, A irs , Romances etc. de 
l ’Op. Z e l m i R A  avec a c c o m p .  de Pforte 
JN. 1 et 2. In troduzione, Cavatine e Aria ,,Chs v id i“ 
N. 3 . Cavatine. A h  g ia  trascorse  . '
N. 4 . Terzetto. Soave con/orto  . . .
N. 5. Marcia festiua con Coro e Cavatina „ Terra

a r n i c a ..................................................................
N . 6. D uetto con coro „ A h  ch i quei tronchi“ .
K. 7" Aria con Coro „ M entre  q u a lfie ra  ingorda'
H. 11. D uetto „Zn estasi di g i o j a ......................
JN. j2 . Quiutetto con Coro „N ei lacci miei cadesti 
N. i 3 . P iuale , Aria con Coro. v R iedi al Soglio  

R ossin i al Cougresso di Veroua Raccolta di Pezzi per Canto 
con accomp. di Pforte 
„ G ratitudine cara ‘S 
, ,L a  D iva  in  in tese“

1 35
— 55 
1 i5  
1 i5  
1 5o 
1 70

— 55
— 4o

1 i5
— 4o 
1 i5

— 75 
1 i5

— 75
— 65 
1 60 
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S n iW Y  p o l s k i e  z  p r z y g r y w a n i e m  F o r t e p i a n u  l u b  G i t a r r y .

D um ka o W a n d zie  do Romansu Jadwigi z towarz. Fortep 
„ Tam  gdzie  się W a n d y  zieleni m o g iła  . . .

E lsner J .  Polonez d o  śpiewania z Opery J a g i e ł ł o  w  T e n c z y n i e  
z towarzysz. Fortep. W ra c a y , W ra cu y  prędzey  
W ł a d y s ł a w i e ..................................................................

— Arya z o p e ry  W i e s z c z k a  O r z e l l a  z to w a rzy sz  
Fortep. przez K r a t z e r a  W  iednem pocałow aniu  
m asz byd ź?   .............................................

—  Śpiew na 5 głosów . . . . . . . . . .
—  Śpiew na dwa Soprany, Tenor i Bass z towarzysze

niein choru pięciogłosowego • . . .  . • •
— Dwa śpiewy p ięciog łosow e.......................................

K ra tze r i N idecki. Trzy śpiewy z towarzyszeniem Forte
planu
Kochay D ziew czę kochay stale  
J u ż  zn ik ły  w szystk ie  nadzieie  
Szumią, wody i gaie  

R ossin i. Śpiew z Opery W ł o s z k a  w  A l g i e r z e  z  towarz.
Fortep lub Gitary przez K r a t z e r a - Jescze tylko
dni n i e w i e l e .......................................................  .

R yw a c k iJ .  Dwie Arie z Opery C z a r o m y s ł  z towarz. Gitary 
Tysiąc czeka mnie korzyści 
Jescze p ięknieyszey osoby

—  a5
I

— 25

—  i 5
— 20

— 3o
— 3o

  2 5

— 25

— 3o



R. C.
G e sAen o e  und  Ba l l a d e n  m it  b e g l e it u n o  d e s  P ia n o f o r t e  o d e r  

G it a r r e .

A n th ę s  J- A .  Sec lis kleine lieder m it le ich te r C lav ierbeg lei-
tu n g  Oe. 3  —  4o

A r n o ld  J .  L ied  „ W i r  s in d  d ie  K o n ig e  der W e l t "  m it
beg le it der G i t a r r e  —  20

JJeck c. F. Z w o lf  leieh te  dreistim m ige G esange zuro G ebrauch  
des m ethodischen  S iogunterrich ts besonders in  den
S c h u le n . nie S a r n m l u n g ...........................................   • *—  5o

B ee th o ven  ( L u is  v ■) Vier deutsche Gesange in M usik gesetzt
fu r eine S tim m e m it begleit. des P fo rte . Oe. 113 • —  76

Fesca F. E  Sechs deu tsche L ieder m it C lavierbegleitung
Oe.  ..................................................................................... • —  ^5

  Scherzhaftes T afe llied  von J. H . Voss com pon irt
fiir vier M annerstirnm en ohne B egleitung. Oe. 3 i —  3 o

JF ie hehr im  G lase b lin k e t“
L ie d .  M e in  S c h a tz  i s t  a  R e u t e r  m it beg le it. des P fo rte

o d er G ita r re  . . .  . . .  . . . , . . .  10
L i n d p a i n t n e r  P- S t I l l e  L ie b e .  tre u  g e h e b t u n d  st,U  g e -

schw ieg tn  ,n It begleit. tier G ita rre  von A r n o l d  . —
Lied einer Wonne „A h  w elch  e in  Sch m erz I m il
begleit. der G itarre  von  A r n o l d ............................................—  XO
L ieder S am m lung fiir eine S ingstim m e m it begleit.
des P fo rte . le s  u n d  2 tes H e f t ...............................jedes  —  80

  j ) aS M adcben und  die B lum en „  Siisse  B lu m e n  I
seyd  w illkom m en . m it begleit. der G ita rre  von
A r n o l d  .  .      • . \  * • • 2 0

j en T od  „ Im  J V in te r  m c h t  m it beg leit. der
G ita rre  von  A r n o l d ................................................... ......

  S tandchen. H o rc h !  h o rc h l  m it G u itarrebeg le itung
von  A r n o l d ....................................................................   • • 20

7 - n  E r i n n e i  ung an die F reu n d in  „ L e in  g ed en k  ich. m it
begleit. des-P forte  oder G i t a r r e  —  20

M iille r  W .  D u e tt aus A l in e  o d e r  TVien in  einem  a ndern  
’l f re ltthe ile  m it b e g le itu n g  d e r  G uitarre  o d e r P fo rte

W a r s  vieleich t um  E in e  “  —  20
Schubert F  D rey  L ied e r fu r eine  Singstim m e m it P fo rte  

b e g le it.  Oe. 20. e n th a lte n d .
1ST. 1. Se<y m ir g e g r iis s t  von R u c k e r t  —  55
jy a , F riih lingeg laube  von U h la n d  
N . 3 . H a n flin g s  L ieb esw erb u n g  von F . K in d

   D rey G ediclue fiir eine B ass-S tim iue m it P fo rte
b eg le it. Oe. 21 en thaltend .
JL 1. A u f  d e r  D o n a u  I —  55
N. 2. D er S ch iffer  
N . 3. W ie U ljru  f i s c h t  

~~ &wei G edichte fiir eine S ingstim m e m it P fo r te -
begleitung Oe. 22 en th a lten d  |  —  55
H . 1. D er Z w erg  ,,Irn tru b en  L ic h t .  |
N . 2 . W ehm uth  „ W enn ‘ch J



R. C.
Schubert F . Vier Gedichte fiir eine Singstimme m it Pforte­

begleitung Qe. 23 enthaltend
N. i .  D ie Liebe h a t gelogen  i Cr
JM. 2 . D ie Seehge IH elt \
JM. 5. Schw anengesang  
JN. 4. Schatzgrdbers Begehr

— D ie  S chone  M u l l e r i n n . Ein Cyclus yon Liedern ' 
m it Pfortebegleitung Oe. 25 JM. i 
Das W andern „D as JVandern i s t (i ,
W ohin? „Ich h ó rt ein B dchlein ) 7*
H alt ,,E ine  M iihle seh ich .
Danksagung anvdefc Bach 
D i e  S c h o n e  M u l l e r i n n .  Oe. a 5. JM. 2 
Am  Feyerabend „ H d t t  ich
Der JMeugierige „Ich fra g e  .
TJngeduld „Ich sch n itt es g ern  > — 7 ^
Morgeiigruss , ,G uten M orgen  
Des Miillers Bluinen „ A m  Bach

— Gesange zuin Dratna R o s a m u n d e  m il Clayierbeglei- 
„  ,  ‘n "§ ° ,e\ Cah- 1 Arie« a «D er Vollmond stra h lt -  Ąo
f y  eber (C/i. M . de) Romance aus der Oper E u r y a n t h e  m it

\ Pfortebegleitung N, 2

i^Unter b liih h d en  M andelbaum en  l ( ....................................... . 2 5
—  Cavatine „Glócklein im T h a le u JM. 5 .......................... — 2 5

  £*Ser Chor „  D ie  Thale  damp f e n “ N. 1 8  . . • , — a5
Gesange ans d e r  grossen rom antischen Oper E u -  \
Ry a n t h e  m it Begleitung d e r  Guitarre 
JM. 1 . , , U nter bliik’nden M andelbaum en  
JM* 2 . „Glócklein irn Thale  /
JM. 3. „O mein L e id  is t ,
K. 4. „ U nter is t mein S tern , f  1 l5
JM. 5. „ W ehen  m ir L u f  te R u h l  
W. 6. „ H in  n im m die  Seele  
JM. 7 . „H ier d icht am  Quell,
JM. 8 . Jagerchor „D ie Thale dam pfen

O p e r a s  a r r a n g e e s  p o u r  l e  P f o r t e ,

C ara/a M . Le S o l i ta i r e .  Opera en 3 Actes Paroles fran -
ęaises et allemandes  ......................

Fesca F . h .  O m a r  t o d  L e i l a . Eine romantisclie Oper in 3
.  rrr1̂ Cften i  Vo' ls‘aadiger K lav ierauszug  6 60

M ozart TV. A .  Le N oz ze  d i  F ig a r o  Drainma giocoso in 4 
t t i , 11 otto per il Cembalo, con Testo italiano 

(a u cli deutsch) . . .  ^ ^
R ossin i G. C o r r a d i n o  ossia B e l l e z z a  e  C uor d i  F e r r o  

Dra mina in 2 Atti per il C an to  e P f o r t e  r i d o t t o  da
J .  M . L e id e s d o r f .................................................  ....

— C e n e r e n t o l a  Drainma giaeoso in 2  A tti,  parole
italiane (auch d e u t s c b )    5 5o



R. C .
R o ssin i G .  L a  D o n n a  d e l  L a g o . M e l o d r a m m a  i n  a  Atti, p a r o l e

italiaue (anch deutscb) . . ..............................................5 5o
S  vohr L .  J e s s o n d a . Grosse Oper i n  5  Aufziigen v o n  Gehe.

Vollstiindiger K la v ie r a u sz u g ..............................................7  i5
J V e b e r  [Ch. M . de) E u k v a s th e . Grosse romantische Oper in 

3 Aufziigen. D ichlung von H elm ine von  Chezy geb. 
F rey in n  von K l e n c k e .  Vollstiindiger vom  Cornpo-
nisteu verfertigter C la v ier-A u szu g  7  5o

J o in te r  P . L e  S aciu p ice  i n t e r r o m p u  Opera en 2  Actes arr.
par C. Z ulehner. Paroles frauoaises et alleinandes 5 5o

P o r t r a i t s .

C ata lan i A ngelique- Edition de V ie n n e ............................................ —  75

V  A I t  I  E  T  E  S.

_  t  A  Lieder fiir das fr ii here nnd reifere Alter.Bramsen  S a m n ) lu n g  J 85
Tłandbuch  der M u s i c a l i s c b e n  Literatur, oder allgem eines sy -  

steroatysch geordnetes Verzeichniss gedrucktcr M u- 
sikalieu, audi musik alischer Schnften . 7 ter N ach-
Irag ............................................................................................... 4o

J u t r z e n k a .  R o c z n i k ,  p o e z j i  w  u p o m i n k u  p i c i  p i ę k n e y  n a  r o k
i 824 .  • • ' •  ■ • • • ■  .........................................  ly>

M usikaU scher H au sfreu n d  ftir das Jabr .8 2 4  . . _  5o
O lif t '  G [G raf)  Eutwurł emer Ixeschichte der ltahenischcn 
U rlo jf  • vou den iiltesten Zeiten bis anf die gegen-

einer G eschiclite der italienischen 
altesten Zeiten bis anf die geg'en- 

wartige. Leipzig 1 8 2 4 .........................................................1 85



M U S I Q U E
D  U  F O N D

d e  M. D A L M A S  a S t . P e t e r s b o u r g .

.  -

M a r c h e s  m i l i t a i r e s  a  g r . O r c h e s t r ę .
R. C.

D oerffeld . Marche m ilitaire pour le Retour des Gardes Im pe-
riales en P a r t i t i o n ..........................................................  i

—- D ix  marches militaires des Gardes Imperiałes Russes
avec les Parties d etach e 'es . 7 5o

—  N ouveiles Marches m ilitaires des Gardes Imperial es
Russes, en Partition IN. 716. 731. 73o . . chaque — 75

—  ditto pour idem N. 718. 729. . . . . .  chaque 1 —
—  ditto pour idem N. 706. 708. 711. 728 . . chaque 1 z 5
—  C ollection de l 3o Marches ordinaires et acc^ieres 5o —

P i e c e s  d '  H a r m o n i e  s .

D oerffe ld . Premier Recueil d'Harmonie contenant, 4  Qua­
drilles, 4 Ecossaises et 4 Polonaises arr. pour 2 
F luttea , i>Clarin., 2 Cors, 2 fiassons et un Coutre- 
Fagotte a volonte N. 1 ..........................................................  —

—  Second Recueil pour idem contenant des A irs, 
Rondeaux etc. arr. pour les inem e nombre d 'ln -  
strum ents. N.   . . . a  —

—  Troisifcine Recueil pour idem contenant 6 P olo­
naises arr. pour le  m em e nombre d ’lnstruinents.
IN. 3    a  —

D a n s e s  $l g r a n d  O r c h e s t r e .

D u sseh  J . D. D eux Anglaises et 2 Vaises   4 5o
K o z ło w sk i J • 12 Polonaises favorites e x e c u te s  aux Bals de

la C o u r    5 —
—  Jfeiif nouveiles Polonaises suivies d'uue Valse de

H aydn  executees aux Bals de la Cour . . . • 6  a 5

F erlen dyc A .  Andante et A llegro pour le  Cor Anglais avec 
accomp. Ale Harpe 011 Pforte



R. C .
C o n c e r t o s  r o u n  l b  P i a n o f o r t i ,

C o rri A . B .  T ro isi& m e C o n c e rto  da C am era  avec  acc o m p . de
2  V lo n s ,  F l u t e ,  A lto  c t  V c e l l e .....................................   2 5o

C r a m e r  J .  B .  C o n c e r to  da C am era  avec a c c o m p . d e  2 V lo n s ,
F lu t e  , V ia  e t  V c e l l e .................................................................... 2  5o

J )u s s e k  J . L .  I2e  C o n ce rto  O e. 70 a rr . p o u r  le  P f o r te  seu l . a  —  
C a ta y e s .  L ’E u r o p e e n n e  011 la  B a ix  g e n e r a le . S o n a tę  V a l ie

p o u f  le  P ian o  (011 H a rp e ) e t V io lo n  a v o lo n t^  . • 1 20
S te ib e l t  D> C o n c e rto  e t R o n d eau  dans  le  g e n re  d ’u n e  B ac c h a -  

n a le  e u tre m e le  de  C h o eu rs  avec acc o m p . de  g ra n d
O rc h .   J bo

J V o e l f l  J • C o n ce rto  da C am era  avec a c c o m p . d e  2 Vlons*
F l u t e ,  V ia  e t  V c e lle  a  5o

P j£ ces p o u r  l e  P f o r t e  k 3ms *et 4ms.

; P  /f  E u p h h o s i n e  e t  A g la e  S e ren a d e  k 4m s 011 p o u r  Corn r .  ^ Harpe et P l a n o ................................................  . 1 j 5
r< Il ivirt P rin ce  S e rg e .  L a  C o q u e tte  R onde#n  a  3m s . .  .  i  a 5
fr  h kel. S ix  V ab.es a 4m s .................................................................... ,  _

T  Les 3 S o e u rs  D iv e rtis se m e n t 4 4m s o n  P fo r te  e tJjataur a* .
H a r p e ...............................  . . . . . 1 3 5

P o u r  l e  P f o r t e  s e d l .

B  b ie r i  C. S ix  S o n a tes  p ro g ressiv es  e t  6  P re lu d e s  p o u r  le  
v a r  1 P ia n o  Oil H a rp e . O e. i 4 . . . . . . . . .
H ' P r in c e  de  (o u r lu r id e .  A ir  R usse  v a rie  p o u r P ian o  seu l

j  D e rn i^ re  S o n a te  p o u r  i d e m ...............................  *
C rainc ■ ^  ^ y i ve J { e n n  Q u a tr e  varie’ p o u r id e m  . .

' jyja  B a r q u e  le g b re  A ir  a r r .  en  R o n d eau  p o u r  id e m
Dernifere pensee  de P A u t e u r .............................................

J  d  n  L  P re m ie re  F a n ta is ie  s u r  la  R o m a n c e  de  J o s e p h  M u -
a ‘ ’ s iq u e  de  M e h u l  p o u r  i d e m ...................................................

  D eu x ie in e  F a n ta is ie  s u r  la  R o m an ce  de  B e n ja m in
d a n s  P O p . J o s e p h  avec 7 V a ria tio n s  p o u r  id e m  .

K a s c ln n .  A ir  ru sse  varie’ p o u r id e m   .............................................
I  flille  Ch. L e  S i e g e  d e  P a r i s . S u iv i de  P E n trd e  des T ro u p e s  

A llid e s , S cen e  a lle’g o r iq u e  a r r .  p o u r  id e m  p a r
N . F a t  . « .......................... ..................................................

M in e l l i  Tj R om ance  n o u v e  l ie  R usse  varie’e p o u r  id em  . . .
— A irs  n a tio n e au x  des D auses  R usses a r r .  p o u r  id em

M o rin i A .  4 A irs  R usses varices p o u r  id e m   .........................
IV e b b e  S .  [ l e j e u n e )A ir E sp ag u o l v a rie  p o u r  id e m  . ,  .  .

70

70

75
a5

a5
70

75
70



O U V E R TU R ES rO U R  LE PlA N O  AVEC E T  SANS ACCOMP.

R. C.

A b d e rk a n  av. acc.  de Violon p a r .............................. B oie ld ieu  —  7°
A  m a n s (les) P r o t h e e s ...................................................................... . — 7°
A n tic h a m b re  (/•’)  — bo
Chaw.bre a  Coucher (la) av. acc. de. Violon  on Flft te G uenee  — 7°
C im arosa  av. acc.  de Violon el B a s s e ....................................N ico lo  — 'jb

ere P h i l i p p e .............................................................. D o u r le n  — bo
L e h m a n n  ou  la T o u r  de N e u s t a d t ................D u ia ira c  — 5o
L e o n  ou le C ha teau  de M o n te n e ro  • • . . . H a la ira c  — 5o
M ic h e l A n g e  . . .   —  bo
P e t i t  P a g e  av. acc. de V l o n ................................. K r e u tz e r  —  7 0
P rem ier P e n a  (le) ou Six lieues de Chemin  . . . H ero ld  — 7 0
P rin c e  T ro u b a d o u r (le) . . .  . . . . . .  M e h u l  —  4o
R u se  de la  S ta tio n  av. acc. de V l o n  —  7 0
T ro q u eu rs (les) . . . * . .   H e ro ld  —  4o
JJne h eure  de M a ria g e  av. acc.  de V io lon  el  B. . H a la ira c  — qb

D a n s e s  p o u r  l e P f o r t e .

B la sc h k e  L .  Six V a l z e s .....................................................................— 7 0
H o  e r f  eld. P o l o n a i s e ........................... *   — 4o
E m eric  P o l o n a i s e ............................................................   —  4o
C herubin i Polonaise et Marche de l ’Op. F a n i s k a  . .  . . —  5o
F e c e l A . Polonaise a i r .  par  F ie ld  —  7 0
G a litz in  P rince  S e rg e . 2  Polonaises dou t  la Secoude a 5m s • — bo
K o m a r . Po lonaise   .............................................   —  4o

—  di t to  dediee a 31. K o z ło w s k a  . . . . . . . .  —  4o
—  diteo dediee a 3/1. N a r i s c h k i n ...................................  . —  4o

K o z ło w s k i  J . 2  Polonaises coinpose'es pour  la Fe te  de S. M.
L ’Imp. E l i s a b e t h  IN. 1 . 2 . 3  chaque —  7 0

—  2  Polonaises , 2  Vaises et une Ecossaise . . . . —  7 0
  Po lonaise  et  Marche sur  le m o t i f  d u  T r io  des deux

J o u r n e e s ............................................................   —  7 0
—  Polonaise sur  un  air de la petite Russie . • . . —  4o

L .  M . Polonaise  d'apr£s l ’O uver tu re  de i ’Op. LodoisKA . . — 4o
jL acoste  J . Trois Q u a d r i l l e s ..............................................................—  25
L o d i  J .  L .  Six Polonaises et  Rondeau a la Russe Oe. 6 1  . . 1 25

—  Six Fantaisies ou  Polonaises de Caract&re serieux
Oe. 6 5 ................................................................................—  7 0

M a g n u s  Ch. Trois Polonaises n o u v e l l e s ...................................... —  7 0
O rło w sk i (A m a te u r )  V a l s e ............................................................. — 4o
P olon a ise . Le S o u v e n i r .........................................................................—  4o
P olo n a ise  • • * •    4o
R a m n i tz J -  Polonaise m i l i t a i r e ........................................................ —  4o

—  Polonaise ,  Valse et  M a z u r e ...................................  —  5o
  P o lona ise ,  Q u a d r i l le ,  5 Ecossaises ,  5 Masures et

une gr . V a l s e ....................................................................—  q$
—  D eux  nouvelles Polonaises .   —  5o
—  iNouvelles F o l o n a i s e ............................................................... —  25



Souvenir de mes Voyages contenant des Vaises,  Ecossaises, 
Masures et Polonaises . . . . .

R.  C.

—  75
JFiencken G. Polonaise sur  le m o t i f  de Pair Russe B y ,ą y

C l ,  W H ^ H H b K H M l  p C 3 U H I l I b c ; i  —  4 o
JVilde J . Vaises N. 1 et 2  cliaque —  70

—  i3  Vaises avec une grande C o d e ..................................   — 75

M a r c ’i i e s  p o u r  l e  P i a n o .

Jloerffeld. 3o Marches mil ita ires des Gardes Imperiales Russes 
arraugees pour le P iano seul. Pas accelerćs Liv. 2.
3* 4 ....................................................................................................................................................... 1 5o

.— 10 Marches et io Pas acceleres pour idem Liv. 6 . 1 25
Hussek J . L. Marche religieuse de POratoire  de S au l . . . —  4o
F ield J . Marche tr io inphale en Honneur  des Victoires du  Ge­

n e r a l  Comte de IV itgenste in  . . .  .  .  . . .  —  5o
Lodi J . L .  Marche pour  i d e m .........................................................— i5

O p e r a s  e t  C a n t a t e s  a r r . p o u r  l e  P i a n o .

Jloieldieu A • L a  J e u n e  F e m m e  c o l e r e  avec accomp. d ’un
Violon.  Paroles francaises et i ta l  4 —

—  R i e n  d e  T r o p  ou D i x  J o u r s  d e  M a r i a g e  Paroles
franchises .   , , ................... 4  —

G iu lian i N . Cantate a 4 voix et C h o e u r s  4  —
G rands Jo u rs ( i s )  du C hateau. Scenes de T roubadours  eu

Pan ii48 .  Spectacle en uu Acte. Paroles francaises 2 5o 
H ayd n  J . A r i a n e  a Naxos. Cantate a voix seule. Paroles I ta -

liennes et F r a n c h i s e s  1 5o
K reutzer 11. F r a n c o i s  P r e m i e r  Paroles francaises . . . . 4  5o
Louót Choix d ’Airs de F a n c h o n  l a  V i e l l e u s e  Paroles f ran­

ca ises . • • ...........................................................................1
Nicolo. L e o n c e  ou le F ils a d o p tif  Opera en 2 Actes.  Paroles

franchises  ............................     4
  L e s  "’C o n f i d e n c e s  Paroles f r a n c a i s e s .............................4
  O uver ture  Airs et Duos de M i c h e l  A n g e  Paroles

franęaises  ................................... .....

5o

A i r s ,  D u o s ,  T r i o s , P o l o n a i s e s  e t c .  d e t a c h e e s  d e s  O p e r a s , 
a v e c  a c c o m p . d e  P i a n o .

A chilU , Cavatme. Deli per P‘etade_ ............................................   4o
D uo. O Bellone toi que J implore I _
Romance.  Un jeu n e  Troubadour qui chante > 1

4

\



R. C.
Adelasia  ed A leram o  Aria. Conjusa quest’ alm a  . . • • —  4o 
A d ele  di L usignano  Recit. e Cavatiiia „  Grazie v i rendo

A m ici  da C a R A F F A  — 5o
A dolphe et Clara. Duo. Jam ais d ’a m o u r ....................... .....  • —  7 &

— Romance. D ’un E poux c h e r i  — 4o
A m a n ts  (les) prołees. A l lem ande  „De cent fa ęo n s  on passe  —  4o 
Am azones\ (les) Duo. Z eleis, aimable Sejour  . . . . . * .  —  bo

—  Polonaise. Les noeuds d 'a m o u r .........................................— bo
— G rand  Duo. E xpliques v o u s ..............................................   —

A rio d a n t. A ir .  Calmez cette t r i s t e s s e .............................................— 7 0
— Romance. Fem me s e n s ib le ....................................................—  46

A ureliano. Cavatina. Pien di Contento in S e n o ........................—  4o
A ubcrge  ( /’) de Bagnie res ou A  tala et Terpsichore Couplet.

J ’avais mis mon p e tit C a p e a u ...................................... —  4o
—  D uo.  F ils de VExile e t du malheur . . . . . — 7 0
—  Trio .  T yran  cruel ta  barbare Clemence . . . .  —  7 0
—  Q uatuo r .  V o id  mon A  t a l a .............................   — go

A u te u r  (V) dans son menace Polonaise  „O to i , qui dans nos
ames   — bo

Baccanali (1) di Rom a. C oro ,  Scena ed Aria „N on te  m et/e
in  Sornmi d e i    —  7 5

Barbier (le) de Seville  Air , J u s te  Ciel j e  vois VA urorę  . . — 4o
B oujfe  (le) et le T a illeu r , R ondo )

Guardam i un poco  } —  7 0
R e  garde la je  f e n  conjure

Cabriolet (le) ja u n e . Air Sans me hvrer  • .........................—  5o
C a lif (le) de Bagdad. Scene. D e tous les P ays pour vous

p l a i r e ........................................................................................ — qS
—  D u o  ,,A llo n s un peu de Conjience . . . . . .  — 7 0
—  Polonaise „A h  quel domage dans ce bocage . *. — 7 0

Cendrillon. Chauson , , / /  e ta it un p ' t i t  h o m m e .....................—  4o
—  Rom ance . O ! sexe aimable . . . . . . . .  —  4o
—  Couplets . A  quoi bon la r i c h e s s e ............................. — 4o

Charles de France. L 'A r b r e  d e  V incennes .  C ouple t  „C evieux
C h e n e ........................................................................................—  5o
L es  C h e v a l i e r s  d e  l a  F i d e l i t e .  Rom ance „Noble  
ecuyer  .......................................................... —k 5o

—  Couplets „Q uand Vdpee et la l y r e ..............................—  5 o'
Chiara di Rosembergh. Cavatina „ Accoglienza cosi bella  . —  5o 
Comme ęa v ie n t , comme ęa passe. Duo. Plus de V oyages  . —  7 0  
Conęert (le) interronipu. D u o .  „En va in  le coeur veu t se

d e fe n d r e ...................................................................................—  5o
Confidences (les). Polonaise  „Q uand aux  am ans  . . . .  — 5o
D am e (la) Invisib le . Polonaise  „Sans aimery a h !  quel dom -

m a g e ........................................................................................ — bo
D eu x  (les) A veugles de Tolede. Romance. Loin  de Vous  • . —  bo

— Rondeau en D uo  „E t le R o n d e a u ..............................— 7°
— D uo , }Vous den t le C o e u r ...............................................— 7°

D eu x  (les) Journees. Couplets. Guide me p a s  o Providence . • 4o
—  D uo.  M e Separer de mon E p o u x ..............................—  7°
—  Couplets . A n to n io ! mon doux A m i . • . — 4o

D ix  jours de M ariage  011 R ien  de trop. Couplets . XIt, re,
m i, f a ,  s o l , la- > e i . ...........................................................— 4o

— D u o .  J 7ai vu le Parnasse  • • ................................... — 7 0
Emeric. Polonaise. E rnest e st bien un p eu  ja lo u x  . . .  . — 7 0



R. C.
F a n is la .  Duo. CIi£re epouse! O ło i que j ’a im e  . . „

Romance. T ris te s  h a b iła n s  de ces lieu x
  Canon a 5 Voix. A u  sein  de la  S o u ff  rance

F elic ie  ou la filie  rom anesque. Romance , ,A v e c  douceur
— Romance „ A u x  bords de la  D u ren ce  .
—  Romance ,,«/e sens da n s m on coeur .
—  Romance „ L a  S ym p a t/iie  e s t le lien  .

F e te  (la) du V illa g e  vo isin . Couplets >}A rn u se z vous
ou i, .....................................................................

—  Rondeau „ i a  g a ite  sied  a  n o tre  age
.— Cavaline „ S im p le , in n o cen te  e t  jo l ie t te
.— Duo. A t  tra its  d iv in s , sim p le  p a ru re  .
— Bolero „ P r o fi te z  de la  vie  . . . .

F olie  (une) Rondo „Surveilles une belle .
  Romance.  J e  su is encore d a n s  m on p r in te m s

F rere  (le) P h ilip p e  Duo „ S u r quelques secrets im p o rta n s  
G in evra  (la) di S co z ia . Cayatina. „ Come p o tre i m a i vivere

  Duet to „Per p ie ta  deh n o n  lasc iarm i
G u lista n  Duo „Ciel f e n t r e v o i s  une ta ille  . . .

  Romance „ C e ł a p p a re il de f e t e  a jo u te
jnalheur

   Romance. L s  p o in t  du  jo u r  . . . . .
  Sicilieune. E co u tez  la p rie re  . . . .

TT den a  Romance. Un beau T roubadour B ea rn a is
  Romance.  J e  reconna is ces lie u x  . .
 . Chanson „ G u il/o t de la  je u n e  Isa b e lle  .

J e a n  de P aris. Duo. R ester a  la g lo ire  f id e le  . .
  Romance „ L e  Troubadour f i e r  de son  do iix  servage
  Romance „ L e  T roubadour f i e r  de son do u x  se rvage

J e a n n o t e t Golin. Romance „ A h l  J ca n n o t m e dela isse  .
__ Romance M a lg re  P t c i o t .........................................

In e s  de C astro. Rondo ,,S e n t o riel d irv i addio  . . . .  
K o u lo u f  ou les Chinois. La Chaiuuiere „ O u i! V ers m a Chau

m i e r e .............................................. * • *. * * *
L in a  ou le Id ystere . Romance , tA h !  qu ’i l  m e laisse  . .

  Virelai  „ L e  claire de L u n ę ...............................   .
P od o lska  Romance „ L a  douce d a r te  de V A u ro rę  . . .
■Maison (la) a  V endre. Au- „ d ro p  m atlieureux  V e rm o n t  
M a r n  (les) Garcons. Dno „ Q u a n d  nos epo u x  J o n t  p reu ve  
M a ta n te  A u to r e  Rondeau „ A d o u c sse s  vos y e u x  . . •

__ Duo. J e  t ’a im e , to i de m e n i e ..............................
  Couplets „ Je ne V ou s vois ja m a is  reveuse

Romance „ D eux je u n e s  g e n s  s’a im a ie n t d ’am ou
Duo „ D e toi F ro n lin  j e  me d e f i e .......................

M eprises (lesi F spagnoles. Rondeau „ G en tille  p a sto u re lle  
'M ichel-A nge. Duo. D ouce m elancohe   .............................

— Duo. So n  em barras m e p l a i t ..............................
N o u v ea u  (M  S e ig n eu r de V illa g e . D uo  „ C’e s t , d ite s  V ous

du C ham bertin  . . . . . . .......................................
_  A ;r v P u ix , P a ix ,  ta ise z vo u s  . . . . . .

Couplets „ O h! V ou s a v tz  des d ro its  superbes  
  C OUplets ”,M onsieur C ham pagne a  la  m ine  im

—  D u A in s i  qu’A le x a n d re  'le g r a n d  . . . .
— Du o  „ Je  V a is  roster a  c e lte  p la c e  . . . .

— ?5
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R.
P e tit Page- Romleau, „Ma f o i ,  quoiqu’on en dise . . .

D uo  „ P e tit arni, repondes m o i .............................
P risonnier  (le) Duo „O Ciel! dois-je en croire?  . . .

. 77 Romance „  Lorsque dans une tour obscure 
Hoi (le) e t la L igue. Romance „A v a n t d'dtre a I'amour . —  
lio i (le) Theodore. D uo  „Du sort que tu  merite  avec le texte 

i t a l i e n .....................................................
Rom ance  (/a)  Polonaise „ V Em pire des A r ts  et de la Beaute —  
Romeo e t Ju lie tte .  A ir  „J e  vais done usurper  . . . . ____ __

—  Air „O n u it p r o f o n d e ........................
Ail' uC apulets t ombres malheureuse$
Air f iC’est a la tendre conjiance .

—-  I )uo  et T r io  , ,Laisse moi Jairc  . ,
—  D u o  „Oh cari accenti . . ,.... ...................................

Scene  „Nom d ’epouse, nom charm ant avec le texle 
i t a l i e n .........................................

n  i,Oui c*en est fa i t  avec le texte italien . . ,
Rosa [la) biancha e rossa. G ran  D uet to  „E  deser to il bosco

i n t o r n o ................................................................
Sigismondo. Aria „  Sognava con ten ti sperava conforto  da

R o s s i n i ....................................................................................
Soilm ano Secondo. Cavatina „Oh de miei vo ti Soave 0 ”*ett'o 
S ta tio n  (la) Air  „D ans tes regards, o mu Sophie ° °  

m e r a  a  no cepjt,vjfi a axonoza jo  
A ir  „  Jeune encore j e  sais lu i plaire  

R MAUĄtOILLUHKa y3H(XJlU 
Rondeau ,,Z)e deux coeurs

t tś m b  muKOu n a  c a ln n h  eo tacm u  I 
la n ered i.  Cavatina f)D olci d'am or parole  . . .
1 elemaque. Nouveau Duo ,,A h  repondes 
Tresor {le) suppose Duo „D ans un bois antique  
Ztenobia. Aria ,,D olci l>u’uestri orrori.V   o r r o r i
Une heure de M a n a g e .  11 uo „Charmante Elise  

—  Polonaise „ Lo n g  terns fr ivo le  et volag.
T rio  ,.M es chers am is, n ’oubltons n e n  . . , 

Un quart d'heure de Silence. Polonaise  „ L e  beau pre ien
que la sag  e s s e ..............................................

U thal. Scene et Romance „Quoi ? j e  la cherche envain ’.
. D uo  „Ombres de mes A y e u x ..............................

Paisseau (le) A m ira l. Duo „ J e  dessinais Paphos . . . 
Tortures  (les) versees. D uo  „Cesser, de Eous contraindre

A i r s  e t  R o m a n c e s  b e  b i f f e r e n t s  A u t e u r s  a v e c  a c c o m p .  
b e  P i a n o .

A llia lie ff.  Romance et  Valse „ lis  son t passes les beaux jours  
A n to n o h n i.  Romance „D ans le vieux Chateau de son pere

%

— 5o
— 4o



A n to n o lin i-  Six Romances avec texte franęais et i ta lien
E lla  rn’a im a it si ta n d re m en t  
A u x  terns h eureux  
L ’A m o u r  v o y a n t que su r  la te r  re 
V ou s do n t les y e u x  fo n t  rnon m ar tire  
IS  A m o u r  est d o u x , r/iais i l  J a u t  
I I  est p a r t i , rnon am e se dec/lire

— Six Cav.itines nouvelles avec le texte franęais et \
 ̂ itnlien I

D o is- ja  so u ffr ir  e t ton  m epris ? J
T ou jo u rs p leu rer g e m ir  \
L a  voila  ce tto  belle  /
A h  ! T a n c re d e , to i que j ’im plore  
J e  touvha is an b ien  suprem e
J e  p u is  da n s le silence g em ir  J

   Six Nocturnes a 3 Voix \
M isero  tu  n o n  se i j
J o  sen to  che in  p e tto  I
S e non t i  m oro r
E ra  tu t t e  le p en e  ft
S a i que p teg a?si vede
Ciecq ciascun m i crede •

   Six Gavatines ital ieus avec la traduction  f r a n - \
ęaise

J e  crois voir d a n s  vos y e u x  
A h  quel cruel m a r ty re  
O to i d o n t la  m a in  p u issa n ta  
L e  tr a i t  qui m e blesse 
h a rsq u e  L'on aim e d’am our  
M o n  so r t p re s  de Z e n ire

B e r to n  I I .  Romance „ U n is  des n o tre  ten d re  en fance  . .
B ille t F .  Hymne „L e  r e t o d r  d u  V a i k q u e u r . „C han ton  la  

p a i x .................................................

B la n g in i. Six Nocturnes a 2 et 3 Voix 
°  D a  quel sem b ian te

D a l  rnio ben son lo n ta n o  
F u r  nel sonno a l  m en ta  
J 'i sen to  so sp in  
Se son lo n ta n o  d a l rnio d ile lto  
N o n  s i celar con m e

—  T roix  Romances 5 i  Voix •
J ’e ta is  seu l encore  
I I  e s t b ien  doux  
O n a im e to u t  dans celle

  * Six nouveaux nocturnes italiens a 2 Voix
V i  conosco  a m a ie  s te l le .
D a l  di chi'o v i  m irtd  
Q uesto  e dunque i l  loco 
G l’a f fe t t i  de l core 
T u  m i sp r e z z i , tu  non  m  atni 
D o ve  riv o lg o , o h ! D io

R. C.
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B la n g in i.  D o n  ze N o c tu rn e s  a  2 V o ix  p a ro le s  i t a l .  e t  f r a n -  
caises  L iv .  I.

Gernir d a n s  le silence  
O rnon sensib le  Coeur 
L ’E sperence me d it  sa n s  cesse 
P u re  e t ton  jo u r s  f id e ie  
A h  si p o u r  c e tte  Jem m e  
S i  j e  p u u va is  le  dire

—  D o u z e  idem  Liv.  2
L e s  a m a n s , c’e s t V usage  
h e  Coeur p le in  de tr is te sse  
Q u a n d  sera  Celle  
Calme ce vo in  m u rm u r e 
Coeur q u i So up ire  

P le in  de m alice  
B oie ld ieu  A  INouve.au R ecue i l  d e  12 R o m a n ce s  

Ce que j e  desire e t que j ’a im e  
TJn m en es tre l a p p e sa n ti p a r  Vage  
V o u s qu i Io n  d ’u n e  a m a n t e 
F u y e z  , de m on  ante a t te n d n e  
D e p u is  une heure j e  I a t te n d s  
M a  bouche en c p r , ne sa is pou rq u o i  
T o u t m on bonheur  
D e u x  jo u r s  j e  co n n u s  le  bonheur  
Q u a n d  p a r  p u d e u r  b ea u te  sim ple  

J e  cherche loin de V O bjet que }  adore  
D e  la  m ere la  p lu s  ten d re
D e u x  je u n e s  g e n s  s ’ aim  oien t  J

— T r o i s  R o m a n ce s  \
J jo n g te m s j e  crus a  la  tendresse  ‘
Q uetque g lo ir e , beaucoup d ’am our
L a s !  d ’esperer v a in em en t le bonheur

*—• R o m a n c e ,  A n e t te  ra m en a it u n  so ir  . . . . .
—  L e M e n e s t r e l  e t  l e  G u e r r i e r . R o m a n c e ,  a, u u e

ou  2 V o ix  )
J ’a i V hum eur a im a n te  J

—  D o u z e  R o m a n c e s  favorites  
S 'i l  e s t v ra i que d 'e tre  deu x  
J e  vous sa lu e  o lieu x  c h a rm a n t  
D u  Sole il qu i te  su it  
D a n s  m es e n n u is  
D e  la  lu n e  les lueurs som bres  
So lda ty  qui g a rd e  ces cren a u x  
A n  R iv a g e  de V aucluse  
T a n t  do u x  p la is ir  que j ’a i p e rd u  
P o ts m u e ts , som bre azile  
U n m e n e s tre l , delaisse p a r  sa m ie  
l l  f a u t  p a r t i r , adieu  m a L a u r e  
U n P o r tu g a is  d o n t Came Jiere

B o u jje t• R o n d o  , , T o u t J i n i t , to u t  se renouvelle  . • •
B ra v o u ra  C -v a tm e  avec P a ro le s  i ta l ie n s  e t f ranca  is es 

D o uce E sperence  . . . . . . , . . .
—  D u o  „ i /  es t ven u  ce jo u r  p ro sp ere  . . .
—  R o m a n c e  „ T ro m p eu r, in c o n s ta n t , e t  leg er  .
—* C ava t ine  v O s o h tu d in  c a r a ..................................



B ra vo u ra  J • Romance „  J 9a i p erd u  m on bonheur  . . . .
  Polonaise G ioja e i l  c o n te n t .............................

C a v a t i n e s , A i r s 'e t  Duos italieus de plus ce'icbres Auteurs  \
JNasolini. Q u a l rnai sard  
Pavesi. P ta c eri delV a m m a  
Mayer. V o cercando sv e n tu ra to  
Nicolini . A h  d ie  Vestrem o addio  
Mayer. Oh q u a n to  Vanirna

Cavos C. Romance ,,iS«r les ailes de la p ensee  . . . .  
Choix A A i r s  R u sse s , Ukrain ieus,  Cosaques etc. avec lef.extel

1’usse et francaise
3c h o m .h u  > e c n o M H U  m o u  j u o f j e s u o u  
JC ukT ) u  n a u i e e o  t u u p o K o e a  A 6 0 p i t ,a  
C o d u p a j t u c b  r .p u c n b t  /tliG K U  

T l o  e o p a j u b ,  710 e o p a j n b

B y  A y  co KytiiiJia
Tltrio nonuM e Obuto eopo^.a  
l\o3Jcb p iizK u  603jiii M ocm y  
JlcnOMHuuib jtu  Mena 
Jjccaeb K 0 3 a ? c b  , i a  ^ y n a i i  

JTeu y  noJiu 6UIUHA 
iju  AJ/tb n o  My euno Gam'd 
pascepAUJbCJi Mujib cep^ernou
Q u a n d  p o u r  m oi d a n s  la  p ra ir ie

Choix de R om a n ces n o u p tlles  Liv. i .  v
G -ra t .  D /g n e  Ob j e t  ,
Biangiui. T u  veuX sa p o it <
Sauvage. D e s  b o ix  m elod ieux  i

— P a r ta n t  p o u r  La S yr ie  1
— D e s soupirs de V am our J

  Garat . Q uel pa rju rn   ̂ \
Wacher.  R ose qu*adore le Z e p h ir  j

— A im e r  ce qu i charm e '
Thcjle .  J e  h vre  a  I in co n s ta n c e  [
Genoyer.  Sous le beau Ciel 1
Bieg el*. T u  le v e u x  done! It

r ^ , n l  T F. R e t o u r . Romance „Som bre e t p l a i n t i j  . . . .

Choix de Scenes et Duos 
M ar t in i .  Se p ia n g o  m io  bene  
Bravura .  O p a t r ia  o a m o re  
Cirnarosa.  P e n e lo p e  in jeh ce  
N a s o l i n i .  Che m u n ca  a  m e  
C irna rosa .  Che p e r  p ie ta  m i dice

D a lm a s . Cavat.nes et
Paer.  A m a i sem pre ed c j^aer. simu.L ^
Pavesi. D o n o  del Ciel c lem ente  

— F ra  Horror d i m iei a v e n tu r i  
  F e l l  am or de tu o i V a sa lli

D  a lp  i mare., d e j a  tij ) es p lu s  doux se n tim e n ts  . . . .  
D i e u ,  l e  B o i  e t  l ’A m o u r  „ L e  n a in  m o n te  .



F e m a r .  Six Romances nouvelles
F e p u is  Io n g  terns 
T ris te s  h o b /ta n s  de P a ris  
A  L a m itie  j e  consacre m on am e  
S o r ta n t  da chem in  de V tn fa n c e  
O ui p re s  de to i 
E h  quoi vous trom pes

F eu ilh d e . Trois  Romances
F O is e a u  qu i v o it  n a itre  la  rose  
S o u s  les D ra p ea u x  des ris  
P ou rq u o i done g e n t i l  T roubadour

F ischer. Qnatre  Romances \
F a n s  te s  b e a u x y e u x  j
Que J a is  tu  la beau T roubadour  I
S u r  les som m ets des riionts
T o i que sechas so u v e n t rnes lam es J

G. D .  (.A m a te u r ) Six Romances \
T a n t  do u x  re g a rd , ta n t  d o u x  la n g a g e  1
J e  T a im e ra is , j e  cherira is rues ih a iu e s  j
F ig n e  o b je t , des p lu s  nobles voeu x  /
R u isse a u  qui b a ig n e  c e tte  p la in e  (
Ce que j e  desire e t  j ya im e
A u jo u rd 'h u i V am our com m ode •

G ail. Sophie. Bollero „ Jeu n e  beaute' cause
—  Romance „J e sa is bien q u e ..............................
— Romance ,,iV’e«ŝ  ce p a s  e l l e ...............................
— Barcarolle Venitienne a 5 Voix '  „O  P esca to r d e l!

O n d a ..........................................................

G a litz in  P rince . L ’A bsence.  Romance „ Q u ’elle e s t tr is te  la  
j o u i s s e n c e ....................... ............................

—  Six Romances et un N octurne  a deux Voix
L e  som bre h yver ua d isp a ra itre  
F a s t  re des n u its  de son p a is ib le  ec la t 
F e s  la n g u eu rs ou V am our m e j e t t e  
F o u x  s e n t im e n ts , d ic tes p a r  La n a tu rę  
Q ui moi ? J e  troub lera is ta  vie  
A b s e n t  de to i m a  douce am ie  
F e p u is  t r o s  m o is , j ya i  tro is  m o ts

—  Six Romances 
F o u c e u r  d ’a im er  
J ’adore une  fem m e  c h a rm a n te  
On d it que j e  su is  belle  
I I  me q u i t ta i t , i l  f u y a i t  so n  am ie  
V e u t on co n n u itre  de V am our  
F e  g u erre  terrib le , v e n a it p a isib le

— Six Romances 
V A s t r e  des n u its  
J e u n e  en> o re , je  revais  
F e p u is  tro is  mois 
U s  ne  so n t p lu s , les b ea u x  jo u r s  
Q u a n d  ta  b eau te  lu i t  
F a n s  u n  delire ex trem e



R. C
Galitzin Prince. Six Rom ances \

E ta ił  un lys aux champs J
U n sage Va d it autrefois  I
J 'avais crus , qu’a fo rce  de soins f > i  a5
D a n s les cieux que de tristesse i
D u  mirtę f r a i x , on du triste  Olivier 
V n  Troubadour dans sa simplesse J

D eux Rom ances ,
J e  t ’aimer a is , ta n t que I —  <75
D a n s le vieux Chateau  )

—  D eux Rom ances \

Un am ant leger fr ivo le  ! — qS
Vo us qui d u n e  amour e use ivresst /

Gantcharoff- Six Romances
M on Coeur Soupire
A h  si pouvais ramener I
L a s !  plus des jo u rs des nu its  I 1 'lb
L es ai vu Juire ces Jours |
Qu’etes Lous devenus  I
A  'Loulouse i l  J u t  u n e  belle J

Garat. L e Soib. Rom ances „En vain VAurore qui se colore —  4o 
^  L e D e p a r t  d ’un je u n e  G u e r r i e r  p o u r  l ’A rm ee

„II Ja u t p a r t i r ............................................................. —  4o
 1 Rom ance „D ors, C l a r y ............................................—  4o
  H e n r i  IV. a G a e r i e l l e  „ D igne objet . . . , —  4o
  R jęU sA iR E coM rL A iN T E . „V n jeu n e  en fa n t , . , — 4o
  L a  L ib e r t a  a  N i c e . C h a n s o n e t te  „ H eureux guise

defie a v e c  le s  p a ro le s  i t a l .  .     , _  4 0

Trois Romances nouvelles 
A yes passant un peu d’hum anitd  
A dieu  douce pensde 
A  guinze ans, j e  connus Elmire

—  75

G iu lia n i N .  T r e  T erze ttin i N o ttu rn i j
Oh d’ogni j io r  delizia A u re tta  f .
Oh nolle soave, tu  rendi la calma  *
Ecco che in O riente, spun ta  VIdalia  )

  "Li e D uettin i per due Voci di Soprano \
Chi Vive am ante , f a i  che deliri I ^
Sentirsi d ir t , dal caro bene j
f r a  tu tte  le pene, ne pene m aggior ]

—  S ix  R o m a n c e s  f a v o r i te s
D e n s e r  a to i, m’est chose ta n t jo lie  
f e  premier jour, que je  vis M elanie
O n d U q u e s a n se sp e re n c e  ) 2  —

L ’A stre  des nu its , de so n p a m b le  eclat
A d ie u  j ’ai pu  prononcer 
Sur le Sem  de la plaine hurnide
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Giuliani N . Trois Romances. Oe. 16 1
Trop perfide maitresse  f ^
Charm ant ru isseau , le gazon
V iendra b ien to t , celui que ta n ł  a im s )

■— T roi Romances. Oe. 17 \
JDu m ai qui me devore f
D 'am our j e  bravais la pu\ssance  j 1
Ton coeur S o u p ir , ton  coeur E lvire ]

— Trois Romances. Oe. 38
L e  Sort commands I
Ileu reu x  le terns ou 1 1
Ce que j e  desire e t que j 'a im e  J

— Trois Romances. Oe. 19 \
B eau Troubadour f
M ’o u b lira s-tu , quand fu y a n t  ma p a trie  1 1
11 ne v ien t p a s , e t toujours j e  V attends )

  Trois Romances. Oe. 20
Que ne p u is - je  f
T oi qui secha souvent mes larmes I 1

J e  revais , et dans mon delire j

— Couplet (Tune M£re. P resen t des dieux  ,,fille Cherie.
Oe.     — 5o
L e S e n t i n e l l e . Romance pour 2 Voix de Soprano. 
Oe. 22. L ’A s tre  des n u i t s ....................................... 70

— Chanson. L ’E m p i r e  d e  l ’A m o u r  Oe. 23. ,}U n jo u r
me demandoit H o r t e n s e ...........................................   — 5o

— Chanson. L e P e c h e u r  Oe. 24. „Sous Vorme au declin — 5o
— Cavatine. Oe. 25. ifSe tu  a per che in'ami • . . — 70
— Cavatine. Oe. 26. ,,S o n  p assa ti i  dolci is ta n ti  . — 5o
— Chanson. A z i l e  d o n k e  a l ’A m o u r e  „ Un E n fa n t

p le in  des c h a r m e s ...........................................................—
— Chanson. L e  R u i s s e a u . Rdisseau qui baigne cette

p l a i n e .......................................................  — 70
— Bolero favori „Son gelsom ino, son p ico lfio r i  • . — 5o

K aschin D . ITŁchi» )>JI HbiH 'tmnu eo ^bc  • • • • • — 5o

— Tpn Hapo^Hbie pycKie nicHPi
T I o k u j i u  m o r  e i  m o c K Ś  > 1 5o
JLb z'tAtb r  eunenT) npe^jb m o 6ou  I
yiepHoOpoeoUy re p u o e jia 3 0 ii I

— T p n  napo^Hbie PycKie n-hcHH
A o cb  H eoyAum e MenR MOJioA.y (
JfJyKueuZKa |
M  H6 3 HUAU HU OteAib }
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—  4o

K o u r a h n  N- T r o i s  R om ances  favori tes  
Q uand  tu  m aim ais 
J e  veu x  p o u r  m a fe lic ite  
Q u a n d  su r les ailes des p la isirs

 __ Cavat ina  i ta liana
Cara F oce a f f e tu o s a ...................................................

K ozłow ski O. I I[ r e m h  JJo cciu C K u xh  K&cenb 
M u-rtan n ezopb  ca  A'1’- 'a 
L e  soir pres d ’une onde claire 
J lpeaiecm nuH  ~Au.iem a  
Sortes de Vos retraites

co ^H v,e  cnpb tjiocT )  l  1 i 5
C harm ans ob jets  
A o C m u e n ym u  m o d o /o  

D a n s  ce bois So lita ire  
' l ’bi G .iAO cenyjto  c e p p n ,a  
L e  B erg er que j e  p re fe re
jW pitKo e t c e n n e u  tn u tx o u  
P res de coquette  bergere

Six  Chansons  russes  e t u n  A i r  Kosaque
.A n n a  no  M o eu  J iio ó c .tn o ii 
F olez vers m on am ie  
f l  e b  p y u ie to  p a . i .r y z a to c b  
C'en e s t f a i t  
J£cm **u6b  m b i  6b t.sa  
T o n  a m our v a u t  a  m es y e u x  
rle M b  O oAute c n p o im b  c m a p a jo c b  
P lu s  j e  con tra in s la  fla m m e  
B c a k o u  3  p i t  c  a  eeC eA u m c A  
D e  tes riches presens  
K in o  M oeb  jn o b u n x b  m a x b  
T e  vo ir t ’a im er sa n s cesse 
JA a  SepeoK ny y  c n iu e n a

— J5oeHHbiH Mapiirb
3 ,ty ro  opyoniu p a s  p  urn me A ....................

L a fo n d  C. P . T r o i s  R o m a n ce s  )
S a lu t  bonne e t jo l ie  l 1 —
L e s  g r a n d s  a irs  V en n u i  j
Conęois tu  to u te s  m es douleurs  /

  L e  D e p a r t  o t  G x i e r r i e r  „ L ’O rdre e s t donne . •
—  R o m a n c e  ,,1Si tu  m la im a is  . . . • • * •

M a g n itz ld .  C h a n t  d e  S o ld a t s  A a ep cM 'fiA a  eb  zu c m o .n o

noxfi .......................................................................................... *

M aier.  C ava t ina  „ A m o r  perche  m ’accend i • • 'a lexANHRE
M o riso t. C h a n t  n a t iona l  des  f rauca is  au

„ C han tons la  p a ix  e t  la  i/ictoire

1 5o

— 4o

— 4o
— 4o

— 4 o
— 4o

— 4o



M u sch ie tti. 4 Airs italiens
D a l  .su o g e n t i l  sem bian te  
Son  lu n g i e non m i brarni 
Se un core an odi 
I I  m io dolor ved e te

O . M . Chant. S u r un rien
Romance. y)F a lla i t - i l  m e g u err ir  
Romance. , }E e lic ite  p a s s e e ..............................

P a lia n i J .  Journal de Musique italienne N . i  contenant
M io ben ric o rd a ti
B e l p ia cere  sar ia  d ’un core
E  am ore un la d ro n e tto

■*— idem  N. a.
P a r to , p a r to , se  vo l cosi
T e rg i le lacrim e
P a r  che d i g iu b ilo  Valm a

—  id em  N. 3.
O r che in  m era in  dolce  
E ra  tu t  te  le pen e  
N e l m ir a r  v  i  o b os chi

—• Tre A rie italiane
A m o r  p e r  che m ’accendi 
D e h !  tu  m i rendi co n ten ta  
Q uest o e G nido i l  tem pio  
E ren a  le bellę lacrim e

—  Sei Duettini
-Ao non v e d e te  m ai 
A l i ! p la c id o  rio 
Q u el labro  d o ra to  
Che non  m i disse un 
M a  rendi p u r  con ten t o 
Caro son  tu o  cosi

—  Tre Terzettini da Camera 
A u r e t ta  p la c id a
Che f a  i l  mio ben
A m o  te  so lo , te  solo am ai

P a ssy . L e s  F l e u r s . „ V enes dan s m ons p a r te r re  .

P olonaise, f i  n m u zK o u  S bm ib  M e jia 7o  
T u  veux bor n er m on am e  

R e cu eil de Romances
E o ssig n o l am oureux  
A h ! qu’i l  me l a i s s e  
Jeu n e encore j e  re va is  d 'avan ce

R om ances (D eux) et deux Chansons nouvelles 
E n  co m b a tta n t f r a p p e’
B e  ch an t d  am our au p o in t  du p o in t  
P lu s leg er qu ’un en fa n t d ’E ole  
A h  que Vam our a u ra it p o u r  rnoi
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Romance „Reposez vous bon chavalier . . . . . . . .  _____  4 0

— R e dis le m o i .............................................................................  /io
— Q uand V Am itie devient a m o u r ........................................   4 0

S a in t H ippolite. .Ro b e r t  e t  M a r i e . B londel un Soir .  . . —  40
Sain t Leon. Romances. Oe. 3 \

O to i , dont les sons ravissants  j
Plaisir d ’amour, a lla it charmer \ i a 5
L e s  vents e t la Jroidure  
Souvenir d ’un honheur passe

Sapienza P. Trois Nocturnes italiens a deux Voix
M ille volte mi o tesoro i
P ur nel sonno a l m enta  l 1 —
Scrivo in te  ia m a to  nome

— Romance „ C'est mon H e r o s ............................................   4 0

Sessi M . Baronne de N atorp. Marcia milita re  e Canzone
popolare. ,,V iva , A lessandro , V i v a ...........................—  5o

S pontuz*. L e  C h a n t  d u  T r o u b a d o u r . Romance.  Ecuyers, 
r gens du hau t p arage  . . . . . Ł . . , — 4o
■F • . . Romance Arabe.  Parqles inedits , ,A u x  Lords du> N il  — 4o
Tarquinio. Trois Cavatines itałiennes \

Quanto mai fe lic i i
H a  me che vu o i, che brami > 1 a5
O h! D io , mancar m i sent o i

Oislen [A. F . dc) Retour de Louis XVIII .  Contrę la rage —  4o
JTilhem  B . Romance. „Je vais com battre, A g n e s .l’ordonna  —  4o
IF o lko ff J . Romance. „Toi qui repose sans alarmes . . .   4 0

\
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NOW OŚCI WARSZAWSKIE.

R. C.
G erke A .  P o tpourr i  Polonais pour le Pforte  e tV lo u  concertans

arr.  d ’aprćs le 6 e O u v r a g e .................................................. — 55

E rn e m a n n  M . L e s  C h a r m e s  d e  V a r s o v i e . Divert issement
pour  le P io r te  . . , ...................................................—  4o

H u m m e l J .  IV. Rondeau a la Valse pour le P for te  . . . .  — 25
P otocka  [Joseph ine Com tesse) Caprice pour  le P fo r te  . . .  —  i5

S t e f  a n i J .  U w er tu ra  z Bale tu P o w ró t W e n e r y  do O lim pu
ułożona na P ian o fo r te  . .   —  25

B i  lo w sk i J< Polonaise mili ta ire  composde par  (x. M a y e r  arr.
pour le P f o r t e .......................................................................... —  i5

C o n s ta n tin .  L e  C a r n  a v a l  d e  V e n i s e  Nouvelles Contradanses 
et  Vaises Pąr is iennes, avec descriptiofi des F igures, 
arr.  pour  le P for te   ....................................... —  45

D a m se  J . Mazur z Baletu „ P o w r ó t  z  W o y n y  ułożony  na
P f o r t e  —  2 6

K a r lsb a d  -w W a rs za w ie .  Dwa "Walce u łożone na P for te  grane
w  Ogrodzie In s ty tu tu  W ó d  m inera lnych . . . .  — i5

M o ra w sk i J .  Polonaise et  Valse N. 2  pour  le Pforte . . . — i5

N ied z ie lsk i J .  Dwa Kotylony, ieden Walec z T liem atu  R o s s i ­
n i e g o  i pięć Mazurków u łożone na P for te  . . • —  0 0

N o w a ko w sk i J .  Trois  Mazures pour  le Pforte  . . . . . .  —  i5

—  Polonaise pour  le P fo r te  dediee a Melle  Antoinette
de Rzeszotarska N. 1  —  i5

— Polonaise pour  le P fo r te  dediee a Melle Marie de
Rzeszotarska N.  .................................................................... — *5

F o h le n s  A .  Po lonez ,  Mazur i Marsz u łożony  na P for te  . . 25

V a n in  ( J osephine). Polonaise pour  i d e m  —  l5

W e b e r  [Ch- NI. de) Koti l lon  na Pfor te  przełożony z melodiów
Opery E u r y a n t h e ..............................................................— 25
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JC Now* A r i a  z  Opery J a d w i g a  z  towarzyszeniem j 
urP‘" Fortepianu )

„Jestem  nakoniec sam a
O s s o l i ń s k a  ne'e Comtesse Chodkiewicz. Romance avec acc. 

de Pforte
R ossin i G> Śpiew z Opery T u r e k  w e  " W ł o s z e c h  z  towarzy­

szeniem Fortepianu.
O iak kochać ies t p r z y i e m n i e ........................

— tenże sain śpiew z przygrywaniem Gitarry .

Ś p iew y  [D w a) polskie z  towarzyszeniem Fortepianu j
J u ż  śp iew asz Skow rvneczkn  j 1*)
Ro n a d  żrzó d łem  s ia d ł  m łodzien iec

—  i b

—  i 5

COLLECTIONS COMPLETTES.

O e u v r e s  c o m p l e t t e s  d e  M u z i o  C l e m e n t i  p o u r  l e  F i a n o f o r t e ,

Cah. i .  12 Sonates pour le  Pianof. seul . . . . . . .  3
— 2. 9 Sonates pour i d e m ........................................................ 3
—  3 . 6 Sonates pour idem  ..............................................5
—  4 . 6 Sonates a 4 mains et i pour 2 Pianofortes . . .  3 —
—  5 . 17 Sonates pour le Pforte seul . . . . . * • •  3 —
—  6. 7 Sonates, 1 Toccata et 2 Caprices pour idem . . 3 —
—  7. 8 Sonates av. acc. d’1111 Violou et V iol-;ncelle . 6 —
—  S. 5 Sonates av. acc. d’uu Violou et Y ioloucelle et 4

Sonates p. Pianof. s e u l  3 —
—  9. 3 Sonates av. V iolon et V ioloucelle el 3 Sonates p.

Pianof. seul  .....................................................................3
— 10. 3 Sonates p. Pianof. seul et 5 Sonates av. V iolon ou

F lu t e .......................................................... 3 —
*— 11. 6 Souatines progr. et doigtt'es, 24 V aises, 1 Sonate

et la Cliasse pour le Pforte seul . . . . . .  3 —
—  12. 4 Sonates avec accoinp. de V io lo n , nn Caprice, des

Preludes et Cadences p. le  Pianoforte seul et 1 
Sonaty & 4 m a i n s ............................. ‘ # 5

— i 3. 11. Sonates p. le  Pf. (lont 5 av. acc. d'un Violon et
G av. V lon et V i o l o n c e l l e ............................................. ^



. '  - R. C.
O e u v r e s  c o m p l e t t e s  d e  J . R . D u s s e k  t o c r  le  P ia n o f o r t e .

Cah. i .  6 Sonates et la Romance varide: P a r t a n t  p o u r  la  S y r ie
(avec lc Portrait  de Dussek) . . . . .  3

— 2. 4 Sonates pour idem  .......................................* 1 * 3
3 . 12 Airs varies pour i d e m .................................................. 3,

— 4. 12 So Dates »v. Violon (donl 6 av. Vlon ad lib!) et 3
Sonates progress, a 4 m a i n s .............................................

S. 4 gr. Sonates pour le Pfurte . . . .  5
— 6. 3 Sonates av. Vision , la Chasse et Rondeau ! ! '  3

7* ^ grand.es Sonates a 4 iuain$ i  .............................. 3
St ^ onates ,et ^ a‘rs varies pour le Pforte seul . . .  3

9 o fugues a la Camera et 1 Senate a 4 mains . . .  3
— 10. 6 Sonates savoir: 1 Sonatę p. Pfórte seul 2 Sonates 

av. VJon 011 Flute ad libit. -* 12 " “et 0 Sonates av. Flutesou Vlon o b l i g ^ ................................   , ^
—  11. 1 Fantaisie et Fugue ,  le  Retour a Pa’ris’ e t u n e  g r!

S o n a t e ............................................  ^
— 12. 1 Fantaisie pour Pforte seul et 3 Sonates p ’le  P fo r te

av . a c e . de V i o l o n .................................. 3

O e u v r e s  c o k p l e t t e s  d e  W . A . M o z a r t  p o u r  l e  P ia n o f o r t e .

Call. 1. 4  Sonates pour le Pforte seul
2. 3 —- pour i d e m ........................
5 . 3 — pour i d e m .......................

— 4. 2 pour i d e m .......................
*— 3. 2 — pour i d e m ........................

■ 2 et 3 Fantaisies pour idem
— 7. 4 — avec accomp. de Vlon
— S. 4 — avec d i t t o ............................
— 9. 5 — avec d i t t o .......................
I— to. 6 — avec d i t t o .............................
V- 11. 4 v— avec d i t t o .......................
— 12. 3 — avec ditto . . . . . .
— 13. 3 — avec d i t t o ....................... .
— i 4. 2 — avec ditto . . . . . .
— t 3. 2 — avec d i t t o ............................
— 16. 3 — avec d i t t o ............................
— 17. 2 — avec d i t t o ............................
— 18. 2 — avec ditto . . . . . .

19. a pour le Pforte a 4 mains
20. 2 — pour idem . . . . .

9°
9°
9 0
90
<JO
90
90
9°
9°
9°
9°
9°
90
90
90
9°
90
9°


